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DLA
SPRAWNEGO 
DZIAŁANIA
... gmachu na Wiejskiej komisje 
\A/ sejmowe rozpatrują rządowe 
Y Y projekty ustaw związane z 

trzecim etapem reformy terenowych 
organów władzy i administracji 
państwowej

Projekty te obejmują szereg za­
gadnień, z których najważniejsze to 
ustalenie nowego podziału tery­
torialnego kraju oraz dwuinstancyj­
nych ogniw władzy i administracji 
terenowej, dalsze wzmocnienie gmin, 
dostosowanie struktury jednostek 
organizacyjnych działających poza 
systemem rad narodowych (sądow­
nictwo, prokuratura, MO, urzędy 
statystyczne, inspekcja sanitarna 
itp.) do dwustopniowego podziału.

Projektowane jest równocześnie 
dokonanie zmian w ustawie o radach 
narodowych. Zmiany te dotyczą mię­
dzy innymi organizacji, rad narodo­
wych w Warszawie, Łodzi, Krako­
wie, ustalenia wspólnej rady naro­
dowej dla miasta Wrocławia i woj. 
wrocławskiego, zniesienia dzielnico­
wych rad w Poznaniu, Gdańsku 
i Szczecinie.

Zgodnie z projektem, do organów 
gminnych i miejsk^h mają przejść 
prawie wszystkie kompetencje do­
tychczasowych powiatów. Woje­
wódzkie Rady Narodowe i wojewo­
dowie przejmą tylko problemy zwią­
zane ze zwierzchnimi funkcjami za­
rządzenia i koordynacji. Dyskutowa­
na obecnie w Sejmie reforma stano­
wi logiczną kontynuację zmian za­
początkowanych decyzjami z roku 
1972 i 1973.

Dlaczego reformy administracji 
terenowej dokonuje się właśnie te­
raz? Potrzeba reformy dojrzewała 
już od dawna. Dopiero jednak przy­
spieszona w ostatnich latach dyna­
mika rozwoju społeczno-gospodar­
czego stworzyła przesłanki dla jej 
dokonania, a równocześnie uwydat­
niła niezwykłe pilną potrzebę .udo­
skonalenia funkcjonowania władz 
i administracji terenowej.

Na decyzji o terminie przeprowa­
dzenia reformy zaważył również w 
dużym stopniu fakt, iż rok 1975 to 

ostatni rok pięciolatki. Założenia 
planu na lala 1976-1980 powinny już 
być dostosowane do nowego podziału 
terytorialnego kraju. Równocześnie 
realizacja zadań przyszłej pięciolatki 
wymagać będzie od początku wyso­
kiej operatywności zmodernizowa­
nych struktur.

Okres przygotowań do VII Zjazdu 
PZPR jest zarazem dobrym momen­
tem do przeprowadzenia zmian w 
strukturze partii. Kampania przed- 
zjazdowa stwarza przy tym klimat 
aktywności, który bez wątpienia 
sprzyja dokonaniu tak ważnej re­
formy. Jednocześnie trzeba reformę 
przeprowadzić w czasie tak krótkim, 
aby nowe województwa uformować 
jeszcze przed żniwami i siewami. Za­
mierzenia to niesłychanie ambitne, 
ale tylko takie pozwolą mnożyć ko­
rzyści i niwelować koszty reformy.

Reforma administracji to reorgani­
zacja na ogromną skalę. Nakłada to 
na setki tysięcy ludzi najbardziej w 
te przedsięwzięcia zaangażowanych 
potrzebę poważnego, skoncentrowa­
nego w czasie wysiłku. Wysiłek to 
wszakże niezbędny dla realizacji po­
stulatu akceptowanego przez wszyst­
kich — postulatu dalszego dynamicz­
nego społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju.

Reforma, której trzeci, najważniej­
szy etap mamy przed sobą, przyczy­
nić się powinna do usunięcia 
sprzeczności, jakie siłą rzeczy istnia­
ły między starym układem organiza­
cyjnym a wymogami nowoczesnego 
gospodarowania i zarządzania, okre­
ślonymi przez osiągnięty poziom roz­
woju, W wyniku zniesienia ogniwa 
pośredniego zmniejszy się, liczba za­
trudnionych w administracji pań­
stwowej i spółdzielczej. W propono­
wanych rozwiązaniach określa się, 
które jednostki będą powołane z 
dniem wprowadzenia reformy, które 
można organizować stopniowo w 
terminach późniejszych, z których 
można zrezygnować całkowicie i 
wreszcie, które w układzie nowo 
projektowanych województw mogą

'objąć 
obszar kilku województw'.

Nie ma bowiem, mowy o automa­
tycznym powielaniu struktur. Nie 
wszystkie instytucje, które dotych­
czas' istniały w 17 ' wojewódźtwach, 
znajdą się we wszystkich nowych 49 
województwach. Przykładem takich , 
rozwiązań ponadwojewódzkich może 
być organizacja prasy. Należy liczyć 
się również z podobnymi, nie tylko 
organizacyjnymi, ale i funkcjonal­
nymi zmianami w terenowej admi­
nistracji finansowej.

W okresie, jaki upłynął od usta­
nowienia gromad do czasu powołania 
gmin, powiat był podstawowym og­
niwem w systemie zarządzania. Tu 
załatwiało się indywidualne sprawy 
ludzkie, powiat był w postępowaniu 
administracyjnym pierwszą instan­
cją. Ale dziś, gdy większość dawnych 
jego uprawnień przejmować będą 
gminy i miasta, powiat stracił rację 
bytu. Obecnie niemal 85 proc, po­
wiatów liczy mniej niż 10 gmin, w 
tym 42 proc, liczy od 4 do 6 gmin. 
W urzędach powiatowych pracuje tyle 
samo ludzi co w urzędach gminnych. 
W ^aktualnych warunkach trójszcze­
blowy układ administracji stał się 
już przestarzały i wymaga zmian.

Powiat spełnił swą historyczną 
rolę. Szacunek składany dziś powia­
tom, to szacunek dla kadry, która od­
dała swą wiedzę i umiejętności, ener­
gię i serce dla Polski powiatowej. Na 
tę doświadczoną kadrę czekają obec­
nie nowe zadania <w ośrodkach gmin­
nych i miejskich, w województwach, 
w odczuwającej niedostatek wykwa­
lifikowanych organizatorów gospo­
darce.

Według projektów, do nowych wo­
jewództw wejdzie w całości 209 do­
tychczasowych, powiatów, zaś z 76 
powiatów wyłącza się jedną lub dwie 
jednostki stopnia . podstawowego. 
Większych zmian/terytorialnych, je­
śli chodzi o przydział do jednego wo­
jewództwa, dokonuje się tylko w 29 
powiatach. W stosunku do gmin 
i miast przyjmuje się zasadę zacho­
wania ich dotychczasowych granic. 
W sumie nie powinno to wywołać za­
kłóceń w planowaniu, finansowaniu 
i statystyce.

Zwiększenie liczby województw 
i rozszerzenie kompetencji organów 
władzy terenowej pociąga za sobą 
potrzebę zapewnienia im pomocy 
i sprawnej koordynacji ich działal­
ności. Sprawy ogólnej koordynacji 
będą spoczywały w ręku Rady Mi-
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WYRZECZENIE 
I RADOŚĆ
ANNA SZYMAŃSKA

isIEDY KOBIETY stanowią 84 
procent załogi i są to w więk­
szości kobiety młode, które ro­

dzą i wychowują małe dzieci — mó­
wi dyrektor d/s ekonomicznych ZA­
KŁADÓW ODZIEŻOWYCH ”CORA” 
ANDRZEJ HUTOROWICZ — cu­
dów nie ma, zakład musi odczuć 
konsekwencje łączenia przez nie 
pracy zawodowej z obowiązkami 
rodzinnymi.

Od strony/przedsiębiorstwa wy­
gląda to tak: tylko z tytułu opieki 
nad chorym dzieckiem w I kwartale 
tego roku w warszawskim zakła­
dzie kobiety wykorzystały ponad 4 
tys. dni. Rocznie korzysta z urlopów 
macierzyńskich mniej więcej 200 
kobiet, a około 250 przebywa na bez-, 
płatnym urlopie opiekuńczym. War­
szawski zakład już się niecp posta­
rzał. Średnia wieku wynosi w nim 
35 lat, kobiety rodzą mniej. Ale w 
filiach, którymi "CÓRA” obrosła, 
pracują kobiety bardzo młode i po 
dwóch, trzech latach filie przeżywają 
„epidemię” macierzyństwa.

Działalność socjalna musi się kon­
centrować na zaspokojeniu przeróż­
nych potrzeb pracujących matek. 
„CÓRA” posiada więc żłobek, zagwa­
rantowane w przedszkolach dzielni­
cowych miejscu zamieszkania matek 
miejsca dla swych dzieci, w terenie 
jednakże sytuacja przedstawia się 
znacznie gorzej. Zakład dokonuje 
różnych transakcji z miejskimi wła­
dzami, aby młodym matkom przyjść 
z pomocą. W Krasnymstawie np. 
zakładowe przedszkole, nie jest w 
pełni wykorzystywane.' Zapropono­
wano więc miastu, że w zamian za 
miejsca w żłobku miejskim, zakład 
udostępni swoje przedszkole. f

Szczególną troską otacza się ko­
biety w ciąży. Czuwa nad tym w 
„Córze” dobrze zorganizowana prze­
mysłowa służba zdrowia. Już od 
drugiego "miesiąca ciąży kobiety są 
przesuwane do lżejszej i bezpiecz­
nej dla przebiegu ciąży pracy. W za­
kładzie w Warszawie zorganizowano 
specjalny oddział pracy dla nich, a 
także dla kobiet' z pewnymi sęho-

POMOCY — 
NIGDY NIE ZA DUŻO

Te problemy są typowe dla mło­
dych małżeństw, a dylemat matki: 
zostać z dzieckiem, czy kontynuo­
wać- pracę z wielu względów nie­
łatwy do rozstrzygnięcia. Potrzeby 
są duże. Rosną też szybko aspiracje

rzeniami i dla matek, które z róż­
nych względów nie mogą pracować 
w systemie zmianowym. Chętnych 
jest znacznie więcej niż miejsc na 
tym oddziale.

— Dla nas. związek wysiłków w 
sferze socjalnej z wynikami pracy 
jest oczywisty — mówi dyrektor A. 
Hutorowicz. — Ułatwiając w jakimś 
stopniu życie kobietom, co one po­
trafią docenić, nie dopuszczamy do 
perturbacji w produkcji i przede 
wszystkim osiągamy wysoką wydaj­
ność pracy.

Rozmawiam z młodymi matkami 
z „CÓRY”.

— Po półrocznym urlopie, odda­
łam dziecko do żłobka, ale nie mogło'1 
się przyzwyczaić, jego rozdzierający 
płacz miałam w uszach przez cały 
czas pracy. Denerwowałam się. Do­
łączyły się do tego choroby i chcąc 
nie chcąc musiałam dziecko ze żłob­
ka zabrać. Płacę teraz pewnej star­
szej kobiecie za opiekę nad nim, 
ale nie mam innego wyjścia — opo­
wiada jedna z młodych matek'.

Dlaczego nie skorzystała z trzy­
letniego urlopu bezpłatnego?

Przedstawia następujący rachu­
nek: jako szwaczka zarabia miesię­
cznie 3 tys. zł. mąż — tyle samo. 
— Po opłaceniu opiekunki — mówi 
— zostaje mi 2 tys. zł. Jest to dla 
nas bardzo dużo. W tym roku po 
kilku latach gnieżdżenia się w ma­
łym pokoiku otrzymujemy wreszcie 
mieszkanie. Będą wielkie wydatki, 
nie mogę z mojej pensji zrezygno­
wać.

młodej rodziny. A’ przyjście na świat 
dziecka ogranicza na ogół możliwość 
wzrostu.stop/życiowej rodziny.

Pomału wydostajemy się z no­
worodkowego niżu lat sześćdziesią­
tych i początku siedemdziesiątych. 
Rośnie liczba zawieranych małżeń­
stw, a na pierwsze lata po małżeń­
stwie przypada -60 proc, liczby uro­
dzeń. Wyż demograficzny nie uro­
dzi nam jednak drugiego wyżu. 
Wskaźnik urodzeń na 1000 miesz­
kańców jest obecnie prawie dwu­
krotnie niższy niż w pierwszej po­
łowie lat pięćdziesiątych. Mamy nie 
tylko mniej matek bardzo młodych 
dó lat 19 co nie jest niepokojące. 
Wynika bowiem z faktu, że dziewczę­
ta uczą się dłużej, ale właśnie w 
wieku 20—24 lata i 25—29 lat a 
więc w wieku najwyższej płodności 
kobiet, następuje spadek płodności. 
Zdecydowanie zmalała liczba matek 
w wieku 30- 34 lata. Informacje 
„Rocznika demograficznego” prowa­
dzą do jednej konkluzji: współczesne 
młode kobiety wcześniej wychodzą 
za mąż niż ich matki i babki, wcześ­
niej rodzą pierwsze dziecko i mają 
mniej dzieci.

Czy wysoki poziom aktywizacji za­
wodowej kobiet — przypomnijmy, że 
w grupie 25—34 lata, a więc w okre­
sie nasilonych obowiązków macie­
rzyńskich, nastąpiło prawie podwo­
jenie wskaźników aktywności zawo­
dowej — przyczynia się do spadku 
płodności?

Problem jest bardzo złożony. Bez 
wątpienia pasywna polityka socjalna 
poprzednich lat wpłynęła na ograni­
czenie liczby urodzeń. W ostatnich 
latach uległa ona głębokim zmianom 
i przewartościowaniom. Warto zacy­
tować fragment wystąpienia I Se­
kretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka na VII Kongresie Związków 
Zawodowych:

„Będziemy sprawy rodziny otaczać 
szczególną troską państwa i całego 
społeczeństwa. Pomyślność naszego 
narodu, którą budujemy, to w pier­
wszym rzedzie pomyślność każdej 
polskiej rodziny (...) Powinniśmy two­
rzyć w kraju takie warunki socjal- 
no-ekonomiczne. a także taki klimat 
psychologiczny, i moralny, który 
sprzyjać będzie rozwojowi i opty­
malnemu kształtowaniu się wielko­
ści rodziny. Jest to' nasz obowiązek 
wobec przyszłości”.

Zmiany .w podejściu do polityki 
socjalnej znalazły wyraz w konkret­
nych decyzjach. Co więc zrobiono 
dla młodych pracujących matek, któ­
re — powołajmy się znów na sta­
tystykę — rodzą ok. 80 proc, ogólnej 
liczby dzieci i i których ponad po­
łowa posiada dzieci doTat sześciu.

* A więc: zwiększono wymiar urlo­
pu macierzyńskiego, wprowadzono 
trzyletnie bezpłatne urlopy opiekuń­
cze, zagwarantowano płatne dni dla
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nistrów. Nadzór nad działalnością te­
renowych organów administracji bę­
dzie sprawował Prezes Rady Mini-" 
strów, ustalając dla nich zadania 
i rozstrzygając ewentualne spory 
między wojewodami i ministrami.

Natomiast bieżąca koordynacja 
i kontrola sprawowana będzie przez 
urząd Mińistra Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska. Będzie on wytyczał zasady 

^organizacji i funkcjonowania tere­
nowych' organów administracji pań­
stwowej, dokonywał analiz i ocen 
realizacji planów społeczno-gospo­
darczych województw, rozstrzygał 
ewentualne spory między ogniwami 
administracji terenowej.

Ogólnym założeniem reformy jest 
umocnienie zasady centralizmu de­
mokratycznego, obu jej członów, to 
znaczy zarówno władzy państwowej, 
jak i rad {narodowych, przez tworze­
nie warunków dla lepszego wiązania 
inicjatyw lokalnych z poczynaniami 
ogólnokrajowymi. Skrócenie drogi 
ód centralnych ośrodków dyspozy­
cyjnych do jednostek podstawowych 

^powinno być w tym kojarzeniu po­
mocne.

W komentarzach na temat nowego 
podziału terytorialnego kraju oraz 
koncepcji dwustopniowej organiza­
cji władz i administracji terenowej 
często spotkać się można z określe­
niem — władza bliżej obywatela. 
Oznacza to zarazem, że obywatel bę­
dzie bliżej władzy. Nowy model, 
zwiększając wpływ ludności na pro­
ces podejmowania decyzji i funkcjo­
nowania kontroli ludowej, tworzy za­
razem przesłanki dla rozwoju demo­
kracji socjalistycznej i dla podnosze­
nia kultury prawno-politycznej spo­
łeczeństwa. Sprzyjając zaangażowa­
niu obywateli w sprawy ważne dla 
ogółu, nowy kształt organizacji władz 
terenowych wpływał będzie wążąco 
nd wzrost efektywności społecznego 
wysiłku. (I) ..... .............. .

KIEDY patrzy się na mapę sieci 
PK-P z podziałem na poszczegól­
ne okręgi kolei państwowych, 

dostrzega się rzeczy na'pierwszy rzut 
oka niezrozumiałe. Spójrzmy na oko­
lice Częstochowy. W promieniu 30 
kilometrów od tego, miasta są czte­
ry stacje, a każda z nich należy do 
innej DOKP: Rzerzęczyce podlegają 
dyrekcji warszawskiej, Lusławice — 
lubelskiej, Kuleje — poznańskiej i 
wreszcie Wręczyca — gdańskiej. Sa­
ma Częstochowa zaś należy do dy­
rekcji katowickiej.

Wydaje się to tym''dziwniejsze, że 
np. wspomniana Wręczyca leży pra­
wie 450 km od Gdańska, podczas gdy 
od siedziby dyrekcji katowickiej jest 
odległa o 70 km.

Leśnice koło Lęborka (80 km od 
Gdańska) należą do DOKP Szczecin. 

' Krzywizna koło Kluczborka należy 
do Poznania, chociaż znajduje' się w 
połowie drogi między Wrocławiem a 
Katowicami. Przykłady można by 
mnożyć.

Podział PKP na okręgi, których 
jest osiem, nie jest w najmniejszym 
stopniu związany z podziałem admi­
nistracyjnym kraju. Linie znajdujące 
sie- w strefie działania . Dyrekcji 
Okręgu Kolei Państwowych w Gdań­
sku przebiegają przez terytoria wo­
jewództw: gdańskiego, bydgoskiego, 
koszalińskiego, olsztyński egó. war­
szawskiego. poznańskiego, łódzkiego, 
białostockiego i katowickiego.

O strukturze PKP zadecydowały 
wzgledv eksploatacyjne. Podział te­
rytorialny jest tylko funkcją dzia­
łalności eksploatacyjnej.

Schemat organizacyjny jest nastę­
pujący: „czanke” stanowi Minister­
stwo Komunikacji, a mówiąc ściślej 
— Minister Komunikacji, który iest 
jednocześnie dyrektorem Polskich 
Kolei Państwowych. Podlega mu 8 
dyrekcji ÓKP. mających swe siedzi­
by w Warszawie. Lublinie. Krako­
wie Katowicach'. Wrocławiu. Pozna­
niu. Szczecinie i Gdańsku. Wewnątrz 
DOKP, która jest jednostką szczeb­
la zarządzania, znajdują sie jednost­
ki nadzoru, a wiec wyspecjalizowane 
oddziały poszczególnych służb: rucho- 
wo-handlowej. drogowej, zabezpie­
czenia ruchu i łączności oraz trak­
cji. Tym z kolei podleeaią jednostki 
wykonawcze. Dla' przykładu: stacte 
podlegają oddziałom ruchowo-han- 
dlowvm. odcinki i rejony drogowe — 
oddziałom drogowvm. odcinki zabez­
pieczenia ruchu i łączności — takim 
samym oddziałom, a lokomotywow- 
nie — oddziałom trakcji.

Jednostek wykonawczych jest 
6^00. Tch rozdział miedzy poszcze­
gólne dyrekcje nie jest równomier­
ny. To samo dotvczy jednostek nad­
zoru. Oddziałów ruchowo-handlo- 
wrch iest 31. oddziałów drogowych 
46. Jeden natomiast .warunek nrzvie- 
to iako sztvwnv: danv oddział test 
przypisany jednej dvrekcii okp i nic 
obcimnie swoia - działalnością linii 
pnuipeivch innej.

Ponieważ nazwa ..oddział” kolarzy 
się raczej z. jednostka niezbyt, wiel­
ka. warto dodać, że no. oddział ru- 
chowo-handlowv w Krakowie zatru­
dnia ok. 10 tysięcy ludzi. "Dyrekcja

WSPÓŁDZIAŁANIE 

RÓŻNYCH STRUKTUR

OKP — obejmuje kilkadziesiąt ty­
sięcy osób zatrudnionych .w podle­
głych jej jednostkach.

Wróćmy jednak do układu tery­
torialnego. Jeśli uwzględnić specyfi­
kę kolei jako przedsiębiorstwa, ide­
alna byłaby sytuacja, gdyby można 
było utworzyć jednego gospodarza 
(w sensie eksploatacyjnym) całej sie­
ci PKP. Jest to jednak (przynajmniej 
na razie) niemożliwe — zupełnie jak 
w słynnym dowcipie o Napoleonie 
— ze 127 powodów: po pierwsze — 
brak odpowiedniej łączności. Wpraw­
dzie PKP dysponują znakomitą (w 
porównaniu z innymi resortami) łą­
cznością, jest ona jednak zdecydowa­
nie niewystarczająca, jak na potrze­
by systemu „jednego gospodarza”.

Skoro więc gospodarzy musi być 
kilku, konkretnie ośmiu, trzeba było 
tak podzielić sieć kolejową między 
Qich, aby pociągi przemierzające 
główne magistrale, miały na swojej 
trasie jak najmniej tych gospodarzy: 
jednego, co najwyżej dwóch. I stąd 
właśnie wynika wspomniany na po­
czątku, niezrozumiały dla laika po­
dział sieci na okręgi.

■ Weźmy dla przykładu: magistrala 
wschód —r zachód, którą wędruje 
większość ładunków i pasażerów w 
relacjach międzynarodowych, jest 
administrowana przez dwie dyrekcje 
OKP. Odcinek Brześć — Kutno na­
leży do dyrekcji warszawskiej, Kut­
no — Słubice — do dyrekcji poznań­
skiej.

Inny przykład: magistrala węglo­
wa Śląsk — Trójmiasto, jeśli nie li­
czyć krótkiego odcinka na samym 
Śląsku, podlega w całości dyrekcji 
gdańskiej.

Ta zasada pozornie nie jest za­
chowana na południu Polski, gdzie 
linie magistralne przebiegają przez 
terytoria będące w gestii trzech 
DOKP: krakowskiej, katowickiej i 
wrocławskiej. Nie da się tego uni­
knąć, gdyż trzeba by zlikwidować dy­
rekcję katowicką. To zaś jest nie­
możliwe. jeśli zważyć znaczenie sieci 
kolejowej ha Górnym Śląsku i w 
Zagłębiu.

Ale^ też katowicka DOKP jest w 
pewnym sensie nietypowa. Okręg ten 
traktowany jest przede wszystkim 
jako duży obszar manewrowy. Tu 
się formuje pociągi, załadowuje i jak 
najszybciej „wvrzuca” na granice o- 
kręgu, skąd zaczyna śię zasadnicza 
cześć marszruty.

PKP są jednym z najbardziej scen­
tralizowanych przedsiębiorstw. Nie 
jest to zresztą polski wynalazek, tak 
jest na całym' świecie. Nie ma to i 

nie będzie miało związku z podzia­
łem administracyjnym kraju. Prze­
ciwnie, proces centralizacji będzie się 
jeszcze bardziej pogłębiał. Już dziś 
gospodarka wagonami towarowymi 
odbywa się centralnie. _ Wagony te 
należą do PKP jako przedsiębiorstwa 
i nie mają swoich macierzystych sta­
cji czy okręgów. I tak być musi, je­
śli nie chcemy dopuścić do wszyst­
kich ujemnych skutków, jakie wy­
nikłyby z dzielenia wagonów na „na­
sze” i „ich”.

Już dziś pociąg wyposażony w u- 
rządzenia do remontu torów wjeżdża 
na dany tor i remontuje cały odcinek, 
nie oglądając się na to, że połowa 
odcinka należy do jednej dyrekcji a 
druga do ihnej.

W centrali Ministerstwa Komuni­
kacji jest centralna dyspozytura 
PKP, mająca filie w Warszawie i 
Poznaniu. O szczebel niżej są dyspo- 
zytury prowadzące ruch w skali 
DOKP. W ten sposób 1 zarządza się 
najważniejszymi liniami. W miarę 
rozwoju łączności i informatyki na 
kolei, zarządzanie dyspozytorskie bę­
dzie obejmowało coraz więcej linii. 
Wcześniej czy później dojdzie do te­
go, że daną linią będzie zarządzał 
dyspozytor, a podział na okręgi bę­
dzie tylko administracyjny.

i osiągnięcie, przyjętego za optymal­
ny, wskaźnika 40 miejsc w żłobkach 
na 10 tysięcy mieszkańców. Obecnie 
wynosi on — 22,8.

Deficyt miejsc żłobkowych usiłuje 
się łagodzić różnymi inicjatywami. 
Jedna z nich — żłobki blokowe — 
narodziła się w Łodzi. Na terenie 
nowych osiedli w jednym z bloków 
mieszkalnych przeznacza się na par­
terze dwa lokale na żłobek-filię, w 
której przebywa ok. 40 dzieci. Myśli 
się także o rpini-żłobkach, dla 3—4 
dzieci, za znacznie podwyższoną o- 
płatą. „Dzikie” takie, punkty już 
funkcjonują. Ich legalizacja i stwo­

1) K. Dzienlo: • „Rozwój demograficzny 
1 polityka ludnościowa europejskich kra­
jów socjalistycznych". SGiPS 1974

2) A. Kurzynowski: „Ciągłość pracy 
a macierzyństwo". Warszawa 1967

3) D. Graniewska: „Żłobki 1 przedszko­
la ,w PRL". Warszawa 1971

O tym, co i gdzie kolej ma wozić 
w skali makro — decydują względy 
gospodarcze, jako że cały transport 
pełni funkcje usługowe w stosunku 
do klasycznych gałęzi produkcyj­
nych. Wiadomo, że na trasie Śląsk 
— Porty trzeba wozić określoną ilość 
węgla i ani administracja poszcze- 
g >lnych DOKP, ani administracia 
terytorialna nie mają tu wiele do 
powiedzenia.

W skali mikro natomiast jest i po­
zostanie współpraca między koleją 
a władzami administracyjnymi dane­
go terenu. W każdym mieście woje­
wódzkim są i będą komisje koordy­
nacji przewozów, których zadaniem 
jest bilansowanie potrzeb przewozo­
wych. Z administracją terenową są 
i będą uzgadniane potrzeby w zakre­
sie dojazdów do pracy i do szkół, 
przewozy sezonowe ładunków, zwła­
szcza ziemiopłodów. Kolejarze nie 
mają obowiązku wiedzieć, czy latoś 
obrodziły ziemniaki w Wielkopolsce a 
nieurddzaj był na Lubelszczyźnie czy 
odwrotnie. Dane co, ile i w jakim 
kierunku wozić, muszą otrzymać 
właśnie od władz terenowych, które 
najlepiej znają swoje bieżące potrze­
by.

J.Z.

REFORMA podziału administra­
cyjnego kraju wiąże się ściśle 
z niektórymi pozornie „tech­

nicznymi” rozwiązaniami. Między 
istniejącymi gminami a nowo po­
wstającymi siedzibami województw 
i między centralnym ośrodkiem dy­
spozycyjnym, a także pomiędzy wo­
jewództwami i pomiędzy gminami, 
należy stworzyć niezawodną sieć 
telefoniczną, telexową, telegraficzną, 
zwłaszcza wobec rozwoju nowocze­
snych narzędzi zarządzania — infor­
matyki, elektronicznego przetwarza­
nia danych itd.

Wiceminister Łączności, mgr inż. 
Stanisław Wyłupek twierdzi, że no­
wa mapa administracyjna kraju 
spowoduje konieczność korekty sie­
ci wszelkiego typu łączy. W pierw­
szych miesiącach po zatwierdzeniu 
przez Sejm reformy można się liczyć 
z trudnościami. Zdaniem ekspertów, 
26 nowych województw będzie mia­
ło zapewnioną dobrą łączność — w 
stosunku do pozostałych 23 począt­
kowo zagwarantowane będzie nie­
zbędne minimum. Biorąc pod uwa­
gę strukturę zarządzania łącznością, 
istniało dotychczas w Polsce 10 dy­
rekcji telekomunikacyjnych i ok. 200 
okręgów pocztowo-telekomunika- 
cyjnych. Nowy podział administra­
cyjny wymagać będzie zmiany tej 
struktury i dostosowania jej do no­
wych zadań.

— Wydaje się racjonalne utrzy­
manie dotychczasowej liczby dyrek­
cji telekomunikacyjnych — mówi 
wiceminister — z tym, że obecnie 
każda z nich zawiadywała by tere­
nem ok. pięciu, a nie dwóch, jak to 
było dotychczas, województw. Jeśli 
zaś chodzi o okręgi pocztowo-teleko- 
munikacyjne, to nosimy się z myślą, 
by ich liczbę dostosować terytorial­
nie do nowo powstających woje­
wództw.

Oczywiście przeprowadzenie zmian 
organizacyjnych będzie łatwiejsze od 
realizacji programu, rekonstrukcji i 
modernizacji naszej sieci łączności, 
bo wymaga to środków technicznych, 
finansowych i czasu.

Nikt wprawdzie nie negował tezy, 
że „szybciej wiedzieć — to lepiej 
rządzić” jednak w praktyce w czte­
rech kolejnych pięciolatkach kwo­
ty inwestycyjne wydżielarie z budże­
tu państwa na rozwój łączności i jej 
zaplecza wykazywały dynamikę ma-
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lejąca (1,24 proc. — 1,2 proc. — 0,9 
proc., — 0,8 proc.). Dopiero bieżąca 
pięciolatka przyniosła zasadniczy 
zwrot w tej dziedzinie i krzywa 
wzrostu zaczęła ostro piąć się w gó­
rę. Zakupiono niezbędne licencje, w 
przemyśle teletechnicznym, elektro­
nicznym, kablowym rozpoczęto nie­
zbędne inwestycje.

Choć w latach 1946 — 1974 liczba 
abonentów telefonicznych wzrosła ze 
118 tys. do 1371 tysięcy, to nadal 
pod względem „zagęszczenia” sieci 
telefonicznej, pod względem nasyce­
nia kraju telefonami bije nas wię­
kszość krajów europejskich. Na 
szczycie drabiny stastycznej, biorąc 
pod uwagę liczbę aparatów telefo­
nicznych przypadających na 1000 
mieszkańców, stoi Szwecja — 576, 
w samym Sztokholmie liczba telefo­
nów przewyższa liczbę jego miesz­
kańców, niżej Szwajcaria — 535, Da­
nia — 377, W. Brytania — 314, Ho­
landia — 296, NRF — 267. Spośród 
krajów socjalistycznych wyprzedza 
nas Czechosłowacja — 154 telefony 
na 1000 mieszkańców, NRD — 130, 
Węgry — 89. Nasza pozycja — 63 
telefony na 1000 obywateli.

Niewątpliwie, jednym z czynników 
postulowanego i realizowanego 
przyśpieszenia gospodarczego jest 
rozwój łączności, a w szczególności 
telefonii.

Lepsza łączność, więcej telefonów, 
niezawodne ich funkcjonowanie, wię­
cej telexow, lepsze funkcjonowanie 
telegrafii, szybszy obieg informacji, 
łatwiejsze kontakty między ludźmi 
— to na pewno jeden ze stopni na 
"drodze do doskonalszej organizacji 
życia społecznego, ą także na drodze 
doskonalenia systemu zarządzania.

L.F.

WYRZECZENIE 
I RADOŚĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR? 1

Opieki nad chorym dzieckiem do lat 
ośmiu, jednakowo dla pracownic u- 
myslowych i fizycznych, podwyższo­
no zasiłki rodzinne, wprowadzono 
zasiłek na dzieci kalekie, a z po­
czątkiem lego roku zaczął wspierać 
Samotne matki, które bezskutecznie 
usiłowały od ojcow swych dzieęi wy­
egzekwować środki na ich utrzyma­
nie — fundusz alimentacyjny.

Czy pomiędzy notowanym w osta­
tnich latach pewnym wzrostem licz­
by urodzeń a tymi decyzjami, przy­
noszącymi bezsprzecznie znaczną 
ulgę i pomoc kobietom pracującym, 
przeważnie młodym, istnieje ścisły 
Związek? Wpływ tego rodzaju przed­
sięwzięć na wzrost liczby urodzeń 
w krótkim czasie jest na ogół od­
czuwalny, w dłuższym — bodźce te 
jednak nieco wygasają i trzeba szu­
kać nowych „mocniejszych” środ­
ków oddziaływań.')

Mimo jednak, że w tak. krótkim 
czasie zrobiono tak wiele, wśród 
europejskich krajów socjalistycz­
nych w zakresie świadczeń społecz­
nych na rzecz młodych małżeństw 
i rodziny, nie zajmujemy jeszcze 
wysokiej lokaty.

POMOC RODZINIE — 
POMOC MATCE

' Decydujące znaczenie dla wzrostu 
liczby urodzeń ma uzyskanie miesz­
kania. W nowych osiedlach widać 
to najwyraźniej. W krótkim czasie po 
wprowadzeniu się, mnożą się w klat­
kach schodowych dziecięce wózki. O 
sytuacji mieszkaniowej i perspekty­
wach jej rozwiązania pisaliśmy wiele 
w cyklu artykułów pt. „Czas miesz­
kania”.

Wracając do konkretnego przykła­
du. W „CÓRZE”, na rozpatrzenie 
czeka 400 podań o mieszkania. Za­
kłady otrzymują ich zaledwie kil­
kanaście. Preferencje dla młodych 

małżeństw? Większość czekających 
— to młode małżeństwa. W spół­
dzielniach trudno uzyskać na ten 
temat informacje. Prawda jest taka, 
że młodzi czekają w kolejkach na za- 

-Sadach ogólnie obowiązujących: staż 
kandydacki, staż członkowski, a to 
trwa dość długo. Nawet w Warszaw­
skiej spółdzielni, która zwie się 
„Osiedle Młodych” młode małżeń­
stwa czekają po 10 lat na mieszka- 
n.e. Czy są jeszcze małżeństwem 
młodym, kiedy uzyskują wreszcie 
mieszkanie? Spółdzielnia ma na swo­
je usprawiedliwienie wiele argumen­
tów, ale jej kłopoty „zaprogramowa­
ły” młodym ludziom spory szmat 
życia. Znam taką rodzinę, która cze­
ka na mieszkanie w tej spółdzielni 
właśn.e 10 lat. Chcieli mieć dwoje 
dzieci, takie były plany na początku, 
gdy zawierali związek małżeński. 
Kiedy będzie jedno — ciągle nie 
wiedzą. Nie chcą go bowiem nara­
żać na swoje tułacze życie w wynaj­
mowanych mieszkaniach. Na szczęś­
cie, nie wszystkie młode małżeństwa 
czekają z decyzją rozszerzenia ro­
dziny do momentu otrzymania włas­
nych kluczy.

Młodym małżeństwom potrzebne 
są nie tylko mieszkania. Na początku 
niezbędne jest również wsparcie ma­
terialne. Na ogół udzielają go już 
młodym rodzice. Staliśmy się. naro­
dem zamożniejszym. Nie zawsze to 
jest jednak wystarczające. O pomo­
cy finansowej państwa dla młodej 
rodziny zaczęliśmy mówić dopiero 
od niedawna. Utworzony został kre­
dyt dla młodych małżeństw na urzą­
dzenie mieszkania. Początkowo był 
jednak tak wysoko oprocentowany, 
że chętnych było niewielu. Nasi są- 
siedzi zza Odry i Węgrzy powiązali 
formy tej pomocy z decyzjami o 
posiadaniu potomstwa.

I tak w NRD kredyt w wysokości 
5 tys. marek mogą otrzymać młode 
małżeństwa (w wieku do- lat 26) 
przy wspólnych dochodach nie 
przekraczających 1400 marek. Jego 
spłata, rozłożona na 8 lat, nastę­
puje w 3 lata po podjęciu ■ kre­
dytu. Przyznaje się go na wkład 

mieszkaniowy, budowę dejmu. Z 
chwilą przyjścia dzieci na świat 
młode małżeństwo uzyskuje swoistą 
nagrodę — bonifikatę wynoszącą 
1000- marek przy pierwszym dziecku, 
a jeszcze-większą przy następnych.

Na Węgrzech młode małżeństwo 
(granica wieku jest tu wyższa — 
do lat 35) zawiera z państwem umo­
wę. W zamian za przyznanie zniżki 
budowlanej czy mieszkaniowej, któ­
rą określono na 30 tys. forintów na 
każde dziecko, zobowiązuje się, że 
w określonym czasie urodzi im się 
dziecko. Jeśli umowa nie zostaje 
przez młode małżeństwo dotrzy­
mana, trzeba zwrócić zniżkę w 
gotówce zgodnie z ustaleniami umo­
wy.

Te materialne udogodnienia dla 
młodych -małżeństw są w decydują­
cej mierze udogodnieniami dla 
młodych matek, którym łatwiej de­
cydować się na przerwanie pracy, 
gdy pojawi się dziecko. Bo co tu 
dużo mówić, pieniądze są potrzebne 
młodej rodzinie na mieszkanie, na 
jego urządzenie, a i dziecko kosztuje 
i to coraz więcej.

Kobiety kontynuują jednak prace 
nie tylko z potrzeby, finansowego 
wsparcia rodziny, co potwierdzają 
bńdania nad ciągłością pracy ko­
biet.2) Im kobieta ma wyższe wy­
kształcenie, tym szybciej po urodze­
niu dziecka powraca do pracy. A 
w Polsce przecież co trzecia pracują­
ca kobieta ma -kwalifikacje zawodo­
we, a w'niektórych działach gospo­
darki, jak np. w ochronie zdrowia 
i opiece1 społecznej, kobiety przewa­
żają wśród pracowników z wykształ­
ceniem wyższym. Jest to ważna 
wskazówka dla polityki społecznej, 
która, wspomagając młode wykształ­
cone matki, może umożliwiać im 
realizację ich aspiracji zawodowych, 
a tym samym — zapobiegać marno­
trawstwu ich wiedzy i kwalifikacji.

CO ZROBIĆ 
Z DZIECKIEM?

Praca zawodowa matki, co potwier­
dzają liczne badania, nie ma nega­
tywnego wpływu na rozwój dziecka 
w wieku ponad 3 lata. A wręcz prze­
ciwnie podkreśla się, że dzieci ma­
tek pracujących są bardziej samo­
dzielne, zdyscyplinowane, a matki 
lepiej potrafią gospodarować swoim 
budżetem czasu i organizować opie­
kę nad dzieckiem. Lekarze i psycho­
logowie wskazują jednak na ogrom­
ne znaczenie pierwszych lat życia, a 
nawet pierwszych miesięcy życia, 
dziecka dla jego przyszłości. I po­
ważne trudności wychowawcze w 

późniejszym wieku łączą z brakiem 
właściwej opieki właśnie w tym o- 
kresie. Dlatego większość z nich u- 
waża, że co najmniej w pierwszym 
roku życia matka powinna stale 
przebywać z dzieckiem.

Tymczasem z bezpłatnego urlopu 
na wychowanie dziecka korzysta o- 
becnie ok. 120 tys. kobiet. Jak -radzi 
sobie pracująca większość? Część 
młodych matek, podobnie jak to mó­
wiła matka z „CÓRY”, organizuje 
opiekę nad dzieckiem w domu. Ko­
sztuje to' przeważnie sporo i wcale 
nie daje gwarancji, że opieka będzie 
właściwa. Opiekunkę bardzo trudno 
zresztą znaleźć. Nie wszystkie matki 
mogą sobie pozwolić na tę formę 
opieki.

Jeśli chcą albo muszą pracować 
— pozostaje żłobek. Lekarze i psy- 
chologowie twierdzą, że dobry żło­
bek w zasadzie dzieciom, co najmniej 
1-rocznym, nie powinien zaszkodzić 
w rozwoju. Tym, z rodzin gorzej 
sytuowanych, rozbitych, nie posiada­
jących mieszkania — może nawet 
pomóc.

Co to znaczy dobry żłobek? W 
Stołecznym Ośrodku Matki i Dziec­
ka, skierowano mnie do żłobka Nr 
28 na Woli, który pełni funkcje szko­
leniowe tak dla Liceum dla Opie­
kunek Dziecięcych, jak i dla perso­
nelu nowo otwieranych żłobków w 
Warszawie, a także spoza stolicy. 
Rzeczywiście, dzieci są tu pielęgno­
wane i wychowywane zgodnie z pod­
ręcznikowymi wymogami pediatrii 
i psychologii, pod fachowym nadzo­
rem. Personel wkłada w swą pracę 
wiele troskliwości, ciepła i cierpli­
wości. Można więc przyznać rację 
kierowniczce żłobka, DANUCIE LO- 
PUSZYNSKIEJ, że żłobek może dać 
dziecku nawet więcej niż matka, 
zwłaszcza gdy powoła się na przy­
kład dziecka, które do lat dwóch nig­
dy w domu nie jadło surówek lub 
innego 2-latka, który bawił się... 
grzechotką.

— Rozmdwiamy z rodzicami na 
temat błędów wychowawczych. U- 
świadamiamy młodym rodzicom po­
trzeby rozwojowe maleńkich dzieci 
— mówi psveholog zrobka, mgr JA­
NINA POZNAŃSKA'.

Wychodzę jednak z tego wzoro­
wego żłobka, który w niczym nie 
przypomina swego prototypu z lat 
pięćdziesiątych — przechowalni dla 
małych dzieci na czas pracy matki, 
utwierdzona w przekonaniu, że rze­
czywiście . dziecko powinno się 
znaleźć w żłobku co najmniej' po 
pierwszym roku życia.

— Natura „obmyśliła" to sobie 
pięknie, dwoje rodziców na jedno 
dziecko, u nas jest to niemożliwe 
z braku personelu — tłumaczy । psy­
cholog — choć i tak nasz żłobek 

jest w korzystnej sytuacji, bo współ­
pracujemy ze szkołą, mamy zapew­
nioną kadrę.

ZA MAŁO ŻŁOBKÓW

Dać dziecko do żłobka czy nie? 
Nawet gdyby wszystkie zapewniały, 
a nie zapewniają, taki poziom opieki 
jak żłobek wolski, decyzja matki na­
potyka dwie bariery. Jedną jest — 
fizyczna odporność dziecka w pier­
wszym okresie życia, drugą, zasadni­
czą — brak miejsc w żłobkach.

W 1142 żłobkach dzielnicowych 
i zakładowych, pracujących syste­
mem dziennym i tygodniowym, w 
zeszłym roku było w całym kraju 
ponad 77 tys. miejsc, ale przebywało 
w nich 150 tys. dzieci. Niedobory 
rekompensuje się bowiem zagęszcze­
niem żłobków, co stawia pod zna­
kiem zapytania realizację nowego 
modelu żłobka jako placówki nie tyl­
ko opiekuńczej, ale i wychowawczej. 
Natomiast dzieci w wieku żłobko­
wym było prawie 2 miliony.

Dysproporcja między szybkim 
wzrostem aktywności zawodowej ko­
biet a powolnym wzrostem liczby 
miejsc w żłobkach pogłębia się3), 
choć w ostatnich czterech latach 
przybyło prawie 13 tys. miejsc. Sy­
tuacja jest pod tym względem bar­
dzo zróżnicowana w zależności od 
rejonu kraju. Są województwa o 
znacznej — co nie znaczy wystar­
czającej — ilości żłobków, jak wro­
cławskie, łódzkie, miasto Warszawa 
i takie, gdzie żłobki można liczyć 
na palcach. Bardzo mało żłobków 
mamy we wsiach.

Procentowy udział objęcia opieką 
żłobków do ogólnej liczby dzieci w 
wieku żłobkowym wynosił w 1970 
roku — 4,7 proc., wv Czechosłowacji 
— 11,2 proc., w NRD — 23,6 proc., 
na Węgrzech 9,7 proc.

Program rozwoju żłobków w na­
szym kraju, s włączony do ogólnego 
programu rozwoju ochrony zdrowia 
i opieki społecznej do 1990 roku, 
zakłada przyrost miejsc o 90 tysięcy 

rzenie nowych nie będzie chyba jed­
nak łatwe, bo łączyć się będzie z in­
nymi wymaganiami, na pewno zna­
cznie wyższymi niż stawiają im znę­
kani poszukiwaniem opieki rodzice.

Ominąć inwestycji żłobkowych już 
nie się da. Poza resortem zdrowia 
jest jeszcze jeden inwestor. Uchwałą 
Rady Ministrów z 1972 roku zakłady 
pracy zobowiązane zostały do budo­
wy lyb partycypacji w budowie żłób­
ków, przyjęto wskaźnik: 4 miejsca 
w żłobkach na 1000 zatrudnionych 
kobiet. Zakłady wolą nawet partycy­
pować w kosztach budowy, ale w 
„CÓRZE” mówią: — Mamy pienią­
dze, chcemy partycypować, ale jeśli 
miasto, w którym znajdują się nasze 
zakłady, nie ma w planach żłobka?...

BARDZIEJ SKUTECZNA 
I RÓŻNORODNA

Inwestycje żłobkowe napotykają 
więc spore trudności realizacyjne. 
Tymczasem już dziś sieć żłobków 
powinna być znacznie większa, tym 
bardziej, że trend aktywności zawo­
dowej kobiet w okres’e tzw. czyn­
nego macierzyństwa (24—35 lat), o- 
becnie bardzo wysoki, w najbliższych 
latach nie tylko, jak się przewiduje 
nie będzie wykazywał najmniejszego 
spadku, ale nadal będzie wzrastał 
w związku z sytuacją na rynku pracy.

Czy żłobki są jednak jedynym pa­
naceum na kłopoty młodych matek? 
Wydaje się, że pomoc dla młodych 
matek powinniśmy bardziej różni­
cować w zależności od ich sytuacji 
rodzinnej i finansowej.

Całego wachlarza socjalnych świad­
czeń na rzecz młodej rodziny nie 
można oczywiście rozpatrywać bez 
szerszego społecznego kontekstu, sy­
tuacji mieszkaniowej, rozwoju usług 
i handlu, przemysłu artykułów dzie­
cięcych itp. W tych sferach gospo­
darki też musimy jeszcze sporo zro­
bić, aby. decyzja posiadania dziecka 
nie była dla młodej kobiety decyzją 
heroiczną, wymagającą wyrzeczeń 
i żeby zamiast radości macierzyń­
stwa przynosiła pasmo udręk, nie­
pokoju, ciągłego pośpiechu, odbijają­
cego się na zdrowiu, pracy zawo­
dowej kobiety, a także na wycho­
waniu dziecka, co przecież nie jest 
tylko prywatną sprawą młodej ro­
dziny.

ANNA SZYMAŃSKA

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 21 (1236) 25.V.1975 r.
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SIĄDAMY PRZED TELEWIZOREM
STANISŁAWA GOLINOWSKA

W OSTATNICH latach potencjal­
ne możliwości konsumpcji kul­
turalnej są większe. Przede 

wszystkim rosną realne dochody 
ludności z tytułu wynagrodzeń za 
pracę i świadczeń społecznych. 
Zwiększa się z roku na rok liczba 
dodatkowych dni wolnych od pracy. 
Następują też korzystne zmiany w 
strukturze wykształcenia ludności. 
Fakty te nie pózostają bez wpływu 
na wzrost potrzeb kulturalnych spo­
łeczeństwa. Potwierdza "to analiza 
wydatków gospodarstw domowych. 
Na kulturę, oświatę, sport, turystykę 
i wypoczynek gospodarstwa domo­
we, utrzymujące się z pracy w go­
spodarce uspołecznionej, wydawały 
przeciętnie w ’ 1973 roku 8,6 proc, 
swoich rozchodów netto. Jednakże u- 
zyskanie takiego udziału wydatków 
związanych z kulturą w sposób real­
ny a nie średnio statystycznie wy­
stępuje w rodzinach, których docho­
dy sięgają 2000 zł.— na osobę mie­
sięcznie.

Rolnicze gospodarstwa domowe na 
kulturę, oświatę, sport i turystykę 
wydają dwukrotnie mniej niż gospo­
darstwa pracownicze. Związane jest 
to z trudniejszym dostępem do dóbr 
kultury oraz słabszym rozwojem po­
trzeb kulturalnych wśród rolników, 
których wykształcenie tylko dla kil­
ku procent ludności rolniczej jest 
wyższe od podstawowego. Charakte­
rystyczną cechą wydatków związa­
nych z kulturą w gospodarstwach 
domowych w swej większości wiej­
skich (ludności rolniczej i mieszanej) 
jest to, że w miarę wzrostu docho­
dów udział wydatków na kulturę w 
zasadzie nie rośnie.
Udział wydatków _ na kulturę, oświatę, 
turystykę i wypoczynek w rozchodach 
netto gospodarstw domowych w 1973 roku 

(w proc.*)

i rekreację, występuje niezależnie od 
wysokości dochodu na osobę w ro­
dzinie. Można więc powiedzieć, że 
średnie wykształcenie jest tym pro­
giem w rozwoju kulturalnych po­
trzeb ludności, który w sposób trwa­
ły zwiększa potrzebę korzystania z 
dóbr kultury.

TAKIE czynniki jak wykształcenie, 
wzrost dochodów, zwiększenie 
czasu wolnego, stymulują aktyw­

ność w dziedzinie kultury. Podsta­
wowym jednak warunkiem rozwoju 
„konsumpcji kulturalnej” jest oczy­
wiście — podaż, dostępność dóbr 
kultury. Wyróżnienie dóbr kultury, 
spośród innych zaspokajających po­
trzeby ludności, wynika z ich -rangi, 
z faktu, że ich „użytkowanie wpły­
wa na poziom wiedzy, umiejętności 
i kwalifikacji ludzkich oraz na spo­
łeczne cechy i postawy ludzkie”1). 
Znaczenie rozwoju dóbr kultury nie 
zawsze znajdowało należyte odbicie 
przy ustalaniu priorytetów rozwoju 
społeczno-gospodarczego.

Mimo ogólnego wzrostu nakładów
inwestycyjnych — 
w dzfale kultura 
łości ■ inwestycji 
się od 1960 roku

udział nakładów 
i sztuka w ca- 

— zmniejszył 
o ponad poło-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Gospodarstwa 
.domowe ludności g~ “ w

o5

Grupy docho­
dowe (roczna 
suma dochodu 

na 1 osobę)

1. pracowniczej
3. rolniczej ।
3. mieszanej (robot­

niczo-chłopskiej)
4. emerytów i ren­

cistów

8,6

*) Na podstawie danvch o -budżetach 
domowych w 1973 r. GUS 1974. Staty­
styka Polski.

• Najwyższy poziom „konsumpcji’” 
kulturalnej wyrażony w wydatkach 
mają gospodarstwa domowe pracow­
nicze oraz emerytów i rencistów. Je­
żeli dane dla gosnodarstw domowvch 
utrzymujących, sie głównie-z ,rent i 
efnerytdr otrzymdńę.^W podstawie 
analiz przekrojowych zbliżone są 
bardzo do danych przeciętnych (w 
miarę jednorodna zbiorowość), to w 
przypadku gospodarstw pracowni­
czych mamy do czynienia z dużą róż­
norodnością. Najbardziej zróżnico­
wane wyniki otrzymaliśmy dla grup 
gospodarstw- według przekroju wy­
kształcenia głowy gospodarstwa do­
mowego.
Udział wydatków na kulturę, oświatę, 
turystykę i wypoczynek w rozchodach 
netto pracowniczych gospodarstw domo- 
_______ wych w 1973 roku (w proc.)_______

wę (rachunek w cenach stałych 1!)71 
roku). Nie oznacza to oczywiście 
spadku absolutnej wielkości nakła­
dów w tym dziale. Wręcz przeciw- 

■ nie — nakłady rosną. Wskaźnik dy­
namiki w 1974 roku (przy roku 1960 
= 100) wynosi prawie 160 proc. 
Oznacza to tylko, że kultura i sztuka 
spada na coraz dalszą pozycję w ab­
sorbowaniu środków przeznaczonych 
na swój rozwój w przyszłości. I pod 
względem wysokości funduszu płac 
kultura nie może pretendować do 
czołowego miejsca w strukturze 
działowej. Przeciętna miesięczna pła­
ca netto pracowników pełnozatrud- 
nionych w instytucjach kultury i 
sztuki wynosiła w 1973 roku 2599 
zł -) i w roku 1974 — 2687 zł ’). Naj­
niższe płace posiadają zatrudnieni w 
placówkach kulturalno-oświatowych 
— 1935 zł miesięcznie, a od tych lu­
dzi w - dużym stopniu zależy kul­
turalna aktywność środowiska.

Finansowanie kultury z budżetd 
państwa dotyczy przede wszystkim 
radia i telewizji oraz częściowo bi­
bliotek. Oba wymienione kierunki 
wydatków budżetu państwa decydu­
ją o wzroście tych wydatków w. ca­
łym dziale. Natomiast zmniejszenie 
stopnia finansowania przedsię­
biorstw artystycznych można oma­
wiać tyjko na tle całości ząsad funk­
cjonowania systemu, ekonomiczno- f 
finansowego ..w przedsiębiorstwach ’ 
widowiśkbwych. 4)

Rola. jaką" pełrii książka w rozwo­
ju kultury. pbedeStynujć'' ją do’ naj­
wyższej pozycji w hierarchii- dóbr 
kultury.' W pierwszym okresie socja- 

?Tistvcznegó rozwoju polityka wydaw­
nicza zapewniła społeczeństwu ma­
sowy dostęp do książki, ale w la­
tach późniejszych poziom nakładów 
hvł ciągle niższy niż w' roku 1950.
Doniero. ostatniej pięciolatce

Gospodarstwa domo­
we z wykształceniem 

głowy rodziny

g
su 
O

Grupy docho­
dowe (roczna 
suma, dochodu 
na 1 osobę 

(w zl)

•N

wyższym 
średnim 
zasadniczym 
wodowym 
podstawowym

za-

13,0 
10,7

nie ukończonym 
podstawowym 3,4

Przeciętnie wysoki udział wydat­
ków związanych z kulturą w całości 
rozchodów pracowniczych gospo­
darstw z wyzszvm wykształceniem 
głowy rodziny wynika między inny­
mi z rozkładu dochodów w tej grupie 
gospodarstw domowych. Ponad 50 
proc, zbadanych,- jednostek znajdo­
wało się w dwóch najwyższych gru­
pach dochodowych (powyżej 30 000 zł 
na osobę rocznie).

W gospodarstwach ze średnim wy­
kształceniem głowy rodziny, wysoki 
udział wydatków na kulturę, oświatę

(1971—75) nakład książek i broszur 
wzrósł w sposób znaczący: w stosun­
ku do roku 1970 wskaźnik na 1000 
mieszkańców charakteryzował się 
wzrostem 20 proc. W roku 1974 dy­
namiczny ■wzrost nakładów książek, 
w przeliczeniu na 1000 mieszkańców, 
uległ zahamowaniu w porównaniu z 
rokiem 1973 r. Wynika to przede 
wszystkim z trudności surowcowych 
(pa ni er).

Mimo Każenia do zwiększania pro­
dukcji książek, nakłady są ciągle za 
niskie w stosunku do potrzeb. Przy 
dzisiejszych nakładach nie jesteśmy 
w stanie zaopatrzyć w potrzebne 
książki każdej biblioteki w kraju, nie 
wspominając już o klientach indy­
widualnych. Liczba woluminów księ­
gozbioru bibliotecznego w przelicze­
niu na 1000 mieszkańców stawia nas 
w końcówce krajów socjalistycznych, 
mimo że dynamika wzrostu ■ tego 
wskaźnika test stosunkowo duża (od 
1070 roku wzrost o ponad 30 proc.). 
Natomiast nkazuie sie snoro tyttiłów 
każdego roku. Pod ty.m względem 
znaiduiemv sie w czołówce krajów 
socjalistycznych. W 1974 roku wvda- 
nn 10 760 tytułów. Liczba czytelni­
ków test jednak niewielka. Jak wy- 
kazuia badania GUS z 1972 roku 
prawie 40 proc, mieszkańców .powy­
żej 15 lat nie przeczytało w ciągu 
roku ani jednej książki. Dotvczy to 
przede wszystkim mieszkańców wsi, 
gdzie dosteo do książki jest trud­
niejszy.

Zakup książek i wydawnictw po­
zaszkolnych stanowił w 1973 r. oko-

lo 2,5 proc, wydatków na kulturę, 
oświatę, sport, turystykę i rekreację 
w grupie gospodarstw domowych, u- 
trzymujących się z pracy w góspo- 
darce uspołecznionej. W rolniczych 
gospodarstwach domowych udział 
zakupów książek, poza podręcznika­
mi szkolnymi, w całości wydatków 
związanych z kulturą nie stanowił 
nawet 1 proc. Analizując wydatki na 
książki w przekroju wykształcenia, 
stwierdzić należy, że znaczące pozy­
cje wydatków na książki pozaszkol­
ne w budżetach gospodarstw domo­
wych posiadają przede wszystkim 
gospodarstwa ze średnim wykształ­
ceniem głowy rodziny. Poniżej śred­
niego wykształcenia zakupy książek 
pozaszkolnych to wydatki, rzędu 20 
zł i poniżej na osobę rocznie.

Zainteresowanie wydawnictwami 
książkowymi i periodycznymi napo­
tykało przeszkodę w postaci niewy­
starczającej wysokości nakładów. 
Natomiast obserwujemy silny wzrost 
czytelnictwa prasy. Do 1974 roku 
niezwykle dynamicznie rosła sprze­
daż gazet w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca (wzrost od roku 1960 o pra­
wie 80 proc.). Wydatki na prasę sta­
nowią jeden z najwyższych wydat-’ 
ków w grupie związanej z kulturą. 
Są to wydatki rzędu 100 zł na osobę 
rocznie. W gospodarstwach domo­
wych z wyższym wykształceniem 
głowy rodziny są one 2,5-krotnie 
wyższe, a w wysokich grupach do­
chodowych — .nawet 'trzykrotnie 
wyższe. W tych gospodarstwach wy­
datki na prasę mają zdecydowany 
priorytet. Nawet ludność wiejska w 
coraz większym stopniu i coraz czę­
ściej sięga po prasę. Sprzyja temu 
zwiększenie dostępności prasy dla 
potencjalnego odbiorcy. Odkąd pre­
numerata przestała być na wsi jedy­
ną formą umożliwiającą czytelnictwo 
prasy, zainteresowanie prasą (roz­
prowadzaną przez kioski i kluby 
„Ruch”), znacznie wzrosło.

Dysproporcje między podażą i po­
pytem dotyczą szczególnie czasopism 
ilustrowanych. Natomiast czasopisma 
społeczno-kulturalne, o ile znajdują 
nabywców w mieście, to na wsi czy­
tane są zaledwie (przynajmniej raz 
w roku) brzez 25 proc, społeczności 
wiejskiej5).

★

WZROST ilości telewizorów w 
przeliczeniu na 1900 miesz­
kańców od roku 1969 do 1974 

— obrazuje wskaźnik dynamiki 1286 
proc. Wynika to przede wszystkim z 
prawie zerowego poziomu startu na 
początku lat sześćdziesiątych. Jed­
nakże już dziś mają telewizory ro­
dziny na niskim poziomie zamożno­
ści (od 1099 zł miesięcznie na osobę 
w rodzinie). Jest to wskaźnik świad­
czący o preferencjach naszego społe­
czeństwa. Stopień nasycenia w ułat­
wiające zakupy gospodyń domowych 
i tańsze od telewizorów lodówki o- 
siągają rodziny dopiero na nr.ziomie 
zamożności nonad 2259 zł miesięcz­
nie na osobę0).

Z analiz dynamicznych wynika, że 
radio hie stanowi uzupełnienia tele­
wizora. Widoczny spadek liczby ra- 
dioabonentów zaczął występować w 
miastach od 1964 roku, a na wsi — 
od 1965 r. Dosyć trudne jest odnie­
sienie tych faktów do sytuacji w in­
nych krajach, ponieważ system reje­
stracji wyposażenia w radioaparaty 
jest bardzo różny i przez to uniemoż­

liwia porównania. Możemy obserwo­
wać dwa rodzaje rejestracji staty­
stycznej — liczbę radioabonentów na 
1999 ludności oraz liczbę radiood­
biorników na 19 009 ' ludności. Za­
równo jedna, jak i druga informacja 
wskazuje na zastój, a nawet cofa­
nie się tego rodzaju konsumpcji kul­
turalnej. Zjawisko to nie występuje 
w żadnym kraju europejskim. Wszę­
dzie obserwujemy wzrost zarówno li­
czby radioabonentów, jak i radiood­
biorników. Uatrakcyjnianie progra­
mów, poprawa jakości aparatów i 
sprostanie światowym wymogom no­
woczesności, może spowodować 
zmianę obecnie' obserwowanych ten­
dencji w naszym kraju. Zasięg pro­
gramów II i III jest ciągle niedosta­
teczny. A szansa dalszego upow­
szechniania radia tkwi głównie w 
specjalizacji nadawanych progra­
mów. Dlatego wydaje się niezbędne 
rozszerzenie zakresu oddziaływania 
wszystkich rodzajów programów ra­
diowych na obszarze całego kraju.

WYDATKI na działalność roz­
rywkową (chodzenie do teatru, 
opery, operetki na koncerty, 

występy estradowe itp.) stanowią li­
czącą się wielkość tylko w gospodar­
stwach domowych z wyższym i śred­
nim wykształceniem głowy rodziny. 
Analiza dynamiczna wskaźników u- 
częszczania do instytucji widowisko­
wych poza cyrkiem i estradą wska­
zuje na regres tej formy uczestnict­
wa kulturalnego. Od 1960 roku 
wskaźniki dynamiki są coraz niższe.

Procesy społeczne i demograficz­
ne, rozwój miast, zwiększenie się ge­
neracji z wykształceniem matural­
nym i wyższym nie spowodowały 
rozszerzenia publiczności -teatralne!. 
Stabilizacja liczby widzów teatral­
nych oraz słuchaczy koncertów mu­
zycznych przy wzroście liczby przed­
stawień, wpływa na spadek widzów 
przypadających na. jedno przedsta­
wienie. Rzecz charakterystyczna — 
pod względem liczby teatrów znaj­
dujemy'się w czołówce krajów so­
cjalistycznych, natomiast pod wzglę­
dem liczby osób doń uczęszczających 
na ostatnim miejscu wśród krajów 
RWPG.

Podobną tendencją charakteryzują 
się wskaźniki uczęszczania do kina. 
Spadek widzów w kinach zaczął się 
jeszcze przed masowym wkrocze­
niem telewizji do domów i świetlic. 
Widownia kinowa była najliczniej­
sza w latach 1956 (wieś) i 1957 (mia­
sto). Od tego czasu liczbfr widzów we 
wszystkich rodzajach kin wyraźnie 
maleje, a znaczenie telewizji w skali 
masowej zaczyna się dopiero w la­
tach sześćdziesiątych. W Polsce naj­
wyższa częstotliwość chodzenia do 
kina kształtowała się na poziońiie 7 
odwiedzin w kinie na osobę rocznie. 
Jest to wskaźnik bardzo niski, gdy 
np. w ZSRR wskaźnik ten oscyluje 
wokół 19, w Bułgarii — 15. NRD — 
14. USA — 21, Wielkiej Brytanii — 
28. Włoszech — 15. Co wynika z tych 
faktów? Chyba wyraźne zaniedbanie 
dziedziny, która na wsi jest często 
jedyną placówką zbiorowego kon­
taktu z kulturą. W ostatnich latach 
sieć kin na mapie Polski wyraźnie' 
sie zmniejszyła Likwiduje się nie 
tylko kina, które nie zapewniają 
sprawności technicznej, ale również 
kina, które uległy dewastacji na 
skutek nieprowadzenia właściwej

konserwacji budynków i. sprzętu 
oraz kina, które nie odpowiadają 
zbyt rygorystycznym wymogom ra­
chunku ekonomicznego.

TO kilka danych ilustrujących 
podaż i popyt na dobra kultu­
ralne w naszym kraju. Jest to

analiza niepełna. Na rozwój kultu­
ralny społeczeństwa wpływają róż­
ne inne dobra m. in. — magnetofony, 
gramofony, płyty, taśmy, projektory 
do wyświetlania filmów itp. Wzrost 
dochodów ludności sprzyja niewątpli­
wie również i tego rodzaju zakupom. 
Warto byłoby odpowiedzieć jaka jest 
ich skala i co z tego wynika dla o- 
gólnego obrazu rozwoju kultury? 
Niestety, informacja statystyczna w 
tej dziedzinie jest niedostateczna i 
zbierana w tradycyjnych układach, 
nie nadających się do tego typu ana­
lizy.

Jednakże już ta z konieczności po­
wierzchowna i wybiórcza obserwa­
cja kierunków zmian w kształtowa­
niu konsumpcji’ w dziedzinie kultu­
ry dowodzi, że chociaż rośnie znacze­
nie i skala potrzeb ludzkich w sferze 
kultury ich zaspokojenie jest bardzo 
utrudnione. Brak poszukiwanej 
książki, ilustrowanego pisma, trudny 
dostęp do teatru na ciekawą sztukę, 
czy do kina na nowy film to pod­
stawowe ograniczniki rozwoju kon­
sumpcji'kulturalnej.' ..... .

Telewizja w naszym społeczeńst­
wie.’ wypełnia w jakiś sposób lukę 
międży'popytem na dobra kultury, a 
ich podażą. Nie jest to jednak zjawi­
sko w pełni korzystne i-nie.powinno 
być utrwalone w społecznych Wzor­
cach konsumpcyjnych.

Konsumpcja kultury tym różni, się 
od innego rodzaju konsumpcji, że ma 
wpływać na treść życia ludzkiego.. 
Ma prowadzić do aktywności kultu­
ralnej. Telewizja nie spełnia tego 
celu. Świadczą o tym wskaźniki cha­
rakteryzujące amatorski ruch kultu­
ralny. Od 1979 roku liczba uczestni­
ków ognisk artystycznych zmniej­
szyła się o 5 proc., a liczba uczestni­
ków w zespołach zainteresowań (ho­
bby) zmniejszyła się o ponad 30 proc. 
Jedynym pozytywem w tej statysty­
ce jest liczba kursów ogólnooświa- 
towych i specjalistycznych oraz licz­
ba ich uczestników. Jest to jednak 
innego rodzaju efekt. Przy dzisiej­
szych potrzebach rozwoju gospodar­
ki rosną wymagania zawodowe i dla­
tego właśnie liczba szkolących się 
w różnego rodzaju placówkach kul­
turalno-oświatowych zwiększyła się 
od 1969 r. do 1974 o ponad 750 proc.

Ale jeśli chodzi o ogólny rozwój 
osobowości — najczęściej... siadamy 
przed telewizorem. Czy na dłuższą 
metę możemy przy tym pozostać?

') J. Pajestka — Determinanty postępu 
PWE Warszawa 1975, str. 137.

=) Rocznik Statystyczny 1974 r., s. 558, 
pamiętajmy, że na te średnią składają 
się również place pracowników artysty­
cznych (aktorów, muzyków itp.).

’) Mały Rocznik Statystyczny 1975. s. 55. 
Przeciętna płaca nominalna miesięczna 
netto w gospodarce państwowej wyno­
siła w roku 1974 — 3275 zł. czyli o ponad 
20 proc, przekraczała przeciętną płacę w 
dziale — kultura I sztuka.

<) Z. Urbański „System dla przedsię­
biorstw ' widowiskowych’ „Zycie Gospo­
darcze” nr 15 z kwietnia 1975 r.

5) Wspomniana już ankieta GUS z 1J72 
roku pt.: „Uczestnictwo w kulturze".

") Na podstawie opracowania M. Opa­
ry. — Ocena popytu na dobra trwałego 
użytkowania na lata 1975—88—99. Instytut 
Planowania 1973 — maszynopis.

na budowach
WYTWÓRNIA KAPROLAKTA- 

MB W ZAKŁADACH AZOTOWYCH 
PUŁAWY. Generalnym wykonawcą 
tego obiektu jest Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego Puła­
wy. Rozruch obiektu, zgodnie z pla­
nem. miał nastąpić w czerwcu. Na 
skutek opóźnień w realizacji oraz 
nieterminowych dostaw powstały 
znaczne spiętrzenia w robotach, 
szczególnie „Mostostalu” (z jednej 
strony braki niektórych elementów 
armatury i kolanek, zwężek — z 
drugiej niedobór spawaczy licencjo­
nowanych).

Związana z tym zadaniem rozbu­
dowa kotłowni również napotyka 
poważne trudności wobec poważnych 
opóźnień w dostawach części kotła

(z CSRS). W tej sytuacji zdecydowa­
no się przeprowadzić rozruch wyko- 
rzystująty starą kotłownię, natomiast 
nowy kocioł ' powinien być włączo­
ny do pracy w sierpniu br. W ten 
sposób wykonawca starał się unik­
nąć opóźnienia w rozpoczęciu pro­
dukcji kaprolaktamu.

WYTWÓRNIA PASZ W. BLOKU, 
DOBROSZYCKIM — koniec maja. 
Uruchomienie wytwórni w plano­
wym terminie — koniec maja jest 
bardzo poważnie zagrożone z powo­
du niewywiązania się z terminów do­
staw przez importera angielskiego. 
Do chwili obecnej nie została do­
starczona część urządzeń, m. in. głó­
wna szafa sterownicza automatyki. 
Roboty budowlano-instalacyjne za­

awansowane są na tyle, że nie stwa­
rzają zagrożenia w zakończeniu ich 
w planowym terminie.

Podejmowane od szeregu miesię­
cy interwencje u dostawcy angiel­
skiego o przyśpieszenie dostaw nie 
dały pozytywnych wyników.

BROWAR W WARCE. Realizację 
tego zadania przyśpieszono (termin 
planowy — lipiec) tak, że z począ­
tkiem kwietnia rozpoczęto rozruch 
mechaniczny poszczególnych urzą­
dzeń i zespołów. W połowie maja 
przewiduje się rozpoczęcie rozruchu 
technologicznego.

„PREDOM-POLAR” WE WROC­
ŁAWIU — ROZBUDOWA II ETAPU. 
Mimo wprowadzonych w lutym czę­

ściowych zmian w instalacjach prze­
mysłowych, wynikających ze zmian 
w technologii, termin końcowy (czer­
wiec) będzie dotrzymany. Na placu 
budowy znajduje się w tej chwili 
220 pracowników. Pierwsze linie 
produkcyjne zostaną przekazane do 
użytku na przełomie maja i czerwca.

ZAKŁAD MLECZARSKI (PROSZ- 
KOWNIĄ MLEKA) W LIDZBARKU 
WARMIŃSKIM. Generalnym wyko­
nawcą obiektu produkcyjnego jest 
firma włoska. O ile wykonanie części 
produkcyjnej zakładu nie budzi o- 
baw,' o tyle budowa kotłowni wa­
runkującej uruchomienie produkcji 
jest opóźniona. Roboty współtowa­
rzyszące, jak oczyszczalnie ścieków, 
urządzenia energetyczne oraz insta­

lacje wody produkcyjnej, są realizo­
wane przez generalnego wykonaw­
cę — Olsztyńskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego. Te 
prace przebiegają zgodnie z harmo­
nogramami. Kierownictwo budowy 
analizuje możliwości zakończenia ro­
bót wykonywanych w terminach 
wcześniejszych od umownych. Za­
leży to przede wszystkim od możli­
wości przyśpieszenia dostaw inwe­
storskich, głównie na oczyszczalni 
ścieków. Podobnie sytuacja przedsta­
wia się w pozostałych trzech bliźnia­
czych zakładach, tj. Zakładach Mle­
czarskich w Końskich, w Skiernie­
wicach i w Kole.

K. A.

Dom w Prokocimiu
W 6 numerze „Życia Gospodar» 

czego” został opublikowany list czy­
telnika pod tytułem „Przeciw trud­
nej starości”. Problem poruszony w 
tym liście nie jest niczym odkryw- 
czym. W ostatnim okresie jest na ten 
temat wiele wypowiedzi prasowych. 
Jedynie tylko stosunek do tej, nota­
bene bolesnej, sprawy jest godny 
uwagi. Spostrzeżenie autora listu, że 
„nie można przecież odrywać star­
szego człowieka — matki, ojca — od 
rodziny — dzieci wnuków — i osa­
dzać w swoistym getcie...” wskazuje 
na zupełny brak orientacji w poru­
szanym temacie. Z takiej relacji wy­
nikałoby, że u nas. w Polsce, ojców 
i matki (dziadków i babki) przymu­
sowo odrywa się od rodziny i prze­
siedla się do' budowanych „...jak do-' 
tychczas, na peryferiach miast do­
mów' spokojnej starości, oddalonych 
od centrum, od obiektów kultural­
nych i usługowych...”, które (u auto­
ra listu) „... robią czasem wręcz przy­
gnębiające wrażenie, jak np. w kra-, 
kowskim Prokocimiu”. W domach 
„spokojnej starości” ęzy też „pogod­
nej jesieni” mieszkają z reguły starsi 
ludzie, którzy albo dobrowolnie zre­
zygnowali z mieszkania w jakimś 
tam „?/I” dub z tego „M” zostali wy­
parci przez swoje dzieci lub wnu­
ki, przez co stali się samotni.

Dom Spokojnej Starości w Kra- 
kowńe-Prokocimiu przy ul. Wielic­
kiej 267 stanowi zespół czterech 
pięknych budynków’ typu pensjona­
towego. Iuksusow’0 wewnątrz urzą­
dzonych oraz piątego, w którym 
znajdzie pomieszczenie kuchnia, ja­
dalnia dla części pensjonariuszy, ka­
wiarnia. klub oraz salka teatrałno- 
-widowiskowa na 200 osób. Wszystko 
to umieszczone zostało na obszarze 
ponad 8-hektarowego parku, w któ­
rym rośnie już ók. 10 tysięcy drzew 
i krzewów.

Ponieważ nie było już miejsca na 
taki zespól .domów na krakowskiip 
rynku ani też w jego pobliżu, zloka­
lizowano go na przedmieściu. Roz­
poczęto tam również budow’ę gma­
chów Akademii Medycznej. Domów 
Studenckich oraz całego wielkiego 
osiedla mieszkaniowego dla ok. 15 
tysięcy mieszkańców’. Powstaje więc 
nowy Prokocim, na którym będzie 
zapewne dostateczna ilość instytu­
cji usługowych i kulturalnych. Nie 
od razu Kraków zbudowano.

W Domu Spokojnej Starości w 
Krakowie Prokocimiu mieszka, obec­
nie pod opieką personelu fachowego, 
ok. 250 osób w pokojach jedno’’ i 
dwuosobowych. A więc nie — jak 
pisze niewiadomo w jakim celu au­
tor listu — „każę się im mieszkać W 
jednym pokoju z obcymi osobami”. 
Dom Spokojnej Starości, o którym 
mowa, powstaje w rezultacie dzie­
sięcioletniej, stałej ofiarności mate­
rialnej ogromnej liczby mieszkań­
ców Krakowa, w poczuciu solidarno­
ści ze swymi zasłużonymi seniorami 
kierownictw licznych zakładów pracy 
oraz władz miasta Krakowa.

Ofiarność tę organizuje działający 
od 12 lat Społeczny Komitet Budowy 
Domu Spokojnej Starości, a opiekę 
nad Domem i jego mieszkańcami 
sprawują odpowiednie organa Urzę­
du Miasta Krakowa i Dzielnicy Pod­
górze. Obecnie prowadzone są z Rek­
torem Akademii Medycznej w Kra­
kowie, rozmowy na temat utworzenia 
w obrębie DSS w Krakowie-Proko- 
cimiu Kliniki Gerontologicznej. W 
Domu mieszkają ci weterani pracy, 
którzy z takich czy innych względów 
nie mogą samodzielnie zamieszkijć 
w proponowanych przez autora Itśfji, 

' a nie istniejących mieszkaniach 
„...typu M—1 lub M—2”. Albowiem 
ci, którzy mogą się jeszcze przydać 
swym dzieciom, mieszkają z nimi, ci 
zaś, którzy takie mieszkania mają, 
a są przy tym dostatecznie sprawni 
i samodzielni, w takich mieszkaniach 
mieszkają od dawna.

Doc. dr hab. EMIL LUCHTĘR 
Przewodniczący 

Społecznego Komitetu Budowy Domu 
Spokojnej Starości w Krakowie

Zamiast be?ki 
dostrzegł kłodę ~

Nawiązując. do felietonu pt. „Mam 
pomysł” („Ż. G.” nr 18/74). Dyrekcja 
Oddziału PHU „Foto-Optyka” w;e 
Wrocławiu uprzejmie informuje,, iż 
przerwa w działalności podległego 
Oddziałowi komisu artykułów foto­
graficznych, mieszczącego się we 
Wrocławiu, ul. Jedności Narodowej 
73. spowodowana została chorobą ó- 
soby materialnie odpowiedzialnej, 
ponadto ta osoba stanowiła jedyną 
obsługę sklepu. Od początku maja 
br. działalność komisową prowadzi 
sklep nr 6. Wrocław, ul. Ruska 64.

Dyrekcja Oddziału pragnie za po­
średnictwem Redakcji przeprosić 
Klientów za zaistniałą sytuację.

Jednocześnie pragniemy zwrócić 
uwagę na nieścisłości zawarte w w/w 
notatce. Dotyczą one rii. in. okresu 
zamknięcia placówki; sklep nieczyn­
ny jest bowiem trzy miesiące, a nie 
sześć miesięcy, jak mogłoby to wy­
nikać z treści notatki. Budzi wątp­
liwość twierdzenie dotyczące dużego 
napływu potencjalnych klientów pla­
cówki. jak wynika bowiem z poczy­
nionych przez nas obserwacji, natę­
żenie ruchu w sklepie było zawsze 
niewielkie. Biorąc pod uwagę popu­
larność „Życia Gospodarczego”, pub­
likowanie na jego łamach informa­
cji odbiegających od stanu 'faktycz­
nego wydaje nąm się szkodliwe.

Gdyby autor skontaktował się z 
nami przed napisaniem felietonu, 
być może przekazałby Czytelniom 
ściślejsze informacje.

PHU „Foto-Optyka” — Wrocław 
JAN DYCZKÓ

Dyrektor

, ŻYCIE GOSPODARCZE nr 21 (1236) 25.V.1975 r.str.3
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25 LAT INSTYTUTU EKONOMIKI ROLNEJ
N. WOLANSKI, S. NIEMIEC, M.PY- 

ZUK — „ANTROPOMETRIA INŻYNIE­
RYJNA”. Biblioteka Nauki o Pracy. Stron 
530, oprawa płócienna w obwolucie, cena 
zł 100. —

Autorzy prezentują^ dotychczasowe 
osiągnięcia przede wszystkim polskich ba­
dań w dziedzinie antropometrii, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem problematyki 
dostosowania środowiska pracy do pra­
cującego człowieka, metodologii badań 
antropometrycznych dla potrzeb przemy­
słu.

„INFORMATOR ROBOTNICZY IMS r.” 
(wersja ogólna). Stron 448, ilustracji 268 
plus 29 kolorowych, cena zł 35.—

Praca zawiera informacje o aktualnej 
sytuacji politycznej i gospodarczej w Pol­
sce 1 na świede, o bieżących decyzjach 
i perspektywicznych zamierzeniach cen­
tralnych organów partyjnych i rządu 
PRL, d inicjatywach, pracy 1 życiu klasy 
robotniczej, inteligencji, całego społe­
czeństwa, o problemach stosunków mię­
dzyludzkich, socjalistycznego wychowa­
nia itp.

„INFORMATOR ROBOTNICZY 1975 r.” 
(edycja wiejska) Stron 448, ilustracji 268 
plus 29 kolorowych, cena zł 35. —

Jest to mutacja wersji ogólnej „Infor­
matora Robotniczego 1975” przeznaczona 

-dla czytelników wiejskich, w której część 
artykułów została zastąpiona materiała­
mi dotyczącymi bezpośrednio zagadnień 
społecznych, politycznych i gospodar­
czych wsi.

IZABELLA KŁARNER — „EMIGRACJA 
Z KRÓLESTWA POLSKIEGO DO BRA­
ZYLII W ŁATACH 1890—1914”. Stron 172, 
cena zł 20. —

Praca oparta na bogatej bazie źródło­
wej podejmuje mało dotąd opracowany 
temat ruchu emigracyjnego biedoty 
chłopskiej z Kongresówki do Brazylii w 
latach 1890—1914.

„WSPÓLNOTA . SOCJALISTYCZNA 
RWPG. OSIĄGNIĘCIA I PERSPEKTY­
WY”. Stron, 280, wykresów 23, cena zł 30.—

Książka ma charakter Informatora. 
Omawia etapy rozwoju współpracy kra­
jów RWPG w dziedzinie planowania, spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji, współ­
pracy naukowo-technicznej i handlu- za­
granicznego. Praca zawiera zwięzłe omó­
wienie międzynarodowych organizacji 
krajów RWPG. ’

ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA — „SPO­
ŁECZNY RÓZWOJ POLSKI”. Seria: 
„Prognozy — Perspektywy”. Stron 340, 
ilustracji 31, cena zl 20. —

Książka prezentuje zarys głównych pro­
blemów związanych z kształtowaniem 
perspektywicznych koncepcji społeczne­
go rozwoju Polski w okresie najbliższych 
20 lat.

„EKONOMIA POLITYCZNA " ŚOCJA-* ’ 
LIZMU. WYBRANE PROBLEMY” wyd. V 
pod red. J. Górskiego, Stron 448, cena 
zł 22. —

„KARIERA. BOHATER NASZYCH 
CZASÓW”; Stron 408, ilustracji 49, cena 

' około zł 35. — .
Książka omawia plon dyskusji prowa­

dzonej na lamach „Trybuny Ludu” na 
temat kariery w socjalizmie. Przedsta­
wione są w niej sylwetki bohaterów na­
szych czasów.

RYSZARD FREŁEK 1 WŁODZIMIERZ 
KOWALSKI — „SPRAWA POLSKA 1944”. 
Stron 216, ilustracji 16. cena zł 20. —

Jest to scenariusz widowiska telewizyj­
nego, w którym autorzy starali śię przed­
stawić dżlalania polityczne dotyczące 
przyszłego kształtu państwa polskiego, 
jakie rozgrywały się w okresie między 
konferencjami y Teheranie i Jałcie. Po­
szczególne ■ sceny ukazują m. in. rozmo­
wy „Wielkiej Trójki” właśnie w Tehera­
nie 1 Jałcie, powstanie PKWN, odprawę 
u Bora-Komorowskiego przed wybuchem 
powstania 1 rozmowę Stalina z de Gaul- 
Ie’em.

EDMUND SPIRYDOWICZ — „O URE­
GULOWANIU WŁASNÓSCI GOSPO­
DARSTW ROLNYCH: Seria Prawo i 
Obywatel. Stron 96, cena zl 10, —

Popularne ujęcie kwestii wynikających 
z ustawy o uregulowaniu własności go­
spodarstw rolnych z dnia 25.X.1971 r. 
Książka adresowana jest głównie do- lud­
ności wiejskiej właścicieli gospodarstw 
rolnych.

WŁADYSŁAW GRZELAK— „WSROD 
AUTORÓW I KSIĄŻEK”. Stron 468, ilu­
stracji 95, cena zl 60. —

Książka przedstawia dzieje znanego wy­
dawnictwa Jakuba Mortkowicza, w któ­
rym autor pracował jako księgarz. Ry­
suje trafny . portret ' wydawcy. Przynosi 
wiele wiadomości o życiu kulturalnym 
Warszawy międzywojennej. Kreśli sylwet­
ki wielu znanycb pisarzy, m. in. Marii 
Dąbrowskiej, Juliana Tuwima, Leopolda 
Staffa, Or-Ota.

EDMUND NIZIURSKI — „EMINENCJE 
I BAŁŁĄBANCJE”, Stron 336, cena zl 28.—

Powieść nagrodzona w konkursie lite­
rackim, ogłoszonym z okazji XXX-lecia 
PRL. Akcja dśieje się współcześnie w 
środowisku Inżynierów 1 ludzi techniki. 
Powieść daje ostry satyryczny obraz te­
go środowiska.

JAN MARIA GISGES — „SAMOTNOŚĆ 
W BIELE $NIEGÓW”. Stron 283, cena zł 
28.—

Powieść wyróżniona w konkursie lite­
rackim ogłoszonym z okazji XXX-lecia 
PRL. Ukazuje wieś w całym skompliko­
waniu jej obrazu dzisiejszego, w którym 
nowoczesność, nowe style 1 wartości są- 
sladują jeszcze często z przesądem.

PRZEZ ćwierć wieku na półkach 
bibliotek uzbierało się sporo 
książek i materiałów opraco­

wanych w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej, do których sięga każdy, kto 
zajmuje się sprawami wsi i, rolni­
ctwa. Artykuły pióra pracowników 
IER zamieszczaliśmy niejednokrot­
nie także na łamach „Życia Góspo-i 
darczego”, zawsze wtedy, 'gdy po­
dejmowano dyskusje dotyczące spo­
łeczno-ekonomicznego rozwoju wsi.

Prace IER towarzyszyły przemia-: 
nom rolnictwa na wszystkich eta­
pach jego rozwoju i Instytut był 
zawsze w głównym nurcie spraw 
rolnictwa, współtworząc obecny 
obraz nauk ekonomiczno-rolniczych. 
Ma on ważki wkład do dorobku tej 
dziedziny badań w okresie powojen­
nym. Ale musi także przyjąć na sie­
bie sporą część odpowiedzialności za 
wszelkie niedostatki i niepowodze­
nia ekonomiki rolnictwa.

Specjaliści doskonale znają uka­
zujące się od 1952 r. czasopismo 
IER „Zagadnienia Ekonomiki Rol­
nej”, którego uzbierało się do dziś 
126 numerów oraz 31 dodatków. 
Bardziej specjalistyczny —źródłowy 
charakter mają inne wydawnictwa 
Instytutu: „Studia i Materiały” (420 
pozycji) oraz 16 zeszytów „Ekonomi­
ki Porównawczej Rolnictwa”, w 
których udostępnia się cenniejsze 
prace autorów zagranicznych oraz 
zagadnienia rolnictwa światowego.

Pracownicy IER opublikowali 
ogółem ponad 4 tysiące różnych prac 
w tym 320 książek i monografii. Do 
tego dorobku -należałoby także do­
liczyć wszystkie analizy, ekspertyzy 
i oceny sytuacji produkcyjno-ekono- 
micznej rolnictwa, stale wykonywa­
ne na użytek resortu rolnictwa i in­
nych instytucji, mające istotny 
wpływ na kierunki decyzji w dzie­
dzinie gospodarki i polityki rolnej.

W ciągu ćwierćwiecza ukształto­
wało się kilka zasadniczych nurtów 
badań prowadzonych przez IER.

recenzje — omówienia

POLITYKA
DEMOGRAFICZNA

UKAZANIE się książki Marka 
OKÓLSKIEGO*) zbiega się chro­
nologicznie że szczególnym nasi­

leniem zainteresowania problematy­
ką demograficzną, zarówno na ca­
łym świecie, jak i w Polsce. Dwie ko­
lejne wersje głośnego raportu Klubu 
Rzymskiego, międzynarodowa konfe­
rencja w sprawie problemów ludno­
ściowych zorganizowana pod auspi­
cjami ONZ, rozliczne konferencje i 
ekspertyzy dotyczące krajów Trzecie­
go Świata — wszystko to spowodo­
wało zwrócenie' większej uwagi na 
problemy demograficzne współczes­
nego świata. .

W Polsce problematyka ta ma nie­
co inny wymiar niż w większości po­
zostałych krajów. Jeszcze niedawno 
obserwowaliśmy w prasie ożywioną 
dyskusję nad pożądanym modelem 
rodziny w Polsce. Często argumenty 
opierały się na niedostatecznej zna­
jomości aktualnej i przyszłej sytua­
cji demograficznej. Niewątpliwą jed­
nak korzyścią wspomnianej dyskusji 
było zwrócenie uwagi na osłabienie 
trendu rozwojowego ludności w Pol­
sce, co — zwłaszcza w niedalekiej 
już przyszłości — może mieć rozlicz­
ne negatywne skutki. Informacje, 
które otrzymuje przeciętny czytelnik 
na temat sytuacji demograficznej w 
Polsce, są często sprzeczne i unie­
możliwiają prawidłową orientację.

Sam problem tempa wzrostu lud­
ności ma znaczenie kluczowe z pun­
ktu widzenia założonych celów spo­
łeczno-ekonomicznych. Drugim waż­
nym zagadnieniem jest skuteczność 
narzędzi kształtujących pożądany, o- 
braz sytuacji demograficznej. Wiąże 
się z tym kwestia powiązania poli­
tyki demograficznej z ogólną teo­
rią rozwoju gospodarczego i społecz­
nego.

Książka M. Okólskiego porusza 
wszystkie te zagadnienia, chociaż 
główną uwagę skoncentrował on na 
problemie wzajemnych związków 
polityki demograficznej i teorii roz­
woju gospodarczego. Czynnik demo­
graficzny rozpatruje on pod kątem 
jego znaczenia dla rozwoju gospo­
darczego; pisze:

. stoimy na stanowisku, że roz­
wój demograficzny powinien sprzy­
jać, albo — inaczej mówiąc — prze­
biegać harmonijnie w stosunku do 
rozwoju społecznego pożądanego w 
danym okresie i na danym teryto­
rium. Ponieważ jednocześnie uważa­
my, iż czynniki hamujące rozwój 
gospodarczy stanowią tym samym 
hamulce rozwoju społecznego, więc 
przyjmujemy, że przyrost demogra­
ficzny powinien być zasadniczo pod­
porządkowany rozwojowi ekonomicz­
nemu, co oznacza iż należy go tak re­
gulować, by przyczyniał się do jak 

Rozpoczęte już z chwilą powołania 
Instytutu badania nad społeczno- 
-ekonomiczną strukturą wsi stano­
wią do dziś istotną część programu 
badawczego. Dzięki temu w okresach 
najpierw 5-letnich, a obecnie ■ 3-let- 
hich wszyscy zainteresowani otrzy­
mują szczegółowy obraz przemian 
agrarnych i społeczno-zawodowych 
na wsi. Są to materiały unikalne, 
które pozwalają nie tylko śledzić 
procesy przemian, ale dają także 
przesłanki do decyzji w zakresie po­
lityki rolnej i społecznej na wsi.

Studia nad przemianami struktu­
ralnymi od początku stały się rów-. 
nocześnie. badaniami nad socjali­
styczną przebudową rolnictwa. Wy­
odrębniły się prace dotyczące spół­
dzielczości produkcyjnej, jej pod­
staw ustrojowych, organizacji i za­
sad funkcjonowania. W tym samym 
kieruku szły badania nad sekto­
rem państwowym w rolnictwie po­
głębiane anali?ą kosztów produkcji, 
zagadnieniami wyników ekonomicz­
nych, ekonomiki kombinatów PGR, 
przemysłowych form produkcji, kon­
centracji i specjalizacji, a ponadto 
wykorzystania" metod matematycz­
nych w planowaniu produkcji.

Pogłębianie się przeobrażeń struk­
turalnych rolnictwa wyłoniło potrze­
bę rozwinięcia programu badawcze­
go IER na dalsze zagadnienia, prze­
de wszystkim dotyczące mechaniz­
mów przemian ustrojowych na wsi. 
Podjęto badania makroekonomicz­
ne, zmierzające do wyjaśnienia eko­
nomicznych warunków procesu prze­
budowy oraz społecznych kosztów 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa. 
Drugi nurt stanowią zapoczątkowa­
ne badania kooperacji produkcyjnej 
w rolnictwie, stanowiącej jedną z 
dróg jego socjalistycznej przebudo­
wy. Trzecim kierunkiem są badania 
nad kółkami rolniczymi i spółdziel­
niami kółek rolniczych i wreszcie 
czwartym studia nad gospodarowa­
niem ziemią rolniczą.

najkorzystniejszego rozwoju gospo­
darki narodowej”.

M. Okólski jest zwolennikiem da­
leko idącej ingerencji w procesy de­
mograficzne. Stanowisko to ma w 
Polsce wielu przeciwników, pisze 
zresztą o tym sam autor. Główna te­
za książki brzmi: niemożliwy jest 
optymalny rozwój społeczno-ekono­
miczny bez optymalizacji procesów 
demograficznych. W przeciwieństwie 
do większości ujęć teorii rozwoju go­
spodarczego, które przyjmowały 
czynnik demograficzny jako egzo- 
geniczny, autor postuluje włączenie 
tego czynnika do dynamicznego mo­
delu gospodarki narodowej. Kon­
strukcja takiego modelu powinna 
przebiegać według przyjętych kryte­
riów społeczno-ekonomicznych, dp 
określenia optymalnych relacji i 
wielkości różnych czynników wzros­
tu w tym także czynnika demografi­
cznego.

Trzeba od razu dodać, że musi to 
być kompleksowy model wzrostu 
długofalowego. Kształtowanie proce­
sów . ludnościowych wymaga odpo­
wiednio dużej perspektywy czaso­
wej. Efekty polityki demograficznej 
widoczne są w życiu gospodarczym 
dopiero po upływie 15 i więcej lat. 
Autor wskazuje, że ta cecha polity­
ki demograficznej, tzn. duża per­
spektywa czasowa, zmniejszała zain­
teresowanie zarówno teoretyków,' 
jak i praktyków ekonomii dziedziną 
aktywnego kształtowania procesów 
ludnościowych. Podejmowane w nie­
których krajach przedsięwzięcia po­
pulacyjne czy antypopulacyjne były 
najczęściej realizowane w zbyt krót­
kim okresie czasu lub wzajemnie się 
wykluczały. Dodatkową przeszkodą 
w tym zakresie był brak teorii poli­
tyki ludnościowej.

W książce dużo miejsca zajmuje 
analiza kilku najbardziej znanych 
modeli wzrostu gospodarczego, prze­
prowadzona pod kątem ich związku 
z czynnikiem demograficznym. Oma­
wia się modele Domara, Harroda i 
Kaleckiego, a także grupę'wieloczyn- 
nikowych, dynamicznych modeli 
wzrostu, takich jak: model Kornaia, 
Dobba-Sena, czy Leibensteińa. 
Wszystkie te modele nie spełniają 
warunku włączenia do analizy czyn­
nika demograficznego jako zmiennej 
endogenicznej, stąd ich niewielka — 
zdaniem autora — przydatność do 
stworzenia teoretycznych rani dla 
harmonijnego rozwoju ekonomiczne­
go i demograficznego. Większą przy­
datność w gospodarce socjalistycznej 
widzi'autor w dynamicznych mode­
lach ekonometrycznych. W ostat­
nich dwóch rozdziałach ’ książki 
przedstawione zostały główne ele­
menty i cechy modelu rozwoju gos­
podarki narodowej z endogenicznym 
czynnikiem demograficznym.

Z tego kształtującego się progra­
mu badań wynika, że IER podej­
muje szerzej niż dotychczas proble­
matykę procesów i czynników pro­
wadzących do społeczno-ekonomicz­
nej i technicznej rekonstrukcji rol­
nictwa.

Do dorobku Instytutu należy pro­
wadzona szeroko rachunkowość in­
dywidualnych gospodarstw rolnych. 
Dostarcza ona materiałów źródło­
wych do badań nad ekonomiką go­
spodarstw chłopskich, materiały te 
są źródłem wiedzy o tych gospodar­
stwach, nakładach, spożyciu, warun­
kach bytu, relacjach techniczno-e­
konomicznych itp. Dane te pozwa­
lają śledzić procesy przeobrażeń rol­
nictwa i prawidłowości jego rozwo­
ju. Warto podkreślić, że rachunko­
wość rolna opiera się na współpra­
cy z Instytutem dużej grupy rolni­
ków w całym kraju, którzy prowa­
dzą systematyczne zapisy gospodar­
cze.

Do ważnych prac . IER należą 
także badania nad przestrzennymi 
aspektami rozwoju rolnictwa, przy­
rodniczymi i ekonomicznymi prze­
słankami rejonizacji produkcji, pla­
nowaniem jej rozmieszczenia i roz­
woju infrastruktury technicznej. Je­
dnym ze znaczących osiągnięć w tym 
zakresie jest edycja Rolniczego 
Atlasu Polski.

Uwaga należy się również prowa­
dzonym od kilku lat porównawczym 
badaniom międzynarodowym, w któ­
rych szczególna uwaga skierowana 
jest na doświadczenia krajów socja­
listycznych w dziedzinie przebudo­
wy rolnictwa, zarządzania produkcja 
itp. Prowadzone są także prace nad 
zjawiskami występującymi w rolni­
ctwie europejskich krajów kapitali­
stycznych i międzynarodowym ryn­
kiem produktów rolnych.

Nowe zadania, które stoją przed 
rolnictwem i całą gospodarką żyw­
nościową określają także program 
badawczy IER. O planach Instytutu

e

JERZY WILKIN

Interesującą dla czytelnika częścią 
książki będą rozdziały omawiające w 
krytyczny sposób teorie tzw. optimum 
zaludnienia órae teorie ludnościowe. 
Podsumowując dyskusję, która to­
czyła się wokół problemu optymal­
nego zaludnienia autor stwierdza: ■

„Nie ulęga dziś wątpliwości, że te­
oria optimum ludności tyła teorią 
chybioną. Była zbyt statyczna — nie 
uwzględniała przyszłych konsekwen­
cji, płynących z postulowanych przez 
siebie sytuacji. Nie brała pod uwa­
gę »jakości« zaludnienia, a szczegól­
nie jego struktury zawodowo-społecz- 
nej i struktury według wieku, a po­
nadto operowała zbyt «-zagregowa- 
nymi", syntetycznymi kategoriami”.

M. Okólski podkreśla także różni­
ce między postulowanym przez sie­
bie optymalnym rozwojem ludności a 
ideą optimum zaludnienia.

Opisując główne .teorie ludnościo­
we, autor książki wspomina także o 
tzw. prawie ludności socjalizmu.wy- 
wodzącym się ze stwierdzenia Mark­
sa, że. 1

„każdy szczególny historyczny spo­
sób produkcji ma swe własne, szcze­
gólne, obowiązujące w danej epoce 
historycznej prawo ludnościowe”. 
Prawo to głosiło, że w gospodarce 
socjalistycznej „nie ma żadnych ha­
mulców rozwoju produkcji poza bra­
kiem siły roboczej, toteż szybki 
wzrost liczby ludności stanowi obiek­
tywną konieczność”.

M. Okólski słusznie podkreśla błę­
dne założenia tej teorii, opacznie in­
terpretującej stwierdzenie Marksa 
odnoszące się do kapitalistycznego 
rynku pracy. Jedną z przesłanek wy­
nikających z prawa ludnościowego 
socjalizmu była teza o nieingerencji 
w procesy ludnościowe. JZdaniem M. 
Okólskiego destruktywny wpływ te­
go prawa zahamował na wiele lat 
politykę demograficzną w krajach 
socjalistycznych. Na marginesie roz­
ważań nad prawem ludnościowym 
socjalizmu nasuwa się pytanie — czy 
w społeczeństwie socjalistycznym 
można zauważyć jakieś prawidło­
wości w rozwoju demograficznym, 
które byłyby specyficzne dla socja­
listycznej formacji społeczno-ekono­
micznej? W książce nie znajdujemy 
odpowiedzi na to pytanie, chociaż 
wydaje mi się ono istotne.

Wracając do zagadnień związanych 
bezpośrednio z polityką demograficz­
ną trzeba zaznaczyć, że M. Okólski 
koncentruje się głównie na tej czę­
ści problematyki demograficznej, 
którą określa się mianem polityki 
ludnościowej. Pisze on:

„... termin polityka ludnościowa 
powinien być zastrzeżony jedynie 
dla oddziaływania na procesy stano­

poinformował nas jego dyrektor 
prof. AUGUSTYN WOS.

Wiodącym problemem programu 
będą badania nad procesami tech­
nicznej i społeczno-ekonomicznej 
rekonstrukcji rolnictwa. Wymagać 
to będzie nie tylko zmiany dotych­
czas podejmowanych tematów, ale 
także metod badań i podjęcia stu­
diów prognostycznych nad procesa­
mi socjalizacji rolnictwa. Kierunki 
zainteresowań badawczych wynika­
ją również z faktu formowania się 
i rozwoju kompleksu gospodarki 
żywnościowej. Takie podejście do 
tych spraw w praktyce gospodar­
czej wymaga również w nauce ba­
dań systemowych, uwzględniających 
powiązania strukturalne rolnictwa z 
innymi działami gospodarki narodo­
wej.

W dalszym Ciągu będzie IER pro­
wadził badania, których celem jest 
dostarczanie szczegółowych i bieżą­
cych informacji o produkcyjno-eko- 
nomicznej sytuacji rolnictwa, o ewo­
lucji rynku rolnego. Na uwagę za­
sługują zamiary odnoszące ' się za­
równo do zakresu jak i metod tych 
badań. Mają one obejmować prob­
lematykę cen rolnych w komplek­
sie żywnościowym oraz rozszerzyć 
dotychczasową tematykę (badania 
nad trzoda chlewna i hvdlem' na 
problemy gospodarki zbożowej i pa­
szowej. ziemniaków, buraków cu­
krowych oraz innych roślin prze­
mysłowych. Istotne znaczenie herbie 
miało również poznawanie zamia­
rów produkcyjnych rolników.

Z innych dziedzin, które nadal bę­
dą zajmować ważną pozycję w pro­
gramie badawczym IER wymienić 
trzeba badania nad społeczno-eko­
nomiczną strukturą rolnictwa, sze­
roko pojęte problemy socjalistycz­
nych przedsiębiorstw' rolnych, zaga­
dnienia gospodarki ziemią, kształtu­
jące się formy integracji rolnictwa 
chłopskiego z sektorem socialisfycz- 
nyjn i kooperacji produkcyjnej i 

wiące istotę demografii — na repro­
dukcję ludności”.

... rozumiejąc jednocześnie pojęcie 
reprodukcji nie tylko w sensie pro­
cesu biologicznego, lecz także społe­
cznego.

Zawężenie analizy głównie do po­
lityki ludnościowejA spowodowało, 
jak sądzę, ograniczenie' zaintereso­
wań autora różnorodnymi instru­
mentami polityki demograficznej i 
skuteczności ich stosowania Czyniąc 
analogię do klasyfikacji problematy­
ki teorii ekonomii na teorię wzrostu 
gospodarczego i teorię funkcionowa- 
nia gospodarki narodowej, można po­
wiedzieć, że zainteresowania autora 
koncentrują się głównie wokół pro­
blemów demograficznych wiążących 
się raczej z teorią wzrostu, co ma 
zresztą pewne uzasadnienie. Konsek­
wencją powyższego faktu jest ope­
rowanie w analizach mocno zagrego­
wanymi wielkościami; mamy tam 
głównie do czynienia bądź z kate­
gorią ludności ogółem, bądź z kate­
gorią ludności w wieku produkcyj­
nym, istotną z punktu widzenia teore­
tycznych modeli wzrostu. Autor nie 
porusza zupełnie takich m. in. kwe­
stii, jak procesy migracyjne czy pro­
blemy związane z aktywizacją zawo­
dową różnych grup ludności.

Wydaje się, że z punktu widzenia 
potrzeb polityki społeczno-ekonomi­
cznej, a w tym polityki demograficz­
nej pożądany byłby większy stopień 
konkretyzacji zarówno podstawo­
wych wielkości, jak i narzędzi poli­
tyki demograficznej. Chodzi tutaj o 
powiązanie ogólnych założeń teorii 
wzrostu z elementami funkcjonowa­
nia gospodarki.

W kilku rozdziałach książki prze­
wija się problem instrumentów poli­
tyki ludnościowej. Nieco obszerniej 
przedstawione jest zagadnienie zasił­
ków rodzinnych dla rodzin wielo­
dzietnych. M. Okólski stwierdza, że 
system zasiłków rodzinnych nawet 
tam, gdzie na ten cel przeznacza się 
stosunkowo duże środki (np. we 
Francji, Belgii, Jugosławii), tylko w 
niewielkim stopniu rekompensuje 
różnice w dochodach na głowę mię­
dzy rodzinami małymi a wielodziet­
nymi.' W Polsce np. stosunek zasił­
ków rodzinnych do przeciętnej pła­
cy do niedawna wykazywał stałą1 
tendencję malejącą.

W książce znajdujemy statystycz­
ną ilustrację tezy, że w krajach śred­
nio i wysoko rozwiniętych liczebność 
rodzin wzrasta wraz z poziomem do­
brobytu. Trzeba jednakże przestrzec 
przed uogólnieniem tej tezy na wszy­
stkie kraje i okresy. M. Okólski pi­
sze, że aczkolwiek można zaobserwo­
wać pewne ogólne prawidłowości w 
zakresie związków między poziomem 
rozwoju ekonomicznego, a postawa­
mi prokreacyjnymi, to jednak nie 
można powiedzieć, że działa tutaj ja­
kiś samoczynny mechanizm dostoso­
wawczy.

We fragmencie książki M. Okól­
ski wspomina o raporcie grupy wy­
bitnych ekspertów amerykańskich, w 
którym stwierdzało się, że w USA w 
imię jak najwyższego dobrobytu o- 
bywateli powinno się dążyć do stabi­
lizacji ludności na dotychczasowym 
poziomie. Po zacytowaniu tego ra­

wreszcie sprawy dotyczące techniki 
wytwarzania, innowacji i postępu 
technicznego w rolnictwie.

Problemy te, jak widać dotyczą 
węzłowych spraw rozwoju rolnictwa 
w okresie jego przebudowy. Wiele z 
tych prac będzie podejmowanych 
przez IER w ścisłej współpracy z in­
nymi instytutami resortu rolnictwa 
oraz PAN, uczelni rolniczych i eKo- 
nomicznych.

*

W związku z 25-!eciem istnienia. 
Instytut Ekonomii Rolnej zorgani­
zował sesję naukową na temat „No­
we formy organizacyjne w procesie 
intensyfikacji i rekonstrukcji rolni­
ctwa polskiego”. Przygotowano na­
stępujące referaty: Z. Grochowski — 
Kierunki i tendencje przekształceń 
rolnictwa polskiego: J. Stelmach — 
Przemiany jakościowe i procesy 
przystosowawcze w indvwidiinlnvch 
gosnodarstwach chłopskich; M. Ka- 
zimierczak i J. Reinstein — Specja­
lizacja czynnikiem wzrostu produk­
cji i dochodowości indywidualnych 
gospodarstw chłopskich: 3. Czysz- 
kowska-Dabrowska — Procesy koo­
peracji pomiędzy gospodarstwami. 
indywidualnymi: D. Składowski — 
Współpraca miedzy uspołeczniony­
mi a indvwidnalnvmi gospodarstwa­
mi rolnymi: J. Czyszkcwska-Dąbro- 
wska. Z. Smoleński — Kierunki roz­
woju rolniczych spółdzielni produk- 
cvjnvch. R. Eoreński — Przemysło­
we formy produkcji zwierzęcej: Z. 
Smoleński — Powiązania koopera­
cyjne w gospodarce żywnościowej 
krajów socjalistycznych: A. Roma­
now — Spółdzielnie kółek rolniczych 
w procesie modernizacji gospodar­
ki chłopskiej.

Do problemów poruszanych na ser 
sji TER. powrócimy w naibliższym 
czasie na łamach „Życia Gospodar­
czego”.

M. Mak.

portu autor stawia pytanie o kieru­
nek polityki ludnościowej w Polsce, 
Z późniejszych wywodów można się 
zorientować, że autor opowiada się 
za umiarkowanie pronat^styezną 
polityka demograficzną. Stwierdza 
on m. in.

„... ńa. stabilizację, a zarazem ną 
budowę »oowszechnego stanu trwa^ 
łej równowagi" jest jeszcze za wcze­
śnie”. ; . .

Chociaż w skali światowej wystę­
puje więcej problemów z nadmierną 
ekspansją demograficzna. a nie od­
wrotnie, to jednak Polska znajduje 
się w tej grunie krajów, w których 
zarysowała się potrzeba aktywnej 
polityki pronatnlistycznei. M. Okól­
ski nisze, że do roku ?990 nie należy 
się spodziewać samoczynnego odwró­
cenia spadków"* ten^eńcj’ rodności, 
która zarysowała się w Polsce .4 
wiec jeśli cheemy. by za kilkanaście 
a zwłasz"za za kilkadziesiąt lat nie 
wystaniły w Polsce hamulce wzrostu 
w postaci czynnika demograficznego, 
musimy już dziś podjąć długofalowe 
przedsięwzięcia dynamizuiace i jed­
nocześnie stabilizuiace przyrost lud­
ności. Chodzi tutaj także m. in. o 
przeciwdziałanie skutkom nierówno­
miernego wzrostu ludności, które Po­
jawiają się w postaci tzw. ..echa". 
Autor przypomina, że z mmktu wi­
dzenia dotychczasowych doświadczeń 
polityki demograficznej na święcie 
wynika, iż wysiłki antynatnlistuez- 
ne odznaczają sie większą skutecz­
nością niż polityka pronatalistyczna. 
Ta druga jest ponadto zna"-nie har­
dziej kosztowna i przynosi rezultaty 
po upływie długiego okresu czasu.

Reasumując, można ogólnie stwier­
dzić. że książka M. Okólskiego stano­
wi ciekawą próbę zbudowania pomo­
stu między teorią rozwoju sncłeczne- 
go, w tym zwłaszcza teorii rozwoju 
gospodarczego, a polituką demografi­
czną. Przydatność analizy czynionej 
przez autora dla bieżącej i perspek­
tywicznej polityki społeczno ekono­
micznej ma charakter poś-edni 
tak widzi ją zresztą sam "utar Aby 
annlizown/fle w prący do™ abstrak­
cyjne współzależności doprowadzić 
mogły do Zaprezentowania konkret­
nych sugestii w sprawie nożadańej 
polityki demograficznej, konieczne 
jest szersze rozpoznanie mechaniz­
mów determinujących procesu lud­
nościowe na aktualnym etanie roz­
woju gospodarczego i- społecznego.-a 
także pokazanie instrumentów poli­
tyki społeczno-ekonomicznej. które 
by pozwoliły sugestie te zrealizować. 
Jest to jednak zadanie dla całej aru- 
py naukowców i materiał na więcej 
niż jedną książkę.

Prace M Okólskiego polecałbym 
wszystkim interesującym się proble­
mami społecznymi współczesnegó 
świata Skłania ona zarówno do dy­
skusji. jak i do refleksji; dzięki swó . 
jej erudycji i ładnemu stylowi pisar, 
skiemu zaciekawia i wciąga, a także. 
— co również jest ważne - staiiiią 
przed czytelnikiem wiele znaków za­
pytania.

•) Marek Okólski: Polityka demografie?- ’ 
na. Zagadnienia społeczno ekonomiczne. 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Wir-. 
szawa 1974, s. 311.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 21 (1236) 25.V.1975 r.



CZAS PRZESZŁY

NA informatyzację gospodar­
ki narodowej w nadchodzącym 
pięcioleciu wydamy co najmniej 

dwa razy tyle, ile w ostatnim, 
a więc z pewnością kilkadziesiąt mi­
liardów złotych. Nie jest to mało. Za 
te pieniądze można zafundować 2—3 
inwestycje rzędu płockiej petroche­
mii. Efekty ekonomiczne, jakie za­
pewniają Mazowieckie Zakłady Pe­
trochemiczne, są znane i oczywiste. 
Inwestycja ta po trzech latach za­
częła zwracać wydatkowane na nią 
pieniądze.

A jak jest z miliardami wyłożony­
mi dotąd na informatykę? Jak szyb­
ko powrócą do skarbu państwa? Nie 
stety, nie ma w kraju mądrego, by 
odpowiedział na to pytanie. Wiemy 
tylko, że najbardziej opłacąjną w 
tym przedsięwzięciu jest automaty­
zacja procesów wytwórczych.

Rok temu obchodziliśmy w in­
formatyce dwie okrągłe rocznice: 10 
lat istnienia przemysłu komputero­
wego — a ściślej mówiąc organizacji, 
która tą produkcją się para — Zje­
dnoczenia „Mera”. Tyleż lat zegar 
czasu', wystukał . Zjednoczeniu In­
formatyki, czyli popularnym w kra­
ju Zakładom Elektronicznej Techni­
ki Obliczeniowej. Obie, te organiza­
cje mają określone zasługi w wy­
datkowaniu owych miliardów ńa ro­
zwój informatyki, mają też na swo­
ich kontach poważne sukcesy.

Zjednoczenie „MERA” jest podpo- 
- rządkowane organizacyjnie Minister­
stwu Przemysłu Maszynowego i to 
ma swoje uzasadnienie, wszak pro­
dukuje narzędzia — „ODRY”, „RIA- 
DY”, „MOMIKI” i „MERY”. Zjedno­
czenie Informatyki zostało podrzu­
cone jak kukułcze jajeczko Minister­
stwu Nauki. Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki. Kiedy zapadały decy­
zje o przynależności resortowej Za­
kładów Elektronicznej Techniki O- 
bliczeniowej, miało to jakieś uzasa­
dnienie, w tym czasie bowiem' Mini­
sterstwu Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki powierzono nadzór 
i koordynację nad rozwojem infor­
matyki w kraju.

W minionym ’ pięę.iplećiti .' resort 
przy ulicy Miodowej zajęty był bar­
dzo złożonymi problemami szkolni­
ctwa wyższego, modernizacją, bazy 
dydaktycznej i koordynacją rozwo­
ju techniki w skali kraju i wypuścił 
z rąk nadzór i sterowanie rozwojem 
informatyki. W pierwszym okresie 
(lata 1970—1972), uwikłany w dysku­
sje nad bardzo kontrowersyjnymi 
koncepcjami komputeryzacji, swoje 
kompetencje scedował na specjalnie 
powołaną Komisję, która krytycznie 
oceniła dotychczasowy dorobek na ni­
wie informatycznej, kreśląc jedno­
cześnie kierunki rozwoju tej dziedzi­
ny do 1980 roku.

Ale trzeba wiedzieć, że wszelkie 
komisje mają — ze względów zro­
zumiałych — to do siebie, iż żywot 
ich jest stosunkowo krótki^. Tak

polemiki — dyskusje

FISKUS W SPOŁECZNEJ ROLI
ANTONIRAJKIEWICZ

Z OGROMNYM zadowoleniem 
przeczytałem artykuły, zamiesz­
czone w dodatku „Życie i Pra­

ca”, na temat społecznej roli finan­
sów. Relacjonują one problemy, któ­
rym poświęcona była sesja naukowa 
pt. „Finanse a gospodarka pieniężna 
ludności”. Poddano w niej pod dys­
kusję sprawy, które są niezmiernie 
aktualne i ważne z punktu widzenia 
teorii i praktyki rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju. Dobrze, że do 
materiałów sesji sięgnęło „Życie 
Gospodarczego”, gdyż tego rodzaju 
dyskusje toczyć się powinny w szer­
szym gronie, stanowią bowiem ele­
ment twórczej więzi między praktyką, 
nauką, jak również i konfrontacji 
polityki prowadzonej przez resort 
finansów z odczuciami społecznymi. 
Chodzi o ogólną koncepcję dynamiki 
i struktury dochodów ludności oraz 
zakres i sposób ingerencji weń na­
szego fiskusa.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
specjaliści omawiając założenia po­
lityki finansowej podnoszą sprawę 
minimum socjalnego, mówią o walo­
ryzacji emerytur, o dochodzie na jed­
nostkę konsumpcyjną itd. A więc 
zajmuje się kategoriami niezmiernie 
ważnymi dla polityki społecznej, 
które często pozostawały na margi­
nesie polityki finansowej.

W moim przekonaniu trend, w 
który weszliśmy, trend socjalny, jest 
u nas trendem nieodwracalnym 
i wobec tego jego elementy mu- 

też było z Kpmisją Partyjno-Rządo- 
/ wą d/s Informatyki, która w poło­
wie ubiegłego roku została rozwią­
zana.

W rezultacie jej rocznej działalno­
ści zostały nakreślone kierunki 
(program) rozwoju informatyki do 
1980 r., ustalono także zadania dla 
przemysłu sprzętu komputerowego, 
a dzięki licznym i gruntownym ana­
lizom, przy opracowywaniu których 
brali udział najwybitniejsi specjali­
ści, wzrosła społeczna świadomość 
doniosłości informatyki jakb czynni­
ka stymulującego postęp technicz­
ny i organizacyjny. Także wynikami 
pracy Komisji było powołanie w 
styczniu ubiegłego roku Instytutu Or­
ganizacji i Kierowania oraz wprowa­
dzenia informatyki do Narodowego 
Planu Gospodarczo-Społecznego. Nie 
została natomiast do końca i wyraź­
nie dopowiedziana sprawa koordy­
nacji informatyki w kraju.

Komisja zrobiła swoje, a teraz re­
sorty powinny zająć się realizacją 
ustaleń Komisji.

Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, które odżeg­
nuje się dzisiaj od roli kierowniczej, 
formalnie, zgodnie z literą prawa, 
jest nadal tym koordynatorem. Ale 
to bardzo wiele kosztuje naszą go­
spodarkę narodową.

Moda na informatykę jednak nie 
przemija. Chętnych do koordyno­
wania jest wielu. Każdy pretendent 
do ręki Pani Informatyki ma swoje 
racje i mocne argumenty. Oto np. 
Główny Urząd ’ Statystyczny z na­
tury rzeczy jest bankiem danych o 
gospodarce i społeczeństwie. W nie­
których bratnich krajach właśnie or­
ganizacje bliźniacze do naszego GUS 
(np. na Węgrzech) są międzyresorto­
wymi koordynatorami informatyki.

Komisja Planowania Gospodarcze-, 
go — koordynator poczynań gospo­
darczych w skali kraju — chętnie by 
też widziała się w takiej roli. W 
końcu wszyscy zdają sobie sprawę, 
że informatyka jest silnym atutem w 
ręku. Mamy więc także przykłady, 
że właśnie organy planowania są ko­
ordynatorami rozwoju irif orniatyki 
(ZSRR, CSRS). Myślę również, że i 
Ministerstwo Finansów nie pogar­
dziłoby informatycznym orężem (od- 
powie^nik Waszego ,.MF" je§t koordy- 
natorem informatyki w USA).

Tak więć(-nie ma kłopotu o preten­
dentów, do informatycznej ręki, naj­
mniej jednak predestynowany do 
niej jest chyba resort Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki.

CZAS TERAŹNIEJSZY
Informatyka polska stoi progra­

mami. Któż z informatyków nie u- 
czestniczył przy ich bpracowywaniu. 
Faktem jest, że mimo tych licznych 
opracowań nie ustrzegliśmy się przed 
nakładaniem na siebie prac. Zjedno­
czenie ..MERA” koncentruje się głó­
wnie na produkcji sprzętu informa­
tycznego. Ale współczesny komputer 
bez oprogramowania jest kupą, że­
lastwa i nie przedstawia żadnej war- 

szą być brane pod uwagę w pro­
gramowaniu działalności wszystkich 
podmiotów gospodarczych.

Lektura artykułów w „Życiu i Pra­
cy” nasuwa jednak pewne wątpliwo­
ści i chciałbym się nimi podzielić.

Przede wszystkim chodzi o pojęcie 
ludności. W moim przekonaniu nie 
możną przy rozpatrywaniu założeń 
polityki finansowej pomijać jednej 
trzeciej ludności kraju. Mam tu na 
myśli i ludność rolniczą, i ludność 
mieszaną chłopsko-robotniczą; z tą 
ludnością związane są oszczędności, 
a jeszcze bardziej, być może, tzw. 
pieniądz transakcyjny, czyli po pros­
tu zasoby gotówkowe. Tam dzieją 
się1 różnego rodzaju operacje nie 
kontrolowane. W naszym kraju, 
gdzie 45 proc, ludności wsi związa­
nych jest z pracą poza rolnictwem, 
gdzie dochody płyną z rozmaitych 
źródeł — nie można pomijać tych 
grup społecznych.

i Gdynia — przewyższa swoim po­
tencjałem obliczeniowym pozostałe, 
natomiast w całości ZETO dysponu­
ją sprzętem dużo gorszym i o/ bar­
dzo ograniczonych mocach w poro­
zumieniu z poszczególnymi resorta­
mi. Tylko dzięki życzliwości produ-

Druga sprawa dotyczy już ściśle 
artykułu prof. Zbigniewa Pirożyń- 
skiego pt.: „Proporcje . dochodów”. 
Autor eliminuje z polityki finanso­
wej sprawę plac i cen. Natomiast 
uważa, że w skład polityki finanso­
wej wchodzą świadczenia socjalne 
oraz kwestie związane z odpłatnością 
czy nieodpłatnością usług. Jest to, 
moim zdaniem, niebezpieczny punkt 
widzenia. W moim przekonaniu obie 
te kwestie należą przede wszystkim 
do polityki społecznej, a polityka 
finansowa może tutaj odgrywać rolę 

tości użytkowej. Wartość hardwaFu 
(żelastwa) w stosunku do softwa- 
ru (oprogramowania) kształtuje się 
jak 1:3. Przemysł więc nie chce i z 
różnych względów nie może ograni­
czyć się. tylko ao produkcji nie opro­
gramowanego sprzętu. I tutaj zaczy­
na się dublowanie.

Na jeden i ten sam temat opra- 
■ cowuje się programy w „MERZE” 
i „ZETO”. W tych ostatnich, z u- 
wagi na wybitne indywidualności, 
każde ZETO na własny rachunek 
robi programy. Tym chętniej, że Oę 
środki ZETO, poza kilkoma wyjątka­
mi, dysponują starym sprżętem 
— stąd więc i niemożliwość standa­
ryzacji programów. Resorty (budo­
wnictwo, energetyka, hutnictwo, ma- 
szynówka, chemia) mają własne sie­
ci ośrodków obliczeniowych i też me­
todami chałupniczymi opracowują 
programy.

Nic więc dziwnego, że dla gospo­
darki materiałowej wymyślono w 
Polsce aż 300 różnych wersji pro­
gramów. Wystarczyłoby mieć prze­
cież jeden, no, z górą dwa standar­
dowe programy i powielać je na 
wszystkie organizacje gospodarcze.

Na automatyzację gospodarki ma­
teriałowej wydano dziesiątki milio­
nów złotych, ale największa stra­
ta, to angażowanie do zbędnej 
nieraz pracy deficytowych kadr. 
Wszystko ma jednak swoje przy­
czyny. Godzina pracy programi­
sty — projektanta kosztuje według 
obowiązujących cenników 60—80 zł. 
Godzina pracy marnego komputera 
o wartości muzealnej wynosi u nas 
1800—2500 zł. Oto, gdzie jest przy­
czyna mody na gospodarkę materia­
łową: adaptacja już gdzieś pracują­
cego programu jest rzeczą prostą, zaś 
wielkie zbiory danych o gospodarce 
materiałowej w ciągu wielu godzin 
zatrudniają automatyczne liczydła. 
Ale czy tego spodziewa się po kom­
puterach gospodarka narodowa?

Klożna też wysnuć generalną te­
zę, że najtańsze w tym wszystkim 
są kadry, stąd też np. ośrodki ZETO 
mają kadry daleko wyprzedzające 
zadania, jakich się podejmują. W 
związku z tym kierownictwo Zjed­
noczenia Informatyki, aby utrzymać 
na. tym poziomie i w tej formie ka­
drę, .jest gotowe przyjmować każde 
zamówienie.

Dlatego też w portfelu tematycz­
nym Zjednoczenia Informatyki ma­
my oprogramowanie .dla maszyn Je­
dnolitego Systemu, czyli „RIADOW”, 
kompletację i serwis techniczny 
komputerów, udział w oprogramo­
waniu systemów państwowych, pro­
jektowanie ośrodków obliczeniowych 
szkolenie kądr, rozległe badania na­
ukowe nad sprzętem i systemami in­
formatycznymi, a co już mnie naj­
mniej zmartwiło — to prace w ZETO 
nad systemami komunikacyjnymi. 
Takie prace prowadził także produ­
cent komputerów i Ministerstwo Łą­
czności. We wszystkich tych tema-; 
tach oba zjednoczenia bardzo często 
się dublują.

pomocniczą. Poza tym nie można 
stwarzać sztucznej granicy, między 
dochodami z pracy i dochodami z 
tytułu świadczeń socjalnych. Wszak 
mamy przecież ogromną, prawie 3- 
milionową masę emerytów i rencis­
tów, dla których emerytury i renty 
są podstawą egzystencji, gdzie właś­
nie sprawa owego minimum socjal­
nego, które jest również głównie 
przedmiotem polityki społecznej, a 
nie polityki finansowej, odgrywa tak 
zasadniczą rolę. To samo dotyczy 
zasiłków; chorobowych, które prze­
cież alimentują utracone zarobki.

Tych kategorii nie można pozosta­
wiać w gestii li tylko polityki finan­
sowej; to samo dotyczy zresztą sty­
pendiów, odpłatności czy bezpłatno­
ści rozmaitych usług -itd. W grę 
wchodzą tutaj bardzo różne prefe­
rencje natury społecznej, które wy­
nikają z zasad prowadzonej polityki 
społecznej. Mamy przy tym różne 
formy świadczeń na rzecz ludności, 
które są poza budżetem państwa 
i to również należy brać pod uwagę 
przy rozpatrywaniu granic interwen­
cjonizmu finansowego w sprawy po­
lityki społecznej.

• Nie osiągnęliśmy jeszcze pełnej 
spójności wewnętrznej polityce fi­
nansowej i spójności zewnętrznej z

I teraz na przykład rozsądne za­
programowanie prac związanych z 
wielodostępnymi systemami abonen- 
ckimi może zaoszczędzić wiele setek 
milionów złotych. Podobnie może 
być w przypadku Koncentracji środ­
ków na szkolenie kadr. Warto więc 
zastanowić się nad integracją obu 
zjednoczeń — produkującego sprzęt 
i Zakładów Elektronicznej Techniki 
Obliczeniowej. Potrzebna jest silna 
organizacja, która potrafi produko­
wać potrzebne gospodarce narodo­
wej komputery na poziomie świa­
towym i rozsądnie je stosować u po­
szczególnych użytkowników. Na ra­
zie obie organizacje „krztuszą się”, 
nie zaspokajając w pełni na odpo­
wiednim poziomie potrzeb informa­
tycznych naszej gospodarki.

CZAS PRZYSZŁY ,

Trudności producenta sprzętu in­
formatycznego (opóźnienia produk­
cyjne i brak niektórych podze­
społów) znane są powszechnie. Jak 
się przedstawia drugi „potentat” — 
Zjednoczenie Informatyki?

Nie ma klasycznej sieci ZETO, 
jakkolwiek potocznie o niej się mó­
wi. Są luźne ośrodki obliczeniowe 
ZETO we wszystkich wojewódz­
twach i niektórych - powiatach oto­
czone troskliwą opieką przez miej­
scowe władze. Tylko cztery (Wro­
cław, Katowice, Łódź, Warszawa) 
spośród kilkunastu mają specjalnie 
wybudowane pomieszczenia, pozosta 
łe gnieżdżą się kątem, zaś wszystkie 
bez wyjątku odczuwają brak lokali. 
Sprzęt — na dobrą sprawę w trzech 
ośrodkach — Wrocław, Warszawa

polityką społeczną i gospodarczą, co 
w konsekwencji odbija się na rozma­
itych doraźnych i- interwencyjnych 
działaniach. W ciągu ostatnich czte­
rech lat prawie każda rodzina w Pol­
sce uzyskała poprawę swych , warun­
ków bytu. Ta poprawa nie była jed­
nak równomierna, a pewne nierówno- 
mierności wynikały niekiedy właśnie 
z braku owej spójności.

Na sesji, w której uczestniczyłem, 
brakowało rozważań na temat dzie­
dziny, która szczególnie mocno zwią­
zana jest z polityką finansową, a 
mianowicie polityki ubezpieczenio­
wej. Moim zdaniem, trzeba przy­
stąpić do reformy niektórych zasad 
ubezpieczeń społecznych.

Należałoby też zwrócić uwagę na 
pogranicze ubezpieczeń społecznych 
i ubezpieczeń wzajemnych, któ­
re mogłoby rozwiązać kwestię 
zaopatrzenia emerytalnego dla 
rolników^ indywidualnych. Chodzi 
o zagadnienia związane z prze- 
zorńością społeczną, które nadal 
powinny odgrywać dużą rolę. W po­
lityce społecznej nazywamy je ubez­
pieczeniami wzajemnymi a Minister­
stwo Finansów zwie je ubezpie­
czeniami majątkowymi czy gospo­
darczymi. Jeśli mamy bezpośred­
nio opodatkowywać wyższe dochody 
z pracy — to uwzględniajmy sytuację 
rodzinną oraz działania podatnika 
na rzecz przezorności. W ten sposób 
stworzylibyśmy możliwości swego ro­
dzaju własnej akumulacji na potrze­
by przyszłości.

Dziedzina ta ciągle jeszcze pozo­
staje na marginesie naszej polityki 
finansowej i nie jest dośtateczńie 
wj’korzystywana w kształtowaniu

Fot. ARCHIWUM

centa komputerów i niezwykłej 
przedsiębiorczości jednego z dyrek­
torów Zjednoczenia Informatyki, w 
minionym roku zainstalowano sprzęt 
krajowej produkcji wartości kilku­
set milionów złotych.

. Wszystko to, razem wziąwszy, jest 
bardzo mało. Kadry — oto z czego 
naprawdę mogą być ZETO dumne. 
W okresie minionego 10-lecia została 
tam zgrupowana i wyszkolona w 
kraju i za granicą liczna rzesza (ok. 
2000) specjalistów-informatyków. 
Niemałe zasługi oddało tutaj niei­
stniejące już Biuro Pełnomocnika 
Rządu d/s Elektronicznej Techniki 
Obliczeniowej. I wreszcie — zaple­
cze badawcze, czyli Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowy Informatyki (OBRI). 
zatrudniający w Warszawie i Krako­
wie ok. 300 osób.

Od kilku lat poszczególne ZETO 
z ogromnym niepokojem spoglądają 
na dynamiczny rozwój resortowych 
służb informatycznych. Klienci, któ­
rzy zdobywali właśnie w ZETO o- 
strogi informatyczne, usamodzielnia­
ją się, często przejmując projektan­
tów i programistów od potentata in­
formatycznego. Tynł więc można tłu­
maczyć stopniowe odchodzenie Zjed- 
noczenią; Informatyki od klasycznych 
usług obliczeniowych na rzecz-prac 
związanych z oprogramowaniem, bu­
dową translatorów i systemów ko­
munikacyjnych, a w tym miejscu 
następuje zderzenie się interesów o- 
bu zjednoczeń, przy czym nie bar­
dzo jasna w tej sytuacji pozostaje 
rola Instytutu Organizacji i Kiero­
wania.

Można więc utworzyć wreszcie je­
dną dużą organizację, która obejmie 
swoim zasięgiem te zjednoczenia. 
Wiem, że sprawa jest mało popular­
na — każdy pan na zagrodzie równy 
wojewodzie. Ale w końcu z indy­
widualnych i to nie doinwestowanych 
zagród trzeba zrobić nowoczesne 
przędsiębiorstwp informatyczne na 
usługach całej gospodarki.

struktury wykorzystania zasobów 
pieniężnych ludności oraz udzielania 
pomocy w przypadku niektórych 
zdarzeń losowych. Podam jeszcze 
inny przykład — wypadków poza pra­
cą. Skutki tych wypadków (poza pra­
cą) są później alimentowane z reguły 
z funduszów ubezpieczeń społecz­
nych. Czy nie warto byłoby roz­
szerzyć zakresu ubezpieczeń wzajem­
nych ?

Chciałbym podnieść jeszcze jedną 
sprawę, o której pisał w artykule 
prof. Pirożyński. Chodzi mi o mi­
nimum socjalne. W moim przeko­
naniu kategoria ta ujmowana jest 
jeszcze w sposób dość uproszczony. 
Mianowicie, ograniczamy ją do 
wpływów gotówkowych. Natomiast 
nie bierzemy pod uwagę faktu, że 
w niektórych rodzinach korzysta się 
z rozmaitych świadczeń w naturze.

Weźmy chociażby sprawę uloko­
wania dziecka w żłobku; tutaj do­
płata miesięczna wynosi ok. 1300 żł., 
podczas gdy my przyjmujemy dzisiaj 
umownie za owo minimum socjal­
ne 1400 zł..1 Wyda je się więc, 
że na sprawę , minimum socjal­
nego trzeba spojrzeć nie tylko z 
punktu widzenia dochodów pienięż­
nych, ale również i świadczeń oraz 
usług socjalnych, jakie otrzymuje 
poszczególna rodzina, a również 
uwzględniając jej zasobność. Oczy­
wiście nie podsuwam tutaj myśli, 
żeby cokolwiek ograniczać. Chodzi 
mi o to, by mieć jasny rachunek
tego, co poszczególne rodziny czy 
jednostki konsumpcyjne otrzymują 
i co otrzymywać powinny.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA UBYTEK WĘGLA 

W KOLEJOWYCH 
PRZESYŁKACH WAGONOWYCH

Kopalnia Węgla Kamiennego do» 
starczyła Gminnej Spółdzielni „Sa« 
mopomoc Chłopska” pięć wagono* 
wych przesyłek węgla.

Po nadejściu przesyłek Gminna 
Spółdzielnia stwierdziła niedobór w 
stosunku do wagi ładunków, podat­
nych w kolejowych listach przewo­
zowych.

Kolej odmówiła przewożenia 
przesyłek przed ich rozładunkiem z 
powodu stwierdzenia nienaruszonego 
ich stanu.

W tej sytuacji Gminna Spółdziel­
nia wystąpiła przeciwko Kopalni 
oraz PZU. jako ubezpieczycielowi, o 
zasądzenie równowartości brakują­
cego węgla.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę od po­
zwanej Kopalni na podstawie par. 
1l b. w. s. węgla kamiennego i bru­
natnego oraz brykietów z węgl* ka­
miennego i brunatnego (Meritor 
Polski z 1969 r. Nr 17. poz. 144).

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy odwołanie Kopalni, orze­
czeniem z dnia 3 maja 1974 r. nr 
OT-216/74 podtrzymała stanowisko 
OKA. wypowiadając następujący po­
gląd nrawny:

1. Dla stwierdzenia, że przesyłka 
została wydana odbiorcy w stanie 
nienaruszonym, wystarczające jest 
ustalenie tego faktu w domowym 

’ protokole kolejowym, jeśli PKP od­
mówiły przeważenia przesyłki na 
stacji przeznaczenia właśnie dlatego* 
że przesyłka nie nosiła śladów naru­
szenia.

2. Dostawca węgla kamiennego i 
brunatnego oraz brykietów ż węgla 
kamiennego i brunatnego odpowia­
da za brak wagi w wagonowych 
przesyłkach węgla płukanego (łado­
wanego hydraulicznie) zaliczanego 
wprawdzie według normy branżo­
wej do sortymentów grubych, jeże­
li jednak jego granulacja nie prze­
kracza 80 mm.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in_:

„Główna Komisja Arbitrażowa od­
daliła odwołanie.

Według przepisu par. 12 ust. 3 
powołanych b. w. s. niezależnie od 
tego, czy chodzi o przesyłki, których 
wagę na stacji nadania potwierdziła 
kolej, czy też nie — sprzedawca po­
nosi odpowiedzialność za ubvtek wa­
gi w przesvlkach węgla płukanego 
o granulacji od 0 do 80 mm. jednak 
z wyłączeniem sortymentów gru­
bych i z zastrzeżeniem, że przesyłka 
została wydana na stacji przezna­
czenia w stanie nienaruszonym, 
stwierdzonym protokołem kolejo­
wym. którego treść wyłącza okoli­
czności mogące spowodować ubytek 
wagi w czasie nrzewozu koleją. W 
wypadkach, o które chodzi w spo­
rze, są spełnione przesłanki przyję­
cia odpowiedzialności sprzedawcy 
wegla.tj. pozwanej Kopalni.

Z materiału dowodowego sprawy 
wynika bowiem i pozwana Kopal­
nia temu nie przeczy, że wszystkie 
przesyłki zawierały wegiel płuka­
ny. sklasyfikowany tako orzech Ł 
orzech II i kostka II. Wprawdzie we­
dług normy branżowęj BN-69/697001 
wymienione gatunki węgla na'eżądo 
gatunków wegią grubego, iednak 
według dyspozycji par. 12 ust. 3 
powołanych h w. s. do przyję­
cia odpowiedzialności sprzedaw­
cy za ubvtek wasi w przesył­
kach istotne jest n;e to, do ta­
kiego gatunku «kategorii! według 
normv BN zalicza się przewożony 
wegiel. lecz to. taką posiada on gra­
nulacie. Jeżeli wiec przewożony wę­
giel mieści się w granulami <1—80 mm 
jest weglem płukanym Radowanym 
na wagonv metodą hydrauliczna! o- 
raz jeśli ładuga w wagonie znajdu­
je się w stanie nienaruszonym na 
stacii docelowei. stwierdzonym pro­
tokołem koleiowvm — to spełnione 
są przesłanki nrzvjecia odpowie­
dzialności snrzedawcv węgla.

Wyrażenie w powołanym przeni- 
sie: ..z wyłączeniem sortymentów 
grubych” w kontekście całei treści 
par. 12 ust. 3 b. w. s. oznacza, że 
norma tego przenisu nie dotyczy ga­
tunków węgla grubego, ie.śli jego 
granulacja przekracza 80 mm.

Zarzut pozwanei Kopalni, że je­
den z powyższych warunków nie zo­
stał spełniony (co pozwana Kopalnia 
uwam za istotne naruszenie nrawa), 
gdyż nie naruszony stan przesyłek nie 
został stwierdzony protokołem kole­
iowvm — jest chvhionv. ponieważ 
Kolei stwierdziła nie naruszony stan 
wszvsłtr?„h omawianych nrzesyłek i 
to właśnie hrło motywem odmowy 
Kniei nrzoybntpniq Przesyłek przed 
ich rozładunkiem. Stwierdzenie Ko­
lei o nie naruszonym ładunku wę­
da w wagonach znalazło także for­
malny wvraz w sporządzonych ex 
nost, protokołach kolejowych, które 
Kniei spisała. gdv przesyłki., zwa­
żone nrzez odbiorcę -we własnym za­
kresie. wykazały braki, a w ktorvch 
to protokołach stwierdzony został 
fakl nienaruszenia ładug”.

nowe przepisy, 
i zarządzenia

SAMOn^iPi.NP Pl IN KOJE 
TECHNICZNA

W BUDOWNICTWIE
Rozporządzenie Ministra Gospo­

darki Terenowej i Ochrony Środo- ’ 
wiska z dnia 20 lutego 1975 r. w 
sprawie samodzielnych funkcji tech­
nicznych w budownictwie (Dz. U. Nr
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8, poz, 46) ustala zasady i sposób 
stwierdzania przygotowania .zawodo­
wego wymaganego od osób podej­
mujących się pełnienia samodziel­
nych funkcji technicznyh w budo­
wnictwie.

Chodzi mianowicie o funkcje obej- I 
mujące: I

1) projektowanie w budownictwie I 
i sprawdzanie prawidłowości rozwią- I 
zań projektowych (np. wykonywanie I 
funkcji projektanta, sprawdzające- | 
go projekty), I

2) kierowanie robotami budowla- I 
nymi lub wytwarzaniem konstruk- I 
cyjnych elementów budowlanych I 
(np. wykonywanie funkcji kierów- I 
nika budowy, robót, grupy robót, I 
obiektu, majstra budowlanego), I

3) sprawowanie kontroli i nadzo- I 
tu nad robotami budowlanymi, wy- I 
twarzaniem isonstrukcyjnych eie- I 
mentów-budowlanych oraz nad sta- I 
nem technicznym obiektów budowla- I 
nych (np. kontrola techniczna jako— I 
ści budowy, obiektu, wytwarzania e- I 
lamentów budowlanych; nadzór in- I 
westorski techniczny), I
t 4) sprawdzanie prawidłowości roz- I 
wiązań projektowych lub kontrolę i 
techniczną robót i obiektów budo- I 
wlanych — wykonywane w ramach I 
organów administracji państwowej I 
lub gospodarczej ’ |

W rozporządzeniu unormowane zo- I 
stały w oddzielnych rozdziałach ■ m. I 
in.: 1) przygotowanie zawodowe wy- I 
magane od osób pełniących samo- I 
dzielne funkcje techniczne w bu- I 
downictwie i sposób jego stwier- I 
dzania, 2) ustanawianie rzeczo- I Fot. CAF
znawców budowlanych.

Utraciło moc 11 dotychczasowych 
rozporządzeń i zarządzeń z lat 1958— 
1966, dotyczących poruszonych w 
rozporządzeniu zagadnień.

ZAOPATRZENIE RYNKU 
W MATERIAŁY BUDOWLANE
Ukazała się nowa uchwała (nr 72) 

Rady Ministrów z dnia 9 kwietnia 
1875 r. w sprawie zaopatrzenia rynku 
w materiały budowlane (Monitor 
Polski Nr 13, poz. 71). Zastąpiła ona 
Z mocą od 1 maja 1975 r. dotych­
czasową uchwałę z 25 maja 1973 r.

W myśl uchwały Minister Handlu 
Wewnętrznego i Usług ustala:

1) wieloletnie i roczne potrzeby 
rynku w zakresie materiałów budo­
wlanych,

2) wykaz materiałów budowlanych 
o niedostatecznej podaży, które mają 
być rozdzielane.

Wykaz ten może byćt rozszerzany 
na szczeblu wojewódzkim.

Ogólna ilość materiałów budowla­
nych o niedostatecznej podaży, prze­
znaczonych zgodnie z narodowym 
planem społeczno-gospodarczym na I na niż mechanizacja produkcji prze- 
zaopatrzenie rynku, jest 'rozdzielana I mysłpwej. Wynika' to ż natury rze- 
w poszczególnych rodzajach i asor- I czy, ponieważ gospodarka rolna opie- 
tymentach, bądź centralnie, bądź I ra się na produkcji żywych organiz- 
przez organy administracji pań- I mów roślin i zwierząt, którymi rzą- 
stwowej stopnia wojewódzkiego i | dzą biologiczne prawa zmienności, 
powiatowego. I Na przykład mechanizacja zbioru

Ustalanie szczegółowych zasad i I buraków cukrowych jest dlatego nie- 
trybu rozdziału oraz sprzedaży ma- I łatwa, że buraki nie chcą rosnąć ró- 
teriałów budowlanych na/aopatrze- I wno „pod sznurek”; nadziemna część 
nie rynku jak też kontrola obrotu I korzenia u poszczególnych roślin „u- 
tymi materiałami należą do Mini- I stawia się” na nierównej wysokości, 
śtra Handlu Wewnętrznego i Usług. I Dlatego też kombajn buraczany, ma- 
Kontrolę obrotu mogą jednak wyko- I jący zagadanie ogłowić buraki (czy- .

TRUDNE PROBLEMY
DOJU
MECHANICZNEGO
BOGNA GRABOWSKA

wymienia. I dalej: „Wszystkie pań­
stwa, które obecnie przodują w pro­
dukcji mleka i są wysoko zmechani­
zowane w tej produkcji, a dój me­
chaniczny stosują bez mała od 60 lat, 
doznały w pierwszym pionierskim o- 

. kresie poważnych strat gospodar­
czych, które wynikły właśnie z ży­
wiołowego wprowadzania doju me­
chanicznego. Znając tulcie przykłady 
byłoby poważnym niedopatrzeniem 
niewykorzystanie doświadczeń 
wspomnianych państw i gromadzenie 
własnych, kosztownych, doświadczeń 
w tym zakresie. Wyda je się, że w 
Polsce jest obecnie stosowna pora, 
a nawet należałoby sądzić, że może 
jest to pora ostateczna, aby zająć się 
dojem maszynowym i wielorakimi 
jego aspektami, przekraczającymi 
ramy jednej ze służb, a więc np. słu­
żby zootechnicznej czy mleczarskiej. 
Zadanie, które czeka na opracowa­
nie jest trudne i złożone, bo ściśle się 
wiąże z całą w ogóle akcją zwalcza­
nia i zapobiegania chorobom wymie­
nia u krów”.

Słowa powyższe zostały wypowie­
dziane na konferencji zorganizowa­
nej w r. 1'964 przez Polskie Towarzy­
stwo Nauk Weterynaryjnych. Oce­
niając sytuację z dystansu 10 lat wy- 
daje się jednak, że niepowodzenia 
innych krajów nie były dla nas do­
stateczną przestrogą.

Badania wrocławskiej Akademii 
Ro’niczej przeprowadzone w 32 obo­
rach wielcstadnych stosujących dój 
mechaniczny wykazały, że ponad 27 
proc, pogłowia stan:wią krowy z za­
paleniem. wymienia na tle zakażeń 
mikroflorą chorobotwórczą, a ponad­
to u części krów stwierdzono stany- 
zapalne wymion wywołane wyłącz­
nie czynnikiem urazowym. Jest to 
procent średni. Są jednak obory, 
gdzie zapalenie wymion stwierdza się 
u 70 proc: krów.

Wielu lekarzy weterynarii spra­
wujących opiekę nad oborami mle­
cznymi, doceniając wagę zagadnie­
nia, ulepsza i unowocześnia metody 
profilaktyki, diagnostyki i terapii. 
Nie rozwiązuje to jednak sprawy, 
ponieważ poprawa sytuacji wymaga 
współdziałania zootechników, mecha- 
nizatorów, lekarzy wet. i służby mle­
czarskiej. Faktyczne rozwiązanie 
problemu może przecież nastąpić 
wyłącznie w podstawowym ogniwie 
produkcji, czyli w oborze. Wymaga 
to zorganizowania odpowiednich wa­
runków w miejscu produkcji i- po­
zy sku mleka, dobrego przeszkolenia 
personelu oborowego i zapewnienia 
jednostce produkcyjnej takiego sys­
temu obsługi i kontroli zootechnicz- 
no-weterynaryjno-mechanizacyjnej, 
aby wyeliminować możliwość pow­
stawania błędów i strat. A straty są 
duże, bo w skali krajowej specjaliści 
szacują je na około miliard złotych 
rocznie.

decydują także warunki higieniczne, 
w których przebywają zwierzęta i 
utrzymywanie w czystości wymion.

Jeżeli wszystkie te warunki zosta­
ną zachowane, można oczekiwać ko- 
rzvstnvrh wyników wyrażających się 
oszczędnością sil i czasu pracy per­
sonelu oo.rowf-go. wzrostem wydaj­
ności mlecznej krów, dobrą jakością 
i czystością n’eka uzyskiwanego od 
zdrowych krów systemem dojarek 
przewodowych, eliminujących kon­
takt mleka ze środowiskiem zewnę­
trznym.

Niestety, w praktyce bardzo częs­
to jest inaczej, a do najpowszechniej 
popełnianych błędów należą:
• Brak selekcji lub zła selekcja 

krów, wskutek czego do doju mecha­
nicznego trafiają krowy: z wadami 
w ukształtowaniu wymienia i strzy- 
ków, ze złym indeksem wymienia, 
czyli niejednakową wydajnością 
mleczną przedniej i tylnej części wy­
mienia. ze zbyt wolnym spływem 
mleka, ze stanami zapalnymi wy­
mion, zbyt nerwowe i pobudliwe, 
źle reagujące na dój mechaniczny.

W tym przypadku nawet przy dob­
rym poziomie techniki doju, skutki 
będą opłakane. Można spodziewać 
się spadku wydajności mleka, jego 
złej jakości technologicznej i sani­
tarnej.
• Błędy w technice doju mecha­

nicznego takie, jak: zbyt wysokie 
podciśnienie i jego wahania, zmiany 
w częstotliwości pulsacji. odkształ­
cenia. utrata elastyczności i zły stan 
higieniczny gum strzykowych, brud­
ne, niedbale myte i nieodkażane 
kubki udojowe, przewody mleczne i 
pozostałe elementy urządzeń doju 
mechanicznego. W tym przypadku — 
z winy techniki — dobre pogłowie 
krów może być zmarnowane, a pro­
dukcja poniesie duże straty.

Efekty będą podobne jak w przy­
kładzie poprzednim: spadek produk­
cji mleka, uzyskiwanie mleka o złej 
jakości, zawierającego bakterie cho­
robotwórcze i wzydzielinę zapalną 
chorych wymion.

W praktyce zresztą najczęściej- za­
strzeżenia budzi zarówno stan pogło­
wia, jak i stan urządzeń oraz techni­
ka doju mechanicznego. W efekcie 
powoduje to zbyt niską wydajność 
krów- i zbyt krótki okres ich eksplo­
atacji, ponieważ niejednokrotnie 
młode jeszcze krowy wzybrakowruje 
się na opas z powodu nieodwracal­
nych schorzeń wymion.

ŚRODKI ZARADCZE

INICJATYWA INŻYNIERÓW

Mechanizacja procesów pro­
dukcyjnych w rolnictwie jest 
znacznie bardziej skornpiikowa-

Uwidocznione na przykładach z 
produkcji roślinnej trudności — na- 

• rastają wielokrotnie przy wprowa­
dzaniu mechanizacji w produkcji 
ziwierzęcej, gdzie — nawet mimo cho­
wu wielkostadnego — istnieje po­
trzeba indywidualnego dawkowania 
pasz i indywidualnego uzyskiwania 
produktu finalnego w postaci np. 
mleka od krów czy wełnj' owczej.

TECHNIKA I ZWIERZĘTA

nywać również terenowe organy ad- | li obciąć liście), a następnie wydobyć 
ministracji państwowej. I cukrodajny korzeń z ziemi, musi być

Materiały budowlane o niedosta- I wyposażony w precyzyjne czujniki — 
tecznej podaży, przeznaczone na zao- I regulatory odpowiednio ustawiające 
patrzenie rynku, mogą być nabywa- I poziom urządzeń ogławiających1. Zbyt < 
ne przez: I niskie obcięcie korzenia buraka po-

1) osoby fizyczne na pokrycie I woduje straty surowca przeznaczo- 
swoich indywidualnych potrzeb w | neS0 dla cukrowni, a natomiast .ob- 
zakresie inwestycji i remontów o- | c'?cie zbyt wysokie (tj. pozostawie- 
raz konserwacji obiektów -1 nie PrzV korzeniu partii liściowej) ob-

2) rolnicze spółdzielnie produkcyj- I niza jakość, surowca cukrowniczego, 
ne na roboty budowlane i remonto- | a jednocześnie zmniejsza zbiór cen- 
we wykonywane systemem gospo- I nych Liści na paszę.
darczym. I Mechaniczny sprzęt zboża — naj-

3) kółka rolnicze na roboty re- I dawniej i najlepiej pod względem te- 
montowó-budowlane wykonywane I chnicznym opracowany — niejedno- 
sysłemem gospodarczym, I krotnie także zawodzi przy zbożu

4) zak>adv świadczące usługi re- | wylęgniętym, zbytnio zachwaszczo- 
montowe i budowlano-montażowe I nym czy też powalonym od gradu lub ' 
dla ludności. | deszczu Pod ibnie kosiarki- przysto-

I kowane do przemętnego odrostu łą-
GOSPODAROWANIE I kowego — nie zdają egzaminu przy 

NIEKTÓRYMI SUROWCAMI I bardzo intensywnym, wybujałym ód-
DRZ-WNYMI I rościs runi-

Z dniem 1 maja 1975 r. • weszło w 
życie nowe zarządzenie Ministra Le­
śnictwa i Przemysłu Drzewnego z 
dnia 11 kwietnia 1975 r. w sprawie 
gospodarowania niektórymi surow­
cami drzewnymi (Monitor Polski Nr 
13. poz. 78).

Dotyczy ono drewna okrągłego u- 
źytkowego oraz papierówki, nie sta­
nowiących własności państwowego 
gosnodarstwa leśnego.

■ Państwowe jednostki organizacyj­
ne zarządzające zadrzewieniami lub 
lasami obowiązane są zbyć nadwyż­
ki pozyskanego drewna użytkowego 
oraz papierówki okręgowemu zarzą­
dowi lasów państwowych lub innym 
nabywcom wskazanym przez ten za­
rząd: ofe-ta zobowiązuje do nabycia 
nadwyżek. 1

Na*omiast inni posiadacze nadwy-

Gruntownej analizy wymaga 
zwłaszcza problem mechanicznego 
doju. Mechanizacja tej dziedziny pro­
dukcji zwierzęcej — dająca ogromną 
oszczędność nakładu pracy rąk ludz­
kich — przedstawia jednak proces 
niezmiernie skomplikowany. • 
. Główną rolę w tym procesie od­
grywa krowa — producentka, której 
wydajność zależy nie tylko od obiek­
tywnych warunków fizycznych (pra­
widłowa budowa ciała, rasa, kształt 
i wielkość wymienia), ale również i 
od nieuchwytnych predyspozycji 
psychicznych. Krowa zaniepokojona 
i zdenerwowana może nie dać w po­
rze udoju ani kropli mleka. Niektóre 
krowy o zbył, dużej wrażliwości mo­
gą negatywnie reagować na stress 
doju mechanicznego, hałas, zmiany 
rytmu dnia Up.

Główny p’odukt — mleko, cenny 
artykil spoźvwczy dla ludzi, jest 
jednocześnie cudowną pożywką dla 
„czyhających na okazję” drobnous­
trojów z czego przy eksploatacji 
krów dojnych ustawicznie trzeba so­

bie zdawać sprawę. Akcja drobnous­
trojów jest wyspecjalizowana: jed­
ne zagrażają jakości technologicznej 
surowca (mleka), inne zdrowiu pro- 
ducentek (krów), lub konsumentów 
(ludzi).

Główny dyspozytor dojarek me­
chanicznych — człowiek, zwolniony 
od wysiłku fizycznego potrzebnego 
przy doju tradycyjnym, nie jest by­
najmniej zwolniony ód angażowania 
swojej inteligencji, niezbędnej w ka- / 
żdym ogniwie skomplikowanego łań­
cucha, składającego się na proces 
mechanicznego doju.

I wreszcie — technika, sprawiają­
ca, że mleko płynie mechanicznymi 
przewodami bez trudu rąk ludzkich, 
konstrukcję urządzeń udojowych o- 
piera na uważnym podpatrzeniu na­
tury. Działanie dojarki mechanicznej 
jest zbliżone do procesu ssania przez 
cielę.

KOSZTY INNOWACJI
Za ryzyko wkroczenia niemal na 

próg procesów fizjologicznych tech­
nika musi jednak płacić permanen­
tnym stanem „ostrego pogotowia”, 
kontrolą nad parametrami podciś­
nienia, częstotliwości pulsacji, wy­
dajności pompy próżniowej itp.

Prof. dr JERZY WIŚNIOWSKI z 
Instytut'.^ Weterynarii w Bydgoszczy 
pisze: „że w niektórych okolicznoś­
ciach dój maszynowy może wyrzą­
dzić dotkliwe szkody gospodarcze, 
powodując uszkodzenie gruczołu mle­
cznego oraz przyczynić się do rozpo-
wszechnienia zakaźnych schorzeń

żek legalnie pozyskanego drewna,
mosa ie zbyć bądź wskazanym wyżej 
nabywcom, bądź też osobom fizycz­
nym na ich własne potrzeby: przez 
własne potrzeby rozumie się rów­
nież wyroby i zbyt drewna oraz wy­
robów z drewna pod warunkiem po­
siadania uprawnień określonych od­
nośnymi orzenisami.

Zarządzenie wskazuje również, ja­
kie są dowody legalności posiada­
nia drewna.^

Utraciło moc dotychczasowe zarzą­
dzenie z 18 marca 1968 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

!>■

^ot. b\ wielopolska

6 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 21 (1236) 25.V.1975 r.

W tej sytuacji za bardzo cenną 
można uznać inicjatywę zorganizo­
wania w Korpbinacie ĘGR Chwali- 
mierz (Woj. wrocławskie) Międzyza­
kładowej Konferencji Naukowo-Te­
chnicznej na temat: „PROBLEMY 
DOJU MECHANICZNEGO W AS­
PEKCIE WZROSTU PRODUKCJI 
MLEKA”. Konferencje naukowe od­
bywają się zwykle w ośrodkach ży­
cia naukowego i tematycznie koncen­
trują się na jakiejś jednej, wybranej 
dziedzinie nauki. Konferencja chw’a- 
limierska — zlokalizowana w dużym 
warsztacie produkcyjnym, jakim jest 
kombinat PGR — została zorganizo­
wana z inicjatywy kół Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników Rolnic­
twa działających przy 13 przedsię­
biorstwach PGR woj. wrocławskiego 
przy współpracy WZ PGR. Miała ona 
charakter roboczy i poruszała wszy­
stkie problemy związane z dojem 
mechanicznym: produkcyjne, tech-
niczne, weterynaryjne, higieniczne, 
bakteriologiczne.

Referaty na konferencję nrzvgoto- 
wali: doc. dr WITOLD WOYKE z 
Instytutu Mechanizacji Rolnictwa 

. AR w Poznaniu („Problem użytko­
wania dojarek mechanicznych”), 
prof. dr hab. JERZY JUSZCZAK , z 
Instytutu Hodowli i Technologii Pro­
dukcji Zwierzęcej AR Wrocław 
(„Przydatność krów do doju rnerbn- 
nicznego”) oraz doc. dr hab. ZBIG­
NIEW SAMBORSKI z Kliniki Po­
łożniczej. Akademii Rolniczej we 
Wrocławiu („Choroby gruczołu mle­
kowego w aspekcie doju mechanicz­
nego”). Tematykę konferencji uzu­
pełniały refer^tv lek wet. ANNY 
MYCZKOWSKTEJ z Zakładu Higieny 
Weterynaryjnej („Infekcje gruczołu 
mlekowego krów w świetle badań 
bakteriologicznych. przeprowadzo­
nych przez ZHW we Wrocławm”) 
oraz mgr inż. ANDRZEJA CZE­
CHOWSKIEGO z WZ PGR we Wro­
cławiu) „Modernizacja dojarek me­
chanicznych DA-100 w PGR-ach wqj. 
wrocławskiego”1).

Materiały przygotowane na kon­
ferencję i dyskusja pozwoliły poz­
nać obraz sytuacji i ukazać drogi jej 
poprawy.

Okazuje się, 'że o pozytywnych e- 
fektach produkcyjnych przy zastoso­
waniu doju mechanicznego decydują 
następujące czynniki:
9 Wstępna selekcja zootechnicz- 

no-weterynaryjna krów nieprzydat­
nych.
9 Dobry stan aparatów udojo­

wych (przewodowych).
•Wykonanie wszystkich czynności 

takich jak przeddajanie, dój właści­
wy i dodajanie w czasie działania 
oksytocyny, hormonu, decydującego 
o stanie „gotowości wydojowej kro­
wy”.

Bardzo ważne Jest przeprowadze­
nie w oborze stałej kontroli funkcjo­
nowania urządzeń udojowych, dwa 
razy na tydzień wzrokowej oceny 
mleka na przeddajaczu szalkowym 
dla wykrycia ewentualnych, widocz­
nych gołym okiem zmian w jego wy­
glądzie, które są sygnałem począt­
ków choroby wymienia. O wynikach

W trakcie konferencji padło pyta­
nie: co robić, gdy w oborze wielkos- 
tadnej jest 40 proc, krów z zapale­
niem wymienia? Terapia jest trud­
na, skomplikowana i nie zawsze sku­
teczna. Leczenie antybiotykami po­
woduje niejednokrotnie zagrożenie 
ze strony odczynów alergicznych i 
patogenów odpornych na działanie 
antybiotyków, cc n:e dotyczy wyłą­
cznie pogłowia krów.

W tej sytuacy. wobec niemożności 
szybkiego wycofania z wielkostad- 
nych obór wydojowych tak znacznej 
liczby krów — prof. dr J. Juszczak 
proponuje sukcesywne tworzenie 
wydzielonych, zdrowych obór spo­
śród krów przydatnych do doju 1 
wolnych od mastitis (zapalenia wy­
mion) Te obory zabezpieczone przed 
infekcją i objęte bardzo dokładną 
systematyczną kontrolą zootechnicz- 
no-wete.-ynaryjną oraz stałą kon­
trolą działania urządzeń udojowych 
— stalvby się zaczątkiem tego, do 
czego chcemy dojść w przyszłości. 
Jednocześnie musiałyby oczywiście 
nadal istnieć obory, gdzie część krów 
choruje, ale byłby to stan przejścio­
wy do czasu uzyskania odpowiedniej 
liczby obór zdrowych. W ten sposób 
infekcja mastitis zostałaby zlokalizo­
wana w konkretnych obiektach, a 
wszystkie młode krowy, zdrowe i 
przydatne do doju mechanicznego 
kierowane byłyby do obór wolnych 
od zapalenia wymion.

Bardzo konkretne możliwości po­
prawy sytuacji w zakresie technicz­
nym i organizacyjnym zostały przed­
stawione przez mgr inż. Andrzeja 
Czechowskiego. Obecnie w oborach 
wielkostadnych woj. wrocławskiego 
znajduje się ponad 100 dojarek prze- 
w ido wy ch typu DA-100 Instalacja i 
uzytk iwanie tych dojarek jest nie­
właściwe co daje złe efekty ekono­
miczne (kosztowne dojarki przewo­
dowe użj wane są jako bańkowe). a 
także ujemnie wpływa na zdrowot­
ność wj^mbn. głównie na skutek nie­
właściwych parametrów podciśnie­
nia i pulsacji. Mgr Czechow-ki opra­
cował dokumentację modernizacji 
dojarek DA-100 co zostało już spro­
wadzone w praktyce i wprowadzone 
w kilkuna.-tu oborach PGR Między 
innymi bardzo dobre efekty dała mo­
dernizacja urządzeń udojowych 
DA-ICO w PGR Proszków, gdzie o- 
bora obsługiwana jest przez 8-osobo- 
wą brygadę kobiecą Przykłady te za­
chęcają do wykorzystania opracowa­
nej dokumentacji w pozostałych 100 
PGR-ach, dysponujących urządze­
niami typu DA-100.

Najważniejszym bodaj pozytywem 
konferencji naukowo-technicznej w 
Chwalimierzu był liczny udział służ­
by zootechnicznej i weterynaryjnej, 
a także przedstawicieli personelu o- 
borowego. Liczna frekwencja ludzi 
zainteresowanych problemami doju 
mechanicznego przyśpieszy na pew­
no przenikanie niezbędnej informa-1 
cji naukowo-technicznej do podsta­
wowych ogniw produkcji i pbzysku 
mleka. Brakło natomiast — co na­
leży podkreślić — udziału mechani- 
zatorow i służby irdeczarskiej. A 
przydałaby się również — ze wzglę­
du na problem jakości sanitarnej 
mleka udział służby zdrowia, o 
czym przy organizowaniu następnych 
konferencji warto by pamiętać.

1) Referaty opublikowane zostalv w wydawnictwie SITR, Wrocław 197° r
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W BUDOWNICTWIE okrętowym 
w świecie, a dotyczy to zwłasz­
cza budowy supertankowców, 

wytworzyła się obecnie niecodzienna 
sytuacja: rośnie produkcja, nowe 
jednostki Opuszczają doki, a równo­
cześnie armatorzy nie mogą zdobyć 
dla nich ładunków. Natychmiast po 
zwodowaniu supertankowca „Opale”, 
informował przed kilku tygodniami 
„Der Spiegiel”, francuski koncern, 
który zlecił budowę statku, kazał tę 
nowiuteńką jednostkę odstawić na 
bok. Nikt nie miał dostatecznie du­
żego ładunku dla olbrzyma.

Uważa się, że wskutek podjęcia już 
budowy wielu jednostek, mimo prób 
wycofywania zamówień lub zmiany 
ich charakteru (często z korzyścią nie 
tylko dla armatora, ale i dla stoczni, 
ponieważ wzrost kosztów materia­
łowych sprawił, że wcześniej podpi­
sane kontrakty stały się nieopłacal­
ne), zalew tankowców potrwa jeszcze 
całe lata,

■ Spadek koniunktury na tan­
kowce, spowodowany z jednej stro­
ny gwałtownym obniżeniem frach­
tów, z drugiej — wzrostem kosztów 
eksploatacji, nie dotknął bezpośred­
nio naszych stoczni. Ale każdy, kto 
angażuje duży pptencjał przemysło­
wy w produkowanie statków, musi 
brać pod uwagę fakt, że. równocze­
śnie zarysowała się tendencja ogra­
niczania zamówień w ogóle.

W kwietniu minęło 25 lat działal­
ności „Centromoru”. Jest więc dobra 
okazja, by powiedzieć o eksportówo- 
-importowych dokonaniach przemy­
słu okrętowego i, biorąc pod uwagę 
sytuację w budownictwie okrętowym 
na świecie, omówić stan zamówień 
na statki oraz plany na najbliższe 
lata.

100 RÓŻNYCH TYPÓW

Każdy szanujący się obywatel po­
dejmując rozmowę na temat gospo­
darki wie, że najlepiej eksportuje 
nam się węgiel, a zaraz, potem statki. 
Opinie co do rozmiarów eksportu 
statków są podzielone, nie na tyle 
jednak, żeby nie zgadzać się, że 
sprzedajemy bardzo dużo. Istotnie, 
ilość eksportowanych statków daje 
nam 5—8 pozycję na świecie, równo­
cześnie jednak pamiętać trzeba, że 
udział polskich stoczni w światowej 
produkcji eksportowej waha się od 
3,5 do 2 proc.

Na temat geograficznej struktury 
eksportu istnieje tyleż zdań ilu roz­
mówców; z jednym wyjątkiem — co 
drugi dyskutant „wie .lepiej” ile, stat­
ków sprzedajemy Związkowi . Ra­
dzieckiemu. W ostatnich czterech. la­
tach. (1971—1974)' transakcje ekspor­
towe „Centromoru” na gotowe stat­
ki kształtowały się następująco:

Kraj
Liczba jed­

nostek (towa­
rowych i ry­
bołówstwa)

Nośność 
(w tys. ton)

W. Brytania 3 34,4
Brazylia .9 112,5
CSRS 2 • 64,0
ClłRL jj 25,0
Francja 23 20.7
Iran a 44,4

3,3Islandia 7
Kolumbia 3 36,0
Norwegia 34 494,4
Portugalia 2 24,0
Rumunia 10 15,0
RFN 8 135,4
Panama 1 55,0
Szwecja □ 103,0
Szwajcaria 1 55,0
ZSRR .90 758,1*)

• *) Łącznie ze statkami szkolnymi i hy­
drograficznymi.

Z zestawienia wynika, że w mi­
nionych czterech latach wyeksporto­
waliśmy ogółem do krajów socjali­
stycznych 105 statków o nośności 
862,1 tys. ton. W tym samym czasie 
krajom sfery wolnodewizowej sprze­
daliśmy 97 jednostek o łącznej no­
śności 1118,2 tys. ton. Najpoważniej- 

• szym, po Związku Radzieckim, od­
biorcą polskich statków stała się 
Norwegia.

Najmniej bodaj rozpowszechniony 
w świadomości społecznej jest fakt 
bogactwa oferty eksportowej, jaką 
obecnie jest w stanie przedstawić 
polski przemysł okrętowy, czyli zna­
jomość czynnika, który decyduje o 
możliwościach zbywania przez nas 
statków. Stocznie polskie opanowały 
budowę blisko 100 różnych typów 
statków, wśród nich wiele specjali­
stycznych jednostek o walorach kon­
strukcyjnych i poziomie wyposażenia 
zadowalającym najbardziej wymaga­
jących armatorów.

Pracochłonne i skomplikowane te­
chnicznie statki dla rybołówstwa bu­
dowane przez nasze stocznie mają u- 
staloną markę na świecie. W tej 
dziedzinie produkcji okrętowej znaj­
dujemy się w gronie 2—3 krajów 
rywalizujących o pierwszeństwo. Nie 
mniejszych kwalifikacji wymaga bu­
dowa szybkich semipojemnikowców 
czy statków chłodni, a także jedno­
stek naukowo-badawczych, szkol­
nych itd.

W tym pięcioleciu gospodarczym 
polski przemysł okrętowy podjął 
produkcję statków jeszcze bardziej 
technicznie skomplikowanych, tona- 
żowo większych i droższych, wypo­
sażonych w najnowocześniejszą apa­
raturę, mniej wrażliwych na waha­
nia koniunkturalne. Do tej grupy 
statków zaliczyć można zbiornikow­
ce do przewozu agresywnych pro­
duktów cherpic;zp.yęb (28,tys. ton no­
śności), wielozadaniowe masowce ty­
pu ÓBO (10.5 tys,, ton. nośności), statki 
typu Ro-Ro, rudosamochodowce (51,5 
tys. ton nośności).

Import statków (nowych i używa­

nych) kształtował się w latach 1971 
—1973 na równym poziomie, a łącz­
na nośność zakupywanych w każdym 
roku jednostek utrzymywała się w 
granicach 123 tys. ton. Rok 1974 sta­
nowi wyjątek. Otrzymaliśmy z za­
granicy 12 statków o nośności prze­
szło 425 tys. ton.

Po stronie importu przez lata 
cale ważącą pozycją był nie ty­
le stan zakupów statków, co wy­
posażenia dla jednostek budowa­
nych przez polskie stocznie. Stan 
obecny można określić nastę­
pująco: zwiększony, eksport stat­
ków wzmaga import wyposażenia. 
Dzieje się tak z kilku powodów: po 
pierwsze — armatorzy zastrzegają 
sobie w kontraktach wyposażenie za­
mówionych jednostek w urządzenia 
z firm o ustalonej renomie, po dru­
gie — przy krótkich seriach po pro­
stu nie opłaca się uruchamianie pro­
dukcji poszczególnych urządzeń, po 
trzecie wreszcie — i, to jest czynnik 
decydujący — krajowe fabryki koo­
perujące z przemysłem okrętowym, 
mimo stałego rozwoju nie osiągnęły 
jeszcze w wielu asortymentach po­
ziomu produkcji odpowiadającego 
zamówieniom podejmowanym przez 
polskie stocznie^. Co nie znaczy, że 
wydatków na import wyposażenia 
nie pokrywa się częściowo z wpły­
wów ze sprzedaży wind, pomp, bo­
mów ładunkowych, armatury, take- 
lunku itd. Eksport wyposażenia o- 
krętowego obejmował w 1974 roku 
około 170 pozycji asortymentowych.

STAN ZAMÓWIEŃ

Z początkiem bieżącego roku pol­
skie stocznie miały sfinalizowane za­
mówienia na budowę 184 statków o 
łącznym tonażu 2.708 853 DWT.-Jest 
to najwyższa w historii polskiego 
przemysłu okrętowego wielkość por­
tfela zamówień. 92 procent tych za­
mówień stanowią kontrakty z arma­
torami zagranicznymi. Terminy ich 
realizacji sięgają 1979 roku. Na naj­
bliższe dwa lata stocznie polskie ma­
ją wyczerpane możliwości produk­
cyjne niemal do końca.

Co spowodowało, że mimo depre­
syjnej sytuacji w światowej żeglu­
dze morskiej napływ zamówień do 
stoczni polskich nie tylko nie zma­
lał, lecz poważnie wzrósł (o 18,4 proc, 
w stosunku do stycznia ub. roku, li­
cząc według nośności). Można przy­
puszczać, że w pewnej mierze zade­
cydował optymizm armatorów (pod­
budowany prognozami fachowców od 
marketingu) co do możliwości ry­
chłej zmiany koniunktury na rynku 
statków: Jest to jednakże tylko przy­
puszczenie. Sedno sprawy, wydaje 
się, leży w charakterze podjętych 
przez nasze stocznie zamówień.

Fot. CAF

W odróżnieniu od obecnej struktu­
ry produkcji światowej, gdzie ponad 
80 proc, budowanego tonażu stanowią 
zbiornikowce i duże masowce, w por­
tfelu zamówień stoczni polskich zna­
lazł się szereg typów statków od 
chłodnicowców poczynając a na stat­
kach do produktów chemicznych ko­
ńcząc.

Pięć szybkich półkontenerowców 
zamówiła Kolumbia. Statki te o no­
śności po 16000 ton przystosowane 
są do równoczesnego przewozu ła­
dunków spaletyzowan.ych i - w kon- 
terenach, a także ładunków ■ płyn­
nych i masowych (posiadają także 
jedną chłodnię). Armatorzy z Holan­
dii, RFN i Wielkiej Brytanii złożyli 
zamówienie na budowę łącznie 8 
kontenerowców o nośności jednost­
kowej po 23 400 ton, zdolnych do je­
dnorazowego przewozu blisko 1400 
kontenerów (20 stopowych). Dla 
Związku Radzieckiego, po raz pierw­
szy w polskim przemyśle okrętowym, 
zbudowane zostaną statki typu Ro-Ro 
o nośności 17 300 ton. W 1975 roku 
armatorowi radzieckiemu przekaza­
ny zostanie ponadto zautomatyzowa­
ny rudo-rópo-masowiec typu „Mar­
sza! Budionny” o nośności 105 000 
DWT.

Portfel zamówień obejmuje kon­
trakty na budowę dwóch tego typu 
jednostek dla ZSRR i dwóch o noś­
ności po 117 000 ton dla Norwegii. 
Stocznia im. Warskiegó w Szczecinie 
ma zbudować ponadto dla Norwegii 
serię 12 zbiornikowców o nośności 

28 800 ton do przewozu? agresywnych 
produktów chemicznycp. W Stoczni 
im. Komuny/ Paryskiej w Gdyni zbu­
dowanych zostanie 6 zbiornikowców 
(dla armatorów norweskich i amery­
kańskich) do przewozu gazów skrop­
lonych o pojemności zbiorników po 
75 000 m sześć. Statki tego typu na­
leżą obecnie do najbardziej poszu­
kiwanych na rynku światowym. Por­
tfel zamówień polskich stoczni obej­
muje także 45 statków rybackich: 
trawlerów bliskiego i dalekiego za­
sięgu, bazy-przetwórnie itd.

Jest rzeczą znamienną, że w ist­
niejącej sytuacji w światowej żeglu­
dze morskiej — stocznie polskie mi­
mo intensywmej rozbudowy nie mogą 
nadążyć za popytem, i zapewnić krót­
kich terminów dostaw.

KSZTAŁT PRZYSZŁOŚCI

W pięcioleciu 1976—1980, podob­
nie jak w latach ubiegłych, około 75 
proc, statków stanowić ma artykuł 
eksportowy. Główni odbiorcy to: 
Związek Radziecki, armatorzy skan­
dynawscy i prawdopodobnie kraje 
rozwijające się. Podpisane już kon­
trakty wskazują, że polskie stocznie, 
obok statków rybackich, nastawiać 
się będą na budowę statków specja-, 
listycznych: do przewozu chemika-1 
liów, 'gazów skroplonych (w tym rów- / 
nież gazu ziemnego), kontenerów,' 
barek. Słowem — nadal bogata ofer­
ta, ale w ramach określonej grupy 

statków — skomplikowanych, trud­
nych konstrukcyjnie i technicznie i.z 
tej racji poszukiwanych.

W dziale badań marketingowych 
i prognozowania „Centromoru” tak 
w skrócie określa się zasady, którymi 
kierują się pracownicy prowadzący 
w centrali badania rynku:

Wyroby przemysłu okrętowego 
charakteryzują się dużą podatnością 
na działanie czynników koniunktu­
ralnych. Ponieważ w transakcjach w 
grę wschodzą poważne sumy, trzeba 
koncentrować wysiłek na zminima­
lizowanie ryzyka handlowego. Wy­
maga to z jednej strony oparcia eks­
portu na dokładnym rozeznaniu wa­
runków' i wymagań rynku, z drugiej 
na stosowaniu takich form działania, 
które służą kreowaniu nowego popy­
tu. W warunkach ostrej międzyna­
rodowej konkurencji stosowanie in­
nej koncepcji nie pozwoliłoby 1 na 
rozszerzanie eksportu. Skoro rozwój 
eksportu ze względu na swą opła­
calność uznany został za konieczny, 
problematyka zbytu musi być roz- 
wiązana przy pomocy środków poz­
walających na optymalne przystoso­
wanie się do obecnych i przyszłych 
warunków? rynku. ;'

To przystosowanie nie odnosi się 
tylko do warunków' rynku kapitali­
stycznego. W coraz większym stop­
niu znajduje ono zastosowanie - do 
działania na rynku socjalistyczny tri, 
który wyraźnie nasyca się — między 
innymi przez rozw'ój własnej bazy 
wytwórczej.

POŻERACZE PAPIERU
JERZY BEDNARZ, JANUSZ MADEJSKI

DO OSZCZĘDNEJ gospodarki 
papierem nie musimy dzisiaj 
nikogo przekonywać. Warto 
jednak na to zagadnienie spoj­

rzeć nieco inaczej. Chcemy zająć 
się sprawą zaniedbywaną i niedo­
cenianą od dłuższego czasu — czyli 
problemem wszelkich formularzy, 
i to w szerokim pojęciu tego sło­
wa. Nie tylko pochłaniają one ol­
brzymie ilości papieru, ale też bar­
dzo często nas irytują. Uznając po­
trzebę projektowania nowych wzo­
rów formularzy — żyjemy bo­
wiem jak mówi francuski ekono­
mista Andre Siegfried, w wieku 
administracji — warto by się za­
stanowić, dlaczego powstaje ich nad­
miar Nadmiar, który stwarza prob­
lemy nie tylko natury gospodarczej, 
ale i społecznej.

Z nadmiarem wzorów formularzy 
próbowano sobie radzić przez racjo­
nalizację i unifikację formularzy. 
Głównie z tych powodów w 1954 
roku powołano Komisję Racjonaliza­
cji Druków przy Prezesie Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego. Komi­
sja wydala szereg wytycznych oraz 
ustaliła normy i wzorniki. Najważ­
niejsza część pracy tej komisji to 
ograniczenie, liczby formularzy iz 350 
tys. do 75 tys.

Z doświadczeń wiemy, że czas 
przeznaczony na ujednolicenie 
jednego formularza kształtuje się 
na poziomie 4—50 godzin, Zarzą­
dzenie Ministra Finansów z dnia 
22.12.1972 roku (Monitor Polski 
Nr 2'73 poz. 12, par. 9 pkt 3/3) ustala, 
że stawka godzinowa dla referentów 
normalizacyjnych oraz za opinie o 
projektach norm wynosi 35 zł. Łatwo 
więc obliczyć koszty. Trudno jednak, 
nawet szacunkowo, przewidzieć moż­
liwe do osiągnięcia efekty ekonomicz­
ne. Można założyć, że podjęcie takich 
prac spowoduje zmniejszenie ilości 
używanych formularzy o przynaj­
mniej 30 proc. W rzeczywistości bo­
wiem okazuje się, że ilość nowych 
W'zorów formularzy rośnie szybciej, 
niż maleje liczba formularzy wycofa­
nych z użycia w wyniku prowadzo­
nych prac.

Lekarslvyem' na powyższe manka­
menty powinny być wzorniki for­
mularzy. Celem tych wzorników jest 
wprowadzenie ładu i porządku w 
gospodarce formularzami. Aktualnie 
w sprzedaży znajdują się tylko nie­
które katalogi i wzorniki. Większość 
nakładów jest wyczerpana. Wzno­
wienia miały następować od 1975 r., 
ale brak papieru przesunie na pew­
no te plany.

KAŻDY SOBIE

Dla usprawnienia wszelkich prac 
związanych z wydawaniem formula­
rzy powołane zostały w ramach 
Zjednoczenia Przemysłu Poligraficz­
nego Przedsiębiorstwa Wydawni- 
czo-Handlowe Druków Akcydenso­
wych, które działają na potrzeby 
poszczególnych resortów. Każde za­
mówienie złożone do PWHDA jest 
skrupulatnie sprawdzane z posiada­
nymi wzornikami. Wzorniki te za­
twierdzone przez poszczególne 
przedsiębiorstwa, czy zjednoczenia 
są obowiązkowo aktualizowane i sta­
nowią podśtawę do realizacji zamó­
wienia.

W taki sposób PWHDA ma 
możliwości korygowania nieścisło­
ści oraz wprowadza ład i porzą­
dek. System ten może działać 
niezawodnie pod warunkiem, że 
PWHDA będzie wolne od po­
wszechnie znanych trudności z 
„mocami przerobowymi” oraz, że 
będą posiadały dostateczne ilości pa­
pieru. Problem ten szczególnie ostat­
nio nabiera coraz większego znacze­
nia. Przy jakichkolwiek trudnościach 
w nabyciu formularzy lub kłopotach 
z ulokowaniem zamówienia w 
PWHDA, uruchamia się wszystkie 
rezerwy i porusza wszystkie spręży­
ny , zmierzające do przyjęcia zamó­
wienia poza PWHDA. Ponieważ 
trudno wyobrazić sobie, by wstrzy­
mano produkcję w zakładzie pracy 
z powodu braku odpowiednich for­
mularzy, a bardzo często terenowe 
drukarnie są bliżej, więc łatwiej o 
przeróżne naciski, aby przyjęto za-

I 

mówienia o małych nakładach (w 
PWHDA opłacalny nakład wynosi 
ponad 3000 egz.), w krótszych ter­
minach i bez rygorów, jakie obo­
wiązują w drukarniach PWHDA. W 
ten sposób wzory formularzy wy­
mykają się spod ścisłej kontroli, 
ulegają przeróbkom, modyfikacjom, 
a po „drobnych” uzupełnieniach 
tworzą odrębny wzór. Drukuje się 
te wzory na papierze aktualnie po­
siadanym, w różnych układach i for­
matach, na różnych gatunkach pa­
pieru. W efekcie następuje wzrost 
nowych wzorów formularzy, wzrost 
zużycia papieru i dalsze pogłębienie 
anarchii klasyfikacyjnej. Często 
praktykuje się uznawanie formula­
rzy poz^zakładowych jako zakłado­
we, by móc (przy trudnościach w 
nabyciu w sklepach ’ odpowiednich 
wzorów) „legalnie” zamawiać w dru­
karniach. Część tych zabiegów wy­
łapują drukarnie PWHDA, ale spora 
ilość pozostaje w obiegu, tworząc 
równoległe wzory.

Np. na ogólną ilość 3264 zamó­
wionych wzorów formularzy, po do­
konaniu szczegółowej analizy przez 
PWHDA Kraków, 290 wzorów za­
stąpiono formularzami branżowymi, 
■resortowymi lub centralnymi (pow­
szechnego użytku).

Prace te można wykonać w przed­
siębiorstwie pod warunkiem, że for­
mularze będą dostępne w sklepach. 
Trudność ich nabycia (obojętnie z 
jakich powodów) jest bowiem przy­
czyną lokowania zamówień w prze­
różnych drukarniach (często włas­
nych) na te brakujące na rynku for­
mularze. Znów wzory ulegają mo­
dyfikacji i zniekształceniu, przerób­
kom lub tylko zmianom nomenkla­
tury, co w zasadzie wystarcza do 
powiększenia chaosu. Powstaje więc 
nowy materiał do przyszłej unifika­
cji i racjonalizacji wzoru formularza. 
Sprawa ta jest niebagatelna, często 
chodzi o wysokie nakłady wydaw­
nicze w skali krajowej.

Najwięcej problemów stwarzają 
formularze zakładowe. Stanowią one 
przeszło 90 proc, wszystkich zama­
wianych w drukarniach formularzy.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PROJEKTANCI 
Z BOŻEJ ŁASKI

Należy z naciskiem podkreślić, że 
gdyby wzory formularzy projekto­
wane były od razu właściwie, unik­
nięto by marnotrawstwa znacznych 
środków. Niejednokrotnie „łatwiej” 
jest zaprojektować nowy wzór niż 
zadać sobie trud sprawdzenia, czy 
podobny już istnieje. Na ogół też 
nie bardzo wiadomo, gdzie szukać. 
(Znów brak wzorników). Projektan­
ci nowego wzoru formularza nie li­
czą się z rygorami obowiązującymi 
w tej dziedzinie. Wzór formularza 
często powstaje bez analizy obiegu 
niezbędnych informacji, a zawiera 
niejednokrotnie ich nadmiar, często 
nikomu niepotrzebny.

Ilu z projektantów przystępują­
cych do opracowania nowego wzoru 
formularza posiada minimum wia­
domości z takich dziedzin, jak pa­
piernictwo, poligrafia, drukarstwo, 
organizacja? ,

Wiele rodzajów wzorów formula­
rzy związanych jest nieodłącznie r, 
ustawami, uchwałami, zarządzeniami 
i innymi aktami prawnymi. Z zasady 
akta prawne uzupełniane są załącz­

nikiem, który zawiera niezbędną 
treść, ale nie posiada formy. Z reguły 
nie stanowi on wzoru formularza, 
nie posiada bowiem żadnych znaków 
klasyfikacyjnych, nie jest ujęty w 
żadnj'm katalogu — ergo nie istnieje 
jako wzór. Uniemożliwia to w efek­
cie jego zamówienie i wykonanie 
w drukarni. Każdy użytkownik, zo- 

• bowiązany do posługiwania się ta­
kim załącznikiem, musi więc zapro­
jektować wzór formularza i zlecić 
wykonanie w drukarni. Powstaje 
więc od razu kilka różnych wzorów 
na ten sam temat, różriiących się 
układem, formatem, klasą stosowa­
nego papieru, nakładem, techniką 

. wykonania itp. Dochodzi do tego 
„radosna twórczość” w wymyślaniu 
przeróżnych mbryk, bardziej lub 
mniej potrzebnych, dążność do nad­
miernej informacji (na wszelki wy­
padek) itp.

ETO — ŻARŁOK DOSKONAŁY

Osobną i szybko rozwijającą się 
dziedziną w gospodarce formularza­
mi jest elektroniczne przetwarzanie 
danych. O dynamice rpzwoju świad­
czy tu fakt, że rocznie przybywa ok. 

20 proc, wzorów formularz}' dla po­
trzeb epd, a klasycznych, wzorów 
przybywa w tym czasie ok. 10 proc.

Rozwój formularzy dla potrzeb.epd 
odbywa się żywiołowo. Powstaje 
równocześnie wiele systemów, bez 
należytej koordynacji i braku po­
wiązania systemów ogólnopaństwo- 
wych, resortowych i branżowych. W 
samej tylko gospodarce materiałowej 
istnieje aktualnie około 270 różnych 
systemów.

Jeżeli w najbliższym czasie nie 
znajdzie się koordynator tych spraw, 
to formularze dla epd staną się pro­
blemem naczelnym w gospodarce 
formularzami. Zagadnienie to raz 
„puszczone na żywioł” będzie nie­
zwykle trudne do ujęcia kiedykol­
wiek w ramy unifikacji. Zagadnie­
nie formularzy dla potrzeb epd jest 
samo w sobie tak olbrzymie, że sta­
nowi odrębny temat.

Deficyt papieru, u progu którego 
obecnie stolmy, być może przyspie­
szy stosowanie innych nośników 
informacji. Wiele formularzy i do­
kumentów może z powodzeniem być 
sporządzone na mikrofilmach Tech­
nika ta w wielu krajach zdobyła 
sobie zasłużone uznanie i przeżywa 
szybki rozwój. ,
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SIEĆ WIĄŻE SIĘ CORAZ TRUDNIEJ
ERNEST SKALSKI

Nasz cykl energetycżny trwa. Przypomnijmy go w skró­
cie raz jeszcze. Numer „2. G.”'12/75 — artykuł o bilan­
sie energetycznym na dziś i perspektywach na przy­
szłość; sytuacja — w zasadzie — pomyślna. Numer 
15/75 — front inwestycyjny w energetyce; jego stan 
daje już powód do niepokojów na przyszłość. Numer 
18/75 — w tytule artykułu mówi się o dziurach w sie­
ci — energetycznej; tytuł starcza za komentarz. W nu­
merze 20/75 piszemy o produkcji kotłów energetycz­
nych; znowu dziury w tytule. Teraz raz jeszcze bierze- 
my się za sieć. Nie jaka jest i jaka być powinna, lecz 
jak się ją buduje.

KTÓŻ w wiosenny dzień, taki 
jaki mamy dziś, buduje się ją 
całkiem przyjemnie. Już jsst cie­

pło a jeszcze nie ma upału. Grunt 
podsechł, a jeszcze nie popękał i gry­
zący pył nie wcigka się do gardeł i do 
silników. Takich przyjemnych dni 
będzie jeszcze trochę podczas złotej 
polskiej jesieni, ale ELBUD musi 
pracować przez cały rok. Sześciuset 
kilometrów linii przemysłowych wy­
sokiego napięcia nie zbuduje się je­
dynie w ciągu pogodnych tygodni. 
Zresztą na wykonanie całego planu 
nie starcza — okazuje się — nawet 
dwunastu miesięcy w roku. W ze­
szłym roku ELBUDOWI zabrakło 
ośmiu procent do planu.

ELBUD to wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwo budowlane w re­
sorcie górnictwa i energetyki. Bu­
duje -rozdzielnie przy elektrowniach 
i odbiorcach energii oraz linie po­
między nimi. Linie od napięcia 110 
do 400 kV. Każda więc nowa elek­
trownia, każda nowa inwestycja pro­
dukcyjna czy komunalna, to nowe 
zadanie dla jednego z sześciu oddzia­
łów Elbudu. (Warszawa, Kraków, 
Katowice, Gdańsk, Poznań, Lublin). 
By te zadania wykonać potrzeba lu­
dzi, sprzętu i materiałów. Brakuje — 
wszystkiego.

KTO?

Dawnymi czasy ludzie byli jakoś 
zwyczajni tego, że praca ma być cięż­
ka a zarobek taki, żeby wystarczał 
na życie. Z tych czasów pozostała 
ELBUDOWI jeszcze spora część kad­
ry zżyta z tą wędrowną robotą, z 
firmą, której nie cementuje miejsce 
i mury, a jedynie dość zmienne ukła­
dy międzyludzkie. Ci ludzie już nie 
odejdą od ELBUDU, lecz takich jest 
siłą rzeczy z roku na rok coraz mniej.

Praca, jak się nietrudno domyśleć, 
jest ciężka. Przy tymże obiek­
cie, gdzie do nowej huty ciąg­
nie się linię, udało się ludzi 

ulokować w hotelu robotniczym. 
Ci co pracują przy budowie pod 
samą hutą mają jeszcze nie­
zgorzej. Do miasta parę kroków, 
a na placu budowy stoi zaple­
cze w postaci tradycyjnych barako­
wozów. Lecz ci, którzy budują linię, 
w tej chwili już ponad trzydzieści 
kilometrów od miasta, jadą (trzę­
sącym „Starem” po polnych — na 
dużym odcinku — drogach) do 
dwóch godzin na miejsce roboty i za­
czynają ją już nieco zmęczeni o dzie­
wiątej. Potem ta sama droga z po­
wrotem, a w międzyczasie brezen­
towa buda „Stara”, zawalona mate­
riałem i narzędziami stanowi ich je­
dyne zaplecze socjalne.

A jak nie ma miejsca w hptelach, 
mieszka się w wynajętych przez fir­
mę kwaterach, na ogół podłych, bo 
budowlanym wynajmują góspodarze 
domów biednych lub dopiero budu­
jących się, aby jakoś dofinansować 
tę budowę.

Do tej trudnej roboty w trudnych 
warunkach nie nadaje się byle jaki 
robotnik. Potrzebni są dobrzy fa­
chowcy i to wszechstronni,- energicz­
ni z pomyślunkiem i inicjatywą. Pra­
cuje się bowiem w kilku czy kilku­
nastoosobowych grupkach. Jedna ro­
bi wykopy, inna betonuje fundamen­
ty, jeszcze inna montuje na ziemi 
kratownice masztów, po czym na­
stępna ekipa stawia je i mocuje, aby 
później kolejna brygada mogła pod­
wiesić i naciągnąć przewody. Kole­
dzy są kilkaset metrów lub kilka ki­
lometrów od miejsca pracy. Telefo­
nu w pobliżu nie ma nieraz w ogó­
le. Kierownik robót może się pojawi 
raz dziennie, lecz niekoniecznie, a 
baza z materiałami i częściami za­
miennymi jest praktycznie w-ciągu 
jednego dnia roboczego nieosiągal­
na. W większości wypadków ekipa 
jest więc zdana na siebie, na swoją 
samodyscyplinę i przedsiębiorczość.

W tych warunkach kiedy praca jest 
jednocześnie ciężka i wymagająca 

wysokich kwalifikacji wypadałoby 
poprawić warunki socjalno-bytowe. 
W tym fachu dobry fachowiec, pra­
cując w znacznie lepszych warun­
kach może bez większych prob­
lemów zarobić więcej. Nic więc 
dziwnego, że dobrzy fachowcy 
nie pchają się do ELBUDU drzwia­
mi i oknami, a nawet dostaw­
szy się tam po specjalnej szkole, nie 
zawsze zagrzewają miejsca. Kiedy 
się stara kadra w nieuchronny spo­
sób wykruszy, a nic się nie zmieni, 
sytuacja może być znacznie gorsza 
niż dziś, kiedy w całym kraju EL­
BUD zatrudnia 5400 ludzi, o 400 
mniej niż przewiduje plan.

CZYM?

Na wzgórzu, z chaosu szarostalo- 
wych kątowników wykluwa się już 
przejrzysta w rysunku konstrukcja. 
Składa się ze sobą oznaczone ele­
menty, dziura bezbłędnie nachodzi na 
dziurę, przekłada się grubą śrubę, na 
nią nakłada nakrętkę. Teraz trzeba 
wziąć do ręki pneumatyczny młotek 
Boscha, podłączony do sprężarki ze 
Stalowej Woli i w oka mgnieniu 
śruba skręcona jak trzeba. Ale 
ELBUD, prowadzący naraz kilka­
set robót oddalonych od siebie o 
setki kilometrów ma tylko osiem 
sprężarek i nie może się dopro­
sić o więcej. Sprężarki, stale deficy­
towe, dają przede wszystkim tam, 
gdzie są one bardziej intensywnie 
wykorzystane. Przy budowie linii 
sprzęt siłą rzeczy pracuje bardziej 
dorywczo. A kiedy sprężarki nie ma, 
nakrętki zakręca się i dociska cięż­
kim ręcznym kluczem. Trwa to wie­
lokroć dłużej, nó i praca jest taka, 
jakiej nikt już dzisiaj nie lubi.

Kiedy dwie-połówki podstawy ma­
sztu będą gotowe, przyjedzie 
dźwig i jednym ruchem podniesie 
je, umożliwiając zmontowanie całej 
podstawy o boku jedenastu metrów. 
Ale taki dźwig jest jeden na wszyst­
kie sześć oddziałów w całym kraju. 
Bez niego zresztą też można zmon­
tować ’ podstawę Przemieszczanie 
wielkich ciężarów przy pomocy lin, 
bloków, kołowrotów i prostych dźwi­
gni opanowano w budownictwie jesz­
cze za czasów faraonów, tyle tylko, 
że dziś już nie ma czasu i ludzi na 
taką budowę i nikogo ona nie bawi. 
Ale co się dziwić, że deficytowych 
..Krazów” nie dają na budowy, gdzie 
dźwig między jednym ruchem, a dru­
gim musi przejechać i po parę kilo­
metrów, podczas, gdy gdzie indziej 
pracuje godzinami na jednym miej­
scu. Tylko, że ludzie z budowy, na 
której się nie mogą doczekać dźwi­
gów, pójdą na taką, gdzie dźwigi na 
nich czekają.

Podstawowa czynność przy budo­
wie sieci to wożenie, a podstawowy 
sprzęt to samochód i ciągnik. Tego 
jest nawet sporo. W Warszawskim 

ELBUDZIE park transportowy skła­
da się aż z trzydziestu pięciu typów 
pojazdów — raj dla hobbysty, piekło 
dla użytkownika. Piętnastoletnie 
ciągniki gąsienicowe „Stalińce” i nie­
wiele młodsze samochody „GAZ” 
przeżyły już właściwie swoją śmierć 
techniczną. Niestety, niczego lepsze­
go dotąd nie dostarczono. Rewelacyj­
ne są jak wszędzie „Stary-66”, któ­
re — jak stwierdził jeden z kierow­
ników — należałoby po osiach cało­
wać. Tych jednak dają ELBUDOWI 
jak na lekarstwo. Całkowicie zaś 
omijają firmę takie wspaniałości, jak 
„Berliet”, „Steyr” czy nowy model 
„Tatry”. A „Osinobudu”, który by 
ludziom dał ludzkie warunki w dr&- 
dze i na budowie też nie ma ani jed­
nego.

I na domiar złego cały ten sprzęt, 
jeżdżący głównie po bezdrożach, roz­
liczany jest jak w PKS-ie, gdzie jed- 

’ nak przecież jeździ się prawie wyłą­
cznie po drogach. Dodatkowa gimna­
styka z rachunkami, żeby jakoś jed­
nak wyjść na swoje.

Z CZEGO?

Konstrukcje stalowe na maszyny 
ELBUD sam sobie wytwarza we wła­
snym zakładzie w Krakowie i stąd 
własnym transportem wozi je po ca­
łej Polsce; pod Gdańsk, na Dolną 
Odrę i gdzie trzeba. Trudno przy­
puszczać, by czegoś tak powszechnie 
używanego we wszelkim budowni­
ctwie, jak konstrukcja kratowa nie 
robił ktoś na Pomorzu Zachodnim 
czy gdziekolwiek bliżej Dolnej Odry 
niż Kraków. Ale patrząc realnie, ten 
ktoś nie zrobi tego akurat tak jak 
potrzebują sieciowcy, no i przede 

wszystkim nie da sobie wcisnąć za­
mówienia. Czyli,- praktycznie, nie 
oglądając się na koszty społeczne ta­
kiego postępowania, trzeba robić 
konstrukcje samemu, jeśli chce się 
robić sićć. Pod Kozienicami rusza już 
druga elbudowska ich wytwórnia, pa 
mniejszą to prawda skalę niż ta w 
Krakowie.

Podobnie wozi się po Polsce wła­
snej roboty elementy betonowe na 
fundamenty. Na tej samej zasadzie 
sprzęt, zróżnicowany, ale przecież 
nie unikalny, naprawia się we wła­
snych zakładach remontowych, _ co 
zakłada dodatkowe jego przebiegi, 
bo nikt inny tego przecież nie zrobi 
na czas i tak, żeby mieć zaufanie do 
tej roboty. Całe szczęście, że ELBUD 
nie musi sam produkować kabli oraz 
izolatorów, ale i tak prawie wszystko 
robi sobie sam, co jest niejako sprze­
czne z samym charakterem branży 
i z sytuacją, w której zakłady prze­
mysłowe kooperują w stopniu o wie­
le większym niż to przedsiębiorstwo 
budowlane.

JAK?

Budownictwo bardzo w ostatnich 
latach awansowało. Poprawił się 
sprzęt, podskoczyły zarobki i pra­
cownicy jak by się stali nie ci co 
dawniej. Coraz mniej przypadkowej 
zbieraniny, coraz więcej stałej wy­
kwalifikowanej kadry. Ale zacząć 
należało od sprzętu i od warunków 
socjalno-bytowych, bo bez tego dzi­
siaj nie będzie dobrych pracowni­
ków.

Bo te wszystkie cuda, to jak na- 
razie — dla przedsiębiorstw resortu 
budownictwa, a ELBUD. jak się rze- 
kło, działa w resorcie (przede wszy­
stkim) górnictwa i (częściowo) ener­
getyki. Nowoczesny sprzęt budowla­
ny i transportowy zasila budowni­
ctwo głównie staraniem jego wła- 
snego resortu. Nic dziwnego, że out­
siderzy muszą być poszkodowani, 
skoro sprzętu tego ciągle jeszcze bra­
kuje.

Nie może też uzyskać zgody na 
podjęcie się prac eksportowych za 

dewizy, choć zapotrzebowanie na bu­
dowę linii przesyłowych w święcie 
jest duże. Tu, pozornie, przynajmniej, 
obiekcje wydawać się mogą słuszne: 
zróbcie wpierw w kraju to co do was 
należy! Ale zarabianie dewiz pozwa­
la wykorzystać ich część na zakup 
dowolnego sprzętu w świecie. Poza 
tym, perspektywa wyjazdu przyciąga 
ludzi do firmy, nawet jeśli daje ona 
nie najświetniejsze warunki w kra­
ju. W sumie więc wyjazd pozwoliłby 
zwiększyć możliwości pracy dla kra.- 
ju.

Jeśli energetyka czuje się docze­
piona do górnictwa, to budowniczo­
wie sieci czują się podobnie docze­
pieni do energetyki.

Dotychczas cala ta machina krę­
ciła się siłą rozpędu i wykonywała 
swoje zadania. Teraz jednak z jednej 
strony następuje gwałtowne przy­
spieszenie inwestycyjne i wzrost za­
dań, a z drugiej strony ELBUD, po­
mijany przez postęp techniczny i po­
prawę warunków pracy, faktycznie 
się cofa. W tym roku ustalono plan 
na poziomie zeszłorocznego wykona­
nia. Plan się więc zrobi, lecz procent 
wykonania nie może zastąpić sieci, 
a tego wszak trzeba gospodarce.

Nie chodzi o przesuwanie ELBU­
DU z resortu do resortu. W końcu 
jest to wyspecjalizowana firma, pra­
cująca tylko dla jednego inwestora. 
Ale nic nie zastąpi sprzętu i nale­
żytych warunków pracy. O to ktoś 
mn^ zadbać, mniejsza nawet, który 
z resortów, bo wszystkie odczują bo­
leśnie, jeśli ELBUD nawali kiedyś 
na całej linii. Lepiej więc teraz temu 
zapobiec, niż potem ratować w 
trudnej sytuacji, co się już przytra­
fiło niektórym branżom.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

KONIEC ROZDWOJENIA JAŹNI

Piętnaście lat temu przedsiębiorstwa Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej, działające do tego czasu w ra­
mach planu centralnego, zostały podporządkowane wo- 
jewódzkim radom narodowym. Od 1 lipca br. nastąpi 
operacja odwrotna: na mocy Uchwały nr 62 Rady Mini- 
nistrów „przedsiębiorstwa Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej są objęte planem centralnym oraz rozlicza­
ją się z budżetem centralnym.”

NA pierwszy rzut oka może to 
robić wrażenie wycofania się z 
niefortunnej decyzji sprzed 15 

lat. Tak nie jest. Obie decyzje są 
słuszne. I ta o decentralizacji, i ta o 
ponownej centralizacji. Paradoks 
jest tylko pozorny.

Przeniesienie przedsiębiorstw PKS 
do planu terenowego było logiczne, 
jeśli zważyć zadania, jakie tym 
przedsiębiorstwom wówczas stawia­
no. Głównym zadaniem było zaspo­
kajanie potrzeb przewozowych w 

skali lokalnej. Większość przewozów 
pasażerskich dotyczyła relacji wieś 
— miasto powiatowe i między mia­
stami powiatowymi. Podobnie 
kształtowały się przewozy towarowe. 
Rozdzielono niejako kompetencje 
PKP i PKS. Kolej nie przyjmowała 
ładunków na odległości mniejsze niż 
100 km. Przejął to transport samo­
chodowy.

W efekcie przewozy PKS odbywa­
ły się w zasadzie w obrębie woje­
wództwa. Transport międzywoje­

wódzki i międzyregionalny stanowił 
tylko drobny wycinek działalności.

W ciągu ostatnich lat nastąpiły 
dość istotne zmiany w transporcie 
samochodowym. Przede wszystkim 
rozwinął się on ilościowo. Porównaj­
my lata 1960 i 1973. Liczba autobu­
sów zwiększyła się w tym czasie z 
4,8 do 19,3 tys., samochodów cięża­
rowych — z 12 do 27 tysięcy. Prze­
wozy ładunków wzrosły trzykrotnie, 
pasażerów — sześciokrotnie.

W tym samym okresie liczba pa­
sażerów PKP wzrosła 1,3 raza, a 
przewóz towarów 1,5 raza. Jak z tego 
wynika, ogromną część przyrostu 
liczby pasażerów i masy towarowej 
wzięła na siebie Państwowa Komu­
nikacja Samochodowa. Zmienił się 
przez to również charakter przewo­
zów.

Transport samochodowy, który 
stanowił środek dowozowo-odwozo- 
wy w stosunku do transportu kole­
jowego, stał się samodzielną gałęzią. 

Wojewódzkie przedsiębiorstwa PKS 
wykroczyły znacznie poza obszar 
swoich regionów.

Szybki wzrost potrzeb przewozo­
wych spowodował konieczność lep­
szego wykorzystania istniejącego ta­
boru. Stąd Uchwała nr 287 Rady Mi­
nistrów wydana w 1964 r., na której 
podstawie przystąpiono do skupia­
nia taboru o ładowności powyżej 2 
ton w transporcie zorganizowanym, 
czyli w przedsiębiorstwach publicz­
nych i branżowych.

W efekcie — transport zorganizo­
wany skupia ponad 60 proc, taboru 
ciężarowego ogółem, a 80 proc, sa­
mochodów-' o ładowności powyżej 2 
ton. Nie zorganizowany pozostał ta­
bor o małej ładowności oraz samo­
chody duże i średnie służące do tzw; 
przewozów technologicznych, a więc 
bezpośrednio związanych z procesem 
produkcyjnym.

Pozwoliło to na znacznie lepsze 
wykorzystanie potencjału przewozo­
wego, zmniejszenie przestojów, po­
lepszenie współczynnika gotowości 
technicznej pojazdów.

Wiodącą rolę w transporcie zorga­
nizowanym odgrywała i nadal od­
grywa PKS. W procesie wprowadza­
nia najbardziej efektywnych form 
organizacji przewozów towarowych 
PKS wprowadziła obsługę przewo­
zową ogólnokrajowej komunikacji 
samochodowej (towarowej) w ra­
mach jednolitego systemu przewozu 
drobnicy. Istnieje już — o czym,, po­
za bezpośrednio zainteresowanymi, 
mało kto wie — ponad 800 regular­
nych linii towarowych.

Zorganizowano rejonowe i woje­
wódzkie dyspozytornie, decydujące o 
zaspokajaniu potrzeb przewozowych 
zgłaszanych do PKS. Dyspozytornie 
te w znacznym stopniu zmniejszyły 
puste przebiegi i tzw. jazdy przeciw­
bieżne. Nie oznacza to oczywiście, że 
sytuacja pod tym względem jest zbli­
żona do ideału. Jeśli jednak w ra­
mach kolejnej akcji milicja łapie w 
ciągu dnia 20 ciężarówek wiozących 
powietrze, pamiętajmy, że dzięki dy­
spozytorniom jest ich tylko 20, a 
nie 200, jak było dawniej.

W trakcie organizacji jest dyspo­
zytornia centralna, która będzie się 
zajmowała koordynacją przewozów 
międzyregionalnych. Scentralizowa­
ną dyspozycją taboru będą najpierw 
objęte przewozy wykonywane przez 
PKS, potem zaś obejmie ona sukce­
sywnie przewozy wykonywane przez 
współpartnerów. Zorganizowany w 

ten sposób ogólnokrajowy syśtem 
scentralizowanej dyspozycji ma na 
celu m. in. ograniczenie do minimum 
przebiegu samochodów bez ładunku 
lub niedoładowanych. Zastąpi to o- 
becny system, oparty przede wszyst­
kim na nakazach administracyjnych, 
popartych bodźcami ekonomicznymi 
dla kierowców i dyspozytorów.

Wprowadza się ogólnokrajowy sy­
stem informatyczny, który pozwoli 
na podejmowanie najbardziej racjo­
nalnych decyzji przewozowych. 
Wprowadza się także scentralizowa­
ny system zaopatrzenia jednostek 
PKS i scentralizowanej gospodarki 
materiałowej. Skupienie zapasów 
części zamiennych i innych materia­
łów w centralnych i wojewódzkich 
składnicach umożliwi operatywne 
przemieszczanie brakujących części 
pomiędzy poszczególnymi składnica­
mi i zlikwiduje nadmierne zapasy 
tworzone dotychczas w magazynach 
poszczególnych oddziałów PKS.

★

Konieczność przeniesienia woje­
wódzkich przedsiębiorstw PKS z pla­
nów terenowych do planu central­
nego jest więc spowodowana kilko­
ma przesłankami.

Po pierwsze — konieczność ujed­
nolicenia zarządzania i kierowania 
działalnością tych przedsiębiorstw w 
skali ogólnokrajowej, aby móc spra­
wnie pokryć potrzeby przewozowe 
gospodarki narodowej i ludności.

Po drugie — rozwój międzyregio­
nalnych przewozów ładunków w 
sposób zapobiegający powstawaniu 
pustych przebiegów.

Po trzecie — koordynacja przewo­
zów wykonywanych przez innych niż 
PKS przewoźników.

Po czwarte — możliwość szybkiej 
likwidacji spiętrzeń przewozowych 
występujących w różnych działach 
gospodarki narodowej i w różnych 
regionach (np. jesienne przewozy bu­
raków na Lubelszczyźnie, wymaga­
jące dodatkowego taboru z innych 
regionów).

Po piąte — zastępowanie kolei w 
przewozach ładunków i pasażerów w 
przypadku likwidacji linii kolejo­
wych i okresowego zamykania ich w 

celu wykonania remontu łub moder­
nizacji.

Po szóste — możliwość ścisłego 
współdziałania transportu kolejowe­
go i autobusowego, zwłaszcza w za­
kresie budowy dworców knleiowo- 
autobusowvch. wspólnej informacji i 
obsługi pasażerów. rozszerzenia 
kombinowanych połączeń komunika­
cyjnych.

Warto zwrócić uwagę, że znaczna 
część przedsiębiorstw transportu sa­
mochodowego w Polsce została zgru­
powana w zjednoczeniach transpor­
towych (budownictwo, handel, łącz­
ność) i zarządach transportu (CRS 
..Samopomoc Chłopska". Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych. Centralny 
Związek Spółdzielni Mleczarskich). 
Wszystkie branżowe przedsiębiorst­
wa transportu samochodowego są 
jednostkami planu centralnego. Je­
dyny — jak dotąd — wyjątek stano­
wi największy przewoźnik, jakim 
jest PKS.

Przejście PKS do planu central­
nego umożliwi również techniczne i 
organizacyjne przygotowanie przed­
siębiorstw do oddzielenia komunika­
cji pasażerskiej od towarowej 
stworzenia w przyszłości dwóch pio­
nów organizacyjnych, co bedzie ko­
nieczne, jeśli uwzględnić dynamicz­
ny rozwój przewozów.

To wszystko nie znaczy bynaj­
mniej. że od 1 lipca urzędr woje­
wódzkie nie będą miałv nic do po­
wiedzenia w sprawie transportu na 
ich terenie. Uchwała mówi wyraź­
nie. ze uzgodnienia z wlasciwvmi or­
ganami adminislracii państwowej 
stopnia wojewódzkiego wymagają 
projekty sieci linii i układów kursów 
komunikacji autobusowej związanej 
z zaspokajaniem Inkalnvch i wew- 
nątrzreginnalnrcn potrze-' przewozo­
wych Uzgadniane beda także zada­
nia dotyczące przewozu ziemiopło­
dów w szczytowych okresach prze­
wozowych oraz kolejność realizacji 
inwestycji związanych z budowa o- 
biektów zaplecza technicznego i eks­
ploatacyjnego. a wiec zajezdni i 
dworców autobusowych

J.2.
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płacy (również kadry kierowniczej), 
co .w obecnych warunkach stanowi 
najwyższe dobro.

Można sformułować następne py­
tanie, czy nie zostanie zdominowana 
rola zysku, czy zakład będzie zainte­
resowany w rentownej produkcji? 
Zysk pełni funkcje zasileniowe. Jak 
nie będzie zysku, to nie będzie pie­
niędzy dla wypłacania premii, reali­
zacji programu socjalnego, dla- me­
chanizacji pracy niezbędnej dla

NA podstawie dotychczasowych 
wyników funkcjonowania no- 
wego systemu, można ustalić, że 

podstawowe człony tego systemu: 
produkcja dodana i zysk — w róż­
nym stopniu spełniły przypisane im 
funkcje. O ile wskaźnik produkcji 
dodanej, w sytuacji przemian spo­
łeczno-politycznych, przyczynił się w 
znacznym stopniu, nawet wyższym 
mz oczekiwano, do dynamizacji pro­
dukcji sprzedanej i z kolei dodanej, 
to wskaźnik zysku nie w pełni spro­
stał oczekiwaniom jako stymulator 
podniesienia efektywności gospoda­
rowania. Wskaźnik ten natomiast 
sprawdził się jako źródło zasilania 
przedsiębiorstwa w fundusze.

W związku z małą selektywnością 
zysku. jako miernika efektywności, 
funkcje, które miał do wypełnienia 
ten wskaźnik, realizuje się za po­
mocą innvch mechanizmów. Wskazu­
jąc na ograniczoność siły aktywizu­
jącej . produkcji dodanej w urucha­
mianiu głębszych rezerw i forsowa­
niu postępu techniczno-organizacyj­
nego, J. Mujżel słusznie Zauważył, że 
w uruchamianiu motywacji dla ka­
dry kierowniczej „punkt ciężkości 
w systemie motywacyjnym prawdo­
podobnie więc musiał się przesuwać 
na jego drugFcżłon główny — na sy­
stem ocen kadr kierowniczych i na 
opartą na tych ocenach szeroko ro­
zumianą politykę kadrową. Uzasa­
dnia to także fakt, że następny mier­
nik syntetyczny — zysk, z którym 
zostały sprzęgnięte premiowe bodź­
ce wobec kadr kierowniczych i wo­
bec organizacji jako całości, działa 
z bardzo niewielką siłą, co w za­
sadzie odpowiada założeniom refor­
my”. .Natomiast pobudzanie nostenu 
technicznego J. Mujżel proponuje 

' rozwiązać „przez wyeksponowanie w 
stymulacji innowacyjnej elementów 
poza systemem produkcji doda­
nej...” *)

Jakę doraźne rozwiązanie na obe­
cnym etapie wprowadzenia nowego 
systemu, konstatacje i- wnioski ~ J. 
Mujżela są słusznd, ale jako rozwją7 
zania docelowe wydaje się nie byc" 
atrakcyjne, gdyż takie istotne ele­
menty systemu zarządzania, jak pre­
miowanie kadry kierowniczej (tym 
bardziej, że w wielu zakładach ka-' 
dra ta obejmuje personel począwszy 
od majstra) oraz stymulowanie dy­
namizmu innowacyjnego miałoby się 
odbywać przy pomocy instrumentów 
nie wmontowanych w nowy system.

Spróbujmy odpowiedzieć na pyta­
nie. dlaczego nie spełnił oczekiwań 
wskaźnik zysku, nawet w swej ogra­
niczonej funkcji? Zysk działa skute- , 
cznie jako narzędzie oceny efekty­
wności w warunkach doskonałjej 
konkurencji (występującej tylko w 
klasycznych teoretycznych modelach 
ekonomicznych), tzn. gdy nie ma 
możliwości uzyskiwania niezasłużo­
nego zysku. Pod niezasłużonym zy­
skiem rozumiem warunki gospoda­
rowania. gdyż można uzyskiwać do­
datkowe dochody nie dzięki „nowym 
kombinacjom” czynników produkcji 
lub dzięki wykorzystaniu’ nowocze­
snych. „efektywnościowych” czynni­
ków wzrostu, lecz z innych źródeł.

W warunkach znacznych ruchów 
cen na rynkach zagranicznych — dla 
przedsiębiorstw, które mają silne 
wieży ekonomiczne z zagranicą, zysk 
nie odzwierciedla — nazwijmy to — 
wewnętrznej efektywności gospoda­
rowania. gdyż jego wielkość jest czę­
sto bardziej uzależniona od' stopnia 
inflacji zagrancą niż od stosowania 
osiągnięć nauki właściwej organiza­
cji systemu bodźców itd. Te zjawi­
ska stały sie powodem, że w wielu 
WOG wprowadzono wewnętrzny 
svst.em cen rozliczeniowych, który 
jest podstawą premiowania kadr kie­
rowniczych. 7

W czasie opracowania założeń no­
wego systemu na Zachodzie wystę­
powała inflacja, ale tylko „pełzająca” 
i trudno bvło przewidzieć, że inflacja 
ta stanie sie ■ dynamiczna”, a ceny 
ropy naftowej i ropopochodnych 
wzrosną nawet w tempie inflacji 
..galopującej”. Ten , stan rzeczy 
spowodował, że niektóre WOG 
mogą realizować podniesienie po­
ziomu'płac — bez, maksymalizo­
wania produkcji dodanej na jed­
nego zatrudnionego. W .tych wa­
runkach wystarczy maksymalizować 
samą produkcje dodaną, gdyż, doda­
tkowe dochody. którv uzyskuje sie 
wskutek dobrej koniunktury, nie 
zmuszają do napiętych wysiłków, 
tym bardziej że mimo zwiększenia 
zatrudnienia i po dokonaniu podwy­
żek płac w rozsądnych granicśch. 
pozostają jeszcze znaczne rezerwy.

Mimo dobrej koniunktury dla nie­
których WOG. można sobie wyobra­
zić sytuację, że jednostki te byłyby. 
zmusżone do maksymalizacji produ­
kcji dodanej na jednego zatrudnio-

i nego w przypadku, gdyby występo­
wała ograniczoność zasobów. Ta 
ograniczoność zasobów występuje 
w szczególności na odcinku materia­
łów (i tu można zaobserwować efek­
tywną gospodarkę), również w inwe­
stycjach (w formie ograniczoności 
mocy prżerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych), natomiast siła robo­
cza występowała w znacznej obfi­
tości (mimo że na rynku pracy wy­
stępował deficyt).

Wynika to z faktu, że rok 1974 był 
rokiem największego przyrostu lu­
dności w wieku produkcyjnym w 
całej powojennej historii Polski 
i prawdopodobnie będzie jednym ze 
szczytowych „roków obfitości” siły 
roboczej do końca bieżącego stule­
cia. Do czasu kiedy nowy system 
4-ie przyjmie charakteru komplekso­
wego (tzn. nie obejmie całej gospo­
darki), WOG pod względem dopły-, 
wu siły roboczej zawsze będzie miał 
warunki uprzywilejowane ze wzglę­
du na wyższą dynamikę wzrostu płac 
wynikającą z bodźcowego charakteru 
produkcji dodanej (we wielu jednost­
kach’ również wskutek znacznego u- 
działu eksportu).

Słusznie zauważył J. Mujżel, że w 
niektórych sytuacjach przy obfitości 
środków osłabia ęię aktywizującą ro­
lę produkcji dodanej i „miernik pro­
dukcji dodanej zamiast być nadrzę- 

- dna funkcją kryterium zaczyna speł­
niać rolę jednego z ograniczników 
w wytyczaniu linii działania organi­
zacji”. To że jednostki inicjujące dy­
sponują pewnymi rezerwami środ­
ków finansowych jest bezsprzecznie 
również zasługą nowego systemu. 
Jednakże istnienie tych rezerw może 
działać demobilizująco na wvsilki w 
kierunku maksymalnego wyzyskania 
wewnętrznych rezerw (autor nie po­
stuluje ograniczania powstałych re­
zerw środków finansowych). Skłania 
to do rozpatrzenia pewnych mody­
fikacji i ulepszeń nowego sy­
stemu, aby istnienie i nagromadzanie ‘ 
rezerw nie osłabiało nie tylko dyna­
mizmu innowacyjnego, .ale*' w ogóle 
uruchamiania ćźyhnikówi:efektywno- 
Sciowych.

Rozwiązania te powinny być tak 
ukierunkowane -r- jak słusznie zau- ' 
ważył J; Mujżel, „aby te uzupełnia­
jące narzędzia korekcyjne pozosta­
wały maksymalnie spójne z całością 
mechanizmu, aby — mówiąc inaczej 
— nie podważały produkcji dodanej 
w nakierówywaniu i aktywizowaniu 
organizacji”. Trzeba przyznać, że w 
rozumowaniu .1. Mujżela brak kon­
sekwencji. Ten ostatni postulat zo- 
staje uzupełniony propozycją „zape­
wnienia organizacjom gospodarczym 
cenowych warunków wolnych od in­
flacji”. W tym przypadku krańcowe 
rozwiązania wydają się być szkodli­
we.

cznych (w tym przypadku należało­
by przywrócić fundusz premiowy od 
eksportu). Natomiast jednbstki go­
spodarcze, które mają znaczny im­
port, nie byłyby również materialnie 
zainteresowane w zwalczaniu ujem­
nych skutków finansowych dla ca­
łej gospodarki i związanych z tym 
zjawiskami. Teza J. Mujżela w tej 
sprawie byłaby zdaniem autora słu­
szna, gdyby słowo „cenowych” za­
mienić na — „efektywnościowych” 
i w tym kierunku zostaną sformuło­
wane pewne wnioski.

zwiększenia wydajności pracy, dla 
finansowania prac badawczych, któ­
re decydują o przyszłości przedsię­
biorstwa itd. Można zgodzić się," że 
zainteresowanie zyskiem może* nie 
być tak gwałtowne, jak przy dotych­
czasowym układzie (zwłaszcza, jeśli 
istnieją rezerwy środków finanso­
wych), ąby dowolnymi metodami, 
per fas et nefas, maksymalizować 
go, a może to i dobrze...

Przyjęcie powyższego rozwiązania 
nie powinno spowodować powstawa­
nia jakichś sprzecznych interesów 
między ze.łogą a kadrą kierowniczą 
na gruncie wprowadzania ■Jakichś 
sformalizowanych mierników-, £gdyż 
w systemie występuje jeden, mierftik 
(w różnej postaci), który syntetyzu­
je te partykularne interesy.

powyższa propozycja może wywołać 
sprzeciw, gdyż niektórzy mogą u- 
waźać, że jest zbyt skomplikowana 
dla powszechnego, użycia. Warto na­
dmienić, że formuła (4) umożliwia 
różnicowanie skali premiowania we­
dług członów w formie normatywów 
kilkuletnich w zależności od zadań 
polityki .gospodarczej (deficyt siły 
roboczej lub środków trwałych).

Drugie rozwiązanie przewiduje 
premiowanie w zależności od produ­
kcji dodanej przypadającej na jedne­
go zatrudnionego, według formuły:

NAUKOWA
W
SGPiS

e w

gdzie
Z (5)

produkcja dodana w cenach
stałych

Z — liczba zatrudnionych
W języku formuły (1) oznacza 

premiowanie kadry kierowniczej
to 
w

zależności od człona D tej formuły 
przy elastyczności produkcji dodanej 
względem pracy równej jedności 
(a = 1). W tym przypadku otrzymu­
jemy:

e w

gdzie

cowej

d — z 
d d (6)

z
— stopa przyrostu krań- d

(przyrostowej) pracochłonno-

W przypadku 
statniej tezy 
zbawiono by 
jące poważnego

przyjęcia tej o- 
J. Mujżela po- 
jednostki inicju- 

źródła zasilenia,
osłabiłoby to dynamizm komercyjny 
przedsiębiorcy, spowodowałoby to 
zmniejszenie obrotów z zagranicą, co 
jest niezbędne dla zapewnienia wa­
runków szybkiego wzrostu, i w kon­
sekwencji utrudniłoby realizację ce­
lów społecznych ujętych w nowym 
systemie. Natomiast przyjęcie dru­
giego krańcowego rozwiązania (ceny 
transakcyjne, bez korekty również 
w imporcie) sprowadziłoby się do 
„importu inflacji” ze wszystkimi u- 
jemnymi skutkami ekonomicznymi i 
społecznymi z tego wynikającymi, 
zwłaszcza że nasz system cen jest 
małoelastyczny.

W takiej sytuacji wydaje się być 
rozsądne przyjęcie rozwiązania kom­
promisowego. Należałoby zatem u- 
tworzyć fundusz wyrównawczy, któ­
rego zadaniem byłoby złagodze­
nie oddziaływania wysokiej amplitu­
dy wahań cen ha rynkach zagrani­
cznych na naszą ekonomikę i tym 
samym „częściowo niezasłużone zy­
ski” byłyby przekazywane jedno­
stkom, które mają „częściowo nieza­
winione straty”. Wydaje się, że po­
dobne rozwiązanie przygotowuje się 
na tym. odcinku. Zresztą inne kraje 
stosują dla obrony przed inflacją a- 
nalngiczne rozwiązania.

Przyjęcie tezy o uniezależnieniu 
ćen od wpływów inflacyjnych mo­
głoby spowodować, że kadra kiero­
wnicza łącznie z załogą przedsię­
biorstw eksportujących nie miałaby 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia w przestawianiu' produkcji zgo­
dnie z trendami na rynkach zagrani-

SZKOŁA GŁÓWNA PLANOWA­
NIA I STATYSTYKI zorgani­
zowała konferencję naukową na 

temat kryzysu gospodarczego w Eu­
ropie Zachodniej. Konferencja zosta­
ła zorganizowana w ramach dyskusji' 
poprzedzających Konferencję Euro-.
pejskich Partii Komunistycznych
i Robotniczych.

Podczas spotkania wygłoszono pięć 
referatów:

Na podstawie dotychczasowych 
rozważań można sformułować nastę­
pujące uwagi: a) produkcja dodana 
powinna zostać dominującym kry­
terium wyboru w dowolnych sytu­
acjach gospodarczych; b) oceny efe­
ktywnościowe należałoby uwolnić od 
inflacyjnych ruchów cen; c) zysk — 
ze względu na inflacyjne ruchy cen 
za granicą i niedoskonały system 
naszych wewnętrznych cen — po­
winien pełnić tylko funkcje zasile­
niowe; d) system pobudzania nale­
żałoby powiązać z dominującym 
kryterium wyboru — produkcją do­
daną.

Jak wynika z powyższych uwag, 
produkcja dodana ma spełniać, o- 
prócź"dotychczasowych funkcji, rów­
nież dodatkowe, a mianowicie oceny 
efektywności gospodarowania. Aby 
spełnić sformułowane powyżej po­
stulaty, należy produkcję dodaną o- 
ceniać z punktu widzenia dwóch.
kryteriów — 
i kwalitatywnego.

Po piferwsze —

kwantytatywnego

aspekt ilościowy
produkcja dodana służy za podsta­
wę wzrostu funduszu płac i dla te­
go celu, tak jak dotychczas produ­
kcję dodaną wyraża się w cenach 
bieżących.

Po drugie — aspekt -jakościowy — 
dla tego celu należy wykonać dwie 
operacje. Primo — dla. oceny efe­
ktywności gospodarowania należy 
produkcję dodaną uwolnić od infla­
cyjnych ruchów cen. Tzn., że dla 
ocen efektywnościowych będziemy 
posługiwać się produkcją dodaną w 
cenach stałych. Nie trzeba dla tego 
celu prowadzić jakiejś specjalnej 
sprawozdawczości, gdyż wszystkie 
jednostki sprawozdawcze objęte pro­
dukcją materialną wypełniają odpo­
wiednie formularze, w cenach stałych 
dla GUS. Secundo — należy ustalić 
jakim nakładem środków uzyskano 
przyrost produkcji dodanej (w ce­
nach stałych) i jaki był z tego efekt, 
tzn. w jakim stopniu do tego przy­
rostu przyczyniły się ekstensywne 
i intensywne czynniki produkcji. 
Albo wyrażając się inaczej — na 
ile do tego przyrostu przyczyniło się 
zwiększenie zatrudnienia i majątku 
oraz, w jakim stopniu spowodował 
to wzrost wydajności pi-acy 1 produ­
kcyjności majątku (liczony w pro­
dukcji dodanej^

W tym ujęciu załoga w całości 
jest bezpośrednio zainteresowana w 
maksymalizacji produkcji dodanej w' 
cenach bieżących, natomiast kadra 
kierownicza (w szerokim Ujęciu po­
cząwszy od majstra i kierownika 
sekcji), która zgłasza zapot&ebowa- 
nie ma. przyrost zatrudniania, podej­
muje decyzje odnośnie do substytu­
cji czynników produkcji, uruchamia­
nia produkcji nowych Wyrobów, roz­
szerzenia mocy produkcyjnych — bę­
dzie zaintersowana, aby to następo­
wało przy największym udziale przy­
rostu wydajności pracy i produkcyj­
ności majątku.

Można sformułować pytanie, czy 
przy przyjęciu proponowanego roz­
wiązania będzie'występować zainte­
resowanie w intensyfikacji eksportu 
po bardziej korzystnych cenach? Ta­
kie zainteresowanie będzie występo­
wać, gdyż dzięki większym przycho­
dom będzie wzrastać produkcja- do­
dana i tym samym zostaną stwo­
rzone warunki dla Wzrostu średniej

Zatem powstaje problem: jak sfor­
malizować zgłoszone propozycje? Bę­
dą przedstawione dwa rozwiązania: 
pierwsze — bardziej skomplikowa­
ne, ale zawierające bogatą informa­
cję, mogącą również służyć dla u- 
stalania podstawowych kierunków 
polityki gospodarczej, zwłaszcza dla 
substytucji czynników produkcji na 
dowolnym szczeblu hierarchii' orga­
nizacyjnej przemysłu; drugie — zu­
pełnie nieskomplikowane, którego 
informacja jest uboga, analogiczna 
do zysku.

Punktem wyjścia dalszych rozwa­
żań będzie formuła charakteryzująca 
strukturę przyrostu produkcji z uw­
zględnieniem ekstensywnych i inten­
sywnych czynników produkcji2)
, az (1 —a)k , 
1 ” d + d +

a(d — z) (1 —a) (d—k) 
+ d d

(1)
gdzie

d — stppa wzrostu produkcji doda­
nej (w cenach stałych)

z — stopa wzrostu zatrudnienia
k — stopa wzrostu majątku
a — elastyczność produkcji doda­

nej względem zatrudnienia
a — można obliczyć według poniż­
szego wzoru 3):

F
a =----- (2)
gdzie

F — fundusz płac (łącznie z ubez­
pieczeniem)

A — amortyzacja (w cenach bie­
żących)

Oznaczając kolejne człony funkcji 
(1) przez B, C, D, E, oraz wyrażając 
relacje w procentach, możemy napi­
sać

Ści produkcji.
Zatem zainteresowani powinni dą­

żyć, aby przyrost zatrudnienia był 
jak najmniejszy, a przyrost produ­
kcji dodanej jak największy. W 
związku z tym, że przyrost produkcji 
dodanej zależy w znacznym stopniu 

_ od wzrostu zatrudnienia lub fundu­
szu płac, kadra kierownicza będzie 
bardziej zainteresowana we wzroście 
funduszu płac niż zatrudnienia (gra­
nice wzrostu funduszu płac są uza­
leżnione od innej relacji).

Pozornie mogłoby wydawać się, że 
formuła (5) lub (6) nie uwzględnia 
wykorzystania majątku i nieczuła 
jest na wzrost kosztów materialnych, 
w rzeczywistości jednak tak nie jest. 
Dzięki temu, że wzrost wydajności 
pracy zależny jest od wzrostu te­
chnicznego uzbrojenia pracy i pro­
dukcyjności majątku (co zresztą wy­
nika z przekształcenia formuły — 4). 
to w przypadku złej gospodarki ma­
jątkiem lub materiałami wzrosną ko­
szty materialne i przyrost produkcji 
dodanej-spadnie, co tym samym spo­
woduje zmniejszenie ’ wydajności’ 
pracy. ’

Niezależnie od tego, czy zgłoszona 
propozycja znajdzie aprobatę, wyda­
je się że stosowanie formuły (1) dla 
celów badania efektywności ekono­
micznej gospodarowania, efektów 
substytucji i pożądanej komplemen- 
tarności, czynników produkcji może 
okazać' się cennym narzędziem dla 
jednostek inicjujących.

Chciałbym nadmienić, że zgłoszone 
propozycje nie zmieniają podstawo­
wych założeń nowego systemu, po­
wodują jedynie, że efektywnościowe 
funkcje zysku zostają przekazane 
produkcji dodanej na jednostkę pra­
cy (zatrudnienia i majątku) lub na 
jednego zatrudnionego.

• Prof. dr WIRGINIA GRAB­
SKA — „Wpływ zjawisk kryzys»-, 
wych na nasilanie się zmian w za­
kresie struktur politycznych Europy. 
Zachodniej”: „W analizach dotyczą-, 
cych obecnego stanu rozwoju gospo- : 
darki kapitalistycznej odnotować 
moźemy^tosunkowo dużą zgodność 
ocen ekonomistów krajów socjalisty-: 
cznych. że występującą aktualnie sy- ; 
tuację określić należy mianem kry-< 
zysu ekonomicznej bazy kapitalizmu. 1 
Podstawę jego stanowi głęboki. mo--: 
gący przybierać na sile, konflikt; 
między osiągniętym na obecnym e- i 
tąpie rozwoju rewolucji naukowo-te- ; 
chnicznei poziomem rozwoju sił wy--’ 
twórczych, a stwarzanymi przez sy<- 
stem gospodarki kapitalistycznej i
formami uspołecznienia 
oraz internacjonalizacji 
wytwórczych”.

• Doc. dr ROMUALD

produkcji 
procesów

KUDLlN-
SKI — „Rola monopoli międzynaro­
dowych w okresie kryzysu”: „Roz­
powszechnianie się monopoli mię-, 
dzynarodowych (korporacji wielona-' 
rodowych), stwarza szereg nowych'- 
problemów nie tylko w ramach go­
spodarki poszczególnych krajów, lecz’ 
również regionów gospodarczych i w 
całej gospodarce światowej. Ich 
działalność powoduje przemieszcze­
nie czynników produkcji, wpływa na 
bilanse płatnicze, na funkcjonowa­
nie międzynarodowego rynku kapi­
tałowego i międzynarodowego syste­
mu walutowego, na handel zagrani­
czny ę...} jest źródłem nowych kon­
fliktów klasowych, potęguje napię­
cia między państwami”. ,

100 = B + C + D 4--¾ 
gdzie

(3)

B — przyrost produkcji dodanej 
do zatrudnienia

C — przyrost produkcji dodanej od 
majątku

D — przyrost produkcji dodanej od 
wydajności pracy

E — przyrost produkcji dodanej od 
produkcyjności majątku i (każdy z 
tych członów wyraża się w pro­
centach w stosunku do przyrostu 
całkowitej produkcji dodanej).

Poza tym formuła (1) ma następu­
jące właściwości: B + C mierzy u- 
dział przyrostu produkcji od czyn­
ników ekstensywnych (zatrudnienia 
i majątku) w przyroście produkcji 
danej; D + E — odpowiednio czyn­
ników intensywnych; B + D — 
odpowiednio udział (wagę) pracy w 
przyroście produkcji dodanej (rów­
ne a); C-|-E — odpowiednio mają­
tku.4)

Przedmiotem naszych szczególnych 
zainteresowań są człony D + E, tzn. 
udział procentowy produkcji dodanej 
uzyskanej dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy i produkcyjności mająt­
ku w przyroście produkcji dodanej. 
Zatem:

Ci
a(d—z)

d
(1 —a) (d —k) 

d
-......................................................... (4)

W zależności od wzrostu ei mia­
łoby następować premiowanie kadry 
kierowniczej a także wzrastałyby 
fundusze rozwojowe jednostek ini­
cjujących. Autor, świadom jest, że

O J. Mujżel Problemy motywacji (ar­
tykuł dyskusyjny) 2G nr 5, 1975.

!) Adekwatność uzyskanych wyników 
do rzeczywistych relacji jest tym większa 

. im mniejszy jest ostatni człon tej fun­
kcji (zmiany produkcyjności majątku). 
Przy porównaniu wyników w różnych 
okresach nie na tyle istotna jest sama 
wielkość poszczególnych członów, lecz 
zmiany tych wielkości. Uzasadnienie te­
oretyczne przyjętego rozwiązania, jak 
również wyprowadzenie formuły, na tle 
innych metod wyodrębniania czynników 
wzrostu opisanych w ostatnim okresie 
w naszej literaturze ekonomicznej, zo­
stanie przez autora opublikowane w je­
dnym z czasopism ekonomicznych w bie-- 

. żąćym roku.
*) Elastyczność obliczona przy zastoso­

waniu wzoru (2) oraz metod ekonome- 
trycznych dla przemysłu w Polsce w 
latach 1957—1967 wykazały różnice wiel­
kości 5—6 proc., przy czym w latach 
ostatnich wielkość ta malała (różnica 1 
proc.). O zaletach obliczania elastycz­
ności według wzoru (2) w stosunku do 
estymacji ekonometrycznej z punktu wi­
dzenia niezbędnej informacji i środków 
technicznych nie ma potrzeby wspomi­
nać.

4) Posługując się formułą (1) uzyskuje 
się Identyczną Informację jak przystoso­
waniu formuły „kwantyfikacjl intensyw­
nego wzrostu” opublikowanej przez auto­
ra w 1971 roku w artykule pod tym sa-^ 
mym tytułem („Gospodarka Planowa” 
nr 8). Na podstawie tej formuły doko­
nano szeregu obliczeń dla gospodarki 
polskiej w latach 1966—1973 (por. Roz­
wój gospodarki Polski i Węgier w latach 
1971 i 1972, GP nr 4/74; Dynamika wzro­
stu 1 spożycia, ŻG nr 25/74 1 szereg in­
nych). W poprzedniej formule przyrost 
dochodu narodowego, jak również po­
szczególne jego człony, liczono w wiel­
kościach bezwzględnych 1 trzeba było 
rozwiązać 12 równań. W obecnej formu­
le stosuje się wielkości określone stopą 
procentową 1 wystarczy jedno równanie 
(znacznie prostsze) i drugie pomocnicze 
dla obliczenia elastyczności. ,

© Prof. dr STANISŁAW RACZ­
KOWSKI — „Wpływ załamania go­
spodarczego w krajach kapitalisty- ■ 
cznych. na. przebieg kryzysu waluto­
wego”: „We wszystkich krajach ka­
pitalistycznych' rozwiniętych nastą­
piło w 1974 roku znaczne zwolnienie 
tempa rozwoju gospodarczego (...) 
Spadek produkcji przemysłowej. i 
bezrobocie w krajach rozwiniętych 
powoduje w tych 'krajach spadek za­
potrzebowania na surowce i mate­
riały oraz dobra inwestycyjne, a ta­
kże spadek popytu konsumpcyjnego 
(...) Prawie we wszystkich krajach 
kapitalistycznych rządy starają się 
przeciwdziałać recesji przy pomocy 
narzędzi oolitvki pieniężnej oraz po­
lityki budżetowej. Politvka pieniężna 
polega na potanieniu pieniądza, czy­
li obniżeniu stopy procentowe! po­
bieranej przez banki od nożyczek (...) 
Politvka budżetowa polega na po­
większeniu dochodów nieniężnvch 
stojących do dyspozycji^ ludności i 
przedsiębiorstw koszem budżetu 
państwa, czyli poprzez deficyt bu- 
dżetowy”.

¢9 Prof. dr
WSKT — kryzysu na rc?o-
żenie mas w Europie Ztehodn5ej”: 
..Poza bezrobociem w^żnrm symntń-
mem pogorszenia s^tuacji mas
Dracujacvch w wvniku kryzvsu go- 
sDodarczeeo. iest skrócenie-tvgcdnio- 
weso czasu pracv. Jak wiemv, na­
wet przy niezmiennej godzinowej 
ołacy realnej dochód załrudnione-
go może snaść. ze względów
koniunkturalnych skrócony zostani'- 
czas pracy”.

4» Doc. dr ADAM S^EWOPSKI - 
„Aktualne p-zekiwy kryzysu ekono­
micznego w Europie Zachodniej”: 
„W bieżącej publicystyce ekonomi­
cznej obserwuje się do^ć często ten­
dencję do unatrvwania źródeł i rfrzy- 
czyn aktualnego kryzysu gospodar­
czego w kapitalizmie w różnych zja­
wiskach odcinkowych czy cząstko­
wych. określanych w sposób dowol­
ny i wysoce nieprecyzyjny mianem 
„kryzysów”, takich jak np. kryzys 
żywnościowy, surowcowy, energety­
czny itp„ bądź też po prostu tenden­
cję do utożsamienia jego istoty z te-
go rodzaju „kryzysami”. Jest to 
tylko uproszczenie zagadnienia, 
niekiedy nawet dezinformacja 
Wierająca w sobie .tendencyjne.

nie 
ale 
za- 
in-

terpretacje i oceny faktów, rozpow­
szechniane przez burźuazyjne środ­
ki propagandy”.

ACH
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TECHNOLOGIA 
I MORALNOŚĆ
RYSZARD HEROPOLITAŃSKI

PRZED ośmiu laty napisałem dla 
„Życia Gospodarczego” cykl ar­
tykułów na temat trudności we 

wdrażaniu do produkcji technologii 
i opracowań krajotvych placówek 
badawczych.. Przytaczałem wówczas 
szereg powodów, które utrudniały, 
moim zdaniem, a niekiedy wręcz u- 
niemożliwiały wprowadzenie do pro­
dukcji opracowań krajowych. Wi­
działem szereg powodów pośred­
nich, które omówiłem dość szczegó­
łowo, między innymi trudności w 
nietypowym zaopatrzeniu instytu­
tów (Ż. G. nr 4/67), braku odpowied­
niej aparatury, zbyt długo przecią­
gających się badań itp.

Jako główny powód, że opraco­
wania krajowych placówek badaw­
czych — nie ustępujące często ana­
logicznym opracowaniom zagranicz­
nym, a niekiedy nawet je przewyż­
szające TT odkładane były na tzw. 
półkę, uważałem wówczas brak 
zainteresowania przemysłu, a ściśle 
mówiąc, ludzi z przemysłu, we 
wdrażaniu tych technologii (ŻG nr 
5 i 6).

Znający- ■ dokładnie zagadnienie 
wiedzą, że wprowadzenie do pro­
dukcji technologii opracowanej w 
kraju wymagało z reguły olbrzymich 
trudności,' często nie do pokonania. 
Przemysł wykazywał zdecydowanie 
większe zainteresowanie w zakupie 
licencji zagranicznych, które prak­
tycznie bez Większych kłopotów po­
zwalały na uruchomienie produkcji 
i. z reguły stwarzały dodatkowe mo­
żliwości . wyjazdów na długotrwałe, 
atrakcyjne niekiedy praktyki zagra­
niczne.' i ,

Nie obciąłbym- zbyt długo rozwo­
dzić, się nad sprawami, które obecnie 
są, raczej powszechnie znane. Pro­
ponowałem wówczas wprowadzenie 
systemu umów, które by umożliwi­
ły. uzyskiwanie konkretnych .korzy­
ści i tym, którzy technologie wdra­
żają, i tym, którzy je opracowują.

Jak wiadomo, system umów wdro­
żeniowych został wprowadzony i 
działa już od: dłuższego czasu. Nie 
ma chyba pracownika placówki ba­
dawczej, a również pracowników 
większości zakładów produkcyjnych, 
którzy by o nim nie słyszeli. Zatem 
trochę jako współautor koncepcji 
systemu, czuję się upoważniony, a 
nawetyW pewnym sensie zobowią­
zany, do wyrażania opinii o jego 
działaniu, . ’ , . !.

.Pragnę się zastrzec,, ze wypowiedź 
swoją chcę traktować dyskusyjnie. 
Ppnieważ(zagadnienie, wdrażania po­
stępu techniczengo i umów wdroże­
niowych występuje we .wszystkich 
przemysłach, warto, aby na ten te­
mat wypowiedzieli się również i inni 

zaintęresowani, którzy z ^ego skut­
kami zetknęli się w takiej czy innej 
formie.

★
Na temat umów wdrożeniowych 

można by mówić paru aspek­
tach. Można by na przykład dokonać 
porównania ilości opracowań krajo­
wych wdrożonych do chwili wpro­
wadzenia systemu umów wdroże­
niowych z ilością wdrożonych w ra­
mach tego systemu. Można by rów­
nież .w formie tabel i wykresów 
przedstawić korzyści, jąkie osiągnęła 
gospodarka narodowa, poszczególne 
instytucje i poszczególni ludzie. Ze­
stawienie takie byłoby zapewne bar­
dzo ciekawe i pouczające, mnie jed- 
riak szczególnie tu interesuje nie 
tylko ekonomiczna, ale również mo- 
ralno-społeczna strona zagadnienia.

Utrzymuję bezpośredni kontakt z 
pracownikami badawczymi, którzy 
opracowują technologie, jak również 
z pracownikami przemysłu, którzy te 
technologie wdrażają. Powołując się 
na ich opinie chciałbym stwierdzić, 
że obecnie nie ma praktycznie po­
ważniejszych trudności we wdraża­
niu do produkcji technologii i u- 
sprawnień technologii opracowanych 
w krajowych placówkach badaw­
czych. Minął czas odkładania na pół­
ki opracowań badawczych, minął 
ozas badań bez wdrożeń. Przemysł 
nie czyni trudności, przeciwnie — 
w najwyższym stopniu jest ,zainte­
resowany i współuczestniczy we 
wdrażaniu do produkcji opracowa­
nych technologii. Można stwierdzić 
więc z pewnością, że wprowadzony 
system umów usunął w sposób ra­
dykalny podstawowe trudności we 
wdrażaniu opracowań krajowych.

Czy jednak na podstawie takiego 
stwierdzenia można wyciągnąć wnio­
sek, że system umów wdrożeniowych 
jest już - systemem idealnym, i na 
tym dyskusję zakończyć? Takie 
stwierdzenie byłoby chyba dalekie 
od prawdy, a nawet wręcz niepraw­
dziwe.

System umów wdrożeniowych, 
stwarzając możliwości dodatkowych 
wynagrodzeń za dodatkowy trud o- 
raz myśl techniczną, tworząc system 
bodźców materialnych — nie wy­
warł równocześnie dostatecznego 
wpływu na kształtowanie się cha­
rakterów ludzi „robiących w postę­
pie technicznym i technologicznym”. 
Pewna część pracowników badaw­
czych. oraz pracowników ^przemysłu 
obdarzona zdolnościami komercjal­
nymi^ ‘ przewyższającymi niekiedy 
znacznie ich zdolności badawcze, 
rozwinęła działalność nie mającą 
wiele wspólnego z pracą badawczą, 
a zmierzającą do zdobycia znacznych- 
kwot w ramach usankcjonowanych 

możliwości, a więc formalnie zgod­
nie z prawem.

★
Postaram się możliwie krótko na­

świetlić, jak na co dzień wygląda 
działanie systemu umów wdrożenio­
wych w placówkach Joadawczych i 
przemyślę. W.-początkowym stadium 
działania omawianego systemu głów­
ny wysiłek niektórych „badaczy” 
skierowany był wyłącznie na szyb­
kie wdrażanie do produkcji techno- 
logi prostych, bądź usprawnień w 
technologiach, które przy dużym to­
nażu produkcyjnym dawały znaczne 
wyliczalne zyski. Działań takich 
wcale nie uważałbym za naganne czy 
nieetyczne gdyby nie to, że techno­
logie te, które często można by na­
zwać pseudonaukowymi, przynosiły 
niekiedy niewspółmierne do wkładu 
pracy korzyści wynikające z odpo­
wiedniego wyliczania np, korzyst­
nego przeliczenia Cen dewizowych.

I W niektórych instytutach powsta­
li grupy czy grupki „badaczy” pra­
cujących wyłącznie w ramach umów 
wdrożeniowych. Tacy badacze jeź­
dzili po zakładach produkcyjnych i 
jak gdyby „od tyłu” doszukiwali się 
możliwości szybkich i finansowo 
efektywnych wdrożeń. Takie dzia­
łania również same w sobie,nie były­
by- szkodliwe, gdyby nie to, że u- 
możliwiały niewielkiej grupie ludzi 
zdobycie znacznych kwot w spo­
sób nie wymagający faktycznego wy­
siłku badawczego, lecz bardzo czę­
sto dzięki korzystnemu dla nich w 
danym momencie zbiegowi okolicz­
ności. Ponadto wdrażane technolo­
gie były często bardzo pobieżnie o- 
pracowywane, dopracowywano je 
często ,już w czasie produkcji. W 
chwili podpisywania, umowy istniał 
niekiedy tylko zarys pomysłu, pra­
ce prowadzono gorączkowo i chao­
tycznie, „badaczom” chodziło bardzo 
często tylko o szybkie uzyskanie 
wpływów.

Zdarzały się również przypadki, 
że pracownicy przemysłu znalazłszy 
sami ulepszenie jakiegoś węzła 
produkcyjnego, szukali instytucji 
badawczej, która by im „opracowała” 
to zagadnienie, a ściśle mówiąc — 
firmowała i umożliwiała podpisanie 
umowy wdrożeniowej. Przy układa­
niu planów prac badawczych pre­
ferowane były przede wszystkim te, 
które rokowały możliwość szybkich 
wdrożeń i znacznych, efektów. To 
także nie byłoby najgorsze, gośpoT 
dardę naszej’ zależy przecież na szyb­
kich efektach,' gdyby znów nie fakt, 
że cierpią na tym często inne pra­
ce, trudniejsze, o fundamentalnym 
znaczeniu, które również muszą być 
wykonane.

W placówkach badawczych obser­

wuje się czysto zjawisko okazywa­
nia „nadzwyczajnego” zainteresowa­
nia i opieki przez kierowników jed­
nostek organizacyjnych tematami w 
tzw. końcówce, jeżeli widać, że ro­
kują one szybkie wdrożenie i, co 
najważniejsze, znaczniejsze efekty. 
System umów wdrożeniowych po­
zwolił na wykrycie „genialnych” lu­
dzi, których nazwiska figurują w 
większości umów obejmujących nie­
kiedy różne zagadnienia. Osoby te 
w okresie działania systemu umów 
zdołały uzyskać niekiedy wieluset- 
tysięczne, a nawet milionowe nagro­
dy. Obecnie w jednostkach badaw­
czych i w przemyśle słyszy się czę­
sto, pół serio, pół żartem takie po­
wiedzenie: „co to za temat? będzie 
wdrożenie? ile się z tego dostanie?”

Tak więc system umów wdroże­
niowych — nie kwestionując jego 
pozytywnych efektów — w swojej 
obecnej formie wytworzył „ubocz­
nie” w placówkach badawczych nie­
zdrową atmosferę pogoni za pienią­
dzem oraz atmosferę nie zawsze u- 
czciwej rywalizacji, doprowadzając 
do rozbicia współpracy w jednost­
kach badawczych. Jestem obsolut- 
nie przekonany, że olbrzymia więk­
szość badaczy, ceniąca wysoko swój 
zawód i posiadająca tzw. etykę za­
wodową, uważa, że system ten nale­
ży zmienić. Najogólniej, aczkolwiek 
na pewno niezupełnie ściśle, można 
by powiedzieć, że dawniej prowadzo­
no badania bez wdrożeń, a obecnie 
prowadzi się wdrożenia bez badań.

W świetle przytoczonych przykła­
dów nasunąć się musi pytanie — 
co dalej?

Zasadniczym celem wprowadze­
nia systemu umów było przełama­
nie, jak już mówiłem, subiektywnych 
i obiektywnych przyczyn hamują­
cych wdrożenie do produkcji opra­
cowań krajowych. Cel ten bezwa­
runkowo został osiągnięty; przyno­
si to duże korzyści gospodarce na­
rodowej. Że system ten rozpętał, 
delikatnie mówiąc, inne namiętno­
ści ludzkie, dowodzi tylko, że jest 
nie dopracowany. System bodźców 
materialnych w różnej formie sto­
sowany jest z powodzeniem na ca­
łym świecie. W naszym ustroju „u- 
boczne działanie” tego systemu jest 
wyjątkowo rażące i sprzeczne z po­
czuciem moralności socjalistycznej.

O tym, że system ten nie jest ideal­
ny, wiedzą również ci, którzy opra- 

, co wy wali zarządzenia wykonawcze; 
świadczy o tym fakt kilkakrotnych 
zmian i poprawek tych zarządzeń. 
Ostatnio, jak wiadomo, została u- 
stalona górna granica nagród, któ­
rą pojedynczy pracownik może -u- 
zyskać w ciągu roku z racji umów 
wdrożeniowych. Kwota ta wynosi 
150 tys. zł. Administracyjne ustale­
nie tego -limitu nie jest wg mnie 
najszczęśliwszym rozwiązaniem. Jest 
to rozwiązanie mniej niż połowicz­
ne, wskazuje na pewną bezradność 
i, co tu dużo .mówić, na brak do-

. kładnego rozeznania środowiska.
Ustalenie limitu spowodowało, że 

poszczególne grupy ' „badaczy” pla­
nują wdrażanie technologii w p- 
kreślonych latach, to znaczy, że na­
stępne technologie będą , wdrażane 
dopiero po ustaniu wpływów z po­
przedniego wdrożenia. A więc taki 

limit jest również hamulcem postępu 
i wdrażania.

Łatwiej jednak krytykować, trud­
niej zaradzić złu. Sięgnę więc do cy­
towanych na wstępie moich artyku­
łów z roku 1967 i przypomnę ich , 
myśl przewodnią.

Głównym złem obecnego systemu 
umów wdrożeniowych jest prefero­
wanie w niedopuszczalnym stopniu 
tzw. bezpośrednich twórców. Wia­
domo wszystkim, którzy stykają się 
z pracami badawczymi, że opraco­
wanie nowoczesnej technologii bądź 
nawet zmian w technologii, wymaga 
pracy dużych zespołów, nawet jeżeli 
pozornie pracuje nad danym zagad­
nieniem niewielu bezpośrednio za- 
angażowynch ludzi. Trudno sobie 
wyobrazić, aby przy obecnym stanie 
techniki mógł osiągnąć efekty mały 
zespół ludzi bez udziału tzw. służb 
pomocniczych: '"warsztatowców, 'ana­
lityków, remontowców, służb zao­
patrzenia itd., a nawet personelu 
administracyjnego, księgowości czy 
działu kadr; te grupy pracowników, 
o ile mi wiadomo, nigdy albo prawie 
nigdy nie partycypują w nagrodach 
z efektów wdrożeniowych.
• Moim zdaniem, system umów może 
zdać egzamin pozytywnie tylko w 
przypadku, jeżeli będzie preferował 
całe zespoły badawcze, a nawet całe 
instytucje. Nie znaczy to oczywiście, 
że twórcy bezpośredni, inicjatorzy, 
wynalazcy, którzy głównie przyczy­
nili się do jego realizacji, nie po­
winni być szczególnie wyróżnieni; 
owszem, ale nie w stopniu stwarza­
jącym poczucie krzywdy u pozosta­
łych współpracowników. Jednostka 
badawcza powinna być zaintereso­
wana wdrażaniem nowych technolo­
gii, jako całość, łącznie ze służbami 
pomocniczymi. Taki system stworzy 
podstawy rzetelnej współpracy mię­
dzy sensu stricto badaczami i pozo­
stałymi pracownikami placówek ba­
dawczych.

Wiadomo, że instytucje badawcze 
muszą wykonywać prace niekiedy 
długotrwałe, które dadzą efekty za 
kilka lat, bądź nawet nie dadzą żad­
nych efektów wyliczalnych (np. nie­
które prace nad ochroną środowi­
ska), a przecież i takie prace muszą 
być również prowadzone. Proszę od­
powiedzieć: kto bez poczucia krzyw­
dy będzie chciał prowadzić koniecz­
ne i być (noże ciekawe naw'et pra­
ce, które nie będą rokowały pewnych 
i szybkich efektów, jeżeli obok w tej 
samej instytucji, kolega czy koleżan­
ka o, powiedzmy, tym samym mniej 
więcej zaangażowaniu w pracy u- 
zyska dodatkowo wielotysięczne na­
grody z efektów wdrożeniowych?

Kończąc, chcę przytoczyć w naj­
większym skrócie konkretne propo­
zycje uzdrowienia systemu umów 
wdrożeniowych.

1. Wysokość odpisów na fundusz 
nagród z racji nowych uruchomień 
powinna być regulowana przez 
zmniejszającą się (degresja) stopę 
procentową.

Przykładowo: przy osiągalnym zy- 
skii 1 min zł — 10 próc.; od 1—3 min 
zł. 8.5 proc.; od 3—5 miń zł. 7 proc.; 
od 5—10 min zł. np. 6 proc. itp. 
Procentowa wysokość odpisów po­
winna być tak ustalona, aby zachę­
cać do podejmowania produkcji w

skali dużej, lecz równocześnie nie 
dyskryminować zbytnio produkcji ,w 
skali średniej i małej. ,, .

Ponieważ wielkość i wartość pro­
dukcji, a także osiągany zysk nie 
zawsze są wykładnikiem konieczne­
go wkładu pracy, należy ustalić 
współczynnik trudności, przez który 
byłby mnożony obliczany fundusz 
nagród, np. 0,3, 0,5, 1.0, a nawet 2,0. 
Współczynnik trudności zatwierdzał­
by dla każdego wdrożenia dyrektor 
jednostki nadrzędnie) (lub minister) 
na motywowany wniosek dyrektora 
instvtueji badawczej. Taki system 
wykluczałby, bądź przynajmniej o- 
graniczał do minimum możliwości 
uzyskiwania nadmiernych zysków z 
'technologii nie dopracowanych, bądź 
takich, które dają duże zyski na sku­
tek, powiedziałbym, ekonomicznej 
„ekwilibrystyki”. . ,

2. Całość uzyskiwanych odpisow 
na fundusz nagród dzielić pomiędzy 
instytucję badawczą i zakład pro­
dukcyjny (tak jest obecnie). Z czę­
ści przypadającej na instytucję ba­
dawczą dokonywać podziału wg. na­
stępującego klucza:

a) 60 proc, całej kwoty dzielić pro- 
porcjonalnie pomiędzy wszystkich 
pracowników instytutu w zaległości 
od uposażeń podstawowych;

b) 10 proc, kwoty przyznać dodat­
kowo, według zasady proporcjonal­
ności pracownikom zakładu (komór­
ki organizacyjnej), w którym opraco­
wano technologię;

c) 20 proc, kwoty dzielić pomiędzy 
wnioskodawców metody i jej fak­
tycznych wykonawców. Przy czym 
partycypowanie w nagrodach z p-tu 
„c” nie zmniejszałoby kwot uzyski­
wanych z p-tu „a” i „b”. Wysokość 
kwot uzyskiwanych z p-tu „c” mo­
żna by ewentualnie ograniczyć ja­
kimś limitem, np. do 50 czy 100 tys. 
zł rocznie; i

d) 10 proc, kwot przeznaczyć do 
dyspozycji dyrektora instytucji ba­
dawczej dla pracowników szczegól­
nie wyróżniających się w danym o­
kresie.

Nie ma zarządzeń i systemów ide­
alnych. Wydaje mi się jednak, że ta­
kie obwarowanie systemu umów 
wdrożeniowych zmniejszyłoby do 
minimum możliwości . świadomych' 
nadużyć jednostek w taki czy inny 
sposób uprzywilejowanych w ramach 
placówki naukowo-badawczej. Sy­
stem taki byłby dopingiem dla całej 
załogi, konsolidował ją i sprzyjał 
wzajemnej współpracy, nie zaś roz-. 
bijał ją i wyzwalał instynkty zawiści 
i źle pojętej rywalizacji. Badania 
muszą być wdrażane, bo to jest ich 
celem. Powinny być wdrażane przy 
stosowaniu logicznie^ i sprawiedli­
wie ustalonych bodźców material­
nych. Umowy wdrożeniowe powinny 
być podpisywane wyłącznie po rze­
telnym wykonaniu pracy badawczej, 
zakończonej pełną wymaganą doku­
mentacją (sprawozdanie i ewentual­
nie opracowanie projektu proceso­
wego). ‘ ; . < .. . .

Celowo nie podałem w tym arty­
kule propozycji analogicznego po­
działu nagród w zakładach przemy­
słowych, na których terenie nastę­
puje wdrożenie technologii. Może w 
tej sprawie wypowiedzą się przed­
stawiciele zakładów przemysłowych.
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P ORÓD BYŁ LEKKI, ale nowo­
rodek nieudany. Montaż auto­
matycznej linii do szklanek roz­

poczęto w Wołominie 29 sierpnia 
1974, a już- w październiku ruszyła 
produkcja „rozruchowa”. Starzy hut- 
ńlcy, którzy życie strawili na wyd­
muchiwaniu baniek, flakonów i bu­
telek, i młodzi, debiutanci w zawo­
dzie, wszyscy przyszli popatrzeć na 
start.
’ I oto. — jest! Maszyna ruszyła. Wy- 
tłocznik odciął , kroplę roztopionej 
masy, za chwilę drugą, trzecią... Każ­
dą . porywało- • wirujące urządzenie, 
mechanicznie wdmuchiwało do środ­
ka powietrze. W obracających się 
formach pojawiła się rozpalona do 
czerwoności szklanka,1 jeszcze tylko 
obcięcie .zbędnej kryzy, strumień 
chłodzącej wody — i już. Już mieli 
ją w rękach, oglądali nie czekając na 
proces rozprężający.

Niestety, szklanka okazała się nie­
równa. W jednym miejscu cięńsza. 
Następna także, i jeszcze następna, 
i pozostałe.

Taka szklanka! Miała być najlep­
sza w Polsce. Jeszcze nikt u nas nie 
robił podobnych. Z -żaroodpornego 
szkła. Można ją postawić na gorącej 
kuchence elektrycznej i zagotować 
■-a potem bez oczekiwania aż 
ostygnie wrzucić do zimnej wódy — 
i nie pęknie; Na uderzenia’też od­
porniejsza. Jedna taka szklanka po­
winna wystarczyć na dłużej niż kil- 
kś ze zwykłego szkła. Ale co z tego 
— nikt przecie nie 'kupi nierównej.

— Linię dó szklanek zamówiliśmy 
Jw firmie uważanej za przodującą na 
świecie.'Pokazali nam dokumentacją. 
Sam szczyt techniki. Widzieliśmy, że 
te ' same linie nabyli przed nami 
przemysłowcy z RFŃ i Japonii. I 
wiedzieliśmy, że początkowo oni tak­
że nie mogli pokonać trudności, lecz 
pojem usunęli usterki i dają dosko­
nałe wyroby. Zanosiło się więc, że 
my pójdziemy przetartą drogą. Tym- 
ęzasem stanęła przed nami koniecz­
ność eksperymentowania — wspomi­
na JÓZEF ZIMNY, kierownik Za­
kładu B w wołomińskiej hucie.

Niemcy i Japończycy, borykając 
się z trudnościami, początkowo ko­
rzystali z pomocy firmy, która sprze­
dała im linię do szklanek; w póź­
niejszej fazie jednak zrezygnowali z 
tej pomocy. Zarówno jedni, jak i 
drudzy woleli ponieść dodatkowe ko­
szta, a tajemnicę opanowania pro­
dukcji na skomplikowanych, nowo­
czesnych maszynach zatrzymać wy­
łącznie dla siebie. Nie zdradzili jej 
nawet konstruktorom tych maszyn.

W Wołominie zgodnie z warun­
kami kontraktu, przy montażu i pró­
bie rozruchu pracowali przedstawi­
ciele firmy, od . której kupiliśmy li­
nię. Zdarzało się, że zaczynali o 6 
rano, a kończyli o 22; zrezygnowali 
nawet z posiłków, byle prędzej. „Pa­
trzcie jak oni tyrają” — mówiło się 
w Hucie. Kiedy jednak pierwsza pro­
dukcja nie wyszła jak należy, a po­
prawki nie dawały rezultatu, zagra­
niczni specjaliści zaczęli z nadzieją 
spoglądać na Polaków. Wiadomo bo­
wiem: wartość urządzeń dla huty 
nie sprawdzi się nigdzie lepiej niż 
w eksploatacji, a zdanie hutników 
ma dla konstruktorów wielką wagę.

— Byłem przy montażu i zachwy­
całem się, że kupiliśmy taką znako­
mitą rzecz. Przy szkle zwykłym na 
pewno pracowałaby bez zarzutu. Ale 
żaroodporne, to co innego:, topi się 
przy 1 570 stopniach Celsjusza, for­
muje przy 1 420, a tej temperatury 
nie'wytrzymywały niektóre zespoły. 
Nie wiedzieliśmy, jak rozwiązali to 
Niemcy -czy Japończycy, no i nie 
mieliśmy doświadczeń własnych — 
mówi JAROSŁAW ZŁOTKOWSKI, 
kierownik linii. 1

27-letni inż. Złotkowski wraz z 
dziesięcioma pracownikami huty był 
przez miesiąc na praktyce w Czecho­
słowacji i przez miesiąc w Krośnie.

— W czasie tych wyjazdów zetk­
nęliśmy się z urządzeniami podobnej 
klasy, jednak nie tak nowoczesnymi. 
W Czechosłowacji produkcja szła ca­
łą dobę, na okrągło, więc tylko sta­
liśmy i patrzyli, korzyść niewielka. 
W Krośnie jak raz robili drobny re­

mont, mnożna było zapoznać się bliżej 
z maszynami, czegoś nauczyć — oce­
nia mechanik JÓZEF STOLARSKI, 
lat 38.

Pierwsza partia szklanek w Woło­
mina miała nierówną grubość. Na­
stępna — już także zielone plamki. 
Szybko ustalili przyczynę zabarwie­
nia. To utleniała się końcówka pi­
szczeli wdmuchującej powietrze, Za­
jął sie tym' Stolarski. s

— Końcówki były lutowane i wy­
trzymywały tylko dwa tygodnie eks­
ploatacji. Przyjechali specjaliści fir­
my, od której kupiliśmy linię i po­
prawili. Lutowali na srebrze. Nie po­
mogło. Znów wychodziła ;,zendra”7 
Wtedy zgłosiłem do dyrekcji wnio­
sek, żeby zamiast lutować, zrobić spa­
wanie żaroodporne. Dostałem zgodę 
i sam pospawałem, mam uprawnie­
nia. Na razie działa bez zarzutu. A 
jak pospawałem, nie powiem, my też 
mamy swoje tajemnice.

Stanowisko operatorskie. Dyżuru­
je STANISŁAW RADZKI. Na szalce 
precyzyjnej wagi umieszcza odrobi­
nę rozpalonej masy szklanej. Potem 
dokręca jakiś zawór, naciska włącz­
nik. Przez cały czas obserwuje dzie­
siątki zegarów i termometrów kon­
trolnych.

— W początkowym okresie wska­
zówki skakały jak szalone, bo na­
walał zasilacz, czyli urządzenie za­
pewniające, że masa przy wypływa­
niu z pieca ma cały czas jednakową 
temperaturę — wyjaśnia. — Wystar­
czą drobne wahnięcia, a już zmienia 
się struktura szkła. Dlatego wycho­
dziły ■ nierówne szklanki. Przyczyną 
był wadliwy dogrzew elektrodowy 
z molibdenu. Nie wytrzymywał długo 
takiego gorąca; w końcu elektrody 
przepalały się, wpadały do zasilacza, 
zatykały go i musieliśmy zatrzymy­
wać całą linię. Inżynier Złotkowski 
pogadał z nami, spytał, co myślimy 
o dogrzewie gazowym; my, że to chy­
ba może być dobre; No i ci z tej fir­
my zachodniej przerobili zasilacz. 
Teraz jest na gaz, jak chcieliśmy, i 
wszystko w porządku. Zęby jeszcze 
udało' się z ' wy tłocznikiem, a reszta 
nie będzie problemem.

" Wytłocznik, to przyrząd do oddzie­
lania z roztopionego surowca porcji 
na. szklankę. Producent linii dostar­
czył 50 wytłoczników, określając, że 
wystarczą na dwa lata. Wiadomo 
już: nie wytrzymająmawet roku.

— Oczywiście, mamy w umowie 
zagwarantowane, że jeśli zabraknie, 

dostaniemy więcej. Lecz to nas nie 
zadowala; Kiedy pęka wytłocznik, 
trzeba przerwać pracę, a ludzie, któ­
rzy go wymieniają, tuż przy rozpa­
lonym piecu, ociekają od potu i wo­
dy, którą się polewają; wypijają w 
ciągu paru godzin po kilka litrów 
wody — mówi inż. Złotkowski. — 
Z wytłocznikami do szkła żarood­
pornego wszyscy mieli kłopoty. Jed­
na z hut europejskich, nabywszy 
linię podobną do naszej, męczyła się 
dwa lata. W niektórych zakładach 
pokrywali wytłoczniki cienką war­
stwą platyny. My w Wołominie ma­
my już koncepcję struktury mate­
riału na ten element. Wypróbujemy, 
a jeśli sprawdzi się, zażądamy, żeby 
nam takie zrobiono. Ale czekając, 
tym co jest realizujemy zadania.

Według planów, linia do szklanek 
w Wołominie, powinna od 1 kwiet­
nia 1975 dawać normalną produkcje 
wartości dziennej 82 300 zł, czyli 55 
procent stanu docelowego.

— Dotrzymaliśmy terminu. To nie 
był żart primaaprilisowy. Przez pier­
wszą dobę daliśmy wyroby wartości 
118 84^ złotych, przez drugą 16Ó 814 i 
dalej cały czas trzymamy się powyż­
szej’ normy. Plan półmiesięczny prze­
kroczony został o 20 procent. — Józef 
Zimny z dumą pokazuje raporty. — 
Automat robi 25 szklanek na minu­

Fot. M. STANKIEWICZ

tę. a granicy normy stłuczki lub 
odrzutu nie przekraczamy. Je­
stem pewien, że mimo tylu przesz­
kód, w październiku 1975 zgodnie z 
planami osiągniemy pełną moc pro­
dukcyjną: 7 400 tys. szklanek rocz­
nie.

Linii brak jeszcze pełnego wypo­
sażenia. Obcinarka nie działała na­
leżycie i została zabrana do naprawy 
gwarancyjnej; zastępuje ją prowizo­
ryczna. Szykuje się dopiero montaż 
urządzeń do malowania i znakowa­
nia, do przyklejania dziobków (bo 
obok szklanek wyrabiać się będzie 
i naczynia laboratoryjne) oraz u- 
rządżeń transpórtowych. Część z nich 
zamówiona jest w polskich fabry­
kach. Gdy wejdą już do eksploatacji, 
będzie można zmniejszyć nieco obe­
cną 114-osobową załogę linii.

— Tu jest trochę- ludzi, co nigdy 
przedtem nie mieli styczności z no- 

.wą techniką. Ja sama pracuję za­
wodowo pierwszy raz w życiu, do- , 
piero od października 1974. Z po­
czątku niektórzy nie mogli przywyk­
nąć do tempa, odeszli. Kilku zwol­
niono. Mnie też było ciężko — opo­
wiada ANNA DRUĆHNIAK, ukła- 
dacz wyrobów w odprężarce. — Mo­
je stanowisko zlikwidują, automat 
załaduje sam. Ale nie chciałabym 

przejść do innego działu. Dobrych 
szklanek w sklepach mało. Linia 
ważna rzecz, jeśli sam I Sekretarz 
KC i Premier w specjalnym liście 
zwrócili się do załogi, żeby w termi­
nie doszła do pełnej mocy produk­
cyjnej. Nasi specjaliści robili co mo­
gli, żeby ruszyć w terminie. To chy­
ba dobra odpowiedź na list, prawda?

Koniec linii. Nowe szklanki, z li­
szkami i bez uszek, a także' bańki 
laboratoryjne (na razie bez- dziob­
ków) pakowane są półautomatycznie 
w folię plastykową.

— Dawniej, gdy czytałam w pra-' 
sie, źe Polska kupuje za granicą ja­
kieś nowoczesne urządzenia, albo li­
cencję, myślałam sobie: wydatek, ale 
potem bez kłopotów. Po naszych do­
świadczeniach, choć jestem tylko 
zwykłą brakarką, wiem, źe sprawa 
nie taka prosta — mówi STANISŁA­
WA LASKOWSKA, pracująca W hu­
cie od 15 lat — Nie wystarczą de­
wizy i znąny dostawca. Ostatecznie 
wszystko zależy od ludzi. Im wyższa 
technika — tym lepsi muszą' być 
fachowcy. I ważne, żeby lubili sioo- . 
ją robotę. A lołaśnie takich mttmy 
w Wołominie. To przyjemność, gdy 
pojadę do Warszawy, .a znajome py­
tają mnie, kiedy można będzie' ber 
trudu kupić nasze szklanki. Wtedy 
informuję, że już niedługo.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 21 (1236) 25.V.1975 r.



IDEOWE I POLITYCZNE TREŚCI 
PUBLIKACJI EKONOMICZNYCH
WIESŁAW ISKRA

WCIĄGU ostatnich pięciu lat 
trzy nasze główne wydaw­
nictwa — Państwowe Wy­

dawnictwo Ekonomiczne, Książ­
ka i Wiedza, Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe — opubli­
kowały ponad 100 książek z za­
kresu ekonomii politycznej. Około 
60 proc, z nich dotyczyło ekonomii 
politycznej socjalizmu, ponad 30 
proc, ekonomii politycznej kapitaliz­
mu i krajów rozwijających się, a po­
zostałe pozycje problematyki różnej.

Najwięcej publikacji z ekonomii 
politycznej socjalizmu dotyczy teorii 
reprodukcji, wzrostu gospodarczego 
oraz funkcjonowania gospodarki so­
cjalistycznej. Do nowszych tematów 
należy zaliczyć publikacje o wzor­
cach spożycia w gospodarce socjali­
stycznej oraz o procesach innowa­
cyjnych. .

Duże zainteresowanie środowiska 
wiąże się z problemami dempgraficz- 
no-ekonomicznymi oraz pełnym i ra­
cjonalnym zatrudnieniem. Należy 
także odnotować publikacje na temat 
socjalistycznej integracji gospodar­
czej. Nie ma natomiast jeszcze prac 
teoretycznych o rozwiniętym społe­
czeństwie socjalistycznym.

Do publikacji z ekonomii kapita­
lizmu trudno zastosować jakiś wy­
raźny schemat klasyfikacyjny. Te­
maty badawcze są tu z reguły zde­
terminowane indywidualnym zainte­
resowaniem autorów. Najwięcej prac 
z tej dziedziny dotyczy współcze­
snych zjednoczeń monopolistycz­
nych, integracji gospodarczej w Eu­
ropie zachodniej oraz krajów rozwi­
jających się. Inne tematy są raczej 
rozproszone i zróżnicowane.

Wśród tłumaczeń z języków ob­
cych zwiększa się ilość publikacji 
autorów z bratnich krajów socjali­
stycznych, zwłaszcza autorów radzie­
ckich. Wydawanie tych prac wymaga 
jednak dalszego usprawnienia. Nale­
ży zwrócić uwagę, że w rozpatry­
wanym okresie opublikowano (łącz­
nie ż wydaniami powtórnymi) 15 
podręczników, w tym 10 z ekonomii 
politycznej socjalizmu. Ważną rolę 
edukacyjną odegrały publikacje po­
święcone 30-leciu Polski Ludowej.

Wśród pierwszych refleksji zwią­
zanych z tematyką rozpatrywanych 
publikacji można sformułować 
stwierdzenia następujące:

1 Publikacje indywidualne zajmują 
u nas pozycję dominującą. Bar­
dzo rzadko pojawiają się nato­

miast prace kolektywne. Ten fakt 
wiąże się zapewne z utrwaloną w tej 
dziedzinie tradycją oraz z niezbyt 
jeszcze nowoczesną organizacją ba­
dań naukowych. Prace teoretyczne 
z ekonomii politycznej są u nas naj­
częściej ubocznym produktem dzia­
łalności dydaktycznej nauczycieli a- 
kademickich. Powstają one w 
wolnym czasie, a niekiedy wręcz w 
wolnych chwilach od zajęć dydak­
tycznych i organizacyjnych na uczel­
ni. Brakuje nam natomiast — i z te­
go punktu widzenia jesteśmy chyba 
krajem unikalnym — instytutów na­
ukowych, których wyłącznym zada­
niem byłyby kolektywne badania 
teoretyczne nad współczesną gospo­
darką socjalistyczną i kapitalistycz­
ną. Tego stanu rzeczy nie można za­
pewne wytłumaczyć wyłącznie czyn­
nikami natury obiektywnej. Istnie­
ją tu i pewne opory, subiektywne, 
które należałoby możliwie szybko 
przezwyciężyć. Trzeba mieć bowiem 
na uwadze, że kolektywne badania 
i publikacje stają się w innych kra­
jach zjawiskiem coraz bardziej pow­
szechnym.

2 Z tych samych względów domi­
nują u nas prace dotyczące wy­
branych problemów ekonomicz­

nych, niekiedy dosyć fragmentarycz­
nych. Mało jest natomiast jeszcze — 
chociaż istnieją możliwości poten­
cjalne — prąc o charakterze synte­
tycznym. Jeśli więc mówimy, że 
polska myśl ekonomiczna dojrzewa 
do syntezy, to mamy zapewne na 
uwadze owe możliwości potencjalne, 
które można i należy wykorzystać. 

zyskać jednoznacznej oceny pozy­
tywnej.

☆

Po tych wstępnych stwierdzeniach 
przechodzę do uwag na temat treści 
ideologicznych i politycznych w po­
wyższych publikacjach. Nie chodzi 
tu bynajmniej o to, aby ideologię 
i politykę wnosić do publikacji eko­
nomicznych z zewnątrz, aby im sztu- 

•cznie dorabiać ideowo-polityczną fa­
sadę, czy też ornamentykę. Nie cho­
dzi również o naginanie teorii eko­
nomicznej do doraźnych zadań poli­
tyki gospodarczej, do zadań krótko­
okresowych i przemijających. Mamy 
tu więc na uwadze te treści ideowe 
i polityczne, które same wyrastają 
z podłoża ekonomicznego, ' które są 
integralnie związane z przedmiotem 
ekonomii politycznej.

Przedmiot ekonomii politycznej 
kapitalizmu zdefiniowali klasycy 
marksizmu-leninizmu. W naszym 
środowisku akademickim jest on do­
skonale znany i powszechnie ' apro­
bowany. Co się zaś tyczy przedmio­
tu ekonomii politycznej socjalizmu, 
to w tej sprawie' toczyły się zasad­
nicze dyskusje, które i obecnie całko­
wicie jeszcze nie wygasły. Można 
wszakże stwierdzić, że próby sfor­
mułowania nowego przedmiotu eko­
nomii politycznej socjalizmu, od­
miennego od już istniejącego, zakoń­
czyły się niepowodzeniem. Zdecydo­
wana większość ekonomistów —• 
marksistów stoi na stanowisku, że 
przedmiot ekonomii politycznej — 
niezależnie od tego, czy dotyczy ona 
kapitalizmu, czy też socjalizmu — 
jest jeden. Ekonomia polityczna so­
cjalizmu jest nauką społeczną, 
przedmiotem jej b?<’?^ społeczne 
stosunki produ1"’4’ i nadziału, roz­
patrywane w ścisłym związku z si­
lami wytwórczymi oraz z nadbudo­
wą polityczną i ideologiczną.

3 Bardzo dużą część zasobów inte­
lektualnych środowisko nasze 
przeznacza na równoległe opraco­

wywanie licznych podręczników a- 
kademickich. Zjawisko to ma oczy­
wiście i uboczną stronę dodatnią. 
Praca nad podręcznikiem ma bo­
wiem dla jego autorów znaczenie po­
znawcze i w pewnym stopniu, przy­
czynia się do naukowego dojrzewą- 
nia . środowisk akademickich. Jeśli 
się jednak zważy, że wysiłek ten mo- 
żna byłoby skierować na inne cele
badawcze, to zjawisko to nie może u-

Twierdzenie o jednolitym przed­
miocie marksistowsiej ekonomii po­
litycznej w obu przeciwstawnych sy­
stemach nić wyklucza oczywiście o- 
kreślonej specyfiki' ekonomii poli­
tycznej socjalizmu. Specyfika ta mo­
że dotyczyć zakresu i rodzaju po­
dejmowanej problematyki, chrono­
logii jej prezentowania, spełnianych 
przez teorię ekonomiczną funkcji 
społecznych itd. Nie może ona na­
tomiast polegać na osłabianiu związ­
ku rozpatrywanych problemów z 
ich uwarunkowaniem społecznym 
oraz z nadbudową polityczną i ideo­
logiczną.

W drugiej połowie lat sześćdzie­
siątych zarówno w praktyce, jak i w 
działalności edukacyjnej przeważał 
u nas wąsko pojmowany ekonomizm. 
W niedostatecznym stopniu uwzględ­
niano wówczas społeczne aspekty 
działalności gospodarczej, a zwłasz­
cza jej uwarunkowania klasowe. Nie 
doceniano również moralnych i ideo- 
wo-politycznych motywacji działal­
ności ludzkiej przy jednoczesnym 
przecenianiu wadliwie zaprogramo­
wanych bodźców ekonomicznych.

Dominujące znaczenie w rozwoju 
polskiej myśli ekonomicznej miał 
jednak nurt odmienny. Zaznacza 
się to przede wszystkim w pra­
cach Oskara Langego. Nie cho­
dzi tu oczywiście o wszystkie pu­
blikacje tego wybitnego uczone­
go. Część z nich nie dotyczy bo­
wiem ekonomii politycznej, lecz 
statystyki matematycznej, cyberne­
tyki ekonomicznej, nauki o planowa­
niu oraz ich pogranicza. Oskar. Lan- 

zge dyscypliny te najczęściej jednak 
z całą świadomością wyróżniał i wy­
raźnie rozgraniczał. Praktykę gospo­
darczą obsługuje wiele dyscyplin e- 
konomicznych, a w przyszłości wy­
odrębnią się zapewne dyscypliny do­
datkowe. Przerzucanie na przykład 
na ekonomię polityczną tych zadań, 
które ma spełniać ekonometria jest 
pozbawione racjonalnych podstaw 
i w istocie rzeczy wywarłoby nega­
tywny wpływ na obie z wymienio­
nych dyscyplin. Oskar Lange dosko­
nale o tym wiedział i tak nie po? 
stępował.

W publikacjach z ekonomii poli­
tycznej koncentrował uwagę na ma­
kroekonomicznych problemach spo- 
łe.czno-gospodarczych, rozpatrywał 
je w ścisłym związku z nadbudową 
polityczną i ideologiczną, stosował 
właściwą ekonomii politycznej me­
todę, z całą skrupulatnością korzy­
stał z klasycznej literatury marksi­
stowsko-leninowskiej, unikał prze­
sady w formalizacji rozpatrywanych 
zagadnień, natomiast metody mate­
matyczne, które przecież zasługują 
na należyty szacunek, w całej rozcią­
głości i różnorodności wykorzystywał 
w statystyce i cybernetyce ekono­
micznej.

W publikacjach Oskara Langego, 
jak zresztą w dorobku każdego u- 
czonego, można również znaleźć te­
zy sporne i wątpliwe. Niektóre z nich 
były zresztą' już dyskutowane i nie 

ma żadnego powodu, aby do nich 
więcej wracać.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w dojrzałym okresie swojej działal­
ności naukowej Oskar Lange re­
prezentował ów szeroki nurt teorii 
ekonomicznej, który w swoich naj­
bardziej ogólnych zarysach wywodzi 
się wprost z klasycznej literatury 
marksistowskiej. Do tego szerokiego 
nurtu teoriopoznawczego, który okre­
ślał i w dalszym ciągu określa obli­
cze naszej nauki ekonomicznej, na­
leży większość publikowanych w na­
szym kraju prac z zakresu ekonomii 
politycznej.

☆

Obok omawianego nurtu głównego 
uwidocznił się również odnotowany 
już nurt uboczny. Wiadomo bowiem 
doskonale, że przesadne fascynowa­
nie są bodźcami ekonomicznymi 
przy jednoczesnym niedocenianiu 
motywacji moralnych i ideowo-po- 
litycznych, albo nawet ich wzajem­
nym przeciwstawianiu, wystąpiło nie' 
tylko w praktyce, lecz również w 
teorii ekonomicznej. Zjawisko to by­
ło ściśle związane z pewnymi ogól­
niejszymi koncepcjami na temat fun­
kcjonowania gospodarki socjalisty­
cznej. Mam tu zwłaszcza na uwadze; 
koncepcję trzech modeli funkcjono­
wania- gospodarki socjalistycznej — 
scentralizowanego, zdecentralizowa­
nego i mieszanego.

Na przekór obiektywnie uwarunko­
wanym zasadom organizacji gospo­
darki socjalistycznej niektórym au­
torom tej szkoły myślenia szczegól­
nie do gustu przypadł model zde­
centralizowany. Hasło decentraliza­
cji traktowali oni jako oręż wymie­
rzony przeciwko ekonomicznej fun­
kcji państwa socjalistycznego, prze­
ciwko centralnym ośrodkom dyspo­
zycji gospodarczej, których organi­
zatorskie, kontrolne i planistyczne 
funkcje pragnęli ograniczyć do mi­
nimum;

Parawanem, za którym zręcznie u- 
krywali się' przedstawiciele tej kon­
cepcji była walka z. nawarstwieniami 
biurokratycznymi, którą partia kon­
sekwentnie prowadziła i dalej bę­
dzie prowadzić.

W charakterystyce powyższego nu­
rtu należy również zwrócić uwagę na 
fakt, źe w niektórych działach eko­
nomii politycznej fascynowano się 
rzeczową stroną procesu produkcyj­
nego. techniczno-bilansowymi rela­
cjami produkcji i podziału, odry­
wając je jednocześnie od społecznego 
uwarunkowania oraz implikacji po­
litycznych i ideologicznych.

W krytycznej ocenie tej postawy 
badawczej nie chodzi oczywiście o 
globalne pomniejszanie znaczenia 
badań nad materialno-rzeczową stro­
ną produkcji i podziału oraz nad wy­
stępującymi w tej dziedzinie zależ­
nościami techniczno-bilansowymi. 
Tą ważną sferą powinna się zajmo­
wać przede wszystkim nauka o pla- 
nowaniu^ ekonometria, statystyka 
i inne utylitarne dyscypliny ekono­
miczne. Problematykę tę musi rów­
nież w określonym stopniu podejmo­
wać ekonomia polityczna. Wiadomo 
bowiem doskonale, że stosunki spo­
łeczne są ściśle związane ze świa­
tem rzeczy, że się wzajemnie prze­
platają z ich relacjami techniczno- 
-bilansowymi, źe całkowite oddzie­
lenie relacji teehniczno-bilansowych 
produkcji i podziału od występują­
cych w tej dziedzinie stosunków spo­
łecznych jest w praktyce niemożliwe. 
Klasycznym przykładem badania re­
lacji techniczno-bilansowych pro­
dukcji i podziału w ich ścisłym 
związku ze stosunkami społecznymi, 
ze stosunkami między podstawowy­
mi klasami społeczeństwa burżuazyj- 
nego, są schematy reprodukcji. 
Marks zajmował się w nich nie tylko 
reprodukcją rzeczy, lecz również 
związanych z nimi stosunków wła­
snościowych i stosunków klasowych. 
W społeczeństwie socjalistycznym 
tego typu badania i publikacje są 
ze wszech miar celowe i potrzebne.

Zastrzeżenia dotyczą więc tylko 
tych publikacji z zakresu ekonomii 
politycznej, w których relacje i pro­
cesy produkcji materialnej rozpatru­
je się w izolacji ód ich społecznego 
uwarunkowania, w których społecz­
ne stosunki produkcji i podziału wy­
nosi się poza nawias prowadzonej a- 
nalizy. Do niedawna w taki właśnie 
sposób postępowano u nas z teorią 
wzrostu gospodarczego. W „Małej 
encyklopedii ekonomicznej” stwier­
dzono np., że wzrost gospodarczy jest 
„procesem powiększania się z roku 
na rok wielkości ekonomicznych da­
nego gospodarstwa narodowego, 
przede wszystkim rozmiarów sil 
wytwórczych, produkcji i konsum­
pcji” i że „od wzrostu gospodarczego 
należy odróżnić rozwój gospodarczy, 
który... polega na zmianach w sto­
sunkach produkcji w poszczególnych 

fazach rozwoju formacji społeczno- 
ekonomicznej i przechodzeniu z jed­
nej formacji społeczno-ekonomicznej 
do następnej”1)

Dokonano 'fu więc takiego zabiegu 
terminologicznego, który pozwalał 
rozpatrywać wzrost gospodarczy w 
oderwaniu od społecznego uwarun­
kowania, w oderwaniu od zmian w 
stosunkach produkcji i podziału, do- 

. konujących się w trakcie rozwoju sił 
wytwórczych i wzrostu produkcji 
materialnej.

W najbardziej charakterystycznych 
dla tego kierunku pracach analizę 
wzrostu gospodarczego zamykano 
najczęściej w kręgu takich trzech 
relacji, jak stopa wzrostu dochodu 
narodowego, stopa inwestycji i wpół- 
czynnik kapitałochłonności. Skłon­
ność do izolowania zagadnień go­
spodarczych od problematyki spo­
łecznej i ideologicznej ujawniła się 
również na łamach „Ekonomisty”.

Sytuacja ta nie mogła jednak 
trwać zbyt długo. Tendencje kieru­
jące myśl i działalność ekonomiczną 
na tory wyjaławiania jej z proble­
matyki społecznej, klasowej oraz 
zrywania więzi z jej politycznym 
i ideologicznym uwarunkowaniem 
napotkały u nas pod koniec lat 
sześćdziesiątych nieprzezwyciężalną 
barierę i w konsekwencji poniosły 
druzgocącą porażkę.

W latach siedemdziesiątych partia., 
nasza zdecydowanie odcięła się od 
wąsko’ pojmowanego ekonomizmu 
i wyeksponowała na plan pierwszy 
marksistowską zasadę jedności eko­
nomiki, polityki i ideologii. Te nowe 
akcenty w jednolitej linii partii wy­
wierają korzystny wpływ na wszyst­
kie dziedziny naszego życia narodo­
wego, a w tej liczbie i na nauki eko­
nomiczne.

W sumie można .więc stwierdzić, żę 
ekonomia polityczna w naszym kra­
ju umacnia, się cotaz bardziej na po­
zycjach, które śą tej nauce właści­
we, natomiast odnotowane nurty u- 
boczne, chociaż ciągle żywotne, sta­
ją się coraz bardziej anachroniczne.

☆

Do podstawowych źródeł inspiracji 
twórczej w ekonomii politycznej so­
cjalizmu, zgodnie z ich rangą i hie­
rarchią należałoby, jak sądzę, zali­
czyć:

— socjalistyczną praktykę gospo­
darczą,

— wyrosłą z życia i sprawdzoną 
przez życie metodologię marksistow­
ską,

— dokumenty i uchwały partii ro­
botniczych i komunistycznych,

— istniejące publikacje z zakresu 
ekonomii politycznej śocjalizmu,

— dorobek pozostałych dyscyplin 
społeczno-ekonomicznych,

— publikacje ekonomistów . nię- 
marksistowskich, a W tej liczbie 
i burźuazyjnych, chociaż w stosun­
ku do tych ostatnich chodzi głównie 
o ich analizę krytyczną.

Sądzę, że tylko kompleksowe wy­
korzystywanie powyższych źródeł, z 
jednoczesnym zachowaniem właści-' 
wej im hierarchii, prowadzi do pow­
stawania prac dojrzałych, a ich auto­
rom zapewnia pełnię sukcesu nauko­
wego. Jednostronne ich wykorzysty­
wanie, zwłaszcza kiedy się dowolnie 
zmienia hierarchię ich ważności, ro­
dzi natomiast prace’ ubogie, przy- 
czynkarskie, schematyczne, oderwa­
ne od życia, albo wręcz błędne 
i szkodliwe.

Wyeksponowanie na plan pierw­
szy socjalistycznej praktyki gospo­
darczej wynika z materialistyczńe- 
go pojmowania dziejów. Teoria wy­
rasta bowiem z praktyki, jest jej u- 
ogólnieniem, a następnie spełnia wo­
bec niej rolę służebną. Praktyka jest 
ostatecznym sprawdzianem popraw­
ności teorii i. rozstrzyga o jej przy­
datności. Praktykę gospodarczą jako 
obiekt zainteresowania ekonomii po­
litycznej należy traktować szeroko. 
Dyscyplina, którą się zajmujemy jest 
bowiem nauką makroekonomiczną.

W ramach ekonomii politycznej 
chodzi przede, wszystkim o badanie 
procesów i zjawisk o charakterze o- 
gólnogospodarczym. Jeśli natomiast 
bada się tu poszczególne części, czy 
też elementy gospodarki narodowej, 
to przy ich rozpatrywaniu powinien 

dominować ogólnogospodarczy punkt 
widzenia, tak, aby można było wy­
jaśnić ich miejsce i rolę w systemie 

\gospodarki narodowej.
W taki właśnie sposób rozpatruje 

się to zagadnienie w większości 
podręczników ekonomii politycznej. 
Są jednakże wśród nich i takie, któ­
re koncentrują uwagę na wewnę­
trznej problematyce przedsiębiorstw 
socjalistycznych. Z formalnego puń- 
ktu widzenia mamy tu do czynienia 
z nieuzasadnianym przejmowaniem 
przez ekonomię polityczną funkcji, 
które powinny spełniać ekonomiki 
szczegółowe.

Jeśli zaś szukać uzasadnienia głę­
bszego. to powyższy fakt może mieć 
pewien związek ■ (chociaż nie musi) 
z owym drugim nurtem w naszej 
myśli ekonomicznej, który ciągle da- 
je o sobie znać. Mam tu na uwadze 
tendencję do przesuwania punktu 
ciężkości zainteresowań badawczych 
z gospodarki narodowej, jako jedno­
litego i świadomie sterowanego or­
ganizmu, na jej ogniwa elementarne, 
którym chciano nadać maksimum 
autonomii przy jednoczesnym ogra­
niczaniu do minimum gestii ośrod­
ka centralnej dyspozycji gospodar­
czej. W ramach tego nurtu teoria e- 
konomii politycznej socjalizmu jawi­
ła się jej autorom w coraz większym 
stopniu jako teoria autonomicznie 
działających przedsiębiorstw.

Nie ulega wątpliwości, że gospo­
darce socjalistycznej jest ze wszech 
miar potrzebna adekwatna teoria 
funkcjonujących w niej przedsię­
biorstw. Jednakże ich wewnętrzną 
problematyką powinny się zajmo­
wać' ekonomiki szczegółowe, nato- 

-miast główną sferą zainteresowań e- 
końomii politycznej powinny być o- 
gólnogospodarcze funkcje przedsię­
biorstw oraz ich miejsce w gospo­
darce narodowej.

Niezależnie od tego w niektórych 
podręcznikach powiela się ciągle 
fragmentaryczną wiedzę o teorii 
wzrostu gospodarczego, wiedzę 
sprzed 15 lat, zawężoną do analizy 
wąsko pojmowanych czynników o- 
wego wzrostu. Za mało uwagi po­
święca się w nich natomiast szer­
szym społeczno-ekonomicznym a- 
spektom wzrostu gospodarczego. 
Niekiedy reaktywuje się tam rów­
nież owe sakramentalne trzy mode­
le funkcjonowania gospodarki so­
cjalistycznej. Fakty te świadczą; 
między innymi, o odżywających,,cią-: 
gle tendencjach dogmatycznych — 
tendeńcjach do konserwowania po­
glądów przestarzałych, czy też sta-, 
rzejących się, nie uwzględniających 
nowych doświadczeń praktyki i no­
wych publikacji ekonomicznych.

Ekonomia polityczna socjalizmu 
jest nauką uniwersalną. Jej zaintere­
sowania rozciągają się na wszystkie 
socjalistyczne gospodarstwa narodo­
we, na ich wzajemne stosunki i za­
leżności oraz na ich powiązania ze 
światem zewnętrznym.

Powstaje pytanie, czy praktyka 
gospodarcza jako główne źródło in­
spiracji teoretycznej jest w naszej 
działalności twórczej wykorzystywa­
na w stopniu dostatecznym? Wyda- 
je' się, że na pytanie to nie można dać 
odpowiedzi w pełni zadowalającej. 
Zainteresowanie praktyką gospo­
darczą w akademickim środowisku 
ekonomicznym nie jest jednakowe, 
niekiedy zbyt fragmentaryczne, wy­
cinkowe, albo od przypadku do przy­
padku. Zbyt mało chyba jeszcze u- 
wagi zwracamy na międzynarodowe 
uwarunkowania naszej gospodarki 
narodowej, na zwiększenie naszego 
udziału w międzynarodowym podzia­
le pracy, na konsekwencje wynika­
jące z udziału w socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej. Zbyt mało zaj­
mujemy się również porównawczą a- 
nąlizą rozwoju i funkcjonowania so­
cjalistycznych gospodarstw narodo­
wych.

Ekonomia polityczna była i w dal­
szym ciągu pozostaje częścią skła­
dową marksizmu-leninizmu. „Nieza­
wodną busolą rozwoju nauk społecz­
nych — stwierdził Tow. Edward Gie­
rek — jest marksizm-leninizm”1). Si­
ła i atrakcyjność marksistowskiej 
ekonomii politycznej polega, między 
innymi, na jej ścisłych związkach z 
materializmem dialektycznym oraz 
z teorią naukowego socjalizmu. Tak 
było w odległej przeszłości i tak jest 
obecnie.

Jeśli chcemy być wobec siebie ucz­
ciwi, to musimy przyznać, że znajo­
mość klasycznych dzieł literatury 
marksistowskiej jest w naszym śro­
dowisku zróżnicowana-. Istnieje rów­
nież cała skala postaw w sprawie jej 
studiowania, a następnie twórczego 
stosowania w publikacjach ekono­
micznych i w pracy dydaktycznej,. 

Wydaje się, że programy studiów e- 
konomicznych należałoby konsek­
wentniej zweryfikować z punktu wi­
dzenia przekazywania studentom 
źródłowej wiedzy marksistowskiej, a 
nie tylko jej substytutów w postaci 
skryptów i podręczników, nie zaw­
sze zresztą najlepszych.

Jeszcze bardziej chyba niezadowa­
lająca w tym względzie sytuacja wy­
stępuje na studiach doktoranckich. 
Pod różnymi pretekstami unika się 
tam często gruntownego studiowania 
klasycznej literatury marksistow­
skiej.

Ten właśnie stan rzeczy powoduje, 
że zasilające nasze środowisko mło­
de pokolenia ekonomistów nie zaw­
sze wykazują dostateczne zrozumie­
nie marksizmu, jego metodologii. 
Nad naszym środowiskiem ciążą je­
szcze w pewnym stopniu relikty re­
wizjonistycznych uprzedzeń do tzw. 
ortodoksyjnego marksizmu. A prze­
cież ów ortodoksyjny marksizm jest 
marksizmem klasycznym, oryginal­
nym. autentycznym.

Bardzo ważną rolę edukacyjną ma 
w dalszym ciągu do odegrania „Ka­
pitał” K. Marksa. Ta monumentalna 
i skomplikowana, jak samo życie; 
konstrukcja teoretyczna powstała w 
wyniku twórczego zastosowania ma­
terializmu dialektycznego. Metoda 
dialektyczna, która z natury - rzeczy 
jest przeciwieństwem dogmatyzmu 
i skostnienia, przenika na wskroś 
tkankę „Kapitału”, a podczas jego 
studiowania przedostaje się również 
do intelektu studiującego. „Kapitał” 
jest więc dziełem antydogmatycznym 
i obok potężnego ładunku konkret­
nej wiedzy teoretycznej uczy nieza­
stąpionej „metody badania zjawisk e- 
konomicznych. Przy kreowaniu pro­
gramów edukacyjnych, zwłaszcza dla 
doktoranckich studiów ekonomicz­
nych, trzeba sobie zdawać sprawę, 
że bez gruntownego przestudiowa­
nia podstawowych dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu nie można stać 
się ekonomistą-marksistą.

■fr

Pozostałych źródeł inspiracji twór­
czej nie będę omawiał szczegółowo. 
Ograniczę się tu tylko do kilku zwię­
złych stwierdzeń.

1 Przy wykorzystywaniu w działal­
ności twórczej istniejącej już li­
teratury trzeba mieć na uwadze 

zarówno publikacje naszych auto­
rów, jak i autorów z brathich' kra­
jów socjalistycznych. Wydaje się bo­
wiem. że z tego ostatniego źródła, 
zwłaszcza z radzieckiej literatury e- 
konomicznej korzystamy jeszcze nie­
dostatecznie,

2 W latach siedemdziesiątych^naj- 
silnięjsze impulsy dla dalszego 
rozwoju nauk ekonomicznych w 

naszym kraju wypływają z doku­
mentów i uchwał naszej partii oraz 
z ukształtowanej pod ich wplvwem 
praktyki społeczno-gospodarczej. Na 
przekór wąskim ’ zaczynającym już 
kostnieć formułom, partia uruchomi­
ła nowe czynniki wzrostu i popro­
wadziła kraj po drodze przyśpieszo­
nego rozwoju. Niezależnie od trud­
ności, z którymi mieliśmy do czynie­
nia , i z którymi możemy się jeszcze 
spotkać, to co się stało w naszym 
rozwoju społeczno-gospodarczym w 
Ciągu ostatnich pięciu -lat ma nie­
przemijające znaczenie praktyczne 
i teoretyczne. Uogólnienie tego do­
świadczenia, zarówno jego blasków, 
jak i cieni, stanowi — jak sądzę — 
jedno z najpilniejszych zadań naszej 
teorii ekonomicznej. Pierwsze prace 
z tego okresu już się pojawiły. Na­
leży oczekiwać, źe pojawią się rów­
nież inne.

3 Ogromne znaczenie ma również 
fakt, iż w swoich uchwałach i do­
kumentach partia nasza odcięła 

się od koncepcji zmierzających do a- 
tomizacji gospodarki narodowej i o- 
słabiania ośrodków centralnej dy­
spozycji gospodarczej. Biorąc kurs 
na koncentrację i centralizacje pro­
dukcji. którą to prawidłowość Lenin 
szczegółowo przedstawił w pracy 
..Imperializm jako najwyższe sta­
dium kapitalizmu” partia nasza po­
wołała do życia Wielkie Organizacje 
Gospodarcze przy jednoczesnym za­
pewnieniu im niezbędnej autonomii 
i inicjatywy działania.

Zgodnie z uchwałami VI Zjazdu 
umacniają się również ośrodki cen­
tralnej dyspozycji gospodarczej, 
wzrasta ich sprawność i skuteczność 
działania, a jednocześnie dokonuje 
się szeroka demokratyzacja całego 
życia społeczno-gospodarczego. Za­
danie polega więc na tym, aby co­
raz aktywniej włączyć się do dalsze­
go rozwoju teorii ekonomicznej, 
twórczo uogólniać nasze własne do­
świadczenie i szerzej korzystać z do­
świadczenia bratnich krajów socjali­
stycznych.

*) Por. Mała encyklopedia ekonomiczna. 
Warszawa 1981, s. 743—N7

’) Edward Gierek — Przemówienie na 
XVT Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
„Trybuna Ludu” z dnia 8.1.1975 r.

Fragmenty referatu wygłoszonego’ na 
partyjnej naradzie ekonomistów w Ja­
błonnie 7.IV.75 r.
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HISZPANIA 
W DOBIE 
RECESJI
DANUTA HUBNER

OCENY sytuacji gospodarczej 
świata kapitalistycznego z 
przełomu 1974/75 pozbawione są 

elementów optymistycznych. Ubiegły 
rok uznany został za niezwykle trud­
ny. Inflacja, silny spadek tempa 
wzrostu produktu narodowego, osła­
bienie potencjału handlowego — 
okazały się raz jeszcze zjawiskami 
trudnymi db przezwyciężenia. Szcze­
gólnie w sytuacji, gdy polityka ko­
niunkturalna nastawiona jest jedno­
cześnie na ograniczanie popytu we­
wnętrznego oraz ekspansję produk­
cyjną i handlową.

Wspomniane' problemy nie ominę­
ły również Hiszpanii, pozostającej 
nieco na uboczu światowej ekono­
miki, ale bardzo dynamicznie roz­
wijającej się w latach sześćdziesiąt 
tych*).  ,W 1974 r. utrwaliła się w tym 
kraju kryzysowa sytuacja, charak­
teryzująca się systematycznym spad­
kiem rezerw dewizowych, wzrostem 
bezrobocia oraz inflacją rzędu 18— 
20 proc.

•) Por. „Życie Gospodarcze” ńr 1671973; 
art D. Młynarskiej „Gospodarka Hisz- 
panii”.

Uzdrowienie gospodarki hiszpań­
skiej ma się obecnie dokonać wed­
ług ogłoszonego 26 października 1974 
przez ministra Barrera de Irimo — 
w imieniu rządu premiera Ariasa 
— planu, nazywanego oficjalnie Pla-" 
hem Barrera. Plan ten obejmuje 
w zasadzie rok 1975, w rzeczywisto­
ści jednak stanowi zbiór środków 
polityki krótko-, średnio- i długo­
okresowej.

Generalnym wnioskiem rzucającym 
się w ogzy przy lekturze planu jest 
fakt, iż rząd będzie jedynie dążył 
do utrzymania w 1975. roku sytuacji 
gospodarczej kraju na poziomie z 
roku ubiegłego. O ile jednak w 1974 
roku wszystkie wysiłki koncentro­
wały się na posunięciach mających 
ńa celu stawienie czoła konsekwen­

cjom światowego kryzysu paliwowo- 
surowcowego dla gospodarki Hisz­
panii — o tyle plan polityki rządo­
wej na rok bieżący kładzie przede 
wszystkim nacisk na konieczność 
znacznego wzrostu wydatków pań­
stwowych.

Intencją planu jest wprawdzie 
przezwyciężenie kryzysowej sytuacji 
w gospodarce Hiszpanii, jednakże 
bez uznania i dostrżeżenia w bieżą­
cym osłabieniu dynamiki gospodar­
czej elementów o charakterze struk­
turalnym, wewnętrznym dla gospo­
darki. Za jego podstawową i w za­
sadzie wyłączną przyczynę uważany 
jest światowy kryzys energetyczny. 
Zatem stanowi on owoc określonej 
teorii polityczno-ekonomicznej i o- 
kreślonego spojrzenia na wydarze­
nia zachodzące w gospodarce Hisz­
panii i całego świata kapitalistycz­
nego.

W rezultacie owego podejścia w 
Planie Barrera . nie ma żadnej próby 
strukturalnej reformy hiszpańskie­
go systemu ekonomicznego. Zapro­
ponowane w planie środki polityki 
ekonomicznej zakładają, na wzór 
poprzednich lat, przejściówość obec­
nego załamania, które, w 'taki czy 
inny sposób, ma ustąpić w niedłu­
gim czasie miejsca ponownej eks­
pansji. Hiszpanie pełni są również 
wiary w mający wkrótce nastąpić 
spadek cen energii i w powrót petro- 
dolarów na Półwysep Pirenejski. Au­
torzy Planu Barrera zdają się nie do­
puszczać możliwości dalszego wzro­
stu cen surowców i energii, nie są 
również skłonni uwierzyć, że petro- 
dolary będą powracać głównie do 
krajów mocnych finansowo, a to, 
co Hiszpania zmuszona jest wyda­
wać na import ropy naftowej, może 
do kraju nigdy nie powrócić nawet 
w postaci wpływów z turystyki.

Plan Barrera zakłada, że gospodar­
ka hiszpańska będzie się rozwijać 
w bieżącym roku w tempie zbliżo­
nym do osiągniętego w roku ubie­
głym, a więc produkt narodowy 
brutto ma wzrosnąć o 4,5 proc. W 
porównaniu z pozostałymi krajami 
Europy zachodniej, w których zakła­
da się tempo równe zeru, a nawet 
ujemne, 'to założenie rządu hiszpań­
skiego wydaje się optymistyczne, 
szczególnie w zestawieniu z pozosta­
łymi założeniami planu.

Podstawowym celem polityki eko­
nomicznej ma być bowiem uzyskanie 
spadku inflacji o 4 pkt. Wydaje się, 
iż przy założonym tempie rozwoju 
trudno będzie osiągnąć zmniejsze­
nie wzrostu cen tego rzędu. Nawet 
utrzymanie inflacji na poziomie z 
1974 r. okaże się prawodopodobnie 
problematyczne.

Bowiem inflacja jest bardzo sta­
rym problemem gospodarki Hisz­
panii. Zwalczana wprawdzie od lat 
za pomocą różnych posunięć polityki 
koniunkturalnej, głównie ogranicza­
jących popyt — jak dotąd jednak 
bez widocznych rezultatów — stała 
się przyczyną wielu niekorzystnych 
zjawisk charakteryzujących tę gos­
podarkę. jak np.: niewłaściwego wy­
korzystania zasobów, ich rozprasza­
nia się w kierunku działalności ty­
powo spekulacyjnej i odchodzenia 
ze sfery działalności'' produkcyjnej, 
niskiej skłonności społeczeństwa do 
oszczędzania etc.

Równie wielkim zamierzeniem 
Planu Barrera jest powstrzymanie 
pogłębiającej się nierównowagi w 
zakresie bilansu wymiany Hiszpanii 
z zagranicą oraz systematycznego 
zmniejszania się rezerw dewizowych. 
Także i ten cel pozostaje w pewnej 
sprzeczności z zamierzonym dążeniem 
do utrzymania 4,5 proc, tempa wzro­
stu. Będzie on przecież wymagał dal­
szego utrzymywania na co najmniej 
niezmienionym poziomie importu 
ropy naftowej • i surowców, poważ­
nie obciążającego bilans handlowy 
Hiszpanii. Nie wydaje się więc moż­
liwe obcięcie importu energii bez 
wywołania natychmiastowego zagro­
żenia załamania gospodarczego. Po­
szukiwania nowych źródeł energii 
oraz przystąpienie Hiszpanii do Mię­
dzynarodowej Agencji Energii są 
niewątpliwie posunięciami bardzo 
rozsądnymi, jednak ich efekty dla 
bilansu energetycznego kraju wy­
stąpią dopiero w dalszej przyszłości.

W Hiszpanii coraz częściej mówi- 
się o konieczności zaciskania pasa 
i ograniczania konsumpcji wewnęt­
rznej, z klasyczną przy tym motywa­

cją o konieczności przeznaczania tak 
uzyskanych nadwyżek produkcji na 
rynki zagraniczne. Jednocześnie jed­
nak wątpliwy wydaje się fakt, iż 
wszystkie produkty znalazłyby na­
tychmiastowy zbyt za granicą, gdyż 
w wielu sektorach (np. samochodo­
wym) ograniczenie popytu jest zja­
wiskiem powszechnym. Dyskusyjna 
wydaje się również sugestia Planu 
Barrera, by częściową poprawę w 
bilansie płatniczym uzyskać przez 
wzrost kredytów zagranicznych, sko­
ro pod koniec 1974 roku zadłużenie 
Hiszpanii za granicą wzrosło do 1100 
min doi. (z 60 min doi. w roku 1973).

Poważnym problemem gospodarki 
Hiszpanii, który w ostatnim roku 
uległ szczególnemu zaostrzeniu, jest 
silny wzrost bezrobocia. W 1975 r. 
rząd zamierza utrzymać je w gra­
nicach 2 proc. Będzie to jednak, jak 
się wydaje, zamierzenie trudne do 
zrealizowania przy założonym dą­
żeniu do znacznego ograniczenia in­
flacji. O ile rzeczywiście udałoby 
się zmniejszyć w zamierzonym stop­
niu inflacyjny wzrost cen — pocią­
gnie to niewątpliwie za sobą spadek 
tempa wzrostu gospodarczego, a 
więc przyczyni się do zwiększenia 
bezrobocia. Natomiast utrzymanie za­
łożonego tempa wzrostu, pozwalając 
z jednej strony na pewien wzrost 
zatrudnienia, będzie oznaczało dal­
szy silny wzrost cen.

Jednocześnie jednak wątpliwe wy­
daje się, czy nawet osiągnięcie za­
mierzonego 4,5 proc, tempa wzrostu 
gospodarczego pozwoli na zahamo­
wanie wzrostu bezrobocia. W latach 
1962—71 średnioroczne tempo wzrostu 
zatrudnienia wynosiło około 3,2 proc, 
i w tym okresie utrzymywało się w 
zasadzie pełne zatrudnienie, głównie 
jednak dzięki dwóm czynnikom: wy­
sokiemu (9 proc, rocźnie) wzrostowi 
produkcji przemysłowej oraz Wystę­
pującej na szeroką skalę emigracji 
zarobkowej do krajów Europy za­
chodniej. Natomiast teraz, w sytuacji 
gdy zagraniczna emigracja zarobko­
wa uległa ograniczeniu — 4,5-pro- 
centowy wzrost produkcji nie poz­
woli prawdopodobnie na wchłonię­
cie całości przyrostów ludności za­
wodowo czynnej.

Przedłużające się obecne załama­
nie w gospodarce Hiszpanii uzew­
nętrzniło obecność strukturalnych 
niedoskonałości tego systemu eko­
nomicznego, których rozwiązać nie 
jest w stanie koniunkturalna poli- 
tyka- rządu.- W -rezultacie od 1964- ro­
ku, mimo iż gospodarka rozwijała 
się niezwykle dynamicznie, rozwój 
ten charakteryzował się niestałością,

Fragment Madrytu

nie pozwalając optymistycznie pa­
trzeć w przyszłość.

Wahania koniunkturalne i poja­
wiające się okresowo dysproporcje, 
wyrażające się głównie szybkim 
wzrostem cen, niepokoiły ludzi od­
powiedzialnych za gospodarkę Hisz­
panii, zaniepokojenie to jednak znaj­
dowało ujście jedynie w sporadycz­
nie podejmowanych krokach o cha­
rakterze wybitnie tymczasowym. Po­
lityka koniunkturalna miała "zastąpić 
konieczne reformy strukturalne.

Pomiędzy obecnym kryzysem w 
gospodarce Hiszpanii i załamaniami 
występującymi w latach sześćdzie­
siątych są pewne, różnice. Poprzed­
nim zachwianiom koniunktury w

Fot. CAF

tym kraju towarzyszyła z reguły 
dobra koniunktura w krajach, z któ­
rymi Hiszpania była silnie powiąza­
na gospodarczo. Pozwalało to Hisz­
panii na szybkie zazwyczaj rozwią­
zywanie własnych bieżących proble­
mów, a więc wzrostu bezrobocia — 
przez wzrost emigracji zarobkowej, 
pogłębiającego się deficytu bilansu 
handlowego — wpływami z turysty­
ki zagranicznej i przekazami emi­
grantów etc. Obecna powszechność 
kryzysu nie pozwala Hiszpanii na 
rozwiązywanie swych wewnętrznych 
problemów przy pomocy innych kra­
jów.

za granicą piszą

NOWY
WIELKI
KRYZYS?
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Amerykański tygodnik „THE NEW 
REPUBLIC” opublikował artykuł 
prof. ekonomii na uniwersytecie 
Yale i byłego zastępcy podsekreta­
rza stanu VSA — RE 'HARDA N. 
COOPERA pt. „ANO HER GREAT 
DEPRESS1ON?" W artykule tym 
m. in. czytamy co następuj:

Każdego ekonomistę uniwersytec- ' 
kiego przewidującego obecnie różo­
wą przyszłość gospodarczą, musi nę­
kać wspomnienie doświadczeń Ir- 
vinga Fischera, który w 1929 r. su­
gerował, że boom rozwija się pomyś­
lnie i-będzie trwał w nieskończoność, 
a. jeszcze w . 1930' r. oświadczył, że 
„przynajmniej na najbliższą przy­
szłość perspektywy przedstawia­
ją się pomyślnie”. . Dla ‘ kontrastu 
obecnie wielu ludzi — w tym sekre­
tarz stanu USA i ponad: połowa 
Amerykanów — obawia się powtó- . 
rżenia Wielkiego Kryzysu 1929- 
-1933.

Na ile prawdopodobne jest powtó­
rzenie się kryzysu?, W pewnym sen­

sie świat już przeżywa kryzys go­
spodarczy: w drugim półroczu 1974 r. 
w czterech spośród pięciu najwięk­
szych krajów niekomunistycznych 
wystąpił realny spadek produkcji (w 
Stanach Zjednoczonych, Japonii, 
RFN i W. Brytanii). Bezrobocie 
wzrosło nie tylko w tych czterech 
krajach, ale również w wielu innych. 
Stany Zjednoczone, na które przypa­
da ok. 30 proc, światowej produk­
cji, przeżywają najgorszą recesję od 
lat trzydziestych. (Termin „recesja” 
jest eufemizmem podkreślającym, że 
ostatnio okresy .spadku aktywności 
gospodarczej nie były .tak złe jak 
w przeszłości).

W rzeczywistości kryzys lat trzy­
dziestych miał -wiele różnych, ale 
wzajemnie się wzmacniających 
aspektów. Po pierwsze — obejmował 
on dramatyczny spadek produkcji 
przemysłowej i wzrost bezrobocia (do 
25 proc, ludności zawodowo czyn­
nej w USA i w Niemczech i jeszcze 
niższego poziomu w innych krajach) 
oraz spadek cen — zwłaszcza żyw-' 
ności i surowców, ale także wyrobów 
przemysłowych. Po drugie — obej­
mował on jeszcze dramatyczniejszy 

spadek obrotów handlu zagraniczne­
go, do poziomu stanowiącego zaled­
wie ok. 40 proc, poziomu z końca lat 
dwudziestych, co było skutkiem 
ogromnego zwiększenia się barier 
handlowych. Po trzecie — doszło do 
całej serii kryzysów bankowych, w 
których banki zawieszały wypłacal­
ność, transakcje finansowe ulegały 
zahamowaniu, a miliony ludzi tra­
ciło część swych oszczędności. Po 
czwarte — wszystkie wymienione 
wydarzenia doprowadziły do upow­
szechniania się nastrojów typu „ra­
tuj się.lęto może”: do konkurencyj­
nych dewaluacji i do załamania się 
międzynarodowej współpracy go­
spodarczej. Wszystkie te cechy kry­
zysu wzajemnie na siebie oddziały­
wały. Zaostrzyły spadek produkcji 
i sprawiły, że mieliśmy do czynienia 
z Wielkim Kryzysem, a nie po prostu 
kolejnym kryzysem.

Obecnie nie .jest rzeczą prawdo­
podobną, by spadek produkcji i cen 
oraz związany z tym wzrost bezro­
bocia przybrał rozmiary tego rzędu, 
co podczas Wielkiego Kryzysu. Ale 
prawdopodobieństwo wystąpienia w 
jakiejś wersji trzech ostatnich atry­
butów tego kryzysu jest na tyle duże, 
że musi budzić niepokój.

Głównym powodem, dla którego 
niemożliwe jest powtórzenie się 
pierwszej cechy kryzysu, jest to, że 
wiemy znacznie więcej niż wiedział 
prezydent Hoover, na temat sposo­
bów zapobiegania takim zjawiskom, 
i że działają potężne naciski poli­
tyczne, zmuszające nas do wykorzy­
stania tej większej wiedzy. Ponadto 
gospodarka ma obecnie taką ^struk- 
turę, że nawet bez pozytywnego 
działania korygującego jej odporność 
ńa spadek aktywności jest znacznie 
większa.

Najważniejszym elementem stabi­
lizującym są proporcjonalnie więk­
sze rozmiary budżetu władz federal­
nych. W 1929 r. zakup towarów przez 
władze federalne stanowił równo­
wartość zaledwie 1 proc, produktu 
narodowego brutto, _ a transfery z 

budżetu federalnego miały wartość 
znikomą. W 1974 r. zakup towarów 
i usług przez państwo stanowił rów­
nowartość 10 proc. PNB, a wypłaty 
transferowe’ na rzecz władz stano­
wych i lokalnych (w ramach takich 
programów, jak rozbudowa sieci 
komunikacyjnej czy szkolenie zawo­
dowe) oraz osób indywidualnych 
(głównie w postaci zasiłków z tytułu 
ubezpieczeń społecznych) stanowiły 
dalsze 11 proc. PNB. Tak więc og­
romny wzrost rozmiarów budżetu 
państwowego, a także wrażliwość na 
koniunkturę przejawianą przez nasz 
progresywny system indywidual­
nych podatków dochodowych i poda­
tków od- zysku spółek akcyjnych, 
stanowią w sumie czynnik dużo sil­
niej hamujący wszelki spadek do­
chodów’, niż czynniki dostępne za 
czasów Hoovera.

Ale te wbudowane W’ gospodarkę 
czynniki stabilizujące zmniejszają 
jedynie zasięg i tempo spadku ak­
tywności, jednak mu nie zapobiega­
ją. Co więcej, są one znacznie mniej 
efektywne w okresie inflacji niż w 
okresie stabilizacji cen, ponieważ 
operują one w oparciu o wartości 
nominalne. Nip. niedobór żywności 
i paliwa — zarówno rzeczywisty, jak 
i "spowodowany sztucznie — wywołał 
ponowne zmniejszenie dochodów re­
alnych, a kiedy w dążeniu do przy­
wrócenia poprzedniego realnego po­
ziomu dochodów podnosi się płace 
nominalne, to niektóre z wbudowa­
nych do gospodarki stabilizatorów 
ulegają stępieniu, bądź też nawet 
działają odwrotnie niż powinny.

By zahamować spadek aktywności 
i spowodować ponowny wzrost go­
spodarczy konieczne jest zmniejsze­
nie podatku lub wzrost wydatków 
budżetowych. Środki "te działają w 
drodze bezpośredniego zwiększenia 
popytu na towary i usługi. Nie grozi 
nam, że znów spróbujemy redukować 
wydatki państwa traktując to jako 
środek zwalczania depresji gospo-. 
darczej, tak jak to uczynił prezydent 

Hoover. To prawda, że wzrost wy­
datków spowodowany przez reduk­
cję podatków może przyczynić się do 
wzmożenia inflacji, ale najprawdo­
podobniej w sytuacji powszechnego 
niepełnego wykorzystania mocy pro­
dukcyjnych (przemysł USA wyko­
rzystuje obecnie moce produkcyjne 
w mniej niż 75 proc.) i przy istnieniu 
7 i pół' min bezrobotnych będzie to 

'.wpływ tak mały, że'można go po­
minąć. ■

Z podobnym tokiem myślenia i z 
podobnymi naciskami, politycznymi 
mamy też do czynienia’ .w innych 
czołowych krajach: mimo trwającej 
wciąż inflacji Francja, RFN: Japonia 
i Wielka Brytania podejmują środki 
mające’ pobudzić wzrost gospodarczy 
w 1975 r. We wszystkich tych kra­
jach niepełne wykorzystywanie mocy 
produkcyjnych, i bezrobocie osiągnę­
ły poziom nie do zaakceptowania ze 
względów politycznych i opinia pu­
bliczna oczekuje tam pozytywnego 
działania rządów. Z tych wszystkich 
względów niewielkie jest .prawdopo­
dobieństwo, by powtórzył się Wielki 
Kryzys w sensie spadku produkcji, 
zatrudnienia i cen.

Ale co można powiedzieć na temat 
innych cech Wielkiego Kryzysu? W 
przeszłości światowa recesja powo­
dowała na' ogół powszechne zmniej­
szenie obrotów światowego handlu, 
ale w szczególności wywoływała spa­
dek cen surowców. W konsekwencji 
bilans handlowy krajów przemysło­
wych ulegał poprawie, a krajów pro­
dukujących surowce — pogorszeniu. 
Zwłaszcza zaś agresywna, polityka 
eksportowa Niemiec'! Japonii uma­
cniała pozycje handlowe tych dwóch 
krajów pogarszając pozycję innych: 
krajów uprzemysłowionych.

A tym razem dominującą rolę w 
' bilansie handlowym, praktycznie 
biorąc wszystkich krajów odgrywa 
nafta. Bilans handlowy krajów im­
portujących naftę w sumie wziętych 
uległ w 1974 pogorszeniu o ók. .60 
mld doi. i z grubsza biorąc podobna 
sytuacja wystąpi też • w 1975.-; Istnie­

ją fundusze, przy pomocy których 
możemy sfinansować ten ogromny 
deficyt — mianowicie dochody kra­
jów naftowych, których kraje te nie 
są w stanie wydać sameŁ ale mogą 
wystąpić zakłócenia w mechanizmie 
kierowania , tych środków do tych 
krajów, którym są one potrzebne. 
Tak więc istnieje duże prawdopodo­
bieństwo,- że wszystkie kraje nie 
chcące czy też nie mogące finanso­
wać importu przy pomocy kredytu 
rozważać będą możliwość wprowa­
dzenia ograniczeń importowych ce­
lem zmniejszenia alarmującego de­
ficytu bilansu handlowego.

Drugim niebezpieczeństwem gro­
żącym dziś światowej gospodarce 
jest istnienie ogromnej i nie .dość 
ustabilizowanej piramidy kredytu na 
rynku eurowalut. na którym banki 
z terenu całego świata zaciągają po­
życzki i udzielają pożyczek w innych 
walutach (ok. 75 proc, przypada tu 
na dolary) od waluty kraju, w któ­
rym operują. Bezpieczeństwo finan­
sowe na tym rynku jest znacznie 
mniejsze, niż na rynkach krajowych, 
ponieważ rynek ten regulowany jest 
w bardzo niewielkim stopniu, działa 
na nim wiele banków o niskiej pro­
porcji kapitałów w stosunku do de­
pozytów, nie jest ubezpieczony, a 
poza tym panuje na nim dość duża 
niejasność na temat ostatecznej od­
powiedzialności za fundusze. — Og­
romny napływ petrodolarów — do­
chodów krajów eksportujących naftę 
—: zaostrzył jeszcze bardziej dotych­
czas występujące' problemy, ponie­
waż w'większych bankach znacznie 
wzrosła" proporcja pożyczek i" depo­
zytów w stosunku do kapitału.

Tak więc świat nie jest tak za­
bezpieczony przed kryzysem w za- 
kresie handlu międzynarodowego i 
międzynarodowych finansów, jak 
być powinien.

(S)

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 21 (1236) 25.V.1975 r.
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PROBLEMY POLITYKI
SOCJALNO-EKONOMICZNEJ

stanowiące alternatywę w stosunku 
do tendencji wyłącznie konsumpcyj­
nych.

Ponadto delegacja t polska zwróci­
ła uwagę na następujące problemy:

BOGDAN GLIŃSKI, JAN MUJŻEL, ZYGMUNT ŻEKOŃSKI

— złożoność i ograniczoność moż­
liwości „manipulowania” jednostką, 
z czego wynika konieczność ostroż­
ności i umiaru w poczynaniach 
związanych ze sterowaniem życiem 
społecznym.

— zależność pomiędzy społeczny­
mi celami rozwoju, a mechanizmem 
kierowania gospodarką, jego prze­
mianami ewolucyjnymi;

INSTYTUT Ekonomiki Światowe­
go Systemu Socjalistycznego 
Akademii Nauk ZSRR zor­

ganizował w ■ Moskwie konferencję 
naukową na temat: „Aktualne prob­
lem polityki socjalno-ekonomicznej 
w krajach człorikowskich RWPG i 
w Jugosławii”. W konferencji ucze- 
stniezyli przedstawiciele Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, Ru­
munii, ZSRR oraz Jugosławii.

Wygłoszone referaty ujęte zostały 
w trzy bloki tematyczne:

I. Kwasowość, cele i zasady polity­
ki socjalno-ekonomicznej w socja­
lizmie. Główne kierunki polityki 
socjalno-ekonomicznej w procesie 
budowy i doskonalenia rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycznego.

II. Socjalne aspekty reproduk­
cji na współczesnym etapie. Socjal­
ne zadania polityki podziału i jego 
rola w stymulacji rozwoju produk­
cji społecznej.

tzn. oceny tego, w jakim stopniu no­
we momenty społeczne, zrodzone 
przez to przedsięwzięcie przyczynia­
ją się do osiągnięcia celów rozwoju, 
które na danym etapie stawia przed 
sobą społeczeństwo socjalistyczne.

Wielu autorów rozważało i próbo­
wało formułować najważniejsze cele 
polityki społecznej. Wymieniano 
m. in.:
• tworzenie najbardziej sprzyja­

jących warunków wszechstronnego 
rozwoju człowieka;
• ujednolicenie społeczeństwa; 

eliminowanie nadmiernych różnic 
społecznych;

Q zapewnienie warunków ela-

III. Socjalno-ekonomiczne proble­
my kształtowania i udoskonalania 
socjalistycznego .modelu życia. Kry­
tyka burżuazyjnych i oportunistycz- 
nych koncepcji modelu życia.

stycznego rozwoju społeczeństwa w 
dostosowaniu do rozwoju sił wy­
twórczych — w celu uniknięcia zja­
wisk konserwatyzmu;
• łączenie bodźców materialnych 

z moralnymi itp.
Jak już mówiliśmy, najbardziej ży­

wa dyskusja dotyczyła pojęć zwią­
zanych z socjalistycznym obrazem 
życia. Pojęcie to traktowano szerzej 
niż poziom życia (materialny). Po­
winno ono obejmować również życie

Najbardziej ożywiona dyskusja do­
tyczyła kierunków polityki socjalnej 
i problematyki związanej z socjali­
stycznym obrazem życia (modelem- 
sposobem).

Prof. Mikulski, główny autor z ra­
mienia organizatorów — Instytutu 
Ekonomiki Światowego Systemu' 
Socjalistycznego Akademii Nauk 
ZSRR — położył duży nacisk na 
powstanie nowej sytuacji we wszy­
stkich krajach socjalistycznych, w 
której wzrost stopy życiowej znajdu­
je się wśród najważniejszych zadań 
społeczeństwa i instytucji kierują­
cych. Powoduje to konieczność no­
wych sformułowań celów polityki 
społecznej i gospodarczej, W poszu­
kiwaniu teoretycznych założeń no­
wej polityki - prof' Mikulski akcen­
tował prymat interesów ogólnospo­
łecznych; ich realizacja powinna za­
pewnić spełnienie celów grupowych 
i jednostkowych. Autor dopuszczał 
możliwość istnienia sprzeczności 
między zadaniami polityki socjalnej 
a zadaniami wzrostu efektywności 
gospodarowania. Uznawał, iż należy 
uwzględniać istnienie społecznych 
ograniczników, takich jak: pełne za­
trudnienie, konieczność zapewnienia 
satysfakcji z pracy itd. Uwzględnia­
nie celów socjalnych, jego zdaniem, 
może powodować przejściowe ogra­
niczenie wzrostu poprawy efektyw­
ności gospodarowania, aby później 
zapewnić ponowne jego przyśpiesze­
nie.

Zasadniczo wzrost ekonomicznej 
efektywności produkcji jest zawsze 
pożądany ze względów społecznych, 
zapewnia i przyśpiesza osiągnięcie 
celów socjalnych. Jednakże konkret­
ne drogi i metody zwiększenia efek­
tywności ekonomicznej wymagają '' 
uwzględnienia wszystkich zjawisk 
socjalnych, towarzyszących ich rea­
lizacji. Wzrost ekonomicznej efek­
tywności produkcji rozpatruje się w 
socjalizmie — jak wiadomo — nie 
jako cel sam w sobie, a jako środek 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. 
To ogólne' ujęcie kwestii na każdym 
etapie wyraża się w szeregu konkret­
nych zadań, których rozwiązanie sta­
je się warunkiem przemian społecz­
nych związanych z osiągąniem 
wyższego szczebla rozwoju socjaliz­
mu. Tak wiec, za każdym razem wy­
nika konieczność oceny społecznej 
efektywności tego czv innego przed­
sięwzięcia w dziedzinie ekonomii 
(w tvm również podwyższeni a eko­
nomicznej efektywności produkcji),

duchowe, stopień zadowolenia 
«spoko jenia wszystkich potrzeb 
materialnych.

Wielu autorów krytykowało 
cie jakości życia stosowane w

z za- 
poza-

poję- 
nauce

burżuazyjnej jako hasło w swojej in­
tencji apolityczne, odwracające uwa­
gę pracujących od najbardziej istot­
nych celów i problemów społecznych.

W powyższych kwestiach wypo­
wiadał się członek Akademii Nauk 
ZSRR prof. Rumiancew. Według prof. 
Brońskiego — dyrektora Naukowo- 
Badawczego Instytutu Stopy Życio­
wej -r socjalistyczny obraz życia 

■należy I oceniać, w następujących sfe­
rach aktywności człowieka:

— działalność zawodową, .
— konsumpcja, ■ ---%¾
— życie rodzinne,•
— udział, w życiu społecznym,
— stosunki międzyludzkie.
Podział powyższy ogarnia najważ­

niejsze sfery aktywności człowieka, 
których treść jest rzeczywiście istot­
na dla oceny socjalistycznego stylu 
życia.

W dyskusji wielokrotnie wracano 
do problemu priorytetu działań w 
polityce społecznej, żeby zapewnić 
prawidłowy kształt socjalistycznego 
obrazu życia i zapobiegać „ześlizgi­
waniu” się na pozycje niesocjali- 
listyczne, mieszczańskie itp.

Należy odróżniać pojęcie obrazu 
(stylu) życia od poziomu życia. Róż­
nica polega przede wszystkim na wy­
stępowaniu w pojęciu obrazu życia 
elementów pozamaterialnych, zwła­
szcza dotyczących stosunków spo­
łeczno-politycznych i pozycji czło­
wieka pracy w społeczeństwie.

Ważnym zadaniem polityki spo- . 
łecznej w oddziaływaniu na kształ­
towanie się obrazu życia pozostaje 
tworzenie przesłanek społeczeństwa - 
humanistycznego, a nie konsumpcyj­
nego.

W obecnych warunkach, także ra­
dzieckich, istnieje realne niebezpie­
czeństwo umacniania się tendencji w 
kierunku obrazu życia jednostronnie 
zorientowanego na obfitość material­
ną..

Podkreślano między innymi, ze w 
Związku Radzieckim daje się odczuć 
w dalszym ciągu dotkliwie nie- 
dostatki-' w poziomie material­
nych whrunków bytu ludności. Stąd- 
są to nadal dziedziny, w których za­
chodzi konieczność przyśpieszenia 
poprawy i postępu. Byłoby więc dok-

trynalnym uproszczeniem, politycz­
nie bardzo, niebezpiecznym, pomniej­
szać znaczenie poprawy warunków 
materialnych ludności i nie doceniać 
tego ciągle podstawowego kryterium 
w planowym rozmieszczaniu zaso­
bów. z

Rozwój różnych sfer konsumpcji 
zbiorowej nie może być nadmierny w 
najbliższych 5-leciach. Muszą być za­
chowane sensowne proporcje pomię­
dzy ich wzrostem a wzrostem kon- 
smupcji indywidualnej. W innym 

' przypadku musiałaby powstać głę­
boka rozbieżność pomiędzy propor­
cjami planów a stanowiskiem klasy 
robotniczej i potrzebami stymulacji 
materialnej.

Bardzo trudno rozwijać tezy na te­
mat programów wzrostu wolnego 
czasu, kiedy ciągle brak elementar­
nych warunków dla zagospodarowa­
nia wolnego czasu już istniejącego.

Dotkliwą słabością sfery próduk- 
cyjnej w krajach socjalistycznych i 
wynikającej stąd dynamiki kon­
sumpcji pozostaje nierozwiązanie sze­
rokiego wachlarza problemów postę­
pu techniczno-organizacyjnego. Do­
póki problemy te nie będą rozwią­
zane — nie powstanie szansa, aby 
przejść od fazy imitacji nowych tech­
nologii i ich upowszechniania do fa- 

. zy jej oryginalnego tworzenia.
Delegacja polska uznała za prio­

rytetowe następujące kierunki dzia­
łania:

Po pierwsze — należy skoncentro­
wać wysiłek, aby w zasadniczy spo­
sób podnieść stopień satysfakcji z 
wykonywanego zawodu, pracy itp. 
Oznacza to przede wszystkim ko­
nieczność zwiększenia' zaangażowa­
nia w proces, w któryfrt człowiek 
uczestniczy jako wykonawca, kon­
sument, klient, projektant etc.

Jednym' z warunków Zwiększenia 
zaangażowania jest aktywne ucze­
stniczenie w procesach decyzyjnych 
dotyczących tych działań, co powin­
no zapewnić ich pełne rozumienie ze 
strony wykonawców i tym samym 
jak najbardziej skuteczną realizację. 
W tym celu ukształtowały się w po­
szczególnych krajach rozwinięte for­
my instytucjonalne, takie, jak samo­
rząd robotniczy w Jugosławii, kon­
ferencja samorządu robotniczego w 
Polsce, stale działające narady pro-

. dukcyjne w ZSRR itp.
Do tej samej kategorii należy za­

liczyć funkcjonowanie ciał przed­
stawicielskich, doradczych, opinio-
dawczych i 
działalności 
watowego, 
itp.

Powyższe

kontrolnych w zakresie 
oświatowej, obrotu to- 
rozwoju terytorialnego

zaangażowanie nie po-
zostaje w sprzeczności z zaangażo­
waniem w sprawy ogólnospołeczne. 
•Odwrotnie — najczęstszym i naj­
efektywniejszym sposobem zwięk­
szenia wkładu członków społeczeń­
stwa do realizacji celów ogólnospo­
łecznych jest wzrost ich gospodar­
skiej aktywności na terenie pracy, 
zamieszkania itp.

Po drugie — należy otwprzyć zna­
cznie szersze możliwości aktywnego 
udziału człowieka w życiu kultural­
nym, rozwijając, szeroki rtlch twór-

czości amatorskiej, dziedzinie
plastyki, muzyki, teatru, popierania 
sztuki ludowej itp.

Trzecią sferą, która wymaga bar­
dzo poważnych nakładów i sił jest 
stworzenie warunków dla czynnego 
wypoczynku (sportu i turystyki) dla 
milionów obywateli, aby uruchomić 
nowe pola „wyżycia”, regeneracji sił 
itp.

Pierwsza sfera działalności-wyma- 
ga określonych przedsięwzięć poli­
tycznych. Jej realizacja nie jest moż­
liwa bez zaangażowania w instytu­
cjach społecznych i politycznych 
(związków zawodowych itp.).

Druga i trzecia sfera działalności 
wymagają znacznych nakładów in­
westycyjnych na bazę materialną, 
jak również kształcenia kadr obsłu­
gujących działalność w tej dziedzinie.

Potraktowanie tych kierunków ja­
ko priorytetowych dotyczy przede 
wszystkim tych krajów socjalistycz­
nych, w których podstawowe po­
trzeby socjalne w zakresie ochrony 
zdrowia i oświaty zostały w zasadzie 
zaspokojone.

— niedostateczny rozwój niektó­
rych dziedzin wiedzy mających 
wspierać procesy planistyczne zmu- 
sza do opierania się przede wszyst­
kim na tych wnioskach i postulatach 
płynących z nauki i praktycznych 
doświadczeń, które ponad wszelką 
wątpliwość wpływają negatywnie 
lub pozytywnie na realizacje bieżą­
cych i perspektywicznych celów. 
Oznaczałoby to, na przykład potrze­
bę swoistej adaptacji na teren pla­
nowania społecznego zasady przyję­
tej w medycynie — „primum non 
nocere”, a więc w pierwszej kolejno­
ści dążenia do zapobiegania pow­
stawaniu szczególnie ujemnych dla 
człowieka skutków niektórych 
przedsięwzięć społeczno-gospodar­
czych, a następnie podejmowanie 
kroków, które w świetle współcze­
snej wiedzy są korzystne i nie nio­
są ewidentnie ujemnych skutków;

— znaczenie rozszerzania wiedzy o 
człowieku, która w procesie plano­
wania społecznego powinna odgry­
wać rolę integrującą różne dyscy­
pliny.

Poza tym kierunki powyższe są ■ 
szczególnie ważne ■ dla realizacji 
głównego celu polityki socjalnej — 
stworzenia najbardziej sprzyjających 
warunków dla wszechstronnego roz­
woju człowieka.

Należy także mieć w polu widze­
nia okoliczność, że są to kierunki

Na uwagę zasługiwał referat E. Z. 
Kapustina (Instytut Ekonomiki AN 
ZSRR) „Socjalistyczny obraz życia 
i jego aspekt ekonomiczny”. Referent 
między innymi zwrócił uwagę na na­
stępujące kwestie:

— Stworzenie możliwości dla 
wszechstronnego' rozwoju każdego 
członka społeczeństwa wiąże się z

przekształcaniem pracy w pierwszą 
życiową potrzebę człowieka.

— Całkowita realizacja powsta­
łych możliwości sprzężona jest z głę­
bokimi zmianami ekonomiki kraju 
— pełniejszego działania prawa 
wzrastających potrzeb.

— Poziom kultury ogólnej, ogól­
nego wykształcenia odgrywa coraz 
istotniejszą rolę jako czynnik wzro- 
śtu wydajności pracy.

— Formalne modele ekonomiczne 
mają tę wadę, że nie uwzględniają 
politycznych i innych zjawisk nad­
budowy odzwierciedlających szeroki 
krąg warunków życia społeczeństwa 
i egzystencji jednostek.

— Istnieje potrzeba kontynuowa­
nia badań nad' normatywnym uję­
ciem warunków bytowych.

— Ogromne znaczenie dla kształ- 
towania socjalistycznego obrazu ży- • 
cia ma społeczny fundusz spożycia, 
poważnie wpływając na rozpo­
wszechnienie jednolitych warunków 
życia na wsi i w mieście, pomiędzy 
grupami zawodowymi, rejonami itp. 
Stwierdza się, że nie we wszystkich 
przypadkach pełni on w sposób wła­
ściwy tę rolę.

Przedmiot żywej dyskusji stano­
wił problem dróg podnoszenia real­
nych dochodów ludności pracującej . 
(przez obniżkę cen, wzrost płac). 
Przeważały poglądy za podnoszeniem 
dochodów przez płace, zwracano - 
uwagę na ograniczoną rolę i zakres., 
operowania zmianami cen.

Jeden z wątków dyskusji dotyczył 
problemu dyferencjacji dochodów — ' 
poziomu zamożności i sposobu jej 
wyznaczania, jak również zasadności 
różnych skal rozpiętości.

Trudno odpowiedzieć na pytanie,' 
czy w wyniku konferencji nastąpiło 
uzgodnienie poglądów w najważniej­
szych sprawach. Sądzimy, że u pod­
staw trudności sformułowania' 
wspólnych wniosków - leży ' sporą 
różnica w poziomie rozwoju sił .wy-. 
twórczych poszczególnych krajów, a 
także odmienna ich geopolityczna 
pozycja — ćo powoduje różnice w 
hierarchii zadań polityki społecznej.

iTEEHNOEXPORTi

0 Ł G A «

MIĘDZYNARODOWE SEMINARIUM
W MINISTERSTWIE HANDLU 

ZAGRANICZNEGO I GOSPODAR­
KI MORSKIEJ odbyło się I Między­
narodowe Seminarium na temat So­
cjalistycznej integracji gospodarczej. 
Organizatorem dwudniowej impre­
zy było Koło Związku Młodzieży So­
cjalistycznej w MHZiGM. Uczestni­
kami seminarium byli przedstawi­
ciele organizacji młodzieżowych z 
ministerstw handlu zagranicznego: 
Bułgarii, CSRS, NRD, Węgier, ZSRR 
oraz pracownicy polskich central 
handlu zagranicznego.

Obrady otworzył wiceminister 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej — Ryszard Strzelecki, któ­
ry stwierdził m. in: „Problemy inte­
gracji w ramach RWPG, którymi 
.zajmiecie się na tym spotkaniu, są

niezmiernie ważne dla wszystkich 
naszych' krajów. Od tempa ich roz­
wiązywania i urzeczywistnienia za­
leży poziom życia społeczeństw na­
szych krajów, siła naszych państw 
i socjalizmu. Realizując komplekso­
wy program socjalistycznej integra­
cji gospodarczej, kraje RWPG pra- 
gną przyczyniać się do rozwoju, han­
dlu światowego, do wszechstronnej 
współpracy gospodarczej między na­
rodami świata. Krajom RWPG, w 
przeciwieństwie do zachodnich blo­
ków integracyjnych, obce jest bo­
wiem zasklepienie się we własnym 
gronie. Polska, jak i pozostałe kraje 
RWPG, podkreśla wciąż swe zainte- 
resowanię rozwojem współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicznej z 
pozostałymi krajami świata na za-

sadzie równych praw, wzajemnej 
korzyści i poszanowania suwerenno­
ści”.

Delegacja polska przedstawiła dwa 
referaty: „Aktualne problemy i per­
spektywy współpracy gospodarczej 
krajów RWPG” oraz „Perspektywy" 
rozwoju handlu zagrańićżriego Pol­
ski z krajami członkowskimi RWPG 
do 1980 roku”.

Na zakończenie obrad uczestnicy 
seminarium podpisali deklarację „O 
aktywnym uczestnictwie młodzieży 
w realizacji Kompleksowego Prog­
ramu dalszego pogłębiertió i dosko­
nalenia współpracy oraz rozwoju so­
cjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG”.
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Pragniecie szybko i korzystnie wybudować nowoczesny zakład 
produkcyjny lub obiekt rolniczy?
Najkrótsza droga do tego przedsięwzięcia prowadzi przez

TECHNOEKSPORT
znany na całym świecie ’ eksporter 420 rodzai kompletnych 
obiektów dla wszystkich gałęzi przemysłu i rolnictwa.

TECHNOEKSPORT
projektuje oraz udziela pomocy technicznej, stosuje najnowsze 
osiągnięcia światowe oraz patenty bułgarskie

TECHNOEKSPORT
udziela korzystnych kredytów handlowych z terminem spłat od 3
do 5 lat. ’
Prosimy zwracać się na nasz adres:
SOFIA, PL. LENINA 16
Tel. 87 24 15
Telex 022593
Adres telegraficzny: TECHNOEKSPORT—Sofia
Prosimy odwiedzić nasze stoisko w powilonie nr 22
na Międzynarodowych Targach Poznańskich • .
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w doi. za uncję) 

Tabela nr 1

9.V. 12.V. 14.V. 16.V.
-------------------:------------------------«--------

Londyn 165,75 165,4 166,75 165,75

burych 166,0 165,5 167,25 166,0

Pary* ' 169,68 168,75 169,93 168,19

KURSY WALUT Tabela nr 2
9.V. 12.V. ‘ i4;v. 16.V.

Funt szterling (w doi. za funt) 2,324 2,299 2,306 2,302
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,401 2,41 2,382 2,403;
Frank belgijski (we fr. za doi.) 35,95 34,98 34,76 35,96
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,352 2,353 2,331 2,356
Lir wioski (w lira?h za doi.) 628,1 629,6 625.25 627,9
Frank franc. (we fr. za doi.) 4,083 4,077 4,055 4,038
•Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,508 3,511 2,474 2,523
Korona szwedzka' tw kor. za doi.) 3,93 3,934 3,906 3,945

• Jen japoński (w jen. za doi.) 291,4 ( 291,4 291,5 291,6

W DRUGIM TYGODNIU MAJA 
cena złota była względnie stabilna, 
oscylowała bowiem wokół 166 dola­
rów za uncję, a więc na .poziomie 
bardzo zbliżonym do ubiegłego ty­
godnia (por. tabela nr 1 i wykres).

Dominującą tendencję rozwoju 
sytuacji na rynltach walutowych w 
drugim tygodniu maja były słabe 
nadal notowania funta szterlinga i 
dolara amerykańskiego. W pierwszej 
połowie tego okresu kursy obu tych 
walut wykazały dalszy spadek. Na­
stępnie uległy one pewnemu wzmoc­
nieniu, lub. raczej ich dalszy spadek 
został chwilowo zahamowany.

Przyczyną ponownego osłabienia 
kursu dolara jest utrzymująca się 
recesja i brak wyraźniejszych oznak 
poprawy koniunktury w Stanach 
Zjednoczonych. Do przejawów tej sy­
tuacji przytoczonych w poprzednim 
przeglądzie można dodać| że w kwie­
tniu wskaźnik produkcji przemysłu-, 
wej w USA^był o.J),4 punkta niższy 
niż w marcu. Prawda, był to spadek 
wolniejszy niż w marcu, w którym 
wskaźnik ten obniżył się o 1,3 punk­
ta w stosunku do lutego. Kwiecień 
był. jednak zarazem siódmym już z 
kolei miesiącem, w którym produk­
cja przemysłowa USA wykazała 
spadek. W drugim tygodniu maja 
pojawił się jednak nowy czynnik, 
który nie tylko świadczy o utrzymu­
jącej się recesji, lecz- może stać się 
dodatkowym elementem działającym 
ną osłabienie kursu dolara. Jest nim 
ponowna; bo dokonana po okresie 
pewnej stabilizacji-, ■ obniżka, -.stopy, 
procentowej w USA. Znalazło to wy­
raz; w obniżeniu z dpiem 16 maja 
stopy dyskontowej przez System Re­
zerwy Federalnej z 6,25 na 6 proc., 
co jest już czwartą w brijej obniżką. 
Znalazło to ,również wyraz w ob­
niżeniu prime rate Morgan Guaranty 
Trust i Bńnkof America z 7,5 proc. 

na 7,25 proc. Do tej pory tylko First 
National City Bank miał prime rate 
w wysokości 7,25 proc. Pozostałe 
banki utrzymywały ją na poziomie 
7,5 proc. Decyzja Morgan Guaranty 

jów. Przegląd ten potwierdza rów-' 
nleż w całej pełni opinie o pogłębia­
jącej się w Wielkiej Brytanii rece­
sji, co — podobnie jak w USA — 
jest jedną z głównych przyczyn osła­
bienia kursu waluty brytyjskiej. Z 
przeglądu opublikęwanego przez 
Konfederację Przemysłu Brytyjskie­
go wynika, że z ogólnej ilości firm 
objętych analizą: 50 proc, widzi dal­
szy rozwój bardziej pesymistycznie 
niż w końcu ubiegłego roku, 44 
proc, nie zmieniło swego poglądu i 
tylko 6 proc, ma obecnie bardziej o- 
ptymistyczny pogląd na ten temat. 
W przeglądzie opracowanym przez 
CBI nie przewiduje się poprawy ko­
niunktury przed rokiem 1976.

Inną ważną przyczynią spadku kur­
su funta .szterlinga , jest fakt, że W. 
Brytania ma obecnie najwyższą sto­
pę inflacji wśród wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych, co 
ilustruje zamieszczona niżej tabela. .

STOPA INFLACJI 
w %

W skali 
roku

W marcu 
br.

W Brytania - 21,2 2,0
Wiochy 20,3 0,1
Belgia 14,4 0.7
Japonia 14.2 1.0
Francja 13,5 0,8
Dania 13,4 0.8
Norwegia 11,8 1,1
Kanada 11,3 0,5
Stany Zjednoczone 10,3 0,4
Holandia 10,0 • 1,5
Austria »,2 0.4
Szwajcaria 8,3 ' 0,4
Szwecja 73 0.5
RFN 5,9 0,5

Warto przy tym zwrócić uwagę, że 
w odróżnieniu od innych krajów 
W. Brytania nie potrafiła do' tej po­
ry zahamować wzrostu stopy infla­
cji,. o czyni świadczy fakt, że przo­
duje ona również pod względem 
wzrostu ceń w marcu.

Czynnikiem działającym na osła­
bienie kursu funta szterlinga w dru­
gim tygodniu maja było także prze­
konanie, że do czasu referendum na

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

8.V. 160,11
12. V. 161,51
14.V. 163,01
Przed miesiącem 166.80
Przed rokiem 217,17

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(I.VI.1U2 =, 100)

Tabela nr 3

W. .DRUGIM TYGODNIU MAJA 
spadkowe tendencje ruchu wskaź­
nika cen surowców „Financial Ti­
mes” uległy zahamowaniu, a wskaź­
nik ten podniósł się do poziomu z 
końca kwietnia. Mimo to był on na­
dal niższy o 5,8 punkta niż przed 
miesiącem i o 54,2 punkta niż przed 

temat przynależności W. Brytanii do 
wspólnego rynku (5.VI. br) rząd bry­
tyjski nie podejmie żadnych kroków 
w celu przeciwdziałania pogłębiają­
cej się recesji i nasilającej się infla­
cji.

Rozwój sytuacji na rynkach pie­
niężnych byłby jednak niepełny gdy­
by nie odnotować pewnej nowej ten­
dencji jaka zarysowuje się na rynku 
eurodolarowym. Znajduje ona wyraz 
w malejącej wartości obrotów kre­
dytowych realizowanych na tym-ryn- 
ku, co nie wynika jednak z braku 
popytu na pożyczki, lecz z wyraźne­
go ograniczenia podaży kapitału 
przez wielkie banki. Jaskrawym tego 
przykładem jest kredyt w wysokości 
200 min dolarów udzielony Meksy­
kowi, który wymagał utworzenia 
konsorcjum składającego się aż z 71 
banków. Ograniczenie podaży kapi­
tału na rynku eurodolarowym znaj­
duje również wyraz w tym, że wy­
sokość oprocentowania zaczyna sil­
niej niż dotąd odchylać się ponad po­
ziom londyńskiej interbank ratę, 
która z reguły przyjmowana jest za 
podstawę dla ustalenia kosztów po­
życzek realizowanych na ty-m rjmku.

Omawiając rozwój sytuacji na 
rynku kredytowym trudno również 
nie wspomnieć o trudnościach w o- 
siągnięciu porozumienia w sprawie 
zalimitówania 'wysokości oprocento­
wania kredytów rządowych udziela­
nych przez poszczególne kraje. W tej 
dziedzinie obserwuje się bowiem 
tendencje do obniżki oprocentowa­
nia, w celu stymulowania wzrostu 
eksportu (reprezentowaną przede 
wszystkim' przez Francję i Japonię) 
oraz wprowadzania innych udogod­
nień dla eksporterów (np. w postaci 
ubezpieczenia kontraktów na dosta­
wy maszyn i urządzeń od ryzyka 
związanego ze wzrostem cen, i co się 
z tym wiąże kosztów produkcji w 
trakcie realizacji tych kontraktów). 
Teiądencja ta dotyczy jednak kredy­
tów celowych (udzielanych przy 
eksporcie określonych towarów), a 
nie kredytów finansowych.

rokiem (por. tabela ńr 1 i wykres). 
Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców sięgnijmy 
jak zwykle do danych tabeli nr 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
0 Ceny zbóż i pasz wykazały 

pewną zwyżkę w stosunku do ubieg­
łego tygodnia. Ich poziom w stosun-

* Tabela nr 4
1 1 ■■ ........" ■ Jedn. 

pieniądza 
i wagi

15.V. Przed 
tygodn.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

%

ZBOŻA I PASZE 365.5
275.0
273.75
156.0
228,5

89,7
89,8

101,3
105.4
93,2

Pszenica centy,'busze!
Jęczmień „
Kukurydza <■
Owies „
Ziarno soi doi/tona

327.75 
236.0 
277.25 
J6L5 
213.0

315,25 
235.0 
278,75
165.25 
208.0

351.5
231,5 
284.75
167.5
233.0

INNA ŻYWNOŚĆ -
Kawa 
Kakao

centy Ib, 
f/szt/tona 544.0 515.0 631-0

70.5
1094.5 49.7 

68.0Cukier centy/lb 16.5 17.75 26.35

WŁÓKNA I SKÓRY
1

Bawełna centy Ib 49.0 49.0 47.0 58,0 84,5 T 
86.5Wcina pensy,kg 192.0 183.0 172.0 222,0

Skóry ciężkie 23.0 22,0 27,0(krowie) centy,Ib 21,0

METALE 
Złom stali dol/tona ' 81.17 84.83 86.5 92.67 30.8
Miedź, elektr. 554.5 1192.0(wire bars) f/szt tona 3?ś.n 537,0 45.7
Cyna 2983.0 2960.0 2992.0 3830.0 «6,7
Cynk 320.5 319.0 328.0 735.0 43.6
Ołów 191.3 192,5 198.5 . 273.0 7K2

INNE 
Kauczuk pensy kg 2Ł5 / 27,5 27,25 35.5 803

i Bank of America może więc ozna­
czać nową, choć już chyba nie tak 
szybką jak poprzednio, falę obniżki 
stopy procentowej w USA. Historia 
tej zniżki wskazuje, że jest to czynnik 
zmniejszający atrakcyjność lokat ob­
cych kapitałów w bankach amery­
kańskich, i co się z tym wiąże, dzia­
łający silnie na osłabienie kursu do­
lara.

O spadku kursu funta szterlinga, 
który rozpoczął się w połowie kwiet­
nia wspominaliśmy również w po­
przednim przeglądzie. 13 maja' kurs 
funta osiągnął nowy, najniższy poziom 
od czasu tzw. reformy smitsońskiej 
z 18.12.1971 r. (a więc od pierwszej 
dewaluacji dolara i dokonanej wraz 
z tym . zmiany kursów walut innych 
krajów kapitalistycznych). Fakt ten 
spowodował dopiero pierwszą , właś­
ciwą interwencję Banku Anglii, któ­
ry sprzedał znaczną ilości obcych de­
wiz (200 min dolarów) w celu pod­
trzymania kursu funta szterlinga. 
Dotychczasowe " interwencje — o 
czym wspominaliśmy w poprzednim 
przeglądzie, miały raczej pozorowany 
charakter. Stąd też m. in. wywodziła 
się opinia, że brytyjskie władze fi­
nansowe zainteresowane są pewnym 
spadkiem kursu funta w celu zwięk­
szenia' końkurencyjnośći ekśpWtu- 
oraz podrożenia, i co się ż tym wią-. 
że,>pgąanięzenia. importu. .

,Opinie te znalazły potwierdzeriie w 
przeglądzie opublikowanym ostatnio 
przez Confederation of British In- 
dustry. Z przeglądu tego wynika, że 
ceny towarów brytyjskich są rela­
tywnie wyższe, w związku z czym 
eksport W. Brytanii jest mniej kon­
kurencyjny niż. eksport innych kra-

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cu- 

■ kier. złom'stali; Bradford — walna: Liverpool — bawełna. Londyn — kakao, - 
miedź elektrolityczna (wire fcars), cyna. cynk. ołów, kauczuk.

ku do ubiegłego roku nie uległ jed­
nak zmianie.
• W zakresie innych artykułów, 

żywnościowych ruch cen był dość 
zróżnicowany. Pewnemu wzmocnie­
niu uległy ceny kawy zarówno w 
Nowym Jorku jak i w Londynie. 
W tym ostatnim przypadku wiązało 
się to ze spadkiem kursu funta szter­
linga. Czynnik ten wpłynął również 
na zahamowanie spadku, a nawet 
pewne wzmocnienie cen kakao. Wo­
bec istniejącej nadwyżki podaży nad 
popytem wzrost ten wydaje się jed­
nak przejściowy. Dalszą zniżkę wy­
kazały natomiast ceny cuKru. Wy­
nikało to zarówno z utrzymującego 
się nadal słabego zainteresowania 
zakupem ze strony importerów, jak 
również z informacji o.wyższym niż 
pierwotnie przewidywano .areale 
uprawy buraka cukrowego w EWG. 
Według opublikowanych ostatnio 
danych areał tej uprawy w EWG# 
szacuje się bowiem na 1.786 tys. ha 
wobec 1730 tys. ha według oceny z 
lutego br. i 1560 tys. ha w ubiegłym 
roku. W rezultacie cena cukru spad­
ła w dniu 15.V. do 16,5 centa za 1 Ib, 
co jest poziomem najniższym w bie­
żącym roku. Aktualna cena cukru 
jest niższa o 32 proc, niż w odpo­

wiednim okresie ub. roku i aż o 74 
proc, niższa od rekordowego pozio­
mu jaki osiągnęła w drugiej połowie 
listopada ub. roku (por. wykres).
• Niejednolite były również ten­

dencje ruchu cen surowców dla prze­
mysłu lekkiego. Ceny bawełny nie 
wykazal.v zmian. Z nowego szacunku 
ogłoszonego przez Ministerstwo Rol­
nictwa USA wynika, że areał uprawy 
bawełny w USA będzie w br. o 29 
proc, niższy niż w roku 1974, że zbio­
ry w roku 1974 okazały się ostatecz­
nie niższe (11,5 tys. bel) niż wynikało 
to z oceny styczniowej (11.7 tys. bel) 
i niż zbiory z roku 1973 (13 tys. bel). 
Według opinii Ministerstwa Rolni­
ctwa stwarza to wraz z pewnym, 
choć niewielkim wzrostem popytu w 
ciągu ostatnich tygodni, lepsze wa­
runki zbytu. Dalszemu wzmocnieniu 
uległy natomiast ceny wełny, co 7=- 
jak wspomniano w poprzednim 
przeglądzie — wiąże się z zakupami 
podjętymi przez Japonię, kraje Eu­
ropy Zachodniej i kraje socjalistycz­
ne. Warto jednak podkreślić, że wiel­
kość sprzedaży wełny australijskiej 
była w kwietniu br. niższa niż w 
odpowiednim okresie ub. roku, a jej 
zaoasy na koniec kwietnia wyższe 
(643,5 tys. bel) niż w końcu kwiet­
nia ub. roku (575.9 tys. bel). Mimo 
wzmocnienia, cen welny' sa więc' one 
nadal niższe’niż przed rokiem (por. 
tabela 4). Pewne osłabienie .cen mia­
ło natomiast miejsce na rynku skór, 
gdzie popyt utrzymuje się nadal na 
niskim poziomie.

U) Ceny metali wykazały nato­
miast .pewne wzmocnienie. Wynikało 
ono z interwencji amerykańskiej pie­
choty-' morskiej w- celu uwolnienia za­
trzymanego przez nowe władze Kam­
bodży statku „Mayaguez” i związa- 
.nych z tym obaw dotyczących pow­
stania nowego konfliktu w Azji Po­
łudniowo Wschodniej. Po rozwianiu 
się tych obaw ceny metali nieżelaz­
nych zaczęły jednak ponownie słab­
nąć.

zę świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
SERKI „SZYNKOWE”

Zakłady mleczarskie w Cerkwicy — 
podlegle Spółdzielni Mleczarskiej w Gry­
ficach — produkują serki o smaku, za­
pachu i konsystencji przypominającej 
wędliny. W Cerkwicy odbywa się doj­
rzewanie Surowca 1 formowania serów, 
wędzenie natomiast — w Rogoźnie. Cer- 
kwickie serki, poszukiwane przez sma­
koszy, a zwane serkami szynkowymi, 
prżćz dłuższy czas zachowują świeżość, 
smak i zapach. (WiT).

LEPSZE NIŻ CHEMICZNE
JAk wynika z wieloletnich obserwacji, 

niektóre metody biologiczne pozwalają 
na znacznie lepsze kontrolowanie popu­
lacji szkodników niż preparaty che­
miczne, na które szkodliwe owady często 
i dość, szybko się uodporniają. Koszt bio­
logicznej ochrohy plonów jest też zwy­
kle wielokrotnie niższy, niż przy sto­
sowaniu tradycyjnych środków ochrony 
roślin. Np.' do zwalczania gąsienic żeru­
jących na warzywach -- takich jak ka­
pusta, kalafiory — i na drzewach owo­
cowych wykorzystuje się niezwykle sil­
ne wyciągi toksyn bakterii żerujących 
na larwach, tego typu owadów. Skutecz­
ność tych 'naturalynch preparatów jest 
setki razy większa niż stosowanych do­
tychczas substancji chemicznych.

(Interpress)

IZOLATORY Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH

Zakład Tworzyw Sztucznych Przedsię­
biorstwa „Elektromontaż” w Kielcach 
przystąpił dó produkcji nowych typów 
Izolatorów i podkładek izolacyjnych do 
magistra] zasilających. Izolatory niskie­
go i wysokiego napięcia wytwarzane są 
obecnie z tworzyw metodą wtryskową, 
có daje duże oszczędności surowca. Kie­
lecki „Elektromontaż” znany jest nie 
tylko z produkcji izolatorów z tworzyw 
sztucznych, ale także z wytwarzania szaf 
sterowniczych i rozdzielczych dla zakła­
dów produkcyjnych. W roku bież, ponad 
100 nowych i modernizowanych zakładów 
w wij, kieleckim wyposażony eh zostanie 

. w te nowoczesne. urządzenia. Pewna Hcz- 

. ba sterowni dostarczona zostanie odbior­
com w Czechosłowacji i NRD. (PAP)

OLEJE ZE ŚMIECI
Świat pozbywa się' śmieci i odpadków 

zakopując je, paląc, przekształcając je 
w cegły lub poi prostu wywożąc na wy­
sypiska. Zdaniem firmy Hitachi z Tokio, 
jest to jednak zbyt cenny surowiec, by go 
wyrzucać., W biurach projektowych fir­
my skonstruowano urządzenie, które z 
jednej tony odpadków może wycisnąć 
około .400 kg oleju o właściwościach na­
fty. 7 Urządzenie to, zajmujące powierz­
chnię 20 m kw. pobiera mokre odpadki, 
drze na drobniutkie strzępy, gotuje je, 
aż przemienią się w mieszaninę gazów. 
Stamtąd gaz trafia do skomplikowanego 
zespołu odzyskującego, który oddziela 
i kondensuje gaz w oleje,', a także uzy­

skuje pa^ę do celów energetycznych. Fir­
ma Hitachi twierdzi, że system ten o 
zdolności przerobu co najmniej 1000 ton 
odpadków dziennie nadaje się idealnie 
do obsługi wielkich miast. (Newsweek-wg

INNOWACJI)

NUKLEARNY
SYSTEM LĄDOWANIA

System lądowania samolotów Bez wi­
doczności ziemi, oparty na wykorzysta­
niu izotopów promieniotwórczych, oprą-' 
ćowano w firmie TRW Systems Group 
(USA) W skład nowego systemu wchodzą 
4 radiolatarnie ^zawierające po dwa źród­
ła promieniowania gamma oraz samolo­
towe detektory promieniowania gamma 
i wskaźniki krzyżowe położenia samolotu 
względem nakazanego toru podejścia do 
lądowania. Wielką zaletą nowego systemu 
jest prostota jego konstrukcji oraz od­
porność na warunki pogodowe i za- 
klóćenia w postaci echa radiowego od 
różnych obiektów znajdujących się w 
pobliżu lotnisk. (Interpress)

PRZYSPIESZONE 
HODOWANIE DRZEW

W Związku Radzieckim opracowano' 
metodę przyspieszonego hodowania cen­
nych odmian drzew i krzewów. Jej Istota 
polega na tym, iż pod polietylenową po­
wloką, przy , użyciu urządzenia wytwa­
rzającego sztuczną mgłę, następuje szyb­
szy wzrost sadzonek różnych gatunków 
drzew. O ile np. zwykłą metodą dla o- 
trzymania sadzonki błękitnego świerku 
potrzeba co najmniej 10—12 lat, to sa­
dzonki tego drzewa, hodowane wg nowej 
metody, można wysyłać do odbiorców

' o 2—3 lata wcześniej. (PAP)

MATEMATYCY — 
MELIORANTOM

W Katedrze Mechanizacji i Organiza­
cji Robót Wodno-Melioracyjnych Aka­
demii Rolniczej w Krakowie' opracowa­
no matematyczny model funkcjonować 
nia systemu , napraw sprzętu meliora­
cyjnego (koparki, ciągniki gąsienicowe). 
Ustalono metody matematyczne i nomo- 
gramy pozwalające określać optymalną 
liczbę podzespołów 1 części zapasowych 
niezbędnych do ' napraw. Opracowano' 
również cykle wymiany 1 napraw podze­
społów. Metoda wdrażana jest w jedno­
stkach produkcyjnych podległych Cen­
tralnemu Zarządowi Budownictwa Wod­
nego i. Melioracji, a efektem tego wdro­
żenia jest zwiększenie czaśu pracy ma­
szyn melioracyjnych o ok. 10 proc. Spo­
dziewane oszczędności szacuje się na ok. 
40 min zł rocznie. (Innowacje)

NIE MA WYROBU 
BEZ PATENTU

Zakłady Aparatów Elektrycznych „Me- 
ra-Lumel” - w Zielonej Górze wysyłają 
swe wyroby — rónego rodzaju mier- 
ntyd — do 25 krajów. W większości wy­

padków są to opracowania własnego O- 
środka Badawczo-rozwojowego Metrolo­
gii Elektrycznej „Mera - Lumel”. Od 
wielu lat „Lumel” nie wypuszcza wyro­
bu, który by nie miał przynajmniej jed­
nego konstrukcyjnego lub technologicz­
nego rozwiązania chronionego świadect­
wem patentowym. W 1973 roku np. uzy- 
śkano na wyroby 11 patentów, w minio­
nym roku sześć, a nie mniej pomyślny 
będzie także role bieżący. O powodzeniu 
„Lumelowskich” wyrobów decyduje ich 
nowoczesność i niezawodność, co jest 
dziełem młodych, utalentowanych kon­
struktorów (oraz technologów. (PAP)

SZNYCEL Z DROBIU
Śląskie Zakłady . Drobiarskie wyprodu­

kowały nowość — lekkostrawne, wyso- 
kobialkowe — panierowane sznycle z 
kurcząt, które po rozmrożeniu smaży się 
ha gorącym tłuszczu roślinnym lub przy­
rumienionym maśle przez 3—5 minut. 
Sznycle te są stosunkowo tanie, (na jed- 
ńej tacce opakowane w folię mieszczą 
się dwa sznycle) — kosztują 14 złotych 
i mogą być przechowywane przez dłuż­
szy-czas w temperaturze —18 st. C, a w 
temperaturze 0 st. C do 24 godzin. (WiT)

OCHRONA MROŻONEK
Ażeby zapewnić sprzedaż śtyieżych 

mrożonek- firma Artech Corp z USA 
wyprodukowała miernik temperatury, 
który pomaga ustalić, czy żywność ha 
drodze producent-konsument nie została 
rozmrożona. Do każdego opakowania do­
łączona zjest kapsuła ze specjalnymi 
związkami chemicznymi, które mają o- 
kreśloną temperaturę topnienia. Jeśli ja­
kakolwiek paczka przechowywana była 
w wyższej temperaturze kapsuła nieod­
wracalnie zmienia kolór z bladożóltćgo 
na jaskrawoczerwony. Metoda może być 
również stosowana . przy przechowywa­
niu lekarstw i krwi. (Newsweek, 3.02.75)

STO GAŁĘZI PRZEMYSŁU 
( ' KIRGIZJI

Elektronika, elektrotechnika, kolorowa 
- metalurgia . i motoryzacja, budowa ma­

szyn 1 aparatury pomiarowej — to tylko 
niektóre ze stu nowoczesnych gałęzi dzi­
siejszego przemysłu Kirgizji. Przed pół­
wieczem całym przemysłem tej środkp- 
woazjatyckiej republiki były dwie małe 
elektrownie, dwie garbarnie skór, kilka 
szybów węglowych i kilkadziesiąt mły­
nów., Miarą tego kontrastu jest fakt, iż 
roczna produkcja przemysłowa Kirgizji 
sprzed 50 łat jest dziś wytwarzana w

• ciągu- jednego dnia. (PAP)

WIĘCEJ DOBRYCH DRÓG
W okresie minionego trzydziestolecia 

s gęstość dróg twardych wzrosła z ok. 29 
km/100 km kw, do ok. 44 km/100 km kw. 
Udział nawierzchni ulepszonych wzrósł 
z blisko 27 proc, do 63 proc., udział zaś 
mostów trwałych' w stosunku do ogólnej 
ich długości wzrósł ;z 35 proc, do blisko 
75 proc. (PAP)

TŁOK W FORTACH

Statki handlowe są coraz szybsze 
i sprawniejsze, a jednak czas ich wę­
drówek wydłuża się, gdyż w wielu 
portach na ładunek towarów trze­
ba czekać całymi dniami, a nieraz 
nawet tygodniami. W wielu wielkich 
portach Zachodu, od Liverppolu do 
Melbourne, w kolejce do nabrzeży 
rozładunkowych ustawione są setki 
statków. Przyczyną „korków” jest 
szybki rozwój światowego handlu, w 
którym drogi ■morskie odgrywają 
ciągle główną rolę. Wyjście z impa­
su może przynieść tylko rozbudowa 
istniejących i budowa nowych por­
tów. Stąd też np. w Japonii na in­
westycje portowe przeznaczono aż 18 
mld dolarów, ale na zakończenie ro­
bót trzeba- będzie poczekać do 1978 
roku. Na inwestycje portowe przez­
naczane są również znaczne środki 
w krajach basenu Morza Śródziem­
nego czy Zatoki'Perskiej; wszędzie 
jednak efektów oczekuje się dopiero 
za kilka lat.-

EKSPORT ROLNICZY USA

Mimo spadku wolumenu eksportu 
niektórych produktów — wyższe ce­
ny doprowadziły całkowitą wartość 
eksportu rolniczego w USA w roku 
1974 do nie spotykanego poziomu 22 
mld doi., o 1/4 powyżej poziomu ro­
ku poprzedniego (spadek wolumenu 
eksportu wyniósł tylko 6 proc., lecz 
wartość w eksporcie wzrosła o 1/3)'. 
Wzrost eksportu rolniczego w USA 
•o 25 proc, podniósł wysokość dodat­
niego salda bilansu handlu rolnicze­
go do rekordowej sumy 12 mld doi. 
Stało się to przy 22 próc. wzroście 
importu rolniczego, do 10 mld doi. 
Saldo obrotów handlu rolniczego po­
mogło w wyrównaniu ujemnego sal­
da obrotów w handlu nierolniczym 
USA, gdzie główną przyczyną "pogor­
szenia się bilansu . handlowego były 
czterokrotnie wyższe ceny importo­
we ropy.

WZROST ZNACZENIA SREBRA

.Światowe zużycie srebra ostatnio 
wzrosło do ok. 16—18 tys. ton rocz­
nie, wysoka bowiem cena złota 
wzmogła ostatnio popyt na srebro. 

Banki niektórych krajów (np. angiel­
skie) oferują już srebro w sztabach, 
zachęcając do lokaty kapitału w tym 
metalu. Wzrasta też wydobycie sre-^ 
bra: osiągnęło ono w roku ubiegłym’ 
na całym świecie około 10 tys. ton. 
W bieżącym roku wydobędzie się w 
60,krajach świata ok. 11—12 tys. ton 
srebra i przypuszcza się, że w dal­
szych latach szybkie tempo wydoby­
cia utrzyma się nadal. Równocześnie 
w krajach uprzemysłowionych zwię­
ksza się odzysk srebra ze złomu i 
substancji zawierających jego związ­
ki, np. w USA odzysk srebra z ta­
kich źródeł pokrywa już połowę bie­
żącego zapotrzebowania gospodarki.

HUTNICTWO ARABSKICH 
KRAJÓW AFRYKI

Większość afrykańskich krajów 
arabskich posiada własne rudy żela­
za, ale stal produkują jedynie: Ęgipt, 
Algieria i Tunis. Egipski kombinat 
hutniczy w Heluanie koło Kairu, 
zbudowany przy pomocy ZSRR, bę­
dzie wytwarzać rocznie 1,5 mld ton 
stali. Przy radzieckiej pomocy został 
także uruchomiony algierski kombi­
nat hutniczy w Al-Hadżar: jego moc 
produkcyjną . osiągnie 2 min ' ton.' 
Trzeci kombinat metalurgiczny świa­
ta arabskiego znajduje się w Tunisie.

Ponieważ zużycie stali w Afryce 
arabskiej Szybko wzrasta (w roku u- 
biegłym wyniosło ok. 5 min ton, do 
roku 1980 ma osiągnąć 12 min ton, 
a w pięć lat później już 25, min ton) 
— planuje się budowę dalszych hut. 
Egipt podejmuje budowę nowego 
kombinatu w zachodniej pustyni, 
również przy pomocy radzieckiej. 
Budowę własnych planują także Ma­
roko i Mauretania. ' 1

IMPORT LICENCJI 
DO CZECHOSŁOWACJI

W imporcie licencji z krajów so­
cjalistycznych największym ^partne­
rem Czechosłowacji jest Związek 
Radziecki. W ostatnim czasie Cze­
chosłowacja zakupiła w ZSRR np. li­
cencję na elektrotechniczne czysz­
czenie odlewów, licencję na produk­
cję termoluminacyjnych dozyme­
trów i iń. Aktywnymi partnerami

Czechosłowacji w handlu licencjami 
są też NRD i Węgry. Spośród kra­
jów zachodnich CSRS. sprowadziła 
najwięcej licencji z Republiki Fede- 
i-alnej Niemiec, Wielkiej "Brytanii, 
Austrii i Włoch. I np. w 1974 r. Cze­
chosłowacja' zawarła z państwami 
zachodnimi 22 umowy na import li­
cencji.

PLANY HANDLOWE INDONEZJI
W okresie drugiego 5-letniego Pla­

nu Rozwoju (1974—1978) indonezyj­
ski eksport ma rosnąć o 21—23 proc, 
rocznie — tak, że przy końcu tego 
okresu wpływy z eksportu powin­
ny osiągnąć kwotę 10 miliardów .do­
larów rocznie. Celem takiego zwięk­
szenia eksportu rząd udziela ekspor­
terom wytycznych oraz pomocy, 
szczególnie przydatnych dla przed­
siębiorstw małych i słabszych finan­
sowo. Zwiększony eksport umożliwi 
Indonezji rozszerzenie importu ' za­
równo towarów rynkowych, jak i 
dóbr inwestycyjnych.

Oczekuje się. że w okresie drugie- 
■ go planu Indonezja będzie zwiększać 
import o 18—19 proc, rocznie, przy 
przesunięciu w strukturze towaro­
wej importu z artykułów konsump­
cyjnych na dobra inwestycyjne, su­
rowce i materiały.

DEFICYT NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

Światowe zapotrzebowanie na na­
wozy sztuczne było w roku 1974 o 
1.5 min ton większe od ich, produk­
cji (w przeliczeniu na czysty skład­
nik). Popyt na nie rośnie bowiem 
szybko, natomiast inwestycje w tej 
dziedzinie został.y ostatnio ograniczo­
ne z powodu szybkiego wzrostu kosz­
tów surowców. Fachowcy przewidu­
ją, że w rezultacie niedobór utrzyma 
sie jeszcze co najmniej przez 3 lata:

Deficyt nawozów odczuwają głów­
nie kraje rozwijające sie. w których 
mieszka 65 proc, ludności świata.'ń 
wytwarza się zaledwie 7 proc, świa­
towej produkcji nawozów sztucz­
nych. W rezultacie rosnące ceny na­
wozów opóźniają rozwój rolnictwa w 
krajach rozwijających się, choć wła­
śnie tam szerokie ich stosowanie 
przyniosłoby największy wzrost 
produkcji rolnej.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
REALIZACJA ZOBOWIĄZAŃ 

DODATKOWYCH

W realizacji zobowiązań dodatko­
wych w zakresie produkcji sprzeda­
nej w okresie 4 miesięcy br. zwra­
ca uwagę słabe zaawansowanie rea­
lizacji zobowiązań dotyczących pro­
dukcji eksportowej. Przedsiębior­
stwa przemysłowe zadeklarowały 
bowiem na br. ok; 24 mld zł dodat­
kowej produkcji sprzedanej, z cze­
go ok. 7 mld zł produkcji na rynek 
krajowy i 4 mld zł produkcji na ek­
sport. W okresie 4 miesięcy br. zrea­
lizowano ok. 32 proc, ogółu zobo­
wiązań. Szczególnie dobrze jest przy 
tym zaawansowana realizacja zobo­
wiązań dotyczących sprzedaży na ry­
nek (33 proc.). Zobowiązania doty­
czące sprzedaży na eksport zreali­
zowano natomiast tylko w 27,5 proc., 
zamiast co najmniej w 30 proc. (Sb)

SEZONOWE WAHANIA 
PRODUKCJI

Okazuje się, że natężenie produk­
cji w miesiącach kończących kwar­
tał i osłabienie natężenia pracy na 
początku nowego kwartału utrzy­
muje się nadal i w br. W kwietniu 
br. nastąpiło bowiem obniżenie po­
ziomu produkcji sprzedanej w prze­
liczeniu na 1 dzień roboczy o 6,4 
proc, poniżej marca br. Analogicz­
ne obniżenie produkcji sprzedanej 
przed rokiem wynosiło 5,7 proc.

Problem poprawy rytmiki produk­
cji wciąż więc pózostaje aktualny.

(SD)

REALIZACJA 
PLANU SPRZEDAŻY

Podane w poprzednim numerze 
„Życia Gospodarczego” zmniejszenie 
rozpiętości pomiędzy planowanym i 
realizowanym tempem wzrostu 
sprzedaży detalicznej można obecnie 
uściślić. Okazuje się, że w okresie 
4 miesięcy br. sprzedaż ta była o ok. 
14 proc, wyższa niż przed rokiem, 
przy wzroście planowanym na br. — 
10,3 proc. Złożył się na to wzrost 
sprzedaży przedsiębiorstw handlu 
detalicznego o 13,5 proc, (przy wzro­
ście planowanym na br. — 10,4 proc.) 
i przedsiębiorstw gastronomicznych

na rynku
BEZ KASY

W Warszawie przy ul. Lektykar- 
skiej wybudowano lat temu że czte­
ry duży, wolnostojący sklep ogólno­
spożywczy.

Duże sklepy stawia się po to, by 
można było wyeksponować cały nie­
mal towar. W dużym sklepie łat­
wiej można wprowadzić nowoczesne 
techniki sprzedaży itd. A tymcza­
sem...

Ilekroć jestem w tym sklepie, kli­
entów obsługuje tylko jedna ekspe­
dientka. Jak przywiozą towar — lu­
dzie czekają. Gdy ekspedientka mu­
si iść do dentystki; — ludzie muszą 
wędrować do sklepu odległego o 
czterysta metrów, również jedno­
osobowego...

A jak wygląda sprzedawanie tej 
sympatycznej pani. Po czekoladę 
musi iść około 12 metrów, do mąki 
ma również z 10 metrów w drugą 
stronę, po proszki „drałuje” około 
25 metrów. Aby podać „coca-colę” 
musiałaby w ogóle wychodzić zza la­
dy — więc prosi klientów, by sami 
ją sobie brali.

Gdy ktoś kupuje dwie lub trzy • 
rzeczy, sprawa rachunku jest prosta 
— liczy i klient, i ekspedientka w 
pamięci, uzgadniają wynik sumowa­
nia i basta. Ale jeśli ktoś kupuje kil­
kanaście artykułów — następuje ce­
remonia sumowania należności. My­
lą się przecinki, sprawdza się słu­
pek po 2—3 razy. Czasem dochodzi 
do dyskusji względem tego arytme­
tycznego działania...

Pisałem kiedyś, że w sklepach du­
żych można zastosować transport. 
Gdzie tam, przy ul. Lektykarskiej 
nie ma wózka, na którym można 
byłoby przewieźć skrzynie z mle­
kiem czy dowieźć cokolwiek z zaple­
cza do regałów.. Nie ma też porząd­
nych urządzeń chłodniczych, a więc 
np. ryb- w sklepie tym nie sprzeda- 
je się.

W podobnej sytuacji znajduje się 
tysiące sklepów. W całej poprzedniej 
pięciolatce handel otrzymał pięć ty­
sięcy kas rejestracyjnych. W bieżą­
cej — 14 tysięcy. Dokonajmy porów­
nań: w NRD na 1 sklep przypada 
średnio półtorej kasy; u nas jedna 
kasa przypada na 15 sklepów.

’ Dostawy mebli handlowych, jak 
regały, półki, stoiska kasowe itp. po­
zwalają zaspokoić potrzeby nowo bu­
dowanych i modernizowanych skle­
pów zaledwie w ok. 30 procentach. 
Pokrycie potrzeb na urządzenia 
chłodnicze wynosi 45 proc., z tym że 
na niektóre ich typy zaledwie kil­

o 23,7 proc, (przy planowanym wzro­
ście w granicach 11,5 proc.).

W ocenie tych proporcji uwzględ­
nienia wymaga fakt, że w okresie 
4 miesięcy. br. wartość sprzedaży 
produkcji rynkowej w bieżących ce­
nach zbytu wzrosła o nieco ponad 
14 proc., a wypłaty objęte osobowym 
funduszem płac netto o nieco ponad 
15 proc. (Sb)

PRZYSPIESZENIE DOSTAW 
MASZYN ROLNICZYCH

Przemysł zdołał w kwietniu br. 
zintensyfikować dostawy sprzętu 
rolniczego do składnic maszyn CRS 
„Samopomoc Chłopska”. W miesią­
cu tym wykonano bowiem ok. 68 
proc, planu dostaw ciągników na II 
kwartał, ok. 90 proc, planu dostaw 
pługów podorywkowych, ponad 70 
proc, dostaw .opryskiwaczy, ponad 
50 proc, dostaw roztrząsaczy do na- 
wozów i ok. 40 proc, planu dostaw 
kombajnów „Bizon”. Poniżej 30 proc, 
kwartalnego planu dostaw kształto­
wały się jedynie dostawy roztrząsa­
czy do obornika. (Sb)

TENDENCJE 
ROZWOJU HODOWLI

W ocenie tendencji rozwoju ho­
dowli trzody. zwraca uwagę kwiet­
niowy wzrost cen ziemniaków w 
obrotach pomiędzy rolnikami (w gra­
nicach 20 proc, w porównaniu z 
kwietniem ub. r. przy równoczesnym 
wzroście cen targowiskowych pro­
siąt na chów (w granicach 4 proc.).

Oznacza to, że rolnicy nie osłabi­
li wyraźniej zainteresowania dal­
szym rozwojem hodowli trzody i 
spadek, podaży prosiąt związany ze 
spadkiem pogłowia macior prośnych, 
zanotowanym w spisie grudniowym, 
znajduje wyraz we wzroście cen pro­
siąt, zachęcającym do hodowli ma­
cior. Ostatecznie jednak o tenden­
cjach rozwoju hodowli trzody zade­
cydują przede wszystkim tegorocz­
ne zbiory ziemniaków. (Sb)

ZWIĘKSZENIE 
SKUPU DROBIU

Skup drobiu, który w poprzednich 
miesiącach nie wykazywał zadowa­

kanaście procent. Zaspokojenie po­
trzeb na wózki — 34 proc., na wagi 
handlowe i magazynowe — 57 proc, 
itd. itd. , "

Czy-jest-więc racjonalnym postę­
powaniem wznoszenie sklepów, w 
których brakuje potem elementar­
nych urządzeń i wyposażenia? Czy / 
można w tej sytuacji mówić o ra­
cjonalnym wykorzystaniu kadr?

„FRYKADELE”

Oryginalną nowość wypuścił na 
rynek Zakład Drobiarski „Leszczy­
ny” ze Śląskich Zakładów Drobiar­
skich. Są to „fryKadele” z kurcząt.

Kształtem przypominają (nieco 
większe) cienkie i długie parówki. 
Sprzedawane są po cztery sztuki na 
tackach w celofanowym opakowaniu. 
Cena za ok. 240 g — 20 złotych.

Smak mają pikantny. Można je 
wykorzystywać jako dania barowe z 
bułką. Jednakże najlepiej smakują 
usmażone na tłuszczu roślinnym, 
bądź przyrumienione na maśle z „so­
sami” — do drugiego dania obiado­
wego. ,

„FryKadele” zasmakowały war­
szawiakom — szybko znikają • ze 
sklepów.

„JUNAKI”

Dużym powodzeniem cieszą się w 
sklepach sportowych — produkowa­
ne przez Bielskie Zakłady Wyrobów 
Filcowych — śpiwory „Junaki”. Pod­
stawową ich zaletą — wykonane są 
z anilany — jest lekkość. Są bardzo 
ciepłe i wygodne w użyciu.

Śpiwór wykończony jest zamkiem 
błyskawicznym, a więc może być 
również stosowany, po rozłożeniu, 
jako zwykła domowa kołdra. Zło­
żony do spania śpiwór ma wymiary 
190 x 75 cm. Cena „Junaka” w I 
gatunku — 825 złotych.

Uwaga dla użytkowników: wszel­
kie pobrudzenia należy usuwać przy 
użyciu gąbki nawilżonej wodą o temp, 
ok. 40° C z dodatkiem pałtków my­
dlanych. Suszy się śpiwór bez wy­
żymania w stanie luźno rozło­
żonym. Nie można go prasować ani 
czyścić chemicznie.

BĘDZIE RYŻ...

W związku z notatką „Czasem 
mam dość” („ŻG” z 23 marca br.) 
otrzymaliśmy od dyrektora MHD 
Artykułami Spożywczymi Warszawa 
Żoliborz, mgr WIESŁAWA HAŃ­
SKIEGO następujący list:

„Dyrekcja MHD uprzejmie, prze­
prasza naszych klientów, którzy w 

lającej dynamiki wzrostu, w kwiet­
niu uległ wydatniejszemu zwiększe­
niu (o ponad 14 proc, powyżej 
kwietnia ub. r.). Dalsze zwiększenie 
tej dynamiki w maju i czerwcu br. 
powinno pozwolić na poprawę zao­
patrzenia rynku.

(Sb)

OŻYWIENIE SKUPU JAJ

Słaby skup jaj, obserwowany w 
pierwszych miesiącach br., w kwie­
tniu br. uległ wyraźnemu ożywie­
niu (24 proc, powyżej skupu z kwie­
tnia ub. r.). Łącznie jednak w okre­
sie czterech miesięcy br. mamy do 
czynienia ze słabą dynamiką skupu 
jaj (1,7 proc.).

Wydaje się, że wobec trudności 
zaopatrzenia w mięso i przetwory, 
przemysł jajczarsko-drobiarski po­
winien bardziej zintensyfikować za­
biegi zmierzające do wzrostu skupu 
jaj. (Sb)

ZALEGŁOŚCI 
W SKUPIE MLEKA

Kwiecień br. nie przyniósł jeszcze 
pożądanego zwiększenia skupu mle­
ka (2 proc, poniżej skupu z kwiet­
nia ub. r.). Odczuwalna poprawa na 
tym odcinku i nastąpiła dopiero’, w 
maju br., gdy w całym już kraju 
bydło wyszło na pastwiska.

Tegoroczne wahnięcie w skupie 
mleka zachęcać powinno do bardziej 
intensywnego gromadzenia i lepsze­
go konserwowania pasz na zimę w 
br. (Sb) ■

OPŁACANIE 
PRZYROSTU PRODUKCJI

W okresie czterech miesięcy br. 
podobnie jak i w ubiegłym roku, 
utrzymywało się wysokie opłacanie 
przyrostu produkcji sprzedanej 
przemysłu i przyrostu wydajności 
pracy. Przyrost osobowego funduszu 
płac netto na i proc, przyrostu pro­
dukcji wyniósł 1,3 proc., a po odli­
czeniu skutków regulacji płac 0,94 
proc. Prawie tak samo wysoki był 
przyrost przeciętnej płacy netto 
przypadający na 1 proc, wzrostu wy­
dajności pracy.

(Sb)

lutym i kwietniu ty. nie mogli za­
opatrzyć się w naszych sklepach w 
artykuły nabiałowe w potrzebnych 
im ilościach i asortymencie. Spraw­
dzone przez nas dokumenty świad­
czą o prawidłowym i systematycz­
nym składaniu zamówień na takie 
artykuły, jak: sery twarde, twarogi 
i masło. Okresowe trudności zdkła-' 
dów produkcyjnych były przyczyną 
niedoboru tych towarów w sklepach.

Na brak ryżu natomiast nie znaj­
dujemy usprawiedliwienia. Zwrócili­
śmy uwagę kierownictwu sklepu. O- 
becnie zaopatrzenie naszych sklepów 
jest znacznie ( lepsze i dołożymy 

’ wszelkich starań, aby nasi klienci 
byli w pełni zadowoleni z zakupów."

ELEKTRYCZNY MASAŻYSTA

Zakłady Elektromechaniczne „Pre- 
dom-Zelmer” z-Rzeszowa rozszerzają 
produkcję nowości rynkowej o 
skomplikowanej dość nazwie „Urzą­
dzenie do masażu ciała, typ 58”. 
Aparat ten wart jest polecenia nie 
tylko gabinetom terapii, salonom ko­
smetycznym czy fryzjerskim, lecz 
także indywidualnym nabywcom. 
Nadaje się bowiem nie tylko do ma­
sażu leczniczego, ale też i do pro­
filaktycznego.

Aparat zasilany jest z sieci o na­
pięciu 220 V i częstotoliwości 50 Hz. 
Pobiera moc ok. 120 W. Waży za­
ledwie 0,8 kg. Wykonany jest w II 
klasie izolacji. Posiada on dwustop­
niowy przełącznik częstotliwości oraz 
płynną regulację amplitudy drgań. 
Cena — 450 zł.

Dużą zaletą tego urządzenia jest 
wyposażenie go w 5 rodzajów nasa­
dek. Nasadka okrągła służy do ma­
sażu mięśni twarzy; kielichowa — do 
masowania wypukłości kostnych 
nóg, stóp, kręgosłupa, stawu łokcio­
wego i kolanowego; wypukłą — sto­
suje się do masażu okolic wklęsłych 
stawów rąk, stóp, łokcia, kolana 
i kręgosłupa; guzikowa — służy do 
masażu dużych powierzchni ciała 
(plecy, brzuch, kark itd.); nasadka 
szczotkowa — do masażu wszystkich 
owłosionych części ciała.

Uwaga: należy unikać masowania 
ciała w okolicach zgrubień i na­
cieków podskórnych, owrzodzeń, 
skaleczeń i brodawek, znamion 
i blizn. Nie można też dokonywać 
tego zabiegu w okolicach serca 
l oczu.

I (N-J)

w kraju
• BIURO PÓLI TYCZNE KC 

PZPR 20.V.1975 r. dokonało oceny 
zadań gospodarczych za 4 miesiące 
"br. Szybciej niż przewidywał plan 
wzrasta produkcja przedsiębiorstw 
budowlanych. Nastąpiła też poprawa 
pracy transportu chociaż w dalszym 
ciągu niedostateczna jest dyscyplina 
przewozowa. Biuro Polityczne zwró­
ciło uwagę na konieczność utrzyma­
nia, zwłaszcza w okresie letnim, do­
brej rytmicznej pracy całej gospo­
darki. Niezbędne jest uzyskanie po­
prawy organizacji pracy, handlu 
szczególnie w dniach wolnych od 
pracy, zapewnienie sprawnej 'Obsłu­
gi ruchu wczasowo-turystycznego. 
Wysiłek uczestników procesów in­
westycyjnych powinien być skiero­
wany na skracanie cykli budowy i 
koncentrację frontu inwestycyjnego. 
Zalecono podjęcie niezbędnych kro­
ków dla lepszego wykorzystania cza­
su prący, zmniejszenia absencji, po­
prawy gospodarki w dziedzinie za­
trudnienia oraz płac. Polepszyła się 
jakość budowanych mieszkań, nastą­
piła również poprawa rytmiki odda­
wania do użytku obiektów towa­
rzyszących.

• RADA MINISTRÓW na posie­
dzeniu 16 maja br. dokonała wstęp­
nej analizy .wykonania planowanych 
i dodatkowych zadań gospodarczych 
w okresie minionych czterech mie­
sięcy tego roku. Rada Ministrów 
ustaliła wytyczne, działania dla re­
sortów na najbliższy okres. W kolej­
nym punkcie obrad Rada Ministrów 
uchwaliła projekt ustawy o prawie 
bankowym. Zawarto w nim rozwią­
zania dostosowujące strukturę ban­
ków do przewidywanej dwustopnio­
wej organizacji administracji tere­
nowej i nowego podziału teryto­
rialnego kraju. Mają one jednocze­
śnie na celu usprawnienie obsługi 
bankowej i jej przybliżenie do lud­
ności. ’

• W RAMACH GENERALNEGO 
POROZUMIENIA MIĘDZY POL­
SKĄ A ZSRR o współpracy wz bu­
dowie obiektów przemysłu naftowe­
go i związanymi z tym dostawami 
ropy naftowej (zawartego w ub. ro­
ku), w Warszawie podpisany ' został 
protokół o warunkach przebywania

za granicą
■ Komitet Centralny KPZR i Ra­

da Ministrów ZSRR przyjęły uchwa­
lę „O środkach zapewnienia zbioru 
plonów i skupu produktów rolnych 
w 1975 r.”.

Uchwala zobowiązuje ministerstwa' 
i centralne zarządy ZSRR, rady mi­
nistrów republik związkowych do 

.objęcia szczególną kontrolą realiza­
cję zadań w zakresie produkcji i do­
staw dla rolnictwa traktorów, kom­
bajnów, maszyn, rolniczych, paliwa 
i innych ' środków materialno-tech­
nicznych.

Uchwala przewiduje bodźce mate­
rialne dla* pracowników zatrudnio­
nych przy zbiorze plonów.

■ Gyorgy Lazar — dotychczasowy 
wicepremier i przewodniczący Ko­
misji Planowania mianowany został 
przewodniczącym Rady Ministrów 
Węgier. Pełniący dotychczas tę funk­
cję Jenpe Fock został zwolniony ze 
stanowiska premiera na własną pro­
śbę, motywowaną stanem zdrowia. 
W uznaniu długoletnich zasług Je- 
noe Fock został odznaczony orde­
rem „Bohatera Prący Socjalistycz­
nej”.

| Premier Kuby Fidel Castro 
oświadczył, że tegoroczne zbiory cuk­
ru na Kubie są „zwycięstwem pro­
dukcyjnym”. Szacuje się, te zbiory 
cukru wyniosą ok. 5,5 min ton, z cze­
go 80 proc, przeznaczy się na eksport.

■ W Lizbonie podpisano 5-letnią 
umowę o wymianie handlowej, że­
gludze oraz współpracy góspodarczej, 
przemysłowej i technicznej między 
Polską i Portugalią. Przewodniczący 
polskiej delegacji, minister Jerzy 
Olszewski został przyjęty przez pre­
miera Portugalii, gen. Vasco Goncal- 
vesa.

■ Zgromadzenie Ludowe Gwinei- 
-Bissau postanowiło znacjonalizować 
ziemię w całym kraju. Uchwalono 

i działalności na terenie ZSRR pol­
skich organizacji uczestniczących w 
budowie tego rodzaju obiektów. 
Przedmiotem tego porozumienja jest 
budowa ropociągu w' północno-za­
chodniej części Związku Radzieckie­
go, w rejonie Połocka na terenie 
Białoruskiej SRR. W wykonywaniu 
tej wielkiej inwestycji (łączna dłu­
gość ropociągu wyniesie ok. 900 km) 
będą uczestniczyć, jako podwyko­
nawcy, polskie przedsiębiorstwa. W 
rozliczeniu Polska otrzymywać bę­
dzie dpdatkowo — niezależnie od 
normalnych kontraktów — radziec­
ką ropę naftową, w określonych ro­
cznie ilościach, przez okres 20 lat.

• ZAGĘŚCIŁY SIĘ TERMINY W 
KALENDARZU: 12 maja plenum 

. Komitetu Centralnego partii uchwa­
liło koncepcję generalnych założeń 
trzeciego etapu reformy terenowych 
organów władzy' i administracji, 13 
maja Rada Ministrów uchwaliła pro­
jekty trzech ustaw związanych z pro­
ponowaną reformą, 14 mają projek­
ty tych aktów prawnych wpłynęły 
do Sejmu. Obecnie reforma admini­
stracji znajduje się w czytaniu w 
komisjach sejmowych.

• REALIZACJA TEGOROCZ­
NYCH ZADAŃ GOSPODARCZYCH 
i społecznych oyła główny iii tema— 
tem obrad plenum Związku Zawo­
dowego Metalowców. W odpowiedzi 
na list I Sekretarza -KC PZPR — E. 
Gierka i premiera — P. Jaroszewi­
cza metalowcy zobowiązali się do­
starczyć 'gospodarce w br. dodatko­
wą produkcję wartości 3,5 mld zŁ

• ZAŁOGA POZNAŃSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT 
DROGOWYCH otrzymała sztandar 
prezesa Rady Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych za 
uzyskanie czołowego miejsca w ogól­
nopolskim współzawodnictwie pra­
cy. Przedsiębiorstwo to już ósmy raz 
zajmowało pierwsze miejsce w kra­
jowym współzawodnictwie, potwier­
dzając tym wysoką jakość swej pra­
cy i jej sprawną organizację. Poz­
nańscy drogowcy mają w swym do­
robku wykonane zadania o najwyż­
szym znaczeniu dla krajowej gospo­
darki Są to między in. sieć dróg hu­
ty ^Katowice, sieć drogową Zagłębia 
Miedziowego, układ zespołu dróg 
Zagłębia Węgla Brunatnego w.JTu- 
roszuwie, 23 km międzynarodowej 
trasy E-8 na odcinku Poznafr-Ko- 
stizyń oraz wiele innych. Wartość 

również ustawę o przejęciu przez 
państwo mienia należącego do tych 
mieszkańców Gwinei-Bissau. którzy 
w czasie wojny wyzwoleńczej współ­
pracowali z wojskiem portugalskim 
Ińb prowadzili działalność polityczną 
sprzeczną z interesami wyzwolenia 
kraju. Równocześnie wypowiedziano 
się za zacieśnieniem współpracy i 
przyjaźni z demokratyczną Portu- 
galią.

S W Paryżu z tygodniową wizy- 
■ tą. przebywał wicepremier Chińskiej 

Republiki Ludowej Teng Siao-ping.

■ Senator George Mc Govern, 
który przebywał niedawno na Kubie 
wezwał rząd Stanów Zjednoczonych 
do unormowania stosunków z tym 
krajem. Zdaniem Mc Governa ini­
cjatywa' w tej sprawie powinna na­
leżeć do USA, a pierwszym krokiem 
w kierunku normalizacji powinno 
być uchylenie ■ embarga na handel 
produktami żywnościowymi i leka­
mi.

■ W Londynie opublikowano ofi­
cjalne dane, z których wynika, że de­
ficyt bilansu handlu zagranicznego 
W. Brytanii za kwiecień br. wyniósł 
289 min funtów szterlingów. Rzecz­
nik rządu powiedział, że deficyt jest 
wprawdzie dwukrotnie większy niż 
w marcu, ale zarazem jest on niższy, 
niż. oczekiwano. Nieznacznie pod­
niosła się wartość funta szterlinga 
w stosunku do większości walut eu­
ropejskich, jako konsekwencja ogło­
szenia danych bilansu handlowego. 
Danych kwietniowych oczekiwano 
ze' szczególnym niepokojem z powo­
du systematycznego spadku warto­
ści funta na giełdaęh walutowych w 
ubiegłych tygodniach.

Według źródeł oficjalnych, kwiet­
niowy deficyt, handlu zagranicznego 
spowodowany był w znacznym stop­
niu kosztami importowanej ropy naf­
towej, ha sumę 213 min funtów.

■ W wywiadzie dla „L*Aurore” 
V. Giscard d’Estaing stwierdził, że 
powrót franka do „węża walutowe­

produkcyjna wyniosła w 1974 r. 
526 min zł. ’
• TRWA WYŚCIG Z CZASEM. 

Kopalnia „Moszczenica” w Ryb­
nickim Okręgu Węglowym uzyskała 
za rok ub. tytuł najlepszego ekspor­
tera w grupie kopalni wydobywają­
cych węgiel koksowy. Jej załoga wy« 
dobywa obecnie średnio 12 tys. ton 
węgla na dobę, w tym 10 tys. ton 
węgla koksującego. Około 90 proc, 
wydobycia przeznaczona jest dla od­
biorców zagranicznych.

• JEDNYM Z NAJPILNIEJ­
SZYCH ZADAŃ W ROLNICTWIE 
jest obecnie zwalczanie chwastów. 
Zabiegi chemicznej ochrony roślin 
zostały już przeprowadzone na ob­
szarze 1 min ha w zbożach ozimych, 
kukurydzy i burakach cukrowych. 
Trwają zabiegi ochronne w zasie­
wach zbóż jarych oraz w sadach. Za­
opatrzenie w środki ochronne jest 
na ogół wystarczające, pod dostat­
kiem jest herbicydów do zwalczania 
chwastów oraz środków grzybobój­
czych. Braki, mogą wystąpić w środ­
kach do zwalczania chwastów ku­
kurydzy, ponieważ — jak wynika z 
obliczeń — nie starczy ich na pełen 
areał tej kultury, a jednocześnie 
środki te poszukiwane są przez sa­
downików do zwalczania chwastów 
w sadach.

• NOWY ROZKŁAD AUTOBU­
SÓW PKS, który wchodzi w życie 
1 czerwca br. połączy autobusami po­
nad 39 tys. miejscowości ,w kraju, 
w tym wszystkie miasta, osiedla 
i gminy, a także większość wsi. Li­
nie PKS-u obejmą 3400 km dalszych 
dróg. PKS pokryje prawie trzy 
czwarte całej sieci drogowej kraju.

• KTO WYJECHAŁ NA URLOP 
W MAJU, ten trafił na okres pięk­
nej. słonecznej pogody. Niemal w ca­
łym kraju panują wysokie tempera­
tury, 27° C.. Piekielny żar panuje na 
tzw. gorących wydziałach hut. przy 
piecach martenowskich temperatura 
dochodzi do 70° C. Trudno jest też 
w zakładach piekarniczych. Nie 
wszędzie jednak zadbano o sprawne 
działanie urządzeń wentylacyjnych.

• UTWORZONY NA POCZĄT­
KU UB. ROKU zespół uzdrowisk 
kłodzkich obejmujący Polanicę, Du­
szniki i Kudowę w dorocznym ogól­
nopolskim współzawodnictwie zajął 
pierwsze miejsce wśród kilkudziesię­
ciu renomowanych udzrowisk kraju.

go” jest pierwszym etapem ku stwo­
rzeniu — w dzść odległej przyszło­
ści — wspólnej waluty zachodnio­
europejskiej. Naj’pierw powinno na­
stąpić ograniczenie, możliwości zmia­
ny kursów poszczególnych walut kra­
jów EWG w stosunku do innych 
walut współ norynkowych. Później 
4—5 silniejszych walut mogłoby po­
wrócić do stałych kursów i’ z biegiem 
czasu taki w’aśnje blok monetarny 
przekształciłby się w europejską wa­
lutę, wspólną'dla kilku państw.

8 Jak wykazują dane ankiety In­
stytutu Harrisa, poglądy obywateli 
amerykańskich co do przyszłości- go­
spodarczej Stanów Zjednoczonych 
są obecnie bardziej optymistyczne.

Aczkolwiek ponad 80 proc, obywa­
teli uważa, że nadal trwa stan re­
cesji gospodarczej, to jednak 47 proc, 
jest zdania, że depres ja na pełną ska­
lę jest nieprawdopodobna, a 37 proc, 
jest zdania, że sytuacja wkrótce uleg­
nie poprawie.

H Ministerstwo handlu USA po­
dało do ' wiadomości, że produkcja 
przemysłowa Stanów Zjednoczonych 
spadła w ciągu kwietnia o 0.4 proc. 
Spadek produkcji przemysłowej trwa 
w Stanach Zjednoczonych od sierp­
nia ub. roku.

SPROSTOWANIE

W numerze 20 „Życia Gospo­
darczego” na str. 8, gdzie znaj­
dują się zdjęcia uczestników dys­
kusji „Jakość kształcenia — ja­
kość ekonomii”, nie z winy re­
dakcji zamiast zdjęcia mgr. RY­
SZARDA TOMZY z Akademii 
Ekonomicznej w Krakowie, za­
mieszczone zostało zdjęcie mgr. 
ANTONIEGO TOMSI, pracowni­
ka naukowego tejże uczelni. Za 
pomyłkę przepraszamy zaintere- 
śowane osoby i Czytelników.

REDAKCJA
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mimochodem

WIELKIE BIMBANIE

FIRMA „FREDOM” zafundowa­
ła sobie wkładkę reklamową w 
„Kurierze Polskim”, gdzie rekla­

mować ma w zasadzie — sprzęt tury­
styczny, lecz gdzie naprawdę rekla­
muje jedynie siebie. Wkładkę otwie- 

■ ra wywiad ż dyrektorem przedsię­
biorstwa inż. Władysławem Gabiń- 
skim. Dyrektor w wywiadzie stwier­
dza zaś między innymi: .Zjedno­
czenie dąży do kompleksowego (ina­
czej niż kompleksowo nic u nas 
ostatnio nie idzie — red. „Z G") za- 

: spokojenia potrzeb swoich odbior­
ców. W tym celu podzielono ją (pro­
dukcję — red. „Z. G”) jakby na 
9 grup tematycznych, tworząc sy­
stemy mające zaoferować konsu­
mentom możliwie szeroki wybór wy­

robów. W ramach tych systemów, 
stale unowocześniając produkcję, 
„PREDOM" dotrzymuje kroku reno­
mowanym producentom zagranicz­
nym”.

Dotychczas sądziliśmy, że zaspo­
kaja się potrzeby klientów raczej 
produkując co trzeba i ile trzeba, a 
nie dzieląc asortyment na „grupy 
tematyczne”, ale jeśli w tej wła­
śnie konkurencji — systematyzacji 
a nie produkcji-—; ma „PREDOM" 
doganiać czołówkę światową, to niech 
tam.

Na następnych stronach wkładki 
„PREDOM" prezentuje nam -dwie 
przyczepy kempingowe, butle gazo­
we i sporo urządzeń do nich, lodów­
kę turystyczną, sto typów rowerów, 

parę motorowerów, żelazko turysty­
czne, takiż odkurzacz i wentylator 
oraz 5 typów sprzętu pływającego. 
Gdyby jednak dyr. Gabiński chciał 
tą drogą zachęcić czytełników nie 
tyłko do podziwiania prężności 
„PREDOMU”, ale i do kupna której­
kolwiek z tych rzeczy, to oprócz wa­
gi odkurzacza (850 gramów) podałby 
także jego cenę. Być może dla dy­
rektora G. taki drobiazg nie ma zna­
czenia, ale dla większości klientów 
cena jest podstawową informacją o 
towarze. W tym przypadku ceny nie 
podano nigdzie.

Trudno porbiedzieć, czy podanie 
tych paru cen uszczupliłoby miejsce 
na dyrektorską wypowiedź. Raczej 
nie bardzo. Ale ceny i tak są zbęd­

ne, zwłaszcza kiedy chodzi o takie 
na przykład sto typów rowerów. W 
handlu i tak nie ma aktualnie ani 
jednego, jeśli nie liczyć tandemów 

x,i ciężkich, raczej niechodliwych ro­
werów turystycznych. Dyrektor, 
oczywiście, dostrzega braki i infor­
muje o inwestycjach w wysokości 
czterech miliardów na tę pięciolatkę 
celem zwiększenia produkcji rynko­
wej. Zapowiada też m. in. rozbudowę 
zakładów w Bydgoszczy, które mają 
produkować półtora miliona rowe­
rów- rocznie. Ale my i tak wiemy, że 
„PREDOM” się stara jak może. Wie­
my też, że zawsze się coś inwesto­
wało i rozbudowywało. Chcielibyśmy 
natomiast uzyskać wiadomość, kiedy- 
będzie można zawsze i bez przesz­
kód nabyć rower, na który by się 
miało ochotę. Niechby on występo­
wał i w mniej nowoczesnej „grupie 
tematycznej”, byleby był.

Podobną nonszalancję w stosunku 
do klienta przejawia w dodatku tu­
rystycznym „Relaks” w tym samym 
numerze „Kuriera” prze.dsiębiorstwo 
„STOLBUD" z Mikołajek. W obszer­

nej informacji prezentuje się nam 
25 rodzajów domków weekendo­
wych.'O każdym domku dowiaduje­
my się, ile ma pomieszczeń, jaką 
powierzchnię ma każdy z nich, a ja­
ką weranda, Sporo tam danych kon­
strukcyjno-technologicznych, ą także 
solennych zapewnień, iż meblościan- 
ki trzeba sobie wykonać samemu, 
elewacje musi sobie użytkownik po­
malować sam, sufit jest również nie 
malowany fabrycznie, szklenie na 
własny rachunek, producent nie wy­
konuje również żadnych instalacji, 
ekip montażowych .zakład też nie 
wysyła.

O cenie żadnego z tych 25 dom­
ków nie ma natomiast najmniejszej 
wzmianki. Wiadomo, między nami 
milionerami nie mówi się w ogóle 
o takich drobiazgach. Domek? Za­
pakować i odesłać! Rachunek — do 
banku! Ile tam? Zresztą, nieważne! 
Reszty nie trzeba!

Niepodawanie ceny w tym przy­
padku ma także poważny walor 
praktyczny. Niewykluczone, że zna­

jąc ją, jakiś amator domku doszedł­
by do przekonania, że go nań stać 
i spróbowałby dokonać zamówienia. 
Przed tym przestrzega jednak za­
kończenie informacji. Dowiadujemy 
się z niego, że domki na bieżący rok 
w ilości 300 zostały już wyproduko­
wane i sprzedane. Informuje się nas 
o tym „nawiasem mówiąc”, aby- 
śmy może spróbowali szczęścia na 
przyszły rok. Moce zakładu — infor­
mują nas bowiem w dalszym ciągu — 
zajęte są obecnie innymi zamówie­
niami resortu budownictwa. A żeby- 
śmy zaś nie myśleli, że mamy do 
czynienia z byle kim, dowiadujemy 
się także, iż potencjalna możliwość 
produkcji wynosi jednak ok. 2000 
domków rocznie. Staropolskie „Bóg 
zapłać!” i za tyle, nas jednak ciekawi 
potencjalna możliwość nierobienia 
durni z klientów, którym zamiast 
domku czy roweru wystarczyć mu­
szą przechwałki prężnych produ­
centów. Te proszę dołączać do spra­
wozdań, a nie do gazety!

SKAL

prasa
- Wśród argumentów uzasadniają­
cych reformę* administracji tereno­
wej na jednym z pierwszych miejsj: 
znajduje się stwierdzenie, że refor­
ma ta przybliży ogniwa władzy do 

^obywatela. Co to oznaczą praktycz­
nie?

Powinno to oznaczać przede wszy-' 
stkim skrócenie czasu załatwiania 

' spraw obywateli. Wynika to z wy­
eliminowania jednego szczebla z hie­
rarchii, a więc z przyśpieszenia za- 
równo obiegu informacji, jak i skró­
cenia drogi, którą Wędruje decyzja. 
W tych oczywiście wszystkich przy­
padkach, gdy organy pierwszego 
szczebla nie są same władne załat­
wić danej sprawy. Ale jest to tylko 
jeden element, niejako techniczny, 
choć wcale nie mało ważny. Istnie­
je i druga strona zagadnienia — jest 
to sprawa elastyczności podejmowa­
nych decyzji, dostosowywania ich 
nie tylko do istniejących przepisów. 

ale i do rzeczywistych sytuacji. W 
tym przypadku, problem jest bardziej 
skomplikowany, bo chodzi zarówno 
o zakres kompetencji poszczególnych 
ogniw, jak i o kwalifikacje, doświad­
czenie i społeczne wyrobienie po­
szczególnych ludzi.

Przykład praktyczny można zna­
leźć w ostatnim numerze „PER­
SPEKTYW”. RYSZARD SWIER- 
KOWSKI opisuje sprawę — jak 
stwierdza — anegdotyczną, ale mało 
śmieszną, bo prawdziwą. Chcąc za­
meldować swą krewną w nowym 
mieszkaniu, która miała się opieko­
wać dzieckiem, musiał m. in. ustalić 
nazwisko panieńskie prababki tego 
dziecka, imię dziadka swojej żony 
itp. Administracja żądająca tych da­
nych, działała zgodnie z przepisami, 
które w pewnych przypadkach mo­
gą mieć sens, w wielu jednak — żad­
nego sensu nie mają. Urzędnik za­
łatwiający sprawę nie czul się kom­

petentny do uproszczenia całej pro­
cedury, choć zgodnie z kodeksem po­
stępowania administracyjnego mógł­
by to zrobić.

W tym miejscu pówstaje pytanie 
— kto poniósł straty z powodu ko­
nieczności ustalania danych — niko­
mu niepotrzebnych i przez nikogo 
nie sprawdzanych? Czy tylko Ry­
szard Swicrkowski, tracąc czas i po­
święcając sporo wysiłku na wyszu­
kanie odpowiednich dokumentów, 
czy też może i ktoś więcej? Prawdo­
podobnie również sporo czasu stra­
cili urzędnicy, sprawdzający prawi­
dłowość wypełnienia druczków, ale 
ńa tyni sprawa się wcale nie koń­
czy.

' Specjaliści od analizy wartości za­
jęli się swego czasu obliczeniem ko­
sztów społecznych, związanych z uzy­
skaniem przydziału mieszkania w 
Warszawie. Na marginesie można 

dodać, że doszli przy okazji do wnio­
sku, że stosowanie analizy wartości 
dla usprawniania działalności admi­
nistracji terenowej nic było w.tym 
momencie't celowe, bo jak jeden z nich 
złośliwie stwierdził — byłoby to sto­
sowanie domowego ' odkurzacza do 
robienia porządków na placu skład­
nicy złomu. Wracając jednak do te­
matu — dość ostrożne obliczenia 
wykazały, że koszt społeczny uzyska­
nia takiego przydziału wynosi oko­
ło 9 tys. złotych, nie licząc strat, ja­
kie ponosi zainteresowany i ewen­
tualnie jego zakład pracy (z tytułu 
zwolnień itp.). Nie jest to suma ba­
gatelna, a pomnożona przez ilość 
przydziałów szybko zamieni się w 
grube miliony.

Ten przykład pokazuje, że refor­
ma — zbliżając władzę do obywate­
la — ma nie tylko wielki sens spo­
łeczny. Może ono przynieść określo­
ne efekty ekonomiczne. Skrócenie, 

uproszczenie i uelastycznienie proce­
dury załatwiania wielu spraw da się 
bowiem przeliczyć na złotówki 
oszczędności. Dzięki temu sprawy te 
mogą być załatwiane nie tylko le­
piej, ale i taniej.

Rozważania powyższe skłaniają na. 
koniec do pewnej refleksji ogólniej­
szej. Przyśpieszone tempo życia spo­
łeczno-gospodarczego musi coraz 
częściej rozsadzać określone struk­
tury hierarchiczne. Po prostu nie ma 
czasu, aby przekazywać określone 
informacje z dołu do góry, tam uzy­
skiwać decyzję, która znów będzie 
wracała ze szczebla na szczebel, aby 
podyktować ogniwu, z którego wy­
szła informacja, co ma robić. Tempo 
życia prowadzi i będzie prowadzić 
coraz silniej do rozwoju powiązań 
poziomych, do bezpośredniej łączno­
ści ogniw • wykonawczych. Inaczej 
trudno jest nadążyć za coraz szyb­
szymi zmianami, wynikającymi ze 

wzmożonego tempa rozwoju, z po­
stępu. które dokonuje- się już nie­
jednokrotnie z tygodnia za tydzień, 
a nawet z dnia na dzień. .

Reforma administracji terenowej - 
wychodzi niejako naprzeciw tej 
obiektywnej konieczności, stwarza 
nowe ramy dla sprawnego działania 
w warunkach, kiedy zaczynamy w 
pełni korzystać z rewolucji nauko­
wo-technicznej i żyjemy w przyśpie­
szonym rytmie zmian społecznych 
i gospodarczych. Stąd też jej skutki 
będą bardzo długofalowe i obejmują­
ce praktycznie wszystkie dziedziny 
— od problemów poszczególnego 
obywatela i jego rodziny do spraw 
makroekonomicznych włącznie. Te 
ostatnie zagadnienia nie mieszczą się 
już jednak w rozważaniach o kłopo­
tach Ryszarda Swierkowskicgo z za- 
meldowaniem jego krewnej.

S.C.

żywocik gospodarczy
0 Spółdzielnia fotografów „Foto- 

plastyka” w Gdańsku fotografuje 
wyłącznie stojących, Wynika to z te­
go, że nie może uzyskać zezwole­
nia na kupno mebli do czterech sa­
lonów, więc i ustawić w nich, choćby

taboretu. Instytucjom, nie wolno, bo­
wiem kupować mebli' Ostatnio spół­
dzielnia otrzymała zezwolenie na ku­
pienie mebli za 30 tys., co starcza 
na skąpe umeblowanie jednego salo­
nu. W pozostałych dalej zdjęcia na 
stojaka. 'Zakaz kupowania mebli 
przez instytucje ograniczać miał 

sprawunki dla biur, które kosztem 
ludzi urządzających mieszkania lu­
biły meblować się obficie a wytwor­
nie. Wy da je się nadgorliwością roz­
ciąganie restrykcji na placówki usłu­
gowe, gdzie meble są do siadania dla 
ludności.■ im O|nr • r, ■; . , Z

. Do: .redakcji ,wrocławskiej. „Ga- 
.zętyy^obotniczej” . zwozić- zaczęto 
złom, gdyż gazeta ta ogłosiła akcję 
skupu' złomu i wskazała na jej waż­
ność, W czasie trwania-akcji jednak, 
tak jak gdyby jej nie było, punkty 
skupu złomu nie chciały złomu kupo­
wać W jednym zepsuła się waga, w 
innym brakowało miejsca, więc ra­
dzono zebrany złom wyrzucić na 
śmietnik itp. Teraz „Gazeta” pilniej 
się będzie zastanawiać, nim ogłosi 
coś bez pokrycia.
• WSS „Społem” filia Gniewko­

wo ogłosiła, że zatrudni dwu sprze­
dawców lodów jadalnych. Dzięki a- 
nonsowi w „Ilustrowanym Kurie­
rze Polskim” opinia publiczna do­
wiedziała się z przyjemnością^ że są 
jeszcze w Polsce takie lody.

O O rozmiarach biurokratyzmu w 
grach liczbowych świadczy fakt, że 
w ich biurach kursuje 267 rodzajów 
formularzy wewnętrznych i idą na 
to dziesiątki ton papieru. W drukach 
zewnętrznych osobliwości. Gra „Ko­
ziołki” używa dwóch rodzajów dru- 
kowanych zafciadomień o wygranch. 
TEKST jednego brzmi: „zawiadamia 
się ob...”, a drugiego:-„z przyjemno­
ścią zawiadamiamy Szanownego 
Pana". Podobno kto skosi pół mi­
liona przestaje być „ob.” a staje się 
„Szanownym Panem".
• Stacje Obsługi Samochodów 

SPUM w Warszawie dały do gazet

wielkie ogłoszenia z adresami i te­
lefonami czterech swoich zakładów, 
które wymieniają zużyte opony i wy­
ważają koła. Publiczność usilnie za­
chęcana jest w nićh-.do wymieniania 
i wyważania. Jak. sprawdzono, żaden 
p reklamowany cli rząkłądów ,nie po- 
dejmuje1 się rek(aniowańyśh czynno­
ści. i klienci kierowani są do prywa­
tnego warsztatu przy uli' Mlądzkiej. 
Rozumiemy, że prywaciarzowi szko­
da forsy na ogłoszenia, zaś państwo­
wa firma ma nadmiar środków na 
ten cel. Ale czyż ogłoszenia nie mo­
żna sformułować tak, żeby oszczędzić 
klientom czasu? Np. „Stacje obsługi 
samochodów SPUM: Dolna 3, Wolska 
225, Tyśmieniecka 5, Dzika 28 — w 
zasadzie wymieniają opony i wywa­
żają koła. W rzeczywistości można 
to załatwić także w prywantym za­
kładzie przy ul. Mlądzkiej”. I po 
krzyku.

• Fabryka „Gerlach”, cytujemy: 
„istniejąca od 1760 roku i trzymają­
ca rękę na pulsie postępu techni­
czno-technologicznego w branży wy­

robów nożowniczych w świecie „wy­
drukowała instrukcję „w sprawie u- 
żytkowania noży teflonowych”, które- 
mają „ogromne zoczenie gospodar­
cze”. „Posługiwanie się nożem teflo­
nowym staje się przyjemnością” — 
zapewnia producent majchrów wszy­
stkich ludzi postępu z branży nożo­
wniczej. v
• We wrześniu 1973 p. Władysław 

Pietruszewicz z Kędzierzyna kupił 
fikcyjną lodówkę „Polar” z fikcyj­
ną gwarancją na dwa lata. Nieostro­
żność popełniona została w sklepie 
GS w Ujeżdzie. Lodówka grzała od 

początku i mimo dwukrotnej wymia­
ny agregatu nadal grzeje, więc pre­
zes GS stracił cierpliwość do kli­
enta. „Jak pani ją przyjmie jeszcze 
raz, -to pani zapłaci za nią z wła­
snej kieszeni” — powiedział ekspe- 

.dięntce, którą chciałą spowodować 
wymianę lodówki na inną. Panu 
Pietruszewiczowi zaś napisał, że lo- 
dóńjkd będzie naprawiana tak dłu­
go, aż n;" minie okres gwarancji 
i odpowiedzialności sprzedawcy za 
sprzęt.-

giełda samochodowa
NA WARSZAWSKIEJ GIEŁDZIE 

SAMOCHODOWEJ trwa festiwal 
wysokich cen na wozy krajowej pro­
dukcji i sprowadzane od naszych są­
siadów. Nowe wozy są jak rodzynki, 
sprzedaje się samochody znacznie 
lub dokładnie wyeksploatowane. Mi­
mo to można zaobserwować sporą 
ilość transakcji.

A oto nieco informacji szczegóło- 
* wych o ofertach:

FIAT 125p z silnikiem 1500 ccm, 
po 9 900 km — 170 tys. zł. Podob­
nie jak ubiegłej niedzieli za Fiata 
125p (limuzynę) z tegorocznej pro­
dukcji żądano od 195 do 210 tys. zł.

FIATY 125p (1300 i 1500 ccm) 
eksploatowane po kilka lat ofero­

wane były z następującymi cenami 
wywoławczymi: 1971 rok (grudzień) 
— 115—125 tys. zł., 1972'rok — 130 
tys. zł, 1973 rok — 135—145 tys. zł.

FIAT 126p z początku ubiegłego 
roku oferowany był za 95 tys. zł.

FIATA 132p w wersji 1600 z 1974 
roku proponowano, tak jak minio­
nej niedzieli, za 265 tys. zł.

ZASTAWĘ 750, silnik, blacharka 
po kapitalnym, remoncie, oferowano 
za 45 tys. zł. Inny egzemplarz, z 1967 
roku, można było nabyć za 49 tys. 
z).

WARSZAWA 223 z 1972 roku, dob­
rze utrzymana, była do nabycia za 
72 tys. zł. W tych samych cenach ofe-

/

rowano kilka innych egzemplarzy te­
go samochodu.

Licznie prezentowane były na gieł­
dzie samochody marki WOŁGA 
(starszy i nowszy typ). Oto niektóre 
oferty: wóz z 1962 roku — 92 tys. zł, 
z 1968 roku — 85 tys. zł, z 1972 roku 
— 165 tys. zł.

Wysokie są ceny używanych TRA­
BANTÓW. Za wóz z 1965 roku żą­
dano 58 tys. zł, za egzemplarz z 1970 
roku 62 tys. zł, Trabanta-Combi 
z 1972 roku oferowano za,74 tys. zł.

Wyśrubowane są też ceny moeffo 
zużytych SKÓD. Za Skodę S-100 z 
1970 r. żądano 100 'tys. zł, za egzem­
plarz zl971r. — llOtys. zł, za wóz 
tej marki po 58 tys. km chciano

115 tys. zł, nową Skodę S-100 de Lu­
xe wyceniono na 175 tys. zł.

OPEL-REKORD 1900 z 1966 r. był 
do nabycia za 95 tys. zł, inny egzem­
plarz Opla oferowano za 155 tys. zł.

FORD-CORTINA (z częściami za­
miennymi) z 1968 roku był wycenio­
ny za 117 tys. zł. Za Forda-Charger'a 
żądano 240 tys. zł.

CITROEN DS-21, mocno wysłużo­
ny, z produkcji 1968 roku, miał ce­
nę wywoławczą 115 tys. zł.

' AMI-SUPER z 1974 róką, po 32 tys. 
km, był do nabycia za 190 tys. zł.

VOLVO 144 z 1968 roku oferowa­
no za 180 tys. zł.

(jod)
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